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SANITARNO-EKONOMICZNE PODSTAWY
OCENY MIĘSA

JAKO ŚRODKA SPOŻYWCZEGO
W  miarę rozwoju i postępu nauk biologicznych, 

w  szczególności bakteriologii i chemii, nauka o ba­
daniu i ocenie mięsa jako środka spożywczego 
uległa znacznej zmianie. Zwierzęta, których mię­
so ma być przeznaczone do spożycia, podlegają 
w  myśl obowiązujących przepisów badaniu p rzy­
życiowemu, a po uboju szczegółowemu badaniu 
makroskopowemu na w yn iku którego opiera się 
ocena tusz mięsnych i narządów wewnętrznych. 
W  obowiązującym rozporządzeniu M inistra R o l­
nictwa z dnia 29 stycznia roku 1929 (Dz. U.R.P. 
N r. 32, poz. 305) § 23 — 29*) jest uwzględniona 
ocena mięsa przy poszczególnych schorzeniach 
i wadach zwierząt rzeźnych, wpływających bez­
pośrednio na stan sanitarny i jakościowy mięsa. 
Uwzględnia ona terminologię „mięso zdatne, nie­
zdatne, mniej wartościowe, warunkowo zdatne", 
która nie odpowiada w  zupełności nowoczesnym 
poglądom naukowym i często jest zbyt surowa. 
Mięso oceniane na podstawie powyższego rozpo­
rządzenia, z jednej strony nie zawsze daje pełną 
rękojmię nieszkodliwości dla zdrowia ludzkiego, 
z drugiej zaś strony ulega często nieuzasadnionej

*) Cytowany przez prof. Dr. A. Trawińskiego 
§§ 23 — 29 rozporządzenia Ministra Rolnictwa z dnia 
29 stycznia 1929 r. (Dz. U.R.P. Nr. 32, poz. 305) 
umieszczony in extenso w dziale „Ustawodawstwo Mięs­
ne“ (Red).

konfiskacie. Przyczynę tego należy upatrywać 
w  uwzględnieniu przez ustawodawcę przede 
wszystkich zmian patologicznych, stwierdzanych 
przy badaniu poubojowym, znamiennych dla 
poszczególnych zwierząt rzeźnych, bez równo­
czesnego uwzględnienia właściwej przyczyny cho­
robowej z punktu widzenia jej w p ływ u na zdro­
wie człowieka po spożyciu mięsa pochodzącego od 
zwierzęcia chorego.. Przyczyna wywołująca scho­
rzenie organizmu zwierzęcego może być dwojakie­
go rodzaju, mianowicie unipatogenna tj. chorobo­
twórcza ty lko  dla zwierzęcia i bipatogenna tj. cho­
robotwórcza dla zwierzęcia i człowieka, na k tó ­
rego przenosi się przez spożycie mięsa i produk­
tów  mięsnych. Pod tym  też kątem widzenia na­
leży traktować zagadnienie oceny mięsa ważne ze 
względów sanitarno-ekonomicznych. /

Stojąc na powyższym stanowisku należy 
uwzględnić przy ocenie rtrięga inną( niż dotych­
czas terminologię, mianowicie na^T^erwszym m iej­
scu „mięso nieszkodliwe i szkocMwęźdlA zdrowia 
ludzkiego", a na drugim dopiero? j,m)fęjoPzdatne 
i niezdatne do obrotu handlfówBgo l

Pojęcie szkodliwości pokrywa się z pojęciem 
niezdatności, ale nie przeciwnie (patrz dalej). Sa­
nitarne i ekonomiczne znaczenie obu tych pojęć 
wynika z samej istoty rzeczy. Zmiany chorobowe
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narządów wewnętrznych i tusz mięsnych ubitych 
zwierząt nie mogą decydować często o ocenie mię­
sa, lecz stanowią raczej ty lko  rozpoznanie, wstęp­
ne, pozwalające na wyosobnienie przypadków po­
dejrzanych, w  których ostateczne orzeczenie co do 
spożywalności mięsa zależy dopiero od ustalenia 
czynnika przyczynowego, a tym  samym stwier­
dzenia, czy w  danym przypadku podejrzenia mię­
sa o szkodliwość dla zdrowia ludzkiego jest uza­
sadnione, tzn. czy mięso zakwestionowane należy 
poddać konfiskacie (przeróbce technicznej), czy 
też dopuścić ewentualnie pod pewnymi ogranicze­
niami do spożycia. Czynnikiem decydującym w  da­
nym przypadku będzie w yn ik  badania bakterio­
logicznego, drobnowidzowego i fizykochemiczne­
go. Badanie bakteriologiczne wykaże, czy zmiany 
zaobserwowane przy poubojowym badaniu są w y ­
wołane przez drobnoustroje, a w  danym wypad­
ku, czy te są bipatogenne tj. chorobotwórcze dla 
zwierzęcia i człowieka, czy unipatogenne t j. nie­
szkodliwe dla człowieka. Jest to  szczególnie waż­
ne zwłaszcza w  przypadkach stwierdzenia wybro­
czyn w  braku innych widocznych zmian chorobo­
wych, które mogą być spowodowane przez środki 
chemiczne (np. fosfor, arsen) i trujące roślinnego 
pochodzenia (np. łubin) lub drobnoustroje nieswo­
iste (ziarniki) i swoiste (np. laseczniki wąglika, sal­

monelle).
W  pierwszym przypadku mięso może być do­

puszczone do spożycia, w drugim ocena zależy od 
ilościowego stanu drobnoustrojów, które jakko l­
w iek nie są szkodliwe gdy wnikną do organizmu 
ludzkiego drogą przewodu pokarmowego, mogą 
przez znaczniejsze namnożenie zwłaszcza w  ciep­
lej porze roku spowodować w  mięsie w  obrocie 
handlowym wytworzenie substancji trujących, po­
wstałych z rozkładu tkanki mięśniowej; w  trzecim 
przypadku mięso jako szkodliwe dla zdrowia ludz­
kiego ulega konfiskacie.

Badaniem drobnowidzowym można stwierdzić 
obecność niewidocznych gołym okiem pasożytów 
zwierzęcych hipatogennych (włośnie) lub unipato- 
gennych (np. sarkosporidie).

Badaniem fizyko-chemicznym stwierdza się 
trwałość mięsa t j. oporność przeciw sprawom

rozkładowym, czyniącym mięso szkodliwym dla 
zdrowia ludzkiego, jak wyżej. .

Mięso jest w  zasadzie szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego, gdy jest zakażone drobnoustrojami bi- 
patogennymi (np. laseczka wąglika, prątek nosa­
cizny, salmonelle, prątek gruźlicy, włoskowiec ró- 
życy), pasożytami zwierzęcymi bipatogennymi 
(wągr świński, wągr bydlęcy, włośnie) i substan­
cjami chemicznymi (jady powstałe z rozkładu 
tkanki mięśniowej) wywołującym i schorzenia orga­
nizmu ludzkiego, Przy niektórych chorobach (ró- 
życa, gruźlica, wągrzyca) tusze mięsne mogą być 
dopuszczone do spożycia po usunięciu przyczyny 
chorobowej przez działanie wysokiej temperatu­
ry  (sterylizacja — mięso warunkowo zdatne).

Pojęcie niezdatności mięsa opiera się nie ty lko  
na szkodliwości dla zdrowia ludzkiego, lecz także 
na innych względach jak sanitarno-weterynaryj­
nych (np. zaraza bydła i dziczyzny, zaraza cie­
szyńska), zwyczajach miejscowych (np. niedosta­
teczne wykrwawienie) wartości odżywczej mięsa 
(np. znaczne wychudzenie, ciele niedojrzałe) oraz 
w wyglądzie nieestetycznym (np. nienormalne za­
barwienie mięśni), w  których to przypadkach nie 
jest ono zasadniczo szkodliwe dla zdrowia ludz­
kiego.

Powyższe ujęcie istoty oceny mięsa jako środka 
spożywczego tak ważnej ze względów sanitarnych 
i ekonomicznych, wymaga stworzenia możliwości 
laboratoryjnego (bakteriologiczne, fizyko-chemicz­
ne) badania mięsa w  rzeźniach w  przypadkach po­
dejrzanych oraz zmiany cytowanego na wstępie 
rozporządzenia Ministerstwa Rolnictwa o badaniu 
zwierząt i mięsa w  kraju.

Możemy śmiało powiedzieć, że im dokładniej­
sze na nowoczesnych metodach oparte będzie ba­
danie, tym  na ogół mniej mięsa ulegnie konfiska­
cie. Konfiskaty powinny ograniczyć się ty lko  do 
przypadków koniecznych, co w  praktyce stanie się 
naczelnym postulatem wówczas, gdy organy urzę­
dowego badania mięsa uzmysłowią sobie zasadę, 
że sztuka badania i oceny mięsa nie polega na sa­
mym kwestionowaniu mięsa podejrzanego, lecz na 
rozstrzygnięciu na podstawie nowoczesnych me­
tod badawczych, czy podejrzenie jest uzasadnio­
ne, czy nie uzasadnione.
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Bazo surowcowo
Opas bydła

Prof. dr. JAN ROSTAFIŃSKI

BUDOWA A ZDOLNOŚĆ 
OPASOWA ZWIERZĘCIA

Jest rzeczą ogólnie znaną, że zwierzęta można po­
dzielić na dwie grupy konstytucyjne, na typ oddecho­
wy i typ trawienny. Pierwszy, to typ zwierzęcia, 
które ma wielkie płuca, stąd dużą zdolność utleniania, 
głęboki oddech, szerokie rozstawienie żeber, • długą 
szyję i głowę, a także cechuje je względna wysofco- 
tiożność.

Drugi tyip, jak wskazuje nazwa, rozbudowany jest 
nie na długość, ale w szerokość, czyli że jest jakby 
skrócony. Zasadniczą różnicę obu typów spotyka się 
w rozstawieniu żeber, typ oddechowy ma je bowiem 
skośne i szeroko od siebie oddzielone, dając tym sa­
mym miejsce na pojemne płuca. Odwrotnie typ tra­
wienny o »pionowanych żebrach, których u bydła jest 
mniej o jedną parę, niż u bydła oddechowego, ma tym 
samym skrócenie kosza klatki piersiowej wskutek ście­
śnienia żeber. Zwierzę tego typu cechuje krótka szyja 
i szeroka a niedługa głowa.
. Koń typu oddechowego to koń gorący, drobnoko- 

mórkowej budowy umięśnienia, długoglowy. długo- 
nosy i długoszyjny. Jest płaskawy i wyraźnie o sko­
śnym ustawieniu żeber. Natomiast koń typu trawien­
nego, limfatyczny, ma żebra stojące pod kątem pro­
stym do kręgosłupa, ma obfite, nie suche umięśnienie, 
a część przednia jego ciała dorównywa wagą zadowi. 
Z  tą szerokością klatki piersiowej wiąże się nie tylko 
jej wielka głębokość, ale i duży obwód.

Jakże to rozumowanie odnieść do bydła? Podział 
można zrobić w przybliżeniu następujący:

1) czysty typ oddechowy, to bydło jednostronnie 
mleczne, a przy chowie silnie jednokierunkowym, 
może mieć skłonność do schorzeń płucnych,

2) typ mieszany oddechowo - trawienny, z przewa­
gą pierwszego, daje jeszcze średnie wydajności 
mleka z równoczesną zdolnością osadzania so­
czystego mięsa, rap. nowoczesne bydło holender­
skie lub nasze na ziemiach zachodnich,

3) taki sam jak poprzedni, ale z przewagą cech tra­
wiennych. O ile ma dobrze rozwinięte gruczoły 
mleczne może nawet dawać dobre udoje, ale 
przede wszystkim mięso i łój,

4) jednostronny typ trawienny to bydło wcześnie 
dojrzewające, opasowe, typowo mięsne, ze skłon­
nością do schorzeń przewodu pokarmowego.

Co z tego zdaje się wynikać? To, że niezależnie od 
założeń dziedzicznych, które bezwarunkowo odgrywa­
ją poważną rolę, może człowiek do pewnego stopnia 
wpływać na danego osobnika, na kształtowanie się da­
nego typu, naturalnie o tyle, o ile wpływ ten zacznie 
dżiałać od najmłodszego wieku. Czynnikami działania

człowieka bidzie żywienie i środowisko. Zdajemy so­
bie dobrze sprawę z tego, że po rodzicach typu tra­
wiennego, źrebak, prosię, czy cielak dobrze odżywia­
ne, ale z zastosowaniem silnego ruchu, utrzymują 
swój typ, ale odbiegną też nieco, od niego przez ogólne 
wydłużenie się kości długich i „wysuszenie“  umięśnie­
nia. Odwrotnie, możemy źrebaka lub cielę ,albo dła 
przykładu szczeniaka foksteriera zapaść, nałożyć na 
niego przez żywienie tuczne i  brak ruchu — tłuszcz 
i mięśnie nabrzmiałe -sokiem na skutek zwiotczenia —- 
więc choć to nie będzie dziedziczne, dowodzić jednak 
będzie, że zwierzę jest materiałem plastycznym, dają­
cym się urabiać. Są to- jednak do pewnego stopnia 
anormalie.

Na co należy zwracać uwagę przy wyborze osobni­
ka, przeznaczonego na tucz mięsny, względnie mięsno- 
tłuszczowy?

Jak było'powiedziane, wcześniej dojrzewające zwie­
rzę, nadające się na opas, ma być budowy, 1-uib mieć 
skłonności do budowy skróconej lecz szerokiej, wska­
zującej na wczesność dojrzewania. Taki rozwój i przy­
rastanie wagi żywej niekoniecznie musi być związane 
z pobieraniem dużych ilości pokarmu, bowiem przy sil­
nie zwolnionej przemianie materii także i niższe daw­
ki mogą być wystarczające. Na ogół jednak zwierzę­
ta tu należące odznaczają się dobrą otięcią do jadła.

Z  tą zdolnością mięsno - tłuszczową wiąże się duża 
przesuwalność miękkiej skóry, pod którą stopniowo 
i łatwo gromadzi się tłuszcz, który Ułatwia zatrzymy­
wanie .ciepłoty, powstającej wewnątrz ciała. Musimy 
jednak zrozumieć, że wiele będzie zależało od stanu 
rozwojowego zwierząt, stawianych na opas. Jeżeli by­
ły zaniedbywane, niedokarmiane, to najsilniejsze i ce­
lowo zestawiane żywienie nie potrafi nadrobić począt­
kowego zaniedbania. I odwrotnie, racjonalny wychów 
od małego pociągnie za sobą rozwój żołądka (u prze­
żuwacza trawieńca), co w jego dalszym życiu stwarza 
łatwość wyzyskiwania -cennych składników karmy.

Dalszą cechą, bezpośrednio związaną z wczesnym 
dojrzewaniem, to -cieriki kościec. Jest rzeczą stwierdzo­
ną, że grubokościste zwierzę ma też grubą skórę, ma 
silne ale łykowate umięśnienie, że odkłada niepożąda­
ny tłuszcz, że źle wyzyskuje karmę, dając ciężkie czę­
ści odpadkowe, a zbyt lekkie ćwierci.

Nie potrzeba chyba -tu podkreślać, że wiek odgrywa 
przy opasie poważną rolę, że wczesność dojrzewania 
-nie isię-ga ponad 2 do 2 A lat życia -u bydła i koni, ale 
że wiek 16 do 18 miesięcy jest to najbardziej pożąda­
ny wiek Ubojowy, Dość powiedzieć, że wół typu mię­
snego tuczony poniżej roku, przybiera do 1.300; g.
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dziennie, między 1-ym a 2-im rokiem 870 g., między 2 
a 3-im rokiem 750 g., a potem już tylko 600 g., co uza­
sadnia jasno, że przede wszystkim tucz młodych zwie­
rząt jest najbardziej ekonomiczny. Sztuki stare, wybra­
kowane, chorowite, bo i takie u nas się opasa ziem­
niakami lub wywarem, pomijając kosztowność tego ży­
wienia dają towar podrzędnej wartości użytkowej. 
Mięsień spracowany jest łykowaty, podobnie jak mię­
śnie starej, zbraikowanej krowy.

Nakoniec należy jeszcze zaznaczyć, że zwierzę rzeź­
ne powinno być zdrowe ze względu na ochronę zdro­
wia spożywców, jak też i ze względu na jakość mięsa.

Innym, ważnym zagadnieniem jest wpływ środowi­
ska, wpływ żywienia na wartość tkanki mięsnej i tłu­
szczowej. A więc duże znaczenie ma pastwisko, które 
wpływa wybitnie na zmniejszenie kosztów tuczenia, 
oraz podnosi smakowitość mięsa, dając cenne, bo de­
likatne i miękkie »tłuszczenie włókienek mięsnych.

Interesujące jest także zagadnienie wpływu pewnych 
pasz, jak mączek rybich i mięsnych, lub oleistych ma­
kuchów, które zadawane aż do chwili uboju mogą 
psuć swym zapachem i smakiem jakość towaru rzeź­
nego. Ale, ten temat nadaje się do osobnego omówie­
nia.

(Reasumując dochodzimy do wniosku, że na opas po­
winno się stawiać sztuki młode, które dobrze odży­
wiane od najmłodszego wieku przedstawiają materiał 
na dobry tucz, a będąc w  .typie zwierzęcia trawiennej 
konstytucji (bo tylko takie- dadzą się majekonomiczniej

utuczyć) dadzą procentowo najlepszą wydajność rzeź­
ną, a zarazem najwyższą jakość tkanki mięsnej i naj­
mniej odpadków.

Efekt wydajności mięsa z wołu. (Wybór sztuki na 
opas typu trawiennego).

Dla zilustrowania tej tezy podaję rysynek z „Le 
Monde“ z sierpnia tego roku, obrazujący doświadcze­
nia, przeprowadzane we Francji, ale mogące się odno­
sić i do naszych stosunków, o ile przy doborze sztuk 
na opas będziemy kierowali się pewnymi zasadami co 
do typów zwierząt.

W. J. FARBOWSKI — Z.S.R.R.

OPAS BYDŁA
Zasadniczym celem przemysłowego opasu bydła 

jest uzyskanie dodatkowych zasobów mięsnych. 
Przy opasie bydła zwiększa się i wzrasta wydaj­
ność poubojowa mięsa i tłuszczu, zaś bydło w w y­
niku opasu polepsza swoją jakość, przechodząc ze 
stanu chudego i średniego utuczenia do stanu u tu­
czenia powyżej średniego i tłustgo.

Przemysłowy opas bydła pozwala najwłaściwiej 
wykorzystać wartościowe jako pasza, tanie od­
padki przemysłu cukrowniczego, spirytusowego,

krochmalniczo - syropowego, olejarskiego i m ły­
narskiego, a mianowicie: wytłoki, wywar, pulpa 
kartoflana, kuchy i odpadki z młyna. Wydajność 
poubojowa mięsa i tłuszczu dla bydła nieópasione- 
go w stosunku do jego wagi żywej —  wynosi 42— 
44%, zaś bydła opasionegoi od 50 —  54%, a bydła 
ras mięsnych od 59 —  60%. Jakościowe zmiany 
składu mięsa w zależności od żywienia uwydatnia 
poniższa tablica:

C h e m i c z n g  s k ł a d  m i ę s a  b y d ł a  n i e o p a s i o n e g o  i  o p a s i o n e g o

Gatunek mięsa
S k ł  a d n i k i m i ę s a U) % Kalorii 

m kg.
Polepszenie jako­

ści m %moda białko tłuszcz

chude 74,2 20,6 3,5 1200 100,0
średnie 71,0 20,0 8,0 1580 130,6
tłuste 56,3 18,9 24,0 3070 255,8

W mięsie opasionego bydła wybitnie zwiększa 
się ilość tłuszczu, zmniejsza się % wody, tym  sa­
mym wzrasta ilość składników pokarmowych. Od­
kładanie się tłuszczu wpływa na delikatność, so­
czystość, polepszenie się smaku i strawność mię­
sa. Co roku otrzymywane są bardzo duże ilości *)

*) Artykuł niniejszy stanowi fragment książki 
W. J. Farbowskiego p. t. „Otkorm krupowo rogatowo 
skora na żomie i bardie“ . (Opas bydła na wywarze 
i wytłokach) —- Wydawnictwo Naukowo Badawczego 
Instytutu Mięsnego — Moskwa 1948 r.

tych odpadków przemysłowych, mających dość 
wysokie wartości pokarmowe. W tych okolicach, 
gdzie odpadki i wywar nie są skarmiane przez 
bydło, stanowią one balast dla cukrowni i gorzelni.

Przy czym zachodzi konieczność ponoszenia 
znacznych kosztów dla ich usunięcia z terenu za­
kładu. Organizowanie opasu bydła na wyżej wska­
zanych odpadkach bezpośrednio przy gorzelniach, 
cukrowniach i krochmalniach, da możność krajow i, 
co roku . przy niewielkim nakaldzie otrzymywać 
setki tysięcy ton mięsa o wysokiej jakości.
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W ARUNKI JAKIM  W INNY ODPOWIADAĆ BU­
D YN K I D LA  BYDŁA OPASOWEGO

Obora dla bydła opasowego winna być sucha, 
jasna, o dobrej wentylacji, ciepła i bez przeciągu. 
Winna posiadać niezbędną powierzchnię i kubaturę 
odpowiadającą rodzajowi, rozmiarom i  ilości zwie­
rząt. Podłoga w oborze winna być dostosowana do 
szybkiego i łatwego usuwania nawozu i gnojówki, 
ciepła, wygodna do leżenia i  podejmowania się 
bydła. Również żłoby i  uwiązywanie bydła powin­
ny być dogodne.

Wymagana jest suchość obory gdyż:
1) Zwierzęta w wilgotnym pomieszczeniu łatwo 

podlegają chorobom na skutek przeziębienia, a poza 
tym  w wilgotnych pomieszczeniach zużywa się 
więcej paszy na 1 kg. przyrostu wagowego.

2) Wilgoć stwarza pomyślne warunki dla roz­
woju szkodliwych m ikro - organizmów, będących 
przyczyną licznych chorób.

3) W wilgotnych pomieszczeniach trudniejsze są 
do zniesienia zarówno chłód, jak i upał.

4) W wilgotnych pomieszczeniach często nad­
miar wilgoci w formie drobniutkich kropelek spa­
da z sufitów na zwierzęta, moczy ich skórę i  po­
woduje je j podrażnienie, wywołujące skórne scho­
rzenia.

Suchość pomieszczenia uzyskuje się przez:
a) Stosowanie nieprzemarżających ścian, oraz 

sufitów i  podłóg, utrzymujących ciepło.
b) odpowiedniej wentylacji,
c) utrzymywanie piodłog i  kanalizacji w nale 

żytym porządku i czystości.
Dlatego aby ściany mile przemarzały należy je 

stawiać o odpowiedniej grubości w zależnością od 
miejscowych warunków klimatycznych. Przy ścia^ 
nach drewnianych należy stosować między belkami 
warstwy mchu lub pakuł i dokładnie dopasowywać 
je tak, by w ścianach nie było szczelin. Celem 
utrzymania wewnątrz pomieszczenia należytej sta­
łej temperatury ( +  8° -  +10°), należy zachować 
ustalone dla każdego rodzaju bydła normy niezbęd­
nej powierzchni i kubatury.

Brak odpowiednich sufitów wpływa na to, ze 
unoszące się do góry opary przy zetknięciu się z 
chłodnym dachem skraplają się i opadają zwiększa­
jąc wilgoć budynku. Przy istnieniu sufitu, między 
nim a dachem powstaje warstwa powietrza, która 
jest złym przewodnikiem ciepła i przez to wpływa 
na powstanie równomiernej temperatury w oborze.-

Podłoga bezwzględnie powinna być ciepła, gdyż 
przy opasie bydła zwierze winno możliwie jak na j­
więcej spoczywać, powinna być nieprzepuszczalna, 
tak, by z niej łatwo i  szybko ściekała gnojówka 
i w'żadnym wypadku nie zbierała się pod podłogą. 
Jest to jednym z podstawowych warunków uzys­
kania osiągnięć w walce z wilgocią.

Podłoga nie powinna być śliska, aby zwierzę mo­
gło łatwo podnosić się nie kalecząc się przy 
tym. Uzyskuje się to : stosując prawidłowe 
nachylenie podłogi w kierunku rowku dla spłynię­
cia gnojówki i zastosowaniem na podłogi niesli- 
skich materiałów (asfalt, drzewo), należytą ściół­

kę, lub posypywaniem podłogi piaskiem, czy też 
trocinami.

Aby zapobiec przedostawaniu się pod podłogę 
gnojówki, zazwyczaj układa się ją  na dobrze 
ubitej warstwie gliny, przy czym między glmą a 
deskami podłogi nie powinno być żadnej wolnej 
przestrzeni.

Spadek podłogi od żłobu w kierunku ścieków dla 
gnojówki winien wynosić 2 cm. na przestrzeni 1 
metra. W tych warunkach ciecz łatwo spływa i  wy­
dostaje się poza budynek.

Najlepszymi podłogami będą podłogi asfaltowe 
i drewniane, gdyż są ciepłe, nieśliskie i  łatwe do 
remontu.

KANALIZACJA

Ścieki odbierające gnojówkę z podłogi, winny 
posiadać 20 cm szerokości z początkową głęboko­
ścią 4 cm i mieć spadek 1 cm na 1 metr przestrze­
ni w kierunku kanałów głównych odprowadzają-

^Kanalizacyjne ścieki przykryte nasmolonymi 
deskami, należy utrzymywać w stałej sprawności 
i codziennie oczyszczać z osadu. Znajdujące się na 
zewnątrz obory zbiorniki dla gnojówki, w czasie 
mrozu zabezpiecza się przed zamarzaniem. Nie 
można dopuścić do przepełnienia zbiorników i na­
leży je systematycznie opróżniać, wywożąc gno­
jówkę, a w okresach ciepła, oczyszczać z gęstego 
osadu oraz dezynfekować.

Utrzymanie kanalizacji w stałym porządku za­
bezpiecza oborę przed wilgocią i zapewjnia je j nale 
żyte warunki sanitarne.

W ENTYLACJA

Przeznaczeniem wentylacji jest usuwać z budyn­
ku opary, zużyte powietrze i regulować tempera-
turę.

Funkcjonowanie wentylacji opiera się na różnicy 
temperatur powietrza. Zimne i  suche powietrze 
jest cięższe od ciepłego i  wilgotnego, toteż świeże 
i suche powietrze opuszczając się na dół wypiera 
do góry zużyte ciepłe, które uchodzi na zewnątrz 
poprzez przewody wyciągowe. Ciepłe powietrze, 
uchodzące na zewnątrz przewodami wyciągowemu, 
bezwzględnie nie może nigdzie na przestrzeni całe­
go przewodu, podlegać ochłodzeniu, w przeciwnym 
wypadku wentylacja przestanie funkcjonować. Dla 
utrzymania ciepła przewód wyciągowy, na prze­
strzeni poddasza tzn. od sufitu do dachu, a następ­
nie i nad dachem aż do otworu wylotowego winien 
być zabezpieczony przed chłodem. W tym  celu sto­
suje się przewody o podwójnych ściankach, pomię­
dzy które sypie się trociny lub zakłada wojłok. 
O powyższym należy zawsze pamiętać, w przeciw­
nym razie wentylacja przestanie funkcjonować. 
Również przewody wyciągowe me mogą mieć 
szczelin lub rozeschłych spojeń.

Wentylacja będzie funkcjonować normalnie ty l­
ko przy dopasowanych oknach, drzwiach i ścianach 
(bez dziur, szczelin, szpar pod stropami) i  jeżeli 
pomieszczenie nie ochładza się samo bez kontroli. 
Temperatura powinna być regulowana otwieraniem
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lub zamykaniem drzwi i okien na ściśle określony 
czas, gdyż w innym wypadku przewody wyciągowe 
przestaną działać. Zatem należy stale śledzić prze­
bieg temperatury.

Pracą przewodów wyciągowych reguluje się za- 
sówkami.

Schamat w cniylacji ta oborz® 

RYS. 1

Na rysunku 1 uwidoczniony jest schemat insta­
lac ji wentylacyjnej w oborze. Powietrze wchodzi do 
budynku przez przewód dopływowy (1 ); natomiast 
powietrze zużyte uchodzi, przez przewód wyciągo­
wy (2) w. dolnej części budynku.

TEMPERATURA

Pasze tego rodzaju jak  wytłoki, wywar, pulpa 
ziemniaczana, zawierające w sobie 92 —  99 proc. 
wody w chłodnym budynku zamarzają. Zamarzają 
również wydalane przez zwierzęta mocz i  kał. 
W chłodnym pomieszczeniu zużycie pasz jest znacz­
nie większe, gdyż część pokarmu idzie na samo 
ogrzanie zwierzęcia, na podtrzymanie normalnej 
temperatury jego ciała. Z drugiej strony nadmiar 
ciepła w pomieszczeniu również nie jest pożądany, 
gdyż zbędne ciepło osłabia apetyt zwierzęcia i  ro­
bi go podatnym na choroby spowodowane przezię­
bieniem.

Normalna temperatura pomieszczenia przy opa- 
się winna wynosić + 8 ° —  +  10° na poziomie 1,5 
metra od podłogi. Na te j wysokości należy wie­
szać w oborze termometr i  sprawdzać na nim 
temperaturę.

Przy istnieniu nięprzemarzających i należycie 
wykonanych ścian —  zabezpieczonych sufitów, cie­
płych podłóg, utrzymywanych w porządku Okien 
i  drzwi —  temperaturę w czasie chłodu łatwo regu­
lować przy pomocy wentylacji.

POWIERZCHNIA PODŁÓG 
I  KUBATURA OBORY

Nie należy bydła umieszczać zbyt blisko jedno od 
drugiego. Powierzchnia podłogi na 1 sztukę winna 
wynosić 2 m tr.2 (1,1 m tr. szerokości i 1,8 m tr. dłu­
gości) nie wliczając w to korytarzy dla roznosze­
nia paszy i usuwania nawozu.

Kubatura budynku winna wynosić przeciętnie 
12 —  14 m tr.3 na sztukę. Przy takie j kubaturze

utrzymuje się w budynku niezbędne ciepło i do­
stateczną ilość powietrza.

ŚWIATŁO

W oborze opasowej nasilenie światła (powierzch­
nia okien) powinno być mniejsze, niż w oborach 
dla bydła zarodowego czy też użytkowego. Słabsze 
oświetlenie dodatnio wpływa na spokój i spoczy­
nek bydła opasowego.

Przy budowie obór opasowych stosuje? się po­
wierzchnię okien odpowiadającą jednej piętnastej 
powierzchni podłogi, przyczyni umieszcza się je tak, 
by światło padało powyżej głowy zwierzęcia. Elek­
tryczne oświetlenie stosuje się takie, żeby moc 
lamp dawała przeciętnie 2 świece na sztukę, np. 
w 2-rzędowej oborze na sto sztuk daje się 4 
lampy 50-cio świecowe lub 8 lamp po 25 świec.

U W IĄZY W A N IE  BYDŁA

Wiązadło powinno być lekkie, mocne, i  takie by 
zwierzę mogło swobodnie kłaść się, podnosić, nie 
plącząc się w  nim, cofać od żłobu do ty łu  w stronę 
korytarza przy usuwaniu nawozu, unikając tym 
samym leżenia we własnym kale, odchodzenia na 
bok w celu położenia się wzdłuż żłobu na miejscu 
przeznaczonym dla innej sztuki.

Wiązadło powinno być tak urządzone, żeby go 
łatwo można było odwiązać (najlepiej jeżeli można 
odwiązywanie zmechanizować), powinno być higie­
niczne, tzn. n ie . pochłaniać potu, wilgoci, nie prze­
chowywać zarazków, by łatwo mogło być zdezyn­
fekowane.

Tym wszystkim warunkom odpowiada najbar­
dziej wiązadło pionowe - łańcuchowe (jarzemko- 
wate).

Nazywa się ono tak, ze względu na to, że zasad­
niczy łańcuch naciągnięty jest prostopadle. Dolnym 
swym końcem umocowane jest do podłogi przy 
samym żłobie. Górny koniec zawiesza się przy po­
mocy pierścienia na hak (sztyft) wbity w specjal­
ny wał, znajdujący się na wysokości 1,5 m od po­
dłogi. Ten wał może się obracać, przez co osiąga 
się szybkie odwiązywanie bydła. Trzeba ty lko tro ­
chę przekręcić wał, a pierścienie spadną z haków 
i cała grupa zwierząt oswobodzona zostanie z uwię­
zi. Pionowy łańcuch ma długości 1,7 m. Na ten 
łańcuch założony jest, suwający się po nim  na 2-ch 
pierścieniach drugi łańcuch, długości 0,75 m ota­
czający szyję zwierzęcia.

Kładąc się zwierzę zsuwa otaczający jego szyję 
łańcuch ku dołowi i  naodwrót, podnosząc się prze­
suwa łańcuch ku górze.

ŻŁOBY

Przy opasie bydła na wytłokach i wywarze żłoby 
indywidualne nie mają zastosowania i  używa się 
jeden wspólny żłób (koryto) na 8 —  12 sztuk. 
Żłób powinien być fiioeny, zrobiony z gładko wy- 
heblowanych desek grubości 4,5 cm, tak, aby nie 
przeciekał.

Przedni brzeg żłobu winien być zaokrąglony, że­
by zwierzę nie zatarło szyi o ostre kanty deski.
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Ogólnie przyjęte wym iary dla żłobów wynoszą: 
szerokość dna 28 —  30 cm, wysokość przedniej 
ścianki żłobu od powierzchni podłogi —  25 cm., 
ty lne j — 75 cm, szerokość żłobu w górnej jego częś­
ci — 70 cm.

PRACE PRZYGOTOWAWCZE NA BAZIE
OPASOWEJ PRZED PRZYJĘCIEM BYDŁA

Przygotowując si£ do przyjęcia bydła na 'bazie 
opasowej należy wykonać następujące prace:

1) Oczyszczenie terenu od śmieci, nawozu 
i wszelkiego rupiecia (gratów).

2) Doprowadzenie do porządku całej wewnętrz­
nej kanalizacji.

3) Oczyszczenie i remont silosów.
4) Oczyszczenie i  przystosowanie miejsca dla 

przechowania i  przygotowania pasz objętościo­
wych.

5) Remont obór —  ścian, dachów, sufitów, po­
dłóg, kanalizacji, wentylacji, okien, drzwi, oświet­
lenia, przewodów doprowadzających wywar, wiąza­
deł i  żłobów.

6) Oczyszczenie przewodów wywarowych, żło­
bów. ścian i  okien, oraz od nawozu i  błota sta­
nowisk dla bydła.

7) Dezynfekcja pomieszczenia i  pobielenie go 
wapnem.

8) Sprowadzenie i doprowadzenie do porządku 
inwentarza martwego: wideł, łopat, grabi, mioteł, 
zgrzebeł, szczotek, latarń, koszy, wiader, wózków, 
sani, przygotowanie zapasu mioteł, szczotek z tra ­
wy, piasku i  gliny.

9) Naprawienie dróg, mostów, połączeń dojazdo­
wych w osiedlu w bazie opasowej.

10) Doprowadzenie do porządku zagród dla by­
dła, budek wagowych, wag, stempli (znakowników) 
i nożyc do strzyżenia bydła.

11) Przygotowanie personelu. dla doglądu bydła 
w czasie opasu.

ZASADY SELEKCJI BYDŁA DO OPASU

Na opas przyjmuje się jedynie bydło zdrowe 
i nie podejrzane o choroby zakaźne. Bydło z chro­
nicznymi schorzeniami żołądkowymi, gruźlicze, 
nadwyrężone pracą, z poważnymi uszkodzeniami 
urazowymi, ślepe na oba oczy —  nie może być 
przyjęte do opasu, ponieważ opasanie takiego by 
dła nie da wymaganego efektu.

Również nie przyjmuje się do opasu bydła w 
silnym stopniu wynędzniałego, ponieważ bywa to 
u zwierząt związane z poważnymi chronicznymi 
schorzeniami, 'hamującymi należyty przebieg opa­
sania.

Przy przyjmowaniu bydła na bazy opasowe, na­
leży kierować się obowiązującymi przepisami we­
terynaryjnym i. Celem i dążeniem tych przepisów 
jest zapobieżenie przed przeniesieniem na bazę 
chorób zakaźnych.

Przybyłe na bazę opasową bydło zostaje przyję­
te, jeżeli konwojent tego transportu dostarczy 
świadectwa weterynaryjne, stwierdzające że:

1) Bydło było zbadane przez lekarza weterynarii 
i uznane zostało za zdrowe i nadające się do opa­
sania.

2) Bydło to pctehiodai 'Z okręgów nie podejrza­
nych o choroby zakaźne.

Należy również z udziałem personelu weteryna­
ryjnego sprawdzić, czy wszystke sztuki bydła przy­
były i czy są to sztuki, na które został sporządzony 
wykaz i świadectwa weterynaryjne.

Takie sprawdzenie konieczne jest dla upewnie­
nia się, czy nie było w drodze ubytku lub zamiany 
sztuk.

Przybyły na bazę opasową transport (stado) 
bydła, niezależnie od posiadanego świadectwa we­
terynaryjnego, winien być poddany ogólnemu zba­
daniu temperatury. Bydło uznane za zdrowe i  nie 
podejrzane, z punktu widzenia weterynaryjnego, 
może być umieszczone w  oborze. W  wypadku ko­
nieczności, kwarantanny orzeprowadza się ją, zgod­
nie z wskazówkami nadzoru weterynaryjnego, w 
oddzielnych pomieszczeniach.

ZNACZENIE RAS BYDŁA

Duży wpływ na zdolność opasową bydła ma je ­
go rasa. Przy jednakowych wszystkich warunkach 
bydło czystych ras mięsnych, a w szczególności ras 
szybko dojrzewających, daie przy opasie lepsze 
w yniki w porównaniu z bydłem bezrasowym, a na­
wet rasowym, ale o kierunku mlecznym. Naprzy- 
kła.d doświadczeniami stwierdzone zostało, że ste­
powe siwe ukraińskie woły., jako bydło późno doj­
rzewające, dla uzyskania 1 kg. przyrostu żywej 
wagi. potrzebowały wiecej czasu i  paszy, niż bydło 
ras mięsnych szybko dojrzewających.

Typowymi rasami kierunku mięsnego są: z ras 
obcokrajowych szybko dojrzewających Shorthor- 
ny. Herefordy, z ras rosyjskich późno dojrzewają­
cych —  bydło kirg izkie i  kałmuckie.*)

U ras o dwustronnej użytkowości mięsno-mlecz- 
nej, jak  np. u symentali i  szwyców, przyrost mięsa 
przy opasie jest lepszy, niż u bydła kierunku 
mlecznego (czerwonego - stepowego, angelnów 
i jersey). U dobrej mlecznej krowy zawsze obser­
wujemy dobrze rozwinięty zad, a znacznie słabszy 
przód. Mleczne bydło ma szyję delikatną i  długą, 
pierś chociaż głęboka, jednak wąska, wreszcie ca­
łość nie ma wyglądu czworokątnej bry ły, *iaką ma 
bydło mięsne. Nogi suche, nie grube. Muskuły 
(które przedstawiają sobą właściwe mięso) rozwi­
nięte są słabiej, niż u bydła mięsnego.

Zwierzę o kierunku mlecznym można określić 
na podstawie jego budowy — z oznak zewnętrznych.

*) U nas w Polsce występnie jako łwdłn o 
nym kierunku mleczno opasowym: przede wszystkim 
symentale, a następnie bvrUo biało-czerwone +*w n-m 
sudeckie w woj. wrocławskim, bydło czerwone polskie 
w woj. śląsko-dąbrowskim, w wschodniej części woi. 
krakowskiego, w środkowej i południowo-wschodniej 
części woi. lubelskiego oraz w woj. białostockim, a w, 
szczególności w jego zachodniej i poł zaeh. części. Z 
bydła czarno-białego nizinnego — cięższe bydło o wła­
ściwościach opasowych występuje w woj. noznańskim, 
gdańskim i bydgoskim, oraz w niektórych częściach 
Ziem Odzyskanych. W pozostałych częściach kraiu wy­
stępuje przeważnie bydło lżeisze, raczej typu mleczne­
go: bezrasowe, lub krzyżówki bydła nizinnego czarno­
białego lub czerwonego polskiego.
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Dla zwierząt o kierunku mięsnym, (rys. 3) cha­
rakterystyczny jest następujący wygląd: prosto 
ustawione krótkie nogi, szeroki zad i szeroka pierś 
z podgard le^, szerokie łopatki, kró tka szyja i  pro­
sta lin ia  grzbietu.

Typ i budowa b yd ło  o k ie ru nku  mlecznym

Rys. 2

Profesor E. Sokołow tak opisuje zewnętrzne fo r­
my jedne z lepszych ras męsnyeh bydła r — . kał- 
muckiego: „szyja krótka, mięsista, dolny brzeg 
je j tworzy początek podgardla, grzbiet równy z 
szeroko rozstawionymi stawami biodrowymi, nogi 
kró tk ie“ .

WPŁYW  KASTRACJI NA OPAS BYDŁA

Kastracja wykazuje rzeczywisty i  zasadniczy 
wpływ na opasanie. Wólce są najlepszym materia­
łem do opasu. Tłumaczy się to tym, że po kastracji 
zwierzę staje się spokojniejsze, mniej ruchliwe, 
co wpływa dodatnio na lepsze odkładanie mięsa 
i tłuszczu.

WPŁYW  PŁCI NA ZDOLNOŚĆ OPASOWĄ

Woły opasają się lepiej niż krowy. Dorosłe wy­
brakowane buhaje w ostatecznym wyniku opasu 
dają więcej absolutnego przyrostu, niż krowy, przy 
mniejszym niż u krów odłożeniu się tłuszczu w tu ­
szy.

Opasione krowy dają dobrego gatunku podskórny 
tłuszcz. U jałowic osadza się więcej tłuszczu we­
wnętrznego (ło ju) niż u byczków.

Opasione kastraty i  samice dają mięso smacz­
niejsze i  delikatniejsze. Mięso buhaii nie jest uwa­
żane za wyborowe i  kierowane jest do przeróbki 
przemysłowej.

ZNACZENIE W IEKU ZW IERZĄT PRZY OPASIE

Młoda sztuka bydła w wieku ponad 1 rok przy 
opasie daje dzienny przyrost większy, niż bydło do­
rosłe. Stosunek wzajemny składników tworzących 
tzw. przyrost waigowy, nie jest jednakowy u mło­
dzieży i dorosłego bydła.

Przyrost u młodzieży wiąże się z rozrostem jego 
tkanki mięsnej, szkieletu, organów wewnętrznych, 
skóry i rogów.

Typ i budowa bydła o kierunku mięsnym.
Rys. 3

Przyrost u dorosłego bydła, które zakończyło 
swój okres wyrastania i formowania, wiąże się z 
gromadzeniem w organizmie głównie tłuszczu.

Jakościowe i  ilościowe różnice przyrostu u mło­
dzieży i bydła dorosłego mają znaczenie przy przy­
gotowaniu zapasu pasz i  układaniu norm żywienia.

Przy opasie młodzieży, celem zapewnienia wa­
runków dla tworzenia się mięsa, należy włączyć do 
norm żywieniowych pasze bogate w białko, w ita ­
miny i  składniki mineralne; zaś opas bydła do­
rosłego przeprowadza się na paszach bogatych w 
węglowodany.

Do opasu młodzieży potrzeba dłuższego okresu 
czasu, niż dla bydła dorosłego. Przy opasie mło­
dzieży na 1 kg. przyrostu zużywa się mniej jedno­
stek pokarmowych, niż przy opasie bydła dorosłe­
go, to też słusznym jest trzymanie młodzieży na 
opasie większą ilość dni (100-120).

Tucz trzody chlewnej

DR STEFAN ALEKSANDROWICZ

PRZEMYSŁOWY TUCZ ŚWIŃ
Jakie powody natury gospodarczej zadecydowa­

ły  u nas o stworzeniu większych tuczarń nie zwią­
zanych z prowadzeniem gospodarstwa rolnego?

Przed ostatnią wojną trudno było mówić o ra ­
cjonalnym chowie i tuczu trzody chlewnej w Pol­
sce.

Wysoka cena pasz białkowych i przeważnie nie­
korzystna relacja ceny zboża i ziemniaków do ce­
ny żywca nie sprzyjały hodowli trzody chlewnej.

Rządzony prawem podaży i  popytu rynek wykazy­
wał szkodliwe sezonowe zwyżki i zniżki podaży 
trzody chlewnej.

Brak planowości w chowie i tuczu trzody chlew­
nej pogłębiał panujące niekorzystne stosunki.

Obecna gospodarka planowa zapewniająca stałe 
ceny żywca i  pasz, pozwala na rentowną produkcję 
świń i  zachęca do ich hodowli. Okazało się, że 
średnio i  małorolny chłop nietylko może tuczyć 
świnie, lecz może i powinien hodować trzodę
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chlewną. Ma się rozumieć, że jak  za tucznika, w i­
nien on i za prosiaka odsądzonego lub warchlaka 
dostarczonego na rynek otrzymać cenę, która by­
łaby rekompensatą za trudy i  zużyte na produkcję 
pasze. Zachęciłoby to go do powiększenia ilości 
macior.

Przemysłowy tucz trzody chlewnej, usuwając 
nadwyżki prosiąt i warchlaków z rynku, przyczy­
nia się do utrzymania cen na prosięta, a tym  sa* 
mym do powiększenia ilości macior w kraju.

Typowy przykład potrzeby takie j ingerencji w i­
działem dnia 6-go sierpnia na rynku w Lidzbarku 
(woj. olsztyńskie), gdzie chłopi, którzy nie mo­
g li znaleźć nabywców na przywiezione na targ 
prosięta, z zadowoleniem przyjęli wiadomość, że 
Centrala Mięsna rozpocznie w najbliższym czasie 
zakup prosiąt do tuczarń przemysłowych.

Jest to ty lko  jedno z zadań tuczu przemysłowego.

Tucz przemysłowy nietylko stwarza możliwości 
zakupu prosiąt na terenach pod tym  względem 
nadwyżkowych, lecz pozwala na tuczenie tych pro­
siąt i na innym terenie, zasobnym w pasze, na 
k tó ry  trzeba by było przewozić wieprzowinę z in ­
nych dzielnic kraju. Taniej jest przewieźć prosięta, 
niż przewozić pasze i tuczniki.

Wiemy, że racjonalne wykorzystanie pasz w 'u - 
czu ma miejsce przy odpowiednim stosunku pasz 
białkowych do pasz węglowodanowych, z doprowa­
dzeniem do dawki paszowej potrzebnych w ita ­
min i  soli mineralnych. Skoncentrowanie większej 
ilości tuczników w ramach tuczu przemysłowego 
pod jednym kierownictwem pozwala na taką dys­
pozycję pasz, znajdujących się w minimum (a więc 
w naszych warunkach pasz białkowych, pochodze­
nia zwierzęcego), która by warunkowała w panują­
cych stosunkach optymalne wykorzystanie pasz 
węglowodanowych. W ten sposób można też zapo­
biec często spotykanemu marnotrawstwu tak cen­
nych dla trzody chlewnej pasz białkowych pocho­
dzenia zwierzęcego.

Prowadzenie tuczu przemysłowego, pozwala na 
położenie większego nacisku na zużycie pasz zbo­
żowych lub okopowych, zależnie od tego, jakie 
z tych pasz państwo miałoby do dyspozycji dla 
trzody chlewnej.

Tuczenie przez Centralę Mięsną w większej ilości 
sztuk trzody pozwala nie ty lko  na zaopatrzenie 
przemysłu mięsnego w surowiec, lecz też na rzu­
cenie na rynek żywca w odpowiednim czasie. Mo­
żliwość ta przyczynia się do uniknięcia sezonowych 
braków w zaopatrzeniu ludności w mięso i tłuszcz.

Na decyzję) prowadzenia tuczu przemysłowego, 
nie związanego organicznie z prowadzeniem gospo­
darki rolnej, wpłynął jeszcze jeden czynnik nie­
zmiernie ważny. Czynnikiem tym  była możliwość 
wykorzystania w tuczu odpadków przemysłowych, 
kuchennych, mleczarskich, odpadków z rzeźni, 
z przemysłu rybnego i t.p. Odpadki te dotychczas 
albo się marnowały, albo też nie były dostatecznie 
wykorzystywane. Sądzę, że rozwój tuczarń przemy­
słowych! będzie stawiał przemysłowi i  przetwór­

stwu w  b liskie j przyszłości zadania nastawienia 
produkcji w ten sposób, aby z zakładów tych odpo­
wiedni procent odpadków do ilości przerobionego 
surowca, tra fia ł bezpośrednio do tuczom przemy­
słowych. Na przykład, bardziej racjonalne będzie 
odbieranie przez chlewnię przemysłową głów ry ­
bich wprost z wędzarni czy też przetwórni niż zbie­
ranie ich jako odpadków kuchennych nie zawsze 
zdatnych na paszę. Ma się rozumieć, że tuczarnie 
przemysłowe powśtawać winny w pierwszym rzędzie 
w pobliżu ośrodków dostarczających większe ilości 
tych odpadków.

Umiejętne ułożenie dawek pokarmowych stwa­
rza możliwości użycia do tuczu świń pasz, dotych­
czas mało do tego celu używanych, jak na przy­
kład wycierków ziemniaczanych. Możność zaś zby­
cia tych pasz w większych ilościach pobudzi prze­
mysł do wytwarzania nowych pasz, jak  np. drożdży 
pastewnych produkowanych na tychże wycierkach 
ziemniaczanych.

Prowadzenie tuczu przemysłowego stwarza nie­
ty lko  nowe źródło zajęcia dla ludności, lecz jedno­
cześnie, co jest jeszcze ważniejsze, popularyzuje 
wśród niej racjonalne zasady tuczu trzody chlew­
nej.

Tucz przemysłowy wykorzystując przeważnie 
budynki, które dotychczas stały niezajęte i opusz­
czone, chroni je przed zniszczeniem, uruchamia, 
przyczyniając się tym  samym do zwiększenia pro­
dukcji tuczu.

Przeciwko organizowaniu większych tuczarń 
przemysłowych, mieszczących czasem ponad tysiąc 
sztuk świń, wysuwa się często zarzut, że tuczarnia 
oparta na materiale pochodzącym z różnych ho­
dowli, a czasem nawet z różnych części kra ju, bę­
dzie podlegała możliwości zawleczenia chorób za­
kaźnych. Wydaje się jednak, że niebezpieczeństwo 
to —  o ile chodzi o straty, które z tego powodu 
mogą wyniknąć nie jest istotne. W dużym stadzie 
można poddać trzodę większej i bardziej pieczoło­
w ite j opiece lekarskiej, a przez szybkość interwen­
c ji można skuteczniej zwalczać choroby. W rezul­
tacie stra ty z powodu zejść śmiertelnych i uboju 
z konieczności mogłyby być mniejsze przy organi­
zowaniu dużych tuczarń, niż gdy te same świnie 
byłyby tuczone po k ilka  lub kilkanaście sztuk. Ma 
się rozumieć, że ostatecznie miarodajne w ».ej 
sprawie może być ty lko  zdanie lekarzy weterynarii. 
Ciekawe światło na to zagadnienie rzuca artyku ł 
zamieszczony w Rzeczypospolitej w Nr. 241 b.r. 
(A. Kulisiewicz. Nowy czeski gigant). A rtyku ł ten 
opisuje powstanie w okolicy miasta Hradec Kra- 
love nad Łabą kombinatu hodowlanego trzody 
chlewnej, mogącego pomieścić łącznie 10.000 sztuk. 
Między innymi powodem in ic ja tyw y stworzenia te­
go kombinatu było stwierdzenie, że śmiertelność 
trzody chlewnej stale wzrasta w hodowlach nie 
dyspoinujących odpowiednimi urządzeniami higie­
nicznymi, czy też opieką weterynaryjną. Procent 
zmarnowanych w ten sposób zwierząt wynosił 
w miesiącach od stycznia do lipca br. 15 — 17%.
Z drugiej strony hodowle świń, pozostające pod 
zarządem państwowym wykazywały bardzo małą 
śmiertelność —  poniżej 2%.
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Inż. T. MADLER

WPŁYW KASTRACJI 
NA TUCZENIE LOCH

Na wstępie ustalamy następujące fak ty :

Nazwa „kapłon” , „pularda”  wywołują skojarze­
nia pierwszorzędnej jakości mięsa z drobiu, Nazwa 
„wieprzowina”  oznacza w ogóle mięso ze świni, a 
nie z wieprza, czyli kastrowanego knura, a na mięso 
z kastrowanej lochy w ogóle brak terminologii. 
Przychodzą na myśl słowa Boy’a „gdzie pojęcie się 
zatraca tam i sama rzecz umiera” . Istotnie, mięso 
z kastrowanej lochy, czyli powiedzmy, „świńska pu­
larda”  nie istnieje w mięsnej nomenklaturze, a więc 
nie może się znaleźć na rynku mięsnym, mimo to 
niewątpliwie, że od czasu do czasu tu  i ówdzie się 
pokazuje.

Do tych faktów dodajmy jeszcze jeden, na pozór 
nie maiacy związku z poprzednimi: w obrotach żyw­
cem rzeźnym częstym zjawiskiem są orośne macio­
ry. Nie ulega wątpliwości, że w obrocie mięsem po­
winny zniknąć maciory orośne, a ich miejsce powin­
ny zaiąć kastrowane świnie.

Ubój orośnych macior prowadzi w konsekwencji 
do zniszczenia prosiąt t.i. do bezpośrednich stra t w 
hodowli. Niepożądane skutki zachodzą również na 
odcinku obrotu: o ile rolnikowi przy tranzakcji po­
traci sie z żvwei wagi na rrośność. będzie to strata 
dla producenta, ieśli się nie potrąci, —  to traci na­
bywca ze względu na małą wydainość ubojowa. W 
obydwu wypadkach mamy do czynienia ze strata 
konsumenta, gdy. mięso z prośnej maciory jest gor­
szego gatunku — mniej pożywne i mniej smaczne.

Przeciwnie, kastrowana Świnia jest dla rolnika 
łatwa do prowadzenia, dobrze i szvbko się tuczv, 
ma lenszą wydainość poubojową i  dostarcza mięsa 
pierwszorzędnej jakości, oraz wysoko wartościowe­
go tłuszczu.

Naturalna przyczyną jednak istnienia, tak wielkiej 
ilości macior orośnych w materiale rzeźnym test ko­
nieczność pokrywania świń hukaiącvch sie w czasie 
tuczenia. Jak wiadomo, hukaiaca sie Świnia traci 
anetvt, nie tuczy sie, jest tak niesnokotna. że często 
demolute chlewy i dopiero doprowadzenie do knura 
przywraca ie i równowagę i  apetyt, w konsekwencji 
czego przybiera na wadze i  osiąga maksymalny 
efekt tuczu. Często jednak okres tuczenia przeciąga 
sie. a wraz z nim wzrasta waga płodu i wynik za­
biegu pokrycia świni staje się ujemny. W  tvm  sta­
nie rzeczy zarówno w interesie producenta, jak  i w 
ogólnym winna istnieć możność dowolnego regulo­
wania sprawami ciąży świń w okresie tuczenia. Wę­
gierska metoda zapuszczania śrucin do macicy, za­
równo jak  i zastrzyki hormonalne są zawodne. Na­
tomiast radykalnym zabiegiem jest kastracja świń 
w drodze operacyjnej.

Jest to zabieg trudniejszy niż zwykle oczyszcze­
nie knura, bo jeżeli na wsi nie brak wędrownych

„m isiarzy” , wykonuwujących ten zabieg wprawnie, 
skutecznie i  tanio, to ąprawa czyszczenia ma­
cior poprostu nie jest dostatecznie znana. Zaś ro ln i­
cy nie odczuwają te j potrzeby, względnie nie wie­
dzą, że locha może być kastrowana, a lekarze z 
reguły tych zabiegów nie dokonują.

A  jednak rynek lubelski zwłaszcza przed wojną 
1914 r „  nawet i  później m iał znaczną podaż świń 
kastrowanych z okolicy Turobina, Wysokiego, gdzie 
prawdopodobnie miał siedzibę operator. Obecnie 
dzięki pionierskiej pracy kierownika k lin ik i położni­
czej Wydziału W eterynarii U.M.C.S. w Lublinie, — 
neroektywv akcji kastracji świń stają się pomyślne. 
W tejże klinice jak i w terenie zostało wyszkolo­
nych w tym  zakresie około 50 lekarzy weterynarii.

Z ich usług powinnyby w  pierwszym rzędzie ko­
rzystać m ajątki P.G.R. i  tuczamie przemysłowe. 
Wszak jedna hukająca się locha jest W stanie zbu­
rzyć w  całej chlewni tak niezbędny do tuczu spo­
k ó j Dodajmy do tego lepsze wyzyskanie paszy, pra­
widłowy przebieg tuczenia, usunięcie kłopotu po­
krywania, możność dokładnego przewidzenia term i­
nu dostawy na kontrakt, a Wreszcie krańcowa efekt 
uzyskanie produktu o wysokiej jakości, wybitnie 
nadającego się na eksport.

Wnioski praktyczne jakie się dadzą wyciągnąć z 
powyższych rozważań są następujące:

1. Należy uwzględnić w nomenklaturze żywca 5 
mięsa miejsce na towar pochodzący z kastrowanych 
loch.

2. Ustalić ceny na ten towar w stosunku do 
wartości jaką przedstawiają.

3. Na wzór Lublina wszcząć akcię szkblenia o- 
peratorów w oparciu o środki przewidziane w usta­
wie z dnia 1 lioca 1949 roku, o zakładach leczni­
czych dla zwierząt.

4. Zorganizować akcję masowej kastracji loch, 
analogicznie jak to ma miejsce przy kastracji ogie­
rów. względnie przy szczepieniu świń.

5. Zorganizować i przeprowadzić według z góry 
ułożonego planu akcję propagandową uświadamają- 
cą rolników o korzyściach płynących z kastrowania 
loch, oraz o możliwościach tego zabiegu.

6. Rozwinąć akcję kontraktowania świń kastro­
wanych, przy czym nasuwa się konieczność ubez­
pieczenia przed stratami z powodu padnięcia lochy 
na skutek zabiegu operacyjnego.

W  ten sposób sprawa pożyteczna, a nalwet donio­
sła sama przez się, otrzymuje ekonomiczny pod­
kład, rozwiązując trudności jakie nasuwają się od­
nośnie opłacalności niezbędnych zabiegów i znale­
zienia funduszów na pokrycie kosztów.
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Produkcja żywca

Prof. Dr. T. GOŁĘBIEWSKI

BAZA PASZOWA AKCJI „H
Uchwałą Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 1949 

roku, został nakreślony szeroki plan rozwoju produk­
cji zwierzęcej tzw. akcja „H “ , która przeprowadzona 
została sprężyście i  przyniosła wyjątkowo dodatnie 
wyniki.

Akcja kontroli trzody chlewnej, będąca częścią 
składową akcji „H ", dała w roku 1949 ponad 1 milion 
sztuk zakontraktowanych tuczników. Według dotych­
czasowych relacji z terenu, realizacja planu kontrakta«- 
cji na rok 1950 na 3 miliony sztuk również zapowia­
da się bardzo dobrze.

Akcja ,,H“  obejmuje jednak nie tylko kontraktowy 
skup 1 czy 3 miliony sztuk trzody chlewnej, mimo że 
skup stanowi niewątpliwie jedno z najważniejszych za­
dań tej akcji. Ma ona przecież doprowadzić do zracjo­
nalizowania oraz postawienia na właściwym poziomie 
całej naszej produkcji zwierzęcej.

W  całokształcie tego zagadnienia, należyta organi- 
zacia bazy paszowej ma bezpośredni wpłvw na rozwój 
hodowli, a co za tym idzie — na intensyfikację obrotu 
żywcem i mięsem. Niżej przedstawione wyniki anali­
zy cyfr przyrostu trzody chlewnej w ostatnich latach, 
uwydatniają nam znaczenie właściwego rozwiązania 
zagadnień organizacyjnych i  technicznych bazy pa­
szowej.

Przyrost roczny pogłowia trzody chlewnej w roku 
1946—47 wyniósł 51,6%, natomiast w  roku 1947,—48 
przyrost ograniczył się zaledwie do 8.5%. Jeżeli przy­
pomnimy sobie, że ceny pasz w 1947 r. wskutek ich 
braku znacznie wzrosły, zaś cena żywca nie podążyła 
za cenami pasz, to zrozumiemy, że ta niekorzystna re­
lacja cen odbiła się ujemnie na pogłowiu trzody 
chlewnej.

Obserwowaliśmy bowiem następujące zjawiska: gdy 
ubój w ciągu 1947 roku wykazywał wyraźną ten­
dencję wzrostową, to w 1948 roku wystąpiło zjawisko 
odwrotne.W marcu 1948 roku ubito 414.848 sztuk, w 
kwietniu 364.000 sztuk, w maju 341.000 sztuk, a w 
sierpniu już tylko 247.000. Znaczy więc, że barometr 
ubojów sygnalizował już nam niedomagania na tym 
odcinku naszej gospodarki. Toteż akcje hodowlane ma­
jące w pierwszym rzędzie za zadanie zlikwidowane 
tego rodzaju zjawisk i wyprostowanie krzywej; poda­
ży żywca, muszą rozwiązać zagadnienie potencjału 
paszowego.

Po raz pierwszy po wojnie sprawa pasz urosła do 
poważnego problemu, jak widzieliśmy to w lecie 1947 
roku, kiedy wskutek suszy stanęliśmy wobec du­
żych niedoborów paszowych. Nie znaczy to Wcale, że 
pasze nie były problemem w  1945 roku, czy w 1946 
roku, jak również nie należy przypuszczać, że nie sta­
nowiły one poważnego zagadnienia przed 1939 ro­

kiem. W  roku 1947 jednak sytuacja paszowa bard— 
się zaostrzyła i wysunęła się na czoło problematyki 
produkcji zwierząt.

Dziś nadszedł już chyba czas, by odcinek paszowy 
był ujęty w ramy gospodarki planowej, aby pula pa­
szowa należycie sie bilansowała z potrzebami w yży­
wienia planowanych ilośdi pogłowia zwierzęcego.

Wobec więc ogłoszenia już wytycznych do plan*- 
6-letniego winniśmy sie trzymać zakrojonego przez nic 
przyrostu pogłowia i dopasować doń bazę paszową.

Produkcja zwierzęca w Polsce uzyska olbrzym?- 
bazę dla swego rozwoju poprzez zagospodarowanie 
trwałych użytków zielonych, powiększanie obszaró-- 
uprawy roślin pastewnych, odpowiednią ich zbiórkę, 
kiszenie i mechaniczne suszenie, racjonalniejsze wy­
korzystanie wytwórni mączek mięsnych, rozbudowa 
zakładów produkujących mączkę rybną, zbiórkę od­
padków z gospodarstw miejskich, wreszcie przez ra­
cjonalną dystrybucję pasz.

Zasoby paszowe które przy pewnym wysiłku 
oszczędnościowym oraz przy wprowadzeniu walki z 
rozrzutnością i marnotrawstwem (zwłaszcza w  dzie­
dzinie produktów ubocznych), możemy mobilizować -—• 
przedstawiają się według oceny miarodajnych fachow­
ców jako dostateczne.

Przykłady z gospodarki paszowej polskiej do roku 
1939, a w pewnej mierze występujące jeszcze 1 obec­
nie, uzasadniają konieczność planowego ujęcia proble­
mu paszowego.

W  sprawach paszowych uwzględnić należy w szcze­
gólno ścl dwa czynniki. Pierwszym jest nieekonomicz­
ne zużywanie pasz, drugim brak organizacji, która bv 
zespalała w swoich rękach całość gospodarki pa­
szowej.

Pasza powinna mieć taki skład by działała dietetycz­
nie i była ekonomicznie wykorzystana. W  zakresie 
mieszanek będących uzupełnieniem zasobów pasz pro­
dukowanych w  gospodarstwie, winny one stanów'^ 
nieodzowny składnik pokarmowy. W  żywieniu należy 
stosować takie pasze i w takich ilościach, które warun­
kują wpływ na dany kierunek produkcyjny i które 
przez cały rok gwarantują równomierne żywienie 
zwierząt w Stosunku do ich potrzeb pokarmowych. 
Przechowywanie pasz musi być racjonalne, dostoso­
wane do aktualnych potrzeb produkcji zwierzęcej.

Zagadnienie paszowe w gospodarce planowej musi 
być scentralizowane, musi posiadać jednego dyspozy­
tora, jednego gospodarza i jedno przedsiębiorstwo od­
powiadające za tą sprawę. W  jednych rękach musi sir 
znaleźć skup, dystrybucja i sprzedaż pasz. Również 
musi nastąpić skoordynowanie wysiłków przy rozwią-



92 G O S P O D A R K A  M IĘ S N A

zaniu problemu silosów i zielonek oraz zagadnienia 
wyzyskania wszystkich odpadków.

Wiele jest do zrobienia na odcinku paszowym. Pasz 
mamy mało, tym bardziej na tym odcinku wskazana 
jest oszczędność i należyta organizacja. Najlepiej by­
łoby, gdyby na przykład w łonie Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ stworzony został 
dział lub wydział paszowy o szerokich kompeten­
cjach i właściwej odpowiedzialności

Dopóki paszami zajmować się będą wszyscy 
i wszystkie instytucje, dopóty będziemy mieli 100 róż­
nych bilansów paszowych, 100 różnych poglądów na 
tą kwestię, do- tego czasu braki na odcinku paszowym 
nie znikną. ‘Przykładem jakie wyniki można osiągnąć 
przez koncentrację wysiłków, niech służy fakt zorga­
nizowania od zeszłego- roku na Podhalu redyków, 
które w poważnej mierze rozwiązują problem hodowli 
owiec na tym terenie.

Mówiąc o wprowadzeniu dużych oszczędności 
w paszach, nie można pominąć sprawy marnowania 
odpadków kuchennych. U nas kwestia ta wyrosła na 
marginesie tuczu przemysłowego. Dobrze że została 
ona poruszona, gdyż rzeczywiście sprawie tej należy 
się więcej nieco uwagi, niż do tej pory jej poświę­
camy.

Centrala Mięsna ma postawić w roku 1949 na tucz 
15.000 sztuk świń. Państwowe Gospodarstwa Rolne 
mają utuczyć 10.000 sztuk do końca tego roku, Sto^ 
sowniie do założeń planu 6-letniego w roku 1955 na 
tuczu przemysłowym ma się znakować 600.000 sztuk 
świń. Na marginesie właśnie tuczu przemysłowego 
problem odpadków kuchennych i gospodarka nimi 
zarysowują się bardzo ostro. Zachodzi przede wszy­
stkim pytanie, co reprezentują sobą odpadki kuchenne 
pod względem wartości paszowej, a powtóre jak zor­
ganizować zbiórkę tych odpadków.

Otóż według teoretycznych obliczeń Stahla i  Po­
powa miasto zamieszkałe przez 1 milion ludności mo­
że wyżywić odpadkami kuchennymi 45.000 ton żyw­
ca, licząc zaś sztuki przeciętnie po 100 kg -—■ można 
uzyskać 450.000 sztuk rocznie.

Odpadki kuchenne możemy podzielić na następu­
jące pozycje:

obierki wszelkiego rodzaju 67%
warzywa 20%
inne 13%

W  odpadkach kuchennych mamy 24,5% suchej ma-
sy oraz 17,2% białka, w 100 jednostkach: 2,1% tłusz­
czu, 24,1% popiołu, 4,9% włóknika (błonnika).

Według radzieckiego uczonego Popowa, jadłodaj­
nia wydająca 1000 obiadów dziennie, zużywa 1.250 
kg. surowca, z czego odpadki stanowią 20%. Według 
tego uczonego, skład odpadków oparły na doświad­
czeniach jadłodajni w Moskwie jest następujący:

R ok I

mięso i kości 19%

chleb 8%

ziemniaki 50%

warzywa 24%

ryby 19%

Wartość 1 kg suchej masy odpadków według Po­
powa sięga 1 jednostki pokarmowej. Przyjmując jed­
nak tutaj odpadki w masie świeżej, nie suchej, przy­
jęliśmy za Hakssonem wartość 1 klg odpadków za 
J4 jednostki pokarmowej.

Oczywiście, .że przez odpadki kuchenne rozumiemy 
tylko gęstą masę nie biorąc zupełnie pod uwagę jako 
bezwartościowego dla nas produktu ■— spłuczki. Od­
padki mogą stanowić tylkp część dziennej dawki pa­
szy. Należy zauważyć, że różnorodność składników 
pokarmowych wpływa wyraźnie na efekt tuczenia.

Wspomniani uczeni twierdzą iż tucz na samych 
tylko odpadkach przynosi dziennie przyrost wagi 
zwierzęcia 150 gramów, przy spasaniu natomiast 
w 50% odpadkami .a w 50% dodatkami treściwych 
pasz — minimalny przyrost dzienny wynosi 400 
gramów. Jb

Należy się zatym zastanowić, jak dużą pulę pa­
szową reprezentują w Polsce odpadki kuchenne, bio­
rąc oczywiście pod uwagę odpadki tylko- z punktów 
żywienia zbiorowego. O zorganizowaniu bowiem 
zbiórki odpadków kuchennych z gospodarstw indy­
widualnych, nie możemy jeszcze myśleć, chociaż 
w przyszłości i  o tym zapominać nie możemy.

Jeśli idzie o punkty zbiorowego żywienia w Pol­
sce, to są nim,i szpitale, koszary, stołówki, restaura­
cje, sierocińce, hotele, domy wypoczynkowe i inne 
tego rodzaju ośrodki.

Możemy założyć że w tych wszystkich wyliczo­
nych i nie wyliczonych przez nas ośrodkach zbioro­
wego żywienia stołuje się rocznie ca 2 miliony ludzi. 
Jest to liczba prawdopodobna. Otóż bazując na 2 mi­
lionach obiadów dziennie wydawanych w punktach 
zbiorowego żyw-ienia przy zastosowaniu rachunku, że 
od 1.000 obiadów mamy 250 kg odpadków (osobiście 
sprawdziłem wiarogodność tych danych w Gospo­
dzie Ludowej „Polonia"), otrzymamy dziennie 500 tys. 
kg. odpadków, przez 300 zaś tylko dni — 150 milio- 
lionów kg masy odpadków, co daje 37.500 jednostek 
pokarmowych i 3.750 tysięcy kilogramów białka 
strawnego.

Inna kwestia to sprawa zorganizowania zbiórki 
tych odpadków. Jak do tej pory jedynie Bydgoszcz 
w pewnej mierze zorganizował akcję zbierania od­
padków kuchennych.

Biorąc pod uwagę szereg tematów poruszonych 
w niniejszym artykule, a między innymi sprawy ra­
cjonalnego zorganizowania zbiórki odpadków, docho­
dzimy do przekonania, że scentralizowanie zagadnie­
nia paszowego, a co za tym idzie intensywna rozbu­
dowa bazy paszowej jest nierozerwalnie związana 
z akcją ,,H".
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Mgr. inż. LEWANDOWSKI

RACJONALNE ŻYWIENIE ZWIERZĄT 
IAKO CZYNNIK PODNIESIENIA 

PRODUKCJI MIĘSA
Nie ulega kwestii, że żywienie zwierząt gospo­

darskich w Polsce jest jeszcze bardzo dalekie od 
żywienia racjonalnego, mało tego, w wielu przypad­
kach jest ono niewystarczające. Z reguły można po­
wiedzieć, że zwierzęta odczuwają przede wszystkim 
brak białka i  to  zarówno latem, jak  i  zimą; rów­
nież za mało skarmia isię pasz objętościowych 
siofczystych, a więc wszelkiego rodzaju okopowych. 
W tych warunkadh oczywiście' produkcyjność na­
szych zwierząt jest niska, niewyizysikama. Jeśli cho­
dzi o tuczenie, to  jedynie w odniesieniu do trzody 
chlewnej zagadnienie to  jeisit postawione stosunko­
wo najlepiej, a opasanie bydła jest ty lko  na bardzo 
małą skalę i dlatego toWair rzeźny mamy przeważ­
nie gorszej jakości, to samd dotyczy owiec.

Specjalnych ras mięsnych bydła, Polska nie po­
siada, znamy natomiast zwierzęta o t.zw. podwod­
nej użytkowości, mięsno-mlecznej, to znaczy, ze 
mleko gra najważniejszą rolę, mięsność zaś stoi na 
drugim miejscu, ale tym  niemniej zwierzę takie 
posiada dobrą zdolność do opasania się. Do takich 
odmian zaliczyć możemy w pierwszym rzędzie: 
polskie bydło czerwone, szczególniej jego odmia­
ny —  małopolską i śląską. Szczególniej to ostat­
nie, rosłe bydło dobrze nadaje się do opasania. Po­
za tym  do odmian bydła o kombinowanej użytko­
wości zaliczymy ciężkie bydło czerwono-białe na 
Śląsku Dolnym i  nizinne czarno - białe z Poz­
nańskiego i  Pomorza, oraz poniemieckie bydło 
Ziem Odzyskanych. Są to odmiany bydła ciężkie­
go o wyraźnej skłonności do opasu, oparte o cięż­
kie bydło wschodnio fryzyjskie i wschodnio prus­
kie, które przed wojną dawało u nas najlepszy ma­
teria ł rzeźny.

Jeżeli chodzi o owce, to zarówno odmiany kra jo ­
we, jak  i  ich krzyżówki z owcą mięsną angielską 
(np. z Kentem) lub owcą francuską, nadają się 
dobrze do tuczenia, nie mówiąc o importowanych 
rasach zagranicznych, specjalnie mięsnych, których 
mamy w Polsce niewiele.

Z trzodą chlewną najmniej mamy kłopotu, gdyż 
wszelkie rasy u nas spotykane, zarówno krajowe 
(Świnia puławska), jak i zagraniczne, ja k  wielka 
biała angielska, ostroucha, zwisłoucha, wreszcie 
krzyżówki świni krajowej z tym i rasami, przedsta­
wiają dobry materiał do tuczenia.

Przy tym  więc materiale ja k i posiadamy, możli­
we jest dostarczenie dobrego materiału rzeźnego 
i jeżeli tak nie jest, to jedynie ty lko  i całkowicie 
wina jest po stronie nieracjonalnego, powiedzmy 
wprost niedostatecznego żywienia. To nieracjonal­
ne żywienie dotyczy zarówno złego wychowu, ską­
pego żywienia, a przez to złego wyrośnięcia mło­
dzieży, jak  i  złego żywienia sztuk starszych.

Jest rzeczą słuszną, że w ramach akcji „H“ po­
ruszone zostało zagadnienie produkcji pasz, stwo­
rzenie tzw. bazy paszowej, gdyż istotnie bez po­
siadania potrzebnych pasz, racjonalne żywienie 
jest nie do pomyślenia. Z tego właśnie braku pasz, 
z słabego nastawienia gospodarstw na uprawę ro ­
ślin pastewnych, okopowych, pasze zielonych, z na­
wadniania łąk i  pastwisk — wynika ogólne słabe 
żywienie zwierząt. Przystępując więc do racjonal­
nego żywienia posiadać musimy najpotrzebniejsze 
pasze z własnego gospodarstwa i na nich oprzeć 
żywienie.

Mówiąc o tych paszach, mamy na myśli nie pa­
sze, które przeciętne gospodarstwo produkuje, 
częstokroć w niewystarczającej ilości, jak  słoma, 
plewy, liche siano i  okopowe, ale przede wszystkim 
pasze bogate w białko, duże ilości okopowych na 
zimę, oraz dobre, pastwiska i pasze zielone na lato.

Jeśli chodzi o tucz, to nieodzowne będę różne 
okopowe, a więc buraki, ziemniaki, brukiew i  so­
czyste odpadki fabryczne, jak  wytłoki, w pierw­
szym rzędzie, a następnie wywar z gorzelni i pulpa 
z krochmalni.

Pierwszym więc zadaniem jest posiadanie dosta­
tecznej ilości pasz do dobrego utrzymania zwierząt.

Do podniesienia produkcji mięsnej, 'musimy dą­
żyć przede wszystkim przez dobry wychów mło­
dych zwierząt i  stałe, dobre żywienie sztuk doro­
słych.

Przede wszystkim sprawa wychowu. Jakkolwiek 
nie hodujemy specjalnie mięsnych odmian bydła 
i owiec, to jednak, jak  to już wspomniałem dążymy 
do dwustronnej użytkowości, a więc u bydła: mle­
ko i  mięso, u owiec wełna i mięso. —  Jedynie przez 
dobry wychów możemy dojść do sztuk o dobrej 
budowie, rozrośniętych, o dobrym umięśnieniu, 
a o takie przecież nam chodzi. Każda sztuka hodo­
wlana, a więc nawet najlepsza krowa mleczna, koń­
czy w rezultacie swój żywot w rzeźni, a więc nie 
jest obojętnym, w jak im  stanie opasienia zostanie 
ona sprzedana. Jasnym jest, że jedynie sztuki do­
brej budowy, dobrze rozwinięte, dobrze umięśnio­
ne, będą się dobrze•tuczyły i odwrotnie —  sztuka 
szczupła, nierozwinięta jest słabym materiałem 
opasowym, na tym  bowiem szczupłym szkielecie, 
nie ma się gdzie wprost ulokować mięso i tłuszcz. 
Dlatego właśnie należy przez obfite żywienie mło­
dzieży, dojść do dobrze wyrośniętych i zbudowa­
nych sztuk, które w dalszym ciągu będziemy w star­
szym wieku racjonalnie karm ili. —

Czymże jest tucz bekonowy, jeśli nie obfitym  
karmieniem młodego zwierzęcia? Jest to wprost 
racjonalny wychów, tak i aby zwierzę w wieku 
6 miesięcy osiągnęło przepisową wagę 90 kg.
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Ponieważ u nas wychów, głównie jeśli chodzi 
o bydło, jest niesłychanie zaniedbany, zwrócenie 
uwagi na poprawę tego stanu rzeczy, jest sprawą 
wielkiej wagi. Mówiąc o poprawie wychowu, trzeba 
mieć na myśli przede wszystkim dobry wychów na 
mleku, co przy wystarczających dawkach, da nam 
odrazu zwierzęta dobrze wyrośnięte, następnie zaś 
w dalszym ciągu dobre żywienie paszą białkową: 
sianem i  paszami treściwymi, pozwoli nam wycho­
wać racjonalnie młodzież. Dobre żywienie powin­
niśmy stale stosować t j.  nie robić przerw, i dbać 
o to, żeby jałówka do wieku, kiedy będzie zacielona 
była dobrze wyrośnięta, bez przerwy starannie 
utrzymywaną. Dość dalecy jesteśmy od tego ideału. 
Przez samą ty lko  poprawę żywienia i wychowu 
bez zwiększenia pogłowia, możemy znacznie popra­
wić produkcję mięsa w Polsce. U trzody chlewnej 
ze sprawą wychowu mołdzieży jest dużo lepiej, 
odrazu cel jest tu  jasny. Dlatego ro ln ik od 
wychowu, przechodzi bezpośrednio do tuczu i nie­
ma okresów słabego żywienia, a właściwie niedo­
żywiania, ja k  to ma miejsce u bydła i owiec.

Jest rzeczą wiadomą, że obfite żywienie za mło­
du, wyrabia w zwierzęciu pewną skłonność do opa­
su, np. długie pojenie mlekiem, daje nam zwierzęta 
później łatwo opasające się. W zależności więc od 
tego, ja k i kierunek przeważa w hodowli czy czysto 
mleczny, czy mięsno-mleczny—  możemy regulować 
pojenie mlekiem, przedłużając je lub skracając. 
Zależnie też od warunków gospodarstwa, może być 
celowe opasanie cieląt lub jagniąt na mleku od­
tłuszczonym), otrzymujemy wówczas towar bez 
porównania lepszy od tego, k tó ry  spotykamy prze­
ciętnie. Sprzedaje się u nas przeważnie cielęta 
7-dniawe, o różnej wadze, wychowując je dłużej 
i  opasając, otrzymujemy towar starszy, ' cięższy 
i znacznie lepszej jakości.

Racjonalne żywienie zwierząt powinno być stale 
równe, to znaczy bez przerw, kiedy to, wskutek 
braku paszy, żywi się słabiej. Takie, niestety często 
u nas spotykane żywienie, jest niesłychanie szkod­
liwe dla rozwoju zwierzęcia młodego, fatalnie od­
b ija  się na produkcji i na jego kondycji. Interes 
hodowlany często idzie w parze z produkcją mięsa, 
gdyż np. złe żywienie ja łów ek '  nie pozwala na 
wczesne zacielanie ich, przez co opóźnia się pro­
dukcja mleka. Słabe żywienie krów odbija się 
ujemnie na wydajności mleka, a jednocześnie kro­

wy chudną. Zasadą powinno być takie żywienie, 
żeby zwierzę każdej prawie chwili, bez specjalnego 
opasania, mogło być przeznaczone na rzeź. To jest 
może kosztowne, ale to się opłaci. Ciągłe, wahania 
w żywieniu, okresy to lepszego, to znów słabszego 
żywienia sprawiają, że zwierzęta są w nierównej 
kondycji, raz poprawiają się to znów chudną.

Dużą rolę obok racjonalnego żywienia, odgrywa 
zdolność dobrego wyzyskiwania karmy. Tym się 
tłumaczy, że wśród zwierząt jednakowo żywionych 
spotykamy osobniki lepiej trzymające się w mięsie, 
inne znów gorzej wyglądające. Tak np. ja k  wiemy 
bydło polskie czerwone jest mniej wybredne na 
paszę, od nizinnego i  zawsze lepiej wygląda, nawet 
stare krowy czerwone, sprzedawane na rzeź, rzad­
ko kiedy widzimy chude i tym  się tłumaczy, że 
czerwone bydło bardzo jest poszukiwane, jako 
rzeźne.

A  teraz kwestia opasania. Należałoby przekonać 
rolników, że sprzedawanie chudźców nie leży w ich 
interesie. Wszak opasanie sztuk wybrakowanych, 
do te j pory przynajmniej, u chłopów, zupełnie jest 
niepraktykowane. Jeżeli spotkamy „trzymającą się 
dobrze w mięsie“  sztukę, to dlatego, że jest to albo 
jałowica, która nie chce się zacielić, albo jałowa 
krowa, a takich sztuk, wobec panującej u nas cho­
roby niepłodności, zakaźnego ronienia (Banga) — 
obecnie spotykamy dużo. Sprzedawane natomiast 
na rzeź stare, zdojone krowy, lub liche, małomlecz- 
ne sztuki —  widzimy w stanie nieraz zupełnego 
wychudzenia.

Dążąc do podniesienia produkcji mięsnej, mu­
simy zwrócić uwagę na opasanie zwierząt wybra­
kowanych (bydła i  owiec). Możemy tego uniknąć, 
gdy będziemy, jak  to wyżej wspominałem stale 
dobrze żywili, wówczas sprzedamy na rzeź sztuki 
może nie specjalnie upasione, ale w każdym razie 
dobrze wyglądające i  przedstawiające niezły ma­
teria ł rzeźny. — Kolejność zatem zabiegów, zmie­
rzających do poprawy ¡produkcji mięsnej będzie 
następująca: 1) zaopatrzenie gospodarstwa w pa­
sze, potrzebne do obfitego, racjonalnego żywienia 
zwierząt, 2) intensywny wychów młodzieży na 
mleku, 3) dobre żywienie w dalszym ciągu młodych 
zwierząt, 4) stałe, intensywne, równe żywienie 
zwierząt dorosłych, 5) opasanie sztuk, przeznaczo­
nych na rzeź, jeżeli są w słabej kondycji.
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Inż. JAN HATTOWSKI

ROZWÓJ HODOWLI W ZSRR 
JAKO CENTRALNE ZAGADNIENIE ROLNICTWA

Prasa radziecka niejednokrotnie stwierdziła, iż zna­
cznemu wzrostowi upraw zbożowych nie towarzyszył 
odpowiedni wzrost hodowli. Jako przyczynę tego sta­
nu, rzeczy wymieniano m. i. fakt, iż rozwój upraw ro­
ślinnych posunął się daleko na wschód i północ po- 
konywujiąc zwycięsko piaszczyste pustynie lub nie- 
urodzajność i temperaturę północy. Należy również 
podać, iż okupacja niemiecka dotknęła tereny najbar­
dziej zasobne w gospodarstwa hodowlane, niszcząc je 
i likwidując pogłowie zwierząt.

Nie mniej zaraz po wojnie zaczął działać radziecki 
plan 5-letni. Na tym odcinku osiągnięto we wszystkich 
typach gospodarstw rolnych rezultaty bardzo dobre. 
Wzrost hodowli w 1948 r. w porównaniu do 1947 r. 
wynosił

bydło rog. trzoda chlew owce i kozy 
kołchozy 23% 75% 16%
sowchozy 13% • 37% 11%

Powyższe osiągnięcia wykazały, iż w rolnictwie ra­
dzieckim istnieją wielkie możliwości rozwojowe. Celem 
wyzwolenia tych możliwości należało usunąć wszelkie 
trudności, braki i  niedociągnięcia organizacyjne, w za­
kresie paszy, kadr fachowych itp.

Zadania powyższe postawił przed sobą 3-letni plan 
rozwoju hodowli na przestrzeni 1949^1951. Odnośna 
uchwała Rady Ministrów Z.S.iR.R. oraz Komitetu Cen­
tralnego W  JOP. (b) z 26 maja 1949 r. stwierdza, iż 
obecnie kiedy osiągnięto poważne rezultaty w zakre­
sie upraw zbożowych i wytyczono dalszy ich ¡bieg, 
zagadnienie równoległego rozwoju hodowli stało się 
tematem pierwszoplanowym. Nie znaczy to, aby akt 
prawny z 26.5.1949 r. był pierwszym planem rozwoju 
hodowli. W  ramach gospodarki planowej plany takie 
w formie plalnów rocznych istniały stale z roku nai 
rok. Nie mniej obecnie plan trzyletni (1949—1951) na­
leży traktować jako nadzwyczajny i specjalnie mobi­
lizujący plan rozwoju hodowli.

W  ramach zadań konkretnych plan trzyletni ma 
specjalnie zaktywizować hodowlę w kołchozach i sow­
chozach. W  układzie hodowli w Związku Radzieckim 
udział hodowli1 indywidualnych ibył stosunkowo duży. 
Plan trzyletni kładzie obecnie nacisk na kołchozy i  sow­
chozy, aby rozwinęły pracę w kierunku hodowli ma­
sowej. Przy rozwiązywaniu tego zagadnienia mają po­
wstać stadne ¡hodowle, które jak np. w trzodzie chlew­
nej dotychczas były raczej trudne do przeprowadze­
nia.

W  porównaniu z cyframi planowanymi „normalnie“ , 
plan na 1950 r. w ramach pięciolatki dla wszystkich 
typów gospodarstw rolnych, przewiduje bardzo znacz­
ny wzrost.

Plan ilościowy zwierząt gospodarskich uzupełniony 
jest również planem udojów,, które przyjęto na 1951 s r .  

w wysokości 1700 — 2000 kg. mleka od krowy. Rów­
nież planowane jest podniesienie prośności macior od 
12 do 14 prosiąt w ciągu roku. Plan w  zakresie roz­
woju hodowli w sowchozach wyraźnie zmierza do 
podniesienia jakości zwierząt i  tak np. normy udoju

krów w sowchozach mają być znacznie wyższe od 
norm udojowych przeciętnych w kołchozach. W ydaj­
ność wełny ma wynosić do 3,5 kg. z owcy. Normy 
wagowe dla bydła mają wynosić dla 1,5 — 2 letnich 
sztuk —• 325 — 375 kg., sztuki starsze 2 ,— 2,5 letnie 
mają osiągnąć wagę 375 — 440 kg., sztuki 2,5 — 3 
letnie — 440 -— 500 kg.

Konstrukcja planu uwzględnia rozmaite zasoby 
paszowe i warunki klimatyczne istniejące w  Zwią­
zku Radzieckim. Powiązane są również ze sobą pro­
blemy produkcji mięsa z produkcją innych użyteczno­
ści hodowlanych jak np. z wełną, czy mlekiem. Dotych­
czas rozwój, hodowli opierał się o określone minimum 
zwierząt, które w zależności od posiadanego areału 
ziemi obowiązaną była posiadać ferma hodowlana koł­
chozów czy sowchozów. Ilości te ustalone w łipcu 
1939 r. obecnie są już niewystarczające i  rozporzą­
dzenie z 26 maja 1949 r. wprowadza zlecenie usta­
lenia nowych, znacznie wyższych cyfr określających 
minimum zwierząt w stosunku do areału.

Plan rozwoju hodowli połączony został tak z pla­
nem rozbudowy odpowiednich baz paszowych, jak 
i z planem mechanizacji w przygotowaniu paszy. Do 
planów tych włączone są takie czynności, jak siano­
kosy za pomocą traktorów, uruchamianie silosów, me­
chaniczne oszuszanie łąk itp.

Niezależnie od tego trzyletni plan rozwoju hodowli 
zawiera cały szereg planowanych czynności i zadań 
bezpośrednio i pośrednio • związanych z hodowlą, 
a mianowicie:

Trzyletni plan rozbudowy pomieszczeń dla zwierząt; 
plan podrasowania zwierząt —• przy czym zwrócono 
tutaj specjalną uwagę na jakościową stronę hodowli 
w sowchozach; plan ulepszenia obsługi zootechnicznej 
i weterynaryjnej zawiera rozszerzenie kompetencji 
kontroli sprawowanej przez rejonowych zootechników 
i lekarzy weterynarzy. Plan powiększenia kadr pra­
cowników fachowych z zakresu umiejętności żywienio­
wych, zootechniki i weterynarii przewiduje urządze­
nie szeregu nowych szkół, prowadzenie kursów oraz 
rozszerzenie publikacji technicznych, poświęconych 
hodowli. Plan badań naukowych z zakresu zootech­
niki przewiduje prócz konkretnych tematów z tej dzie­
dziny nauki, rozwój odpowiednich instytutów i labo­
ratoriów.

W  uzupełnieniu całości planu trzyletniego wprowa­
dzone zostały zasady wynagrodzenia na fermach ho­
dowlanych, oraz nowe zasady premiowania.

Łącznie z planem rozwoju hodowli ogłoszono za­
rządzenie Prezydium Rady Ministrów Z.S.R.R. o na­
gradzaniu przodowników pracy z zakresu hodowli 
i zootechniki medalami i odznaczeniami Związku Ra­
dzieckiego.

Literatura:
*) Wsiemiernoje razwi-tie żiwotnowodstwa — central- 

najjia zadaoza w razwitii sielskawo choziajstwa (1949).
2 ) 3-letni plan razwitia obszczestw kołchoznawo 

i sowchoznawo produktiwnowo żiwotnowodstwa 1949.
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DOŚWIADCZENIA RADZIECKIE 
PRZY WYCHOWiE PROSIĄT

W ielu hodowców uważało dotychczas, że ,nie moż­
na wychować prosiąt bez dokarmiania ich pełnym 
krowim mlekiem. Reakcyjni biologowie głosili, że 
podniesienie mleczności u świń jest niemożliwe, gdyż 
nie posiadają one „genów“ wpływających na zwięk­
szenie wydajności mlecznej. Ustalono nawet normę, 
zalecającą dokarmienie prosiąt w ciągu pierwszych 
ż-ch miesięcy ich życia krowim mlekiem w ilości nie 
mniejszej niż 10—20 litrów.

Sowchozy i kołchozy wychowując corocznie miliony 
prosiąt ziużytkowują ogromne ilości cennych środ­
ków spożywczych, przez co koszty własne wychowu 
każdego 2-u mieś. prosięcia powiększają się prze­
ciętnie o 20 rb. Ponadto mleko pozostając w chlewie 
szybko się psuje, gdyż rozmnażają się w nim najroz­
maitsze mikroby chorobotwórcze. Procesy te obniżają 
jego jakość i powodują u młodych sztuk częste przy­
padki biegunek. Dlatego w ostatnich czasach dokar­
mia się prosięta tylko mlekiem kwaszonym.

Wieloletnie doświadczenia wykazały, że decydu­
jącym czynnikiem przy chowie prosiąt zdaje się być 
jednak mleko własnej matki, a nie krowie. Mleko ma­
ciory jest bowiem 2 razy zasobniejsze od krowiego 
w składniki pokarmowe, gdyż zawiera: 6,2% białka, 
7% tuszczu, 1% związków mineralnych. Ponadto 
w 1 kg. mleka świńskiego znajduje się 4—5 gr. wapna 
1 2- 25 gr. fosforu. Okazuje się, że ani jeden środek 
zastępczy, z mlekiem krowim włącznie, — nie dorów­
nuje mu wartością.

Nasze obserwacje wykazały, że maciora karmiąca 
może dawać na dobę od 6—10 litrów mleka. Zwykle 
jedno prosię wypija w ciągu doby 300—500 gr. mleka, 
a przy ściąganiu mleka i dobrym żywieniu maciory 
karmiącej, prosię może otrzymać 400—900 gr. tego 
pokarmu. Dlatego cała uwaga (hodowcy powinna być 
zwrócona na zwiększenie wydajności mlecznej macior 
karmiących.

O znaczeniu mleka matki przy wychowie prosiąt 
mówi następujący fakt. Na jednej z naszych ferm 
oprosiły się dwie maciory, przypadkowo pokryte. Ma­
ciora N r 352 urodziła 10 prosiąt. N r 21 .— 9 prosiąt. 
Obie okazały się mało mleczne. Wprawdzie w ciągu 
pierwszych 5-ciu dni matka N r 352 dawała stosunko­
wo dużo mleka, prosięta nasycały się dobrze i zacho­
wywały spokojnie, jednak 6-go dnia, niezależnie od 
tego, że obie maciory otrzymały obfity pokarm, pro­
sięta zaczęły się bić, co stanowiło wyraźną oznakę 
niedokarmienia. Trzeba było troje prosiąt przyłączyć 
do innej maciory u której zwolniły się 2 sutki. Prosię­
ta te łatwo przyzwyczaiły się i zaczęły się dobrze roz­
wijać. Natomiast, prosięta które pozostały przy swo­
ich matkach (N r 352 i 21) — trzeba było dokar­
miać mlekiem krowim. Mimo, że prosięta te otrzy­

mywały mleka do syta, ważyły po odsądzeniu zaled­
wie po 10 kg., podczas gdy w tym samym czasie pro­
sięta przyłączone do innej maciory wykarmione bez 
krowiego mleka ważyły po 15 kg każde.

Na podstawie przeprowadzonych badań w zakre­
sie żywienia prosiąt ssących, doszliśmy do wniosku, 
że rozwijają się one najlepiej, jeżeli otrzymują na do­
bę powyżej 800 gr. mleka matki. Przyjmując więc w 
miocie 10 12 prosiąt, konieczne jest ażeby matka
dawała około 10 litrów mleka dziennie. Doświadcze­
nia wykazały również, że taką mleczność macior kar­
miących można osiągnąć, jeżeli dostarczy się im duże 
ilości pokarmów mlekopędnych, jak kiszonki, rośliny 
okopowe, surowe kartofle, oraz wysobiałkowe pasze 
treściwe. Przy tym ważne jest, ażeby maciora była 
do tego dobrze przygotowana przez zastosowanie ra­
cjonalnego żywienia przed oprosieniem. Sposoby sto- 
sowane przy masowym podnoszeniu mleczności krów 
mogą mieć również zastosowanie i w chowie macior. 
Pracownicy sowćhozu „Dyktatura“ , udowodnili to na 
dużej ilości macior. Zarządzający farmą N r 3 tego 
sowćhozu Matwiejew, postanowił sprawdzić, czy moż­
na wychować prosięta, bez dożywiania ich mlekiem 
krowim. Przygotował on starannie maciory według 
wyżej przyjętych zasad, a więc przed oprosieniem 
zwiększył normy pokarmowe i podwyższył ilość białka 
do 120 gr. na jedną jednostkę pokarmową a tak­
że stosował pełnowartościowe dawki pokarmów 
mineralnych i witaminowych. Wyhodował on, bez 
podkarmiania mlekiem krowim przeszło 1.000 prosiąt, 
doprowadzając ich średnią wagę przy odsądzaniu do 
15 kg. Przy tym zaoszczędzono 12 ton mleka kro­
wiego.

Podjętą przez tow. Matwiejewa inicjatywę pod­
chwycił kolektyw 2-giej farmy z zarządzającym tow. 
Stukallukiem. Tam wyhodowano bez podkarmiania 
mlekiem krowim 1.500 prosiąt i otrzymano oszczędno­
ści wynoszące 30 tys. rubli. Przy tym jakość prosiąt 
okazała się wysoka.

Np. świniarka tow. Wlasowa wychowała 227 pro­
siąt (przeważnie po 9,5 szt. w miocie) i osiągnęła po 
upływie 2-eh miesięcy średnią żywą wagę 16,8 kg. 
Świniarka tow. Pietuchowa wychowała 230 prosiąt 
średniej żywej wagi 16,3 kg.

Dzięki zastosowaniu nowych metod, sowchoz nie 
tylko wykonał przedterminowo roczny plan dostaw 
mleka, ale już w sierpniu dostarczał mleko powyżej 
ustalonego planu i otrzymał pokaźną premię. Należy 
przy tym zaznaczyć, że u prosiąt, wychowywanych 
bez pomocy mleka krowiego, nie występowały zupeł­
nie biegunki; prosięta doskonale wyrastały i prawie 
nie było ubytków, przy czym około 75% przychów­
ku zaliczono do elity i pierwszej klasy. Należy rów­



nież podać, że w latach ubiegłych, kiedy prosiętom za­
dawano po 10 do 20 litrów, mleka krowiego, średnia 
ich żywa waga przy odsądzeniu nie przekraczała 11,5 
kg, i niewiele z nich zaliczano do wysokich klas. Za 
podstawę nowej metody wychowu prosiąt w sowcho- 
zach przyjęte zostały następujące warunki: obfite ży­
wienie macior, staranne przygotowanie ich do oprasza- 
nia, a następnie dojenie ich, oraz dokarmianie prosiąt 
i staranne przygotowanie pasz. Dotąd dojeniem ma­
cior rzadko kto się zajmował. Stara szkoła nauk bio­
logicznych podawała, iż mleczność matek przekazuje 
się tylko na drodze dziedziczenia. Przy tym lekcewa­
żono podstawowe czynniki jak: środowisko zewnętrzne, 
ćwiczenia gruczołów mlecznych, utrzymanie i pielę­
gnację.

Ażeby otrzymać jak największą ilość mleka zaczy­
namy maciorę przygotowywać do tego już przed opro­
szeniem. Mimo korzystnego naogół rozwoju organizmu 
świń przeznaczonych do reprodukcji, konieczne jest 
odpowiednie przygotowanie wymienia przyszłej mat­
ki. W  tym celu należy systematycznie, poczynając od 
wieku 4-ch mieś., przeprowadzać u maciorek masaż 
Wymion sposobem zalecanym przez Wszechzwiązko- 
Wy Instytut Hodowli Zwierząt.

Rozwój przychówku i zwiększenie mleczności matek 
uzależnione jest od odkładania w organizmie zwierzę­
cym znacznej ilości białka, wapna, fosforu i żelaza. 
Przy obfitym żywieniu maciorki, w organizmie jej od­
kładają się 3 razy większe zapasy białka i związków 
mineralnych, niż te które znajdują się w otrzymanym 
miocie.

Te zdolności brzemiennych macior do odkładania 
zapasów białka i  związków mineralnych należy wyko­
rzystać, bowiem nagromadzone w okresie ciąży rezer-' 
wy zostaną wykorzystane do karmienia osesków w 
pierwszych dniach ich życia, kiedy składniki pokar­
mowe w paszach' często nie pokrywają w pełni zapo­
trzebowania organizmów matek.

Masaż wymienia doskonale oddziaływuje na formo­
wanie się gruczołów mlecznych i przyzwyczaja zwie­
rzę do spokojnego zachowywania się w czasie kar-, 
mienia. Aparat mleczny rozwija się i przystosowuje 
do wzmożonej pracy jaką ma wykonać po porodzie. 
Podobnie jak specjaliści przygotowują krowy do udoju 
w okresie zapuszczania, tak też świniarki ćwiczą wy­
miona brzemiennych macior. Obserwacje wykazały, 
że jeżeli maciora oprosi się wycieńczona, to przy naj­
obfitszym odżywianiu nie osiągnie po porodzie wyso­
kiej mleczności, a prosięta nie będą mogły rozwijać się 
normalnie. Uzupełnianie zaś brakującego mleka matki 
mlekiem krowim, powoduje u prosiąt częste biegunki, 
słaby rozwój i zamorzenie. Dlatego więc maciory na­
leży dobrze przygotować do oproszenia. Przy braku 
spacerów i nieprawidłowym ułożeniu racji pokarmo­
wych, matki szybko zapasają się i jeżeli przy tym 
karmi się je tylko paszami treściwymi i nie wyprowa­
dza na spacery, stają się bezmlecznymi, a nawet mo­
l l  pozostać przez dłuższy czas bezpłodnymi lub też 
rodzić słabe prosięta.

Szczególnie szkodliwie odbija się na mleczności 
matek długotrwały brak pokarmów mineralnych. Jeżeli 
racja pokarmowa macior oprócz otrąb nie zawiera 
kredy, mączki kostnej i innych uzupełniających związ­
ków mineralnych, to w organizmie matki zostaje za­

chwiana przemiana materii. Dlatego też należy dostar­
czyć jej odpowiednią ilość niezbędnych składników mi­
neralnych. Dobra mieszanka mineralna powinna zawie­
rać 80 części kredy, 20 części mączki kostnej, oraz 20 
części soli kuchennej. Na jedną dawkę pokarmową 
poleca się dawać 12 — 15 gr. tej mieszanki. Przy bra­
ku powyższych składników mineralnych stosowano 
popiół drzewny z pieców i żadnych szkodliwych na­
stępstw nie zauważono. Popiół po usunięciu z niego 
szkła i śmieci należy przesiać, dodać 20% soli -ku­
chennej i dawać po 70-—100 gr. na jedną sztukę. W e­
dług danych prof. Popowa („Kcr-mlenie sielsko cho- 
ziajstwiennych żywotnych“ , z roku 1946, str. 96) zwie­
rzętom oprócz t-ego należy dawać jod, gdyż brak jego 
w pokarmach prowadżi do tego, że prosięta przycho­
dzą na świat pozbawione zdolności do życia. Mają 
one ostro zakrojoną podg-arlicę, oraz odznaczają się 
słabym porostem szczeciny, a często nawet nie mają 
jej zupełnie. Żeby temu zapobiec, należy zapłodnionym 
maciorom dawać w drugiej połowie prośności roz­
twór jodu potasu 3—5 gr. na. 30—50 szt. macior. W te­
dy prosięta rodzą się duże, silne i obficie porośnięte 
szczeciną.

W  okresie karmienia matka chudnie, gdyż przera­
bia na mleko całą ilość otrzymanego pokarmu i traci 
zwykle przy odsądzeniu prosiąt 20-—30 kg. żywej 
wagi. Dlatego też w okresie karmienia maciory należy 
żywić obficie, -gdyż -przy prawidłowo zestawionej ra­
cji pokarmowej-, nie zapasają się. Hodowca dążąc do 
utrzymania matek w jak najlepszej kondycji powinien 
zachęcać je do obfitego spożywania pasz treściwych 
i odpowiedniej ilości płynów.

Przed każdym karmieniem prosiąt należy przepro­
wadzić wzmożony imasaż wymienia, gdyż zabieg ten 
sprzyja wydzielaniu się mleka i  prosięta otrzymują je 
w odpowiedniej ilości. Zauważono także, że na pro­
dukcję mleka u zwierząt ujemnie wpływa hałas. Po­
twierdzają to doświadczenia Naukowo Badawczego 
Instytutu Hodowli Świń, na podstawie których usta­
lono, że nocą świnie wydzielają więcej mleka niż w 
ciągu dnia i  dlatego o tej porze w chlewach należy 
zachować ciszę.

Przy niedostatecznej ilości mleka odciąganego i ser­
watki należy karmić świnię mlekiem owsianym w ilo­
ści 2-ch wiader na dobę. Mleko takie jest b. pożywne, 
działa pobudzająco' na wydajność gruczołów mlecz- 
nych, a maciory piją je łapczywie.

Za przykładem sowchozu im. S. M. Kirowa wpro­
wadzono normę pokarmów mlekopędnych dla jednej 
karmiącej maciory. Wynosi ona 20 kg. na dobę.

Z  pokarmów zaś soczystych doskonale wpływają 
na podniesienie mleczności ziemniaki. ¡Podwyższenie 
normy pokarmów soczystych i  objętościowych nie 
powoduje dla osesków żadnych szkodliwych na­
stępstw. Ponieważ jednak pokarm powinien zawierać 
ustalone ilości wapna, do pokarmów dodaje się kredę.

Wieloletnia praktyka w Związku Radzieckim wy­
kazała, że zalecane w podręcznikach normy dla kar­
miących macior nie są dostateczne. Mianowicie świ­
nie w wieku od lait 3-ch żywej wagi 160—170 kg. 
karmiącej 10 prosiąt, poleca się dawać na dobę 1 jedn. 
pokarmową i 700 gr. białka. Przy takiej normie nie 
można wychować prosiąt bez dokarmiania ich mle-
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kiem krowim, a matki po odsądzaniu bywają bardzo 
wycieńczone.

W  sowchozaich natomiast daje się. takiej matce 8—9 
jednostek pokarmowych i 900—950 gramów białka. 
Ogółem w ciągu. 2-ch miesięcy okresu ssania prosiąt, 
stosuje się o 162 jednostki pokarmowe i o 12—17 kg. 
białka ponad zwykłą normą, ponieważ podwyższa to 
wydajność maciory o 150 Itr. mleka. Staje się to zro­
zumiałe, gdy weźmiemy pod uwagę fakt, . iż mleko 
świń zawiera prawie dwukrotnie więcej składników 
pokarmowych niż mleko krowy. Dlatego właśnie 
sowćhoz „Dyktatura“  wychowuje prosięta o żywej 
wadze 15—16 kg. zamiast 12 kg. jak przewiduje plan.

Równocześnie z obfitym pojeniem i karmieniem ma­
tek, dokarmia się tam oseski z lekka osolonym mle­
kiem owsianym z tranem. Suchą ziarnistą kaszą do 
oodkarmiania, tran albo/ bulion z mięsa — poleca się 
stosować dopiero po pierwszej dekadzie życia pro­
siąt. Latem jednak jadają one chętnie również barszcz, 
zupę z pokrzyw oraz boćwinę i lebiodę, zimą zaś — 
odwar z kiszonki, roślin okopowych i ziemniaków. 
Przychówek przyzwyczaja się się do karmienia od wie­
ku 5-ciu dni. Przy wychowie prosiąt bez mleka kro­
wiego, dużą rolę odgrywają pokarmy ziarniste. Posia­
dają one wysoką wartość odżywczą i zwierzęta szyb­
ko się do nich przyzwyczajają. Okazuje się, że owies, 
jęczmień i groch działa korzystnie na pracę żołądków 
prosiąt. Wzmaga wydzielanie kwasu solnego i przy­
spiesza rozwój organów trawiennych.

Praktyka wykazała, że prosięta od pierwszych dni 
życia podkarmiane ziarnem, ważą w wieku 2-ch mie­
sięcy o 2—3 kg. więcej, a po odsądzeniu rosną szyb­
ciej i dają dobry przyrost żywej wagi.

Owies albo jęczmień przypieka się zwykle tak dłu­
go, aż osiągnie brązowy kolor, a następnie wysypuje 
się do koryta. Groch moczy się w słonej wodzie. Aże­
by szybciej przyzwyczaić, prosięta do zjadania ziarna, 
świniarka 'H. Hilda w pierwszych dniach daje je rów­
nież matce, a oseski naśladując matkę, przyzwyczajają 
się szybko do tego rodzaju pokarmów. W  praktyce 
przedstawia się to następująco: w przejściu między 
stanowiskami (albo między domkami obozowiska) roz­
stawia się kilka koryt z prażonym owsem, gliną, czy­
stą wodą i węglem. W  czasie przechadzki prosięta 
próbują jeść i przyzwyczajają się do dokarmiania, a 
od wieku 3-ch tygodni już doskonale dają sobie radę. 
W tedy ziarno można już dawać w stanie surowym. 
W  wieku 30 dni dobrze rozwinięte prosięta winny 
zjadać na dobę ponad 200 gr. ziarna.

Zauważono, że mimo karmienia prosiąt kaszą, k i­
sielem lub mlekiem owsianym, zjadają one łapczywie 
nasypane do karmików ziarno. Należy również nad­
mienić, że prosięta, które mało otrzymują ziarna czę­
ściej ryją ziemię, zjadają piasek i częściej chorują. 
Przyczyna leży w tym, że przy karmieniu prosiąt mle­
kiem, jelita ich niedostatecznie się wypełniają niestra- 
wionymi resztkami. Mleko bowiem trawi się niemal 
całkowicie. Dlatego w  organizmie prosiąt tworzy się 
mało kału i wydziela się on zaledwie raz na dwa dni. 
Kiedy kiszki cały czas wypełniają się niedostatecznie, 
mechaniczne podrażnienie organów trawiennych jest 
słabe. Odczuwając niedostatek pokarmów niezbędnych 
do polepszenia trawienia wzmożenia ruchu robaczko­
wego i lepszego przesuwania się masy kałowej, pro-

• się poszukuje tych składników wszędzie i dlatego po­
łyka ziemię, piasek, glinę itp. Przy karmieniu prosiąt 
ziarnem, zjawisk opisanych nile zauważa się.

Należy również zapobiegać anemii u prosiąt. W  
tym celu już w trzy dni po urodzeniu daje się im czer­
woną glinę z 0,25% roztworem siarczanu żelaza. G li­
nę zwierzęta najchętniej spożywają w postaci gęstej 
kaszy. Od piątego dnia życia prosięta otrzymują kre­
dę, węgiel, przypalony jęczmień, oraz świeżą lecz nie­
zbyt chłodną wodę, która stale powinna się znajdo­
wać w stanowiskach. Od I-go dnia daje się im już po­
nadto listki suszonej pokrzywy, ąlbo koniczyny, a w 
zimie kiełkowany owies. Prócz tego przyzwyczaja się 
prosięta do mleka owsianego. Od tego czasu wprowa­
dza się do racji pokarmowej rozdrobnioną marchew 
i słodowaną mączną śrutę. Również dobrze jest do­
dawać do świeżo przygotowanej karmy drożdże.

Po dwóh tygodniach od urodzenia zaczyna się da­
wać prosiętom po 50 gr. gotowanych kartofli.

Obsługujący świniarnię powinien przyzwyczajać 
prosięta do zjadania jak największej ilości pasz. Pro­
sięta należy karmić w miejscach wydzielonych (w  sta­
nowisku maciory) nie mniej niż cztery razy na dobę. Po 
miesiącu od urodzenia prosięta zjadają na dobę 200 gr. 
owsa albo jęczmienia, 70 — .100 gr. świeżych listków 
koniczyny lub pokrzywy, 300 gr. owsianego mleka, 
400 gr. mącznej mieszaniny owsianki i zielonki), 300 
gr. ziemniaków i marchwi i 50 gr. mączki rybiej.

Prosięta są bardzo wybredne i jednostajne pasze 
uprzykrzają się im. Dlatego racje pokarmowe nale­
ży zmieniać możliwie często, do pokarmów zaś do­
dawać cokolwiek więcej soli niż zwykle. Szczególnie 
gdy karmi się ziemniakami.

Według naszych obserwacji rano prosięta chętniej 
zjadają pokarmy płynne, a wieczorem gęstą kaszę. 
Dzień po dniu w miarę wzrastającego apetytu prosiąt, 
zwiększa się ilość pasz. W  wieku dwóch miesięcy pro­
sięta zjadają na dobę poza pokarmami mineralnymi 
300 gr. owsa, 200 gr. listków koniczny, 600 gr. mącz- 
nych mieszanek lub mieszanek pasz treściwych, 500 gr. 
roślin okopowych (w tej liczbie 300—400 gr. ziemnia­
ków) 100 gr. mączki rybiej, a w braku jej litr odciąga­
nego mleka. Ziemniaki daje się prosiętom gotowane 
i surowe w postaci sałatek. Przy takim ułożeniu racji 
pokarmowych prosięta w wieku dwóch miesięcy osią­
gają ponad 15-—16 kg. żywej wagi.

Nasze doświadczenia przy wychowie przeszło 2.000 
prosiąt bez zastosowania pełnego krowiego mleka, oraz 
przy maksymalnym podniesieniu mleczności macior 
i wczesnym podkarmianiu osesków — udowodniły, że 
nie ma potrzeby stosowania mleka krowiego, tego tak 
cennego artykułu.

Prosięta przyzwyczajone od pierwszych dni życia do 
pokarmów roślinnych, dobrze się rozwijają i dają du­
że przyrosty. Powoduje to skrócenie przebiegu kar­
mienia.

Wszystko to stwarza konieczność zrewidowania 
starych metod wychowu prosiąt. Okazuje się bowiem, 
że wzmożenie starań przy matkach, przygotowanie do 
oproszenia i podniesienia mleczności oraz przyzwy­
czajanie prosiąt od pierwszych dni życia do zjadania 
ziarnistych pasz i spożywania dużej ilości pokarmów, 
— daje możność zarzucenia dokarmiania prosiąt peł­
nym mlekiem krowim i zaoszczędzenia dużych ilości
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wytworów mlecznych. Dlatego też, ażeby podnieść 
mleczność .macior należy nie tylko zaspakajać ich po­
trzebę białka, witamin i związków mineralnych, ale 
trzeba również uważać, żeby zjadały one pokarmy 
z apetytem i w dużych ilościach.

Ustalono, że prawidłowe przygotowanie pasz nie 
tylko poprawia ich smak ale i podnosi jakość. Np. 
przy słodowaniu pasz — część krochmalu zmienia się 
w cukier, a dodawanie drożdży do pasz —- podnosi 
ich właściwości dietetyczne. Aminokwasy i inne ami­
dy, a także niektóre białka (np. labuminy), łatwo roz­
puszczają się w ciepłej wodzie i przy przygotowywa­
niu zup przechodzą do bulionu.

Jesienią w czasie zbiorów jarzyn ii roślin okopo­
wych w  sowchozach i kołchozach nagromadzają się 
ogromne ilości boćwiny. W  tym czasie odrasta rów­
nież otawa. Cały ten cenny pokarm należy jak najle­
piej wykorzystać. Można go również zakisić na zimę. 
Często jednak z braku zbiorników do zakiszenia pasz, 
duże ilości tych pokarmów zostają niewykorzystane.

Przodujące hodowle gotują z boćwiny i koniczyny 
zupy i buliony (odwary). Przy tym. pokarmy roz­
drabniają się i stają się łatwostrawne. Zwykle gotują 
tylko ziemniaki, przy tym wodę po ugotowaniu zle­
wają uważając ją za szkodliwą dla zdrowia zwierząt. 
W  rzeczywistości jest ona szkodliwa tylko w tym wy­
padku, jeżeli ziemniaki są brudne. Natomiast odwar 
otrzymany z ziemniaków dobrze wymytych, można 
z powodzeniem wykorzystać jako bulion. W  ogóle 
jak wykazały doświadczenia wielu kołchozów, zupy 
podwyższają mleczność krów i macior, powodują wy­
sokie przyrosty żywej wagi u przychówka, oraz wzma­
cniają jego zdrowie. U  nas na fermie zupy jarzynowe 
przygotowują w następujący sposób: zieloną pokrzy­
wę i lebiodę oraz niewielkie ilości ziemniaków dobrze 
dozdrabniają i  dodając na każdy kg. kaszy .— 1,5 kg. 
wody, i trochę soli kuchennej — gotują w ciągu 25— 
35 min. Długo zupy gotować nie należy, żeby nie ni­
szczyć witamin. Taką zupę dobrze jest zalewać drobno 
porzniętym zmielonym na mąkę sianem. Pokarm ten 
należy wymieszać ż niedużym dodatkiem pasz treści­
wych, aby otrzymać paszę, którą świnie zjadają łapczy­
wie. W  naszym sowchozie paszę taką daje się karmią­
cym maciorom na czwarte danie. Dobry wpływ zup 
z boćwiny, potraw z koniczyny i z innych zielonek je­
siennych na podwyższenie mleczności matek i przyro­
sty przychówku — tłumaczy się tym, że pasza ta jest 
zasobna w związki azotowe nie białkowego charakteru, 
zwane amidami (aminokwasami).

Nie można jednak karmić świń tylko gotowanymi 
pokarmami, bowiem pasze takie są z reguły ubogie 
w witaminy.

Poświęcając całą uwagę podkarmianiu osesków, 
sowchozy starają się o osiągnięcie u nich dużych przy­
rostów. W  tych warunkach na jedną sztukę przezna­
cza- się następujące ilości pasz, podanych w  tablicy:

Ilość pasz na jedno prosię 
rodzaj do wieku 30 dni do wieku 60 dni
pasz gram jedn. białka gram jeden białka

ziarno, owies,
jęczmień 200 0,20 16 300 0,3 24

listki koniczyny 100 0,04 3 200 0,12 16
mleko owsiane 300 

mieszanka pasz
0,03 2 500 0,06 4,8

treściwych 400 0,40 75 800 0 80 120
ziemniaki 300 0.10 3 500 0,15 4,5
mączka rybia 50 0,05 25 100 0,10 35

Razem: 1350 0,82 124 2500 1,53 204,3
W  braku mączki rybiej, albo z krw i — daje się

dzienie każdemu prosięciu od 0,6 — 1 Itr. odciągane­
go mleka. Paszy mineralnej nie normuje się. Znajduje 
się ona w każdym stanowisku i prosięta zjadają ją w 
miarę potrzeby.

W  ostatnich czasach stosuje się w sowchozach 
częściowe odciąganie krw i żywych zwierząt. Doświad­
czenia Wszechzwiązkowego Naukowo-Badawczego 
Instytutu Hodowli Zwierząt stwierdziły, że zabieg ten 
przyczynia się do odtłuszczenia zwierząt, a wprowa­
dzenie krw i dorosłych zwierząt do organizmu mło­
dych, przyspiesza, ich wzrost i dojrzewanie.

Krew zwierząt gospodarskich bogata jest w białko 
i stanowi wysokowartościowy produkt odżywczy. 
Karmienie nią prosiąt podwyższa ich przyrosty i przy­
spiesza rozwój. Krew można dawać prosiętom w sta­
nie surowym, gotowanym i pieczonym. Oseskom moż­
na dawać ją również z paszą albo z gotowaną kaszą. 
Normy są następujące: na dobę daje się oseskom 100 
—200 gr. krwi, prosiętom odsądzonym 200—600 gr. 
i podświnkom 400—900 gr.

Jeżeli pobiera się krew od zwierząt raz w  miesią­
cu, należy całe odkarmiane pogłowie rożbić na 30 
grup i  odzielnie brać krew z każdej. 1000 świń tworzy 
grupę, z której 33—35 szt. może dostarczać codzien­
nie gospodarstwu 40 Itr. tego wysokowartościowego 
produktu odżywczego. Stanowi to uzupełniającą re­
zerwę, która służy do podniesienia przyrostu żywej 
wagi zwierząt, obniżenia kosztów własnych produkc; 
i zaoszczędzenia krowiego mleka.

Inż. ST. JEŁOWICKI

PODSTAWY EKONOMICZNE 
PRODUKCJI I ZBYTU BARANINY

Mięso owcze zwane też skopowiną, wzgl. barani­
ną, cieszące się w wielu krajach dużym powodzeniem, 
nie znajduje, niestety, u społeczeństwa polskiego wie­
lu zwolenników. Można raczej uważać, że przy nor­
malnej podaży mięsa większość naszej . ludności 
z uprzedzeniem odnosi się do konsumeji baraniny. To

zakorzenione uprzedzenie do konsumeji skopowiny 
datuje się z dawnych czasów, kiedy hodowano u nas 
owce o jednostronnej użytkowości wełnistej i niesmacz­
nym mięsie, obecnie jest ono jednakże niczym nie uza­
sadnione, gdyż wiadomo powszechnie, że mięso ow­
cze posiada wiele wartościowych składników.
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Na dowód tego przytaczam wyciąg z artykułu 
mgr. A. Martyniaka „O  mięsie baranim“ (Wiadomo­
ści Rolnicze, nr 3/4, Lwów 1937). Otóż autor tego 
artykułu podaje, że mięso owcze zawiera:

a. substancji azotowych (białkowych) 17—20%, 
podczas gdy mięso wieprzowe tylko 14,5%, 
a wołowe 18%),

b. tłuszczu od 4,3 do 29,8%, który jest bogato 
przedzielony tkanką łączną, dzięki czemu łatwiej 
wnikają soki mięsne, niż u innych mięs (stąd też 
wartość .kulinarna skopowiny jest wielka),

c. substancje białkowe, sprzyjające w dużej mierze 
wzrostowi organizmu ludzkiego,

d. substancje, sprzyjające powstawaniu czerwonych 
ciałek krw i (co ma duże znaczenie dla ludzi ane­
micznych),

e. więcej potasu, fosforu i magnezu; aniżeli w or­
ganizmie ludzkim, czy też u innych zwierząt 
rzeźnych. Pierwiastki te bardzo dodatnio wpły­
wają na rozwój organizmu ludzkiego, a przede 
wszystkim kośćca),

f. wiele siarki (która wpływa na porost włosów).
g. dużo fluoru (którego znaczenie przy wytwarza­

niu szkliwa zębów jest niewątpliwe).
Jak wynika z powyższego, mięso owcze w porów­

naniu do mięsa innych zwierząt rzeźnych jest łatwiej 
strawne, dzięki delikatnym włóknom mięśniowym 
i luźnej tkance łącznej. Poza tym zawiera niezwykle 
dużo cennych związków dla organizmu ludzkiego.

Te wielkie przymioty mięsa owczego zostały zrozu­
miane przez ludność krajów południowo - wschodnich 
oraz państw zachodniej Europy, wskutek czego w tych 
krajach konsumuje się bardzo duże ilości_ baraniny, 
której cena częstokroć jest wyższą od mięsa innych 
zwierząt.

Skopowina w tych krajach nie jest więc, jak u nas 
mięsem pośledniego gatunku, lecz zalicza się ją do 
mięsa wyższej jakości.

Silnie rozpowszechniona konsumcja mięsa owczego 
wywiera poważny wpływ na opłacalność, a tym sa­
mym i na rozwój hodowli owiec, gdyż dochody ze 
sprzedaży żywca częstokroć przewyższają wpływy 
uzyskane za wełnę. A  zatem bez odpowiednio korzy­
stnego zbytu żywca nie można myśleć o dobrej ooła- 
calności hodowli w warunkach naszego drogiego sta­
jennego chowu.

Obecnie posiadamy nieco wyższe wpływy z wełny, 
jak z żywca.

Gdyby ceny żywca miały nadążyć za cenami wełny, 
wtedy 1 kg. żywca powinien średnio kosztować 160 zł,, 
a nie jak obecnie 100 zł. i

Chcąc poprawić ceny żywca oraz zwiększyć liczbę 
zwolenników konsumcji skopowiny, musi się ulepszyć 
jakość krajowych opasów owczych i to tak pod wzglę­
dem wydajności poubojowej, jak też co do cech de­
cydujących o smaku i dobroci mięsa.

Wydajność mięsa zależy od cech budowy owcy, 
a więc szerokości, pełnomięsistości, umięśnienia lędź­
wi i kulek, grubości kośćca, jak również od ogólnego 
stopnia opasienia owcy.

W  okresie przedwojennym eksportowane z Polski 
do Francji tuczone jagnięta dawały od 42 do 46% 
czystego mięsa, podczas gdy jagnięta we Francji typu

,,Ile de France", jak wskazują to doświadczenia prof. 
Leroy (La Production des agneaux de boucherie, Pa­
ryż 1935) posiadały średnio wydajność 49,5%, która 
u niektórych sztuk dochodziła do 56%.

Wydajność mięsa jest zatem u ,,Ile de France" O' oko­
ło 12% wyższa w stosunku do merino-prekosów. Róż­
nica ta jest stosunkowo duża i w poważnym stopniu 
wpływa na gorszą opłacalność tuczu jagniąt typu me- 
rino-prekos w  stosunku do „Ile de France". Najlep­
szym mięsem jest to, które pochodzi z tuczonych jag­
niąt możliwie jak najmłodszego wieku. Dobre i  smaczr 
me mięso owcze powinno być koloru różowego o rów­
nomiernie rozłożonym tłuszczu.

Z  owiec wcześnie dojrzewających o pełno-mięsis- 
tych formach można uzyskać tuczone jagnięta o śred­
niej żywej wadze 35 kg. już w wieku 100 do 120 dni 
(a więc jeszcze w okresie ssania). Natomiast z owiec 
później dojrzewających o gorszych kształtach mięs­
nych, otrzymuje się tę wagę dopiero w wieku około 
6-u miesięcy. Przedłużanie tuczu jagnięcego o 3 mie­
siące powoduje co najmniej trzykrotne zużycie pasz, 
które wpływa poważnie na zwiększenie kosztów opa­
sania.

Znacznie gorszym gatunkiem mięsa od jagnięcego, 
jest mięso ze starszych skopów. Natomiast najgorszym 
jest to mięso, które pochodzi z owiec chorych, sta­
rych, wzgl wybrakowanych z dalszej hodowli.

.(Mięso pochodzące ze sztuk żeńskich i kastrałów 
jest smaczniejsze, aniżeli z tryków. Różnica występu­
je u owiec starszych, a u jagniąt trudna jest do zau­
ważenia.

Najbardziej użytkowym i najsmaczniejszym jest 
mięso, pochodzące z lędźwi (comber) i kulek (uda), 
natomiast z boków i przedniej partii tułowia zalicza 
się do gatunków gorszych.

Po rozpatrzeniu zasadniczych właściwości baraniny, 
nasuwa się pytanie, jaką wartość pod względem użyt­
kowości mięsnej przedstawia obecnie hodowane po­
głowie owiec w Polsce.

Szacunkowo przyjmuję, że około 2/3 pogłowia re­
krutuje się z owiec krajowych dość prymitywnych, 
(jak świniarki, owce górskie, wrzosówki i in.) o sła­
bych cechach użytkowości mięsnej z uwagi na wadli­
wą budowę i późne dojrzewanie, natomiast pozostała 
1/3 część jest reprezentowaną raczej przez owce mię- 
sno-wełniste, a więc przede wszystkim merino-preko- 
sy, nieliczne czarnogłówki mięsne, owce pomorskie 
oraz krajowe, uszlachetnione trykami ras kulturalnych.

Jak wynika z tej krótkiej charakterystyki krajowego 
pogłowia, posiadamy obecnie stosunkowo jeszcze ma­
ło owiec o dobrej użytkowości mięsnej.

Najbardziej wyrównany typ owiec mięsno-weł- 
nistych przedstawiają merino-prekosy hodowane prze­
ważnie w większych owczarniach państwowych go­
spodarstw i zakładów rolnych. Owiec tego typu jest 
obecnie w Polsce około 100.000 sztuk (w tym około 
40.000 macior). Owce te są rozmieszczone prawie 
w 200-tu owczarniach i to głównie na terenie woj. 
poznańskiego, bydgoskiego, szczecińskiego, gdańskie­
go i olsztyńskiego, a poza tym w kilkunastu stadach 
w innych województwach kraju.

Zorganizowanie korzystnego zbytu żywca dla ow­
czarń państwowych gospodarstw rolnych jest kwestią
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niezmiernie ważną, gdyż hodowle tych gospodarstw 
są nastawione wyłącznie na sprzedaż całej wyprodu­
kowanej wełny i wszystkich opasów owczych, pod­
czas gdy hodowle drobno-stadnc co najmniej 2/3 pro­
duktów owczarskich zużytkowują na potrzeby własne.

Czy jednakże jud w dbecnej chwili państwowe go­
spodarstwa rolne będą mogły wyprodukować we 
wszystkich swych owczarniach najlepsze opasy owcze, 
jakimi są tuczone jagnięta o żywej wadze 35—40 kg., 
wydaje się to nieco wątpliwe, gdyż pewna część ow­
czarni:

a) została dopiero niedawno zorganizowana w. wię­
ksze stada, przez dokonanie przerzutów po k il­
kadziesiąt sztuk owiec pochodzących często 
z licznych miejscowości,

b) posiada stada z jeszcze niezupełnie wyleczony­
mi chorobami,

c) nie ma jeszcze wykwalifikowanej obsługi.
Niemniej jednakże znajduje się już obecnie dość du­

żo dobrych owczarń, obsługiwanych przez zawodo­
wych owczarzy.

Duże potrzeby przemysłu państwowego odnośnie 
wełny owczej, nakazują przetrzymywanie skopów do 
wieku 3-ch lat dllia produkcji wełny, a na potrzeby rol­
nictwa dla produkcji obornika i wykorzystania wielu 
pustych pastwisk.

Jakość mięsa ze starszego skopa jest jednakże zna­
cznie gorsza, niż z tuczonych jagniąt.

Przeprowadzony w 1948 r. próbny ubój skopa 
w wieku 20 miesięcy opasionego na pastwisku, a po­
chodzącego z owczarni typu merino-prekos zakładu 
zootechnicznego w Mełnie powiat Grudziądz, dał na­
stępujący wynik:

a) żywa waga skopa wynosiła 50 kg., a waga tu ­
szy 22,3 kg., czyli wydajność mięsa ustalono na 
44,6%.

b) skład tuszy był następujący:
partia mięsa 
comber 
kulki
karkówka 
łopatki 
żeberka 
szyja

Razem: 22,3 44,6
Porównując ten wynik z analizą jagniąt tucznych, 

przeprowadzona w Niemczech ü owiec też merino- 
prekos przez K. W . Hundt a (Landwirtschaftliche

Jahrbücher, zeszyt 2 Berlin 1934), stwierdza się nastę­
pującą różnicę w wydajności, mięsa i w najważniej­
szych partiach tuszy, tj. w ^ombrze i kulkach na ko­
rzyść tuczu jagnięcego:

a) wydajność wyższa o 11,% (Mełno 44,6%, wg 
Hundta 49,8%),

b) waga combra wyższa o 98,3% (Mełno 6,2%, wg 
Hundt'a 12,3%),

c) waga kulek wyższa o 20,8% (Mełno 13,4%, wg 
Hundta 16,2%).

Powyższe różnice świadczą dobitnie o znaczeniu 
wyższej jakości tuszy, pochodzącej z jagnięcia tuczone­
go w stosunku do starszego skopa.

Poza tym jeszcze na korzyść tuczonego jagnięcia 
przemawia znacznie lepszy smak mięsa, wypływający 
z delikatności włókien mięśniowych.

Dlatego też musi się uznać bezspornie, że mięsem 
najlepszej jakości jest to, które pochodzi z młodych 
tuczonych jagniąt. Aczkolwiek korzyści z przetrzymy­
wania skopów do wieku 3-ch lat, są bezspornie duże, 
to jednakże istnieją i pewne minusy takiego systemu. 
A  mianowicie: pogarsza się jakość mięsa i naraża się 
na ryzyko padnięcia sztuk, wskutek dłuższego ich ży­
cia, jak również ponosi się dodatkowe koszta, zwią­
zane z przerzutem skopów z woj. poznańskiego i byd­
goskiego na tereny Ziem Odzyskanych. Przerzuty sko­
pów na ziemie odzyskane są konieczne ze względu na 
brak pastwisk w województwach, z których skopy po­
chodzą,

W  wyniku powyższych rozważań dochodzi się do 
wniosku, że należałoby stopniowo zapoczątkowywać 
tucz jagnięcy w owczarniach gospodarstw państwo­
wych i zakładach rolnych.

W  obecnym okresie owczarstwo krajowe nie od­
czuwa jeszcze w sposób wyraźny trudności w zbycie 
żywca, gdyż pogłowie zwierząt gospodarskich zostało 
tak poważnie zredukowane, że nie może na razie po­
kryć w 100% zapotrzebowania naszej ludności na mię­
so konsumcyjne. W  tym też przejściowym okresie 
z uwagi na akcję „H ‘‘ pozostawia się w 'bydle, 
trzodzie chlewnej, ijak też i w owcach całą urodzoną 
młodzież żeńską dla celów powiększenia pogłowia. 
Z  czasem jednakże, gdy podniesiemy pogłowie owiec 
do planowanej cyfry 4 do 5 milionów sztuk, będzie 
się przeznaczać na rzeź około 60% jagniąt-maciorek, 
a zatem podaż mięsa owczego przy równocześnie 
zwiększonej ilości mięsa z innych gatunków zwierząt, 
będzie z roku na rok wydatnie wzrastać.

waga w kg.
3,1
6,7
1,9
4.6 
4,3
1.7

%  całości 
6,2 

13,4 
3,8 
9,2 
8,6 
3,4

Inż. Tadeusz JANIKOWSKI

STATYSTYKA DROBIU JAKO PODSTAWA 
PLANOWANIA PRODUKCJI

Planowanie produkcji drobiowej jest o wiele 
trudniejsze niż produkcji innych zwierząt domo­
wych, ponieważ zespół czynników warunkujących 
chów, jest o wiele liczniejszy. W planowaniu te j 
produkcji nie wystarczy posługiwanie się statystyką 
pogłowia z poprzednich okresów czasu, tymbar- 
dziej że zmieniły się granice kra ju. Nie chodzi o o- 
kreślenie jak  było, lecz jak może i ma być. Staty­
styka z la t poprzednich odnosi się jednak do pierw­

szej fazy planowania. Jest to materiał do analizy, 
mającej na celu wyświetlenie zależności liczby po­
głowia od wielu czynników przyrodniczo - organiza­
cyjnych i gospodarczych. Te ostatnie charakteryzu­
ją  stosunek cen. Pod wpływem tego stosunku 
kształtują' się dwa główne kierunki chowu drobiu: 

1) jajczarski 2) mięsny. Kierunek jajczarski re­
prezentują kury i w pewnej mierze kaczki i perlice, 
zaś kierunek mięsny — gęsi i indyki. W pewnych
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okolicach przeważa pierwszy kierunek, w  innych _
. drugi. Jednakże i  przy kierunku jajczarskim ma 

miejsce również produkcja żywca drobiowego. Pow­
staje on z konieczności oanawiania stada.

Rozróżnienie tych kierunków i  wykrycie przyczyn 
powodujących przewagę jednego nad drugim, jest 
pierwszym krokiem do zdobycia właściwego poglądu 
na możliwości w tym  dziale produkcji zwierzęcej. 

-Za pomocą czego stwierdzać; k tó ry  kierunek jest 
właściwy dla danej okolicy, dla danego wojewódz­
twa ? Niewątpliwie najczulszym odczynnikiem w tej 
analizie jest charakterystyka ekonomiczna, ściślej 
mówiąc charakterystyka kosztów chowu. Wymaga 
t°. jednak wpierw przeanalizowania stosunków po­
między cenami kosztów. Natrafia się jednak przy 
tym na niebylejaką zaporę. Mianowicie żadne zwie­
rzę domowe paszy t.zw. absolutnej, bezwzględnej 
dla danego gatunku nie wykorzystuje tak skrzętnie 
i w tak szerokim zakresie jak  ptactwo domowe. Im 
więcej te j odpowiedniej paszy znajdzie drób na 
właściwych dlań żerowiskach, tym  mniej wymaga 
paszy dodatkowej, dawanej „z ręki”  i tym  mniejszy 
będzie koszt chowu danego gatunku ptactwa.

Znaną jest rzeczą, że w okresie przedwojennym w 
województwach centralnych, zboże, a szczególnie 
pasze treściwe pochodzenia przemysłowego w sto­
sunku do ja j i żywca drobiowego były tanie, nato­
miast w  województwach pozostałych drogie. W tych 
ostatnich można było chować ty lko  te gatunki dro­
biu, których dożywianie z ręki nie jest konieczne, 
albo chować drób ty lko  w takie j porze roku, w k tó ­
re j może on znaleźć sobie sam paszę treściwą ze 
źródeł naturalnych. Wprost odwrotnie było na 
ziemiach odzyskanych, gdzie tak otręby i  maku­
chy, jak  i rozmaite mączki pastewne w stosunku 
do produktów drobiowych były tanie.

Prócz stosunku cen paszy dodatkowej do wytwo­
rów drobiowych, o kierunku chowu decyduje stosu­
nek cen ja j do cen kur. Nie jest bowiem obojętne, 
czy za kurę trzeba dać 30, czy aż od 50 -— 70 ja j 
gdzie ku ry  w stosunku do ja j są tanie, tam rozwija 
się kierunek nieśny, gdzie zaś jest odwrotnie, tam 
pierszeństwo ma kierunek mięsny i wtedy ogólna 
liczba ku r zmniejsza się przede wszystkim na ko­
rzyść gęsi częściowo zas na korzyść indyków. Można 
inaczej powiedzieć, że w warunkach żywej wymiany 
rynkowej (blisko dużych skupisk ludności), prze­
wagę zyskuje kierunek mięsny, gdzie zaś wymiana 
jest nikła (dalej od dużych skupisk ludności) tam 
przeważa kierunek, obejmujący również kury. 
Wtedy ja ja  potrzebne są prawie wyłącznie 
na samo zaopatrzenie, a na sprzedaż idą wysor- 
towane stare kury, kurczęta z wylęgu letniego i 
przede wszystkim gęsi. W obecnych granicach Polski 
niema tak wielkich kontrastów w systemie chowu 
drobiu jakie były w Polsce w granicach z 1938 
Najwyżej na terenie niektórych obecnych woje­
wództw można wyodrębnić pewne okolice, w któ­
rych przeważa nieco kierunek mięsny. Najczęściej 
oba kierunki występują obok siebie z jednakową 
siłą. Ze studiów, które prowadziłem od dłuższego 
czasu, badając w różnych krajach stan pogłowia 
drobiu na podstawie materiału statystycznego zdo­
bywanego z różnych źródeł i dotyczącego stanu po­
głowia w obu ważnych terminach t.j. na 1-go stycz­

nia i na 30 czerwca różnych lat, można dzisiaj wy­
ciągnąć następujące praktyczne wnioski.

Po pierwsze. Liczba ku r nie kształtuje się pod 
wpływem takie j czy innej rozmaitości pasz i ich 
ilości w gospodarstwach wiejskich, lecz pozostaje 
jedynie i wyłącznie pod wpływem potrzeb mniej lub 
więcej licznej rodziny gospodarza, oraz zapotrzebo­
wania ludności miejskiej. To samo dotyczy liczby 
kurcząt, kształtującej się jednak bardziej pod wpły­
wem popytu ze strony spożywców miejskich, aniżeli 
pod wpływem potrzeb rodzinnych. Stosunki te po­
twierdzają się nie ty lko  w odniesieniu do naszych 
województw dawnych i  nowych, lecz także do kra­
jów sąsiednich. W określaniu zatem i w planowaniu 
liczby pogłowia kur może być brany pod uwagę je­
dynie stosunek pogłowia tych ptaków do liczby ogó­
łu  ludncSici w danej jednostce terytoria lnej. O sto­
sunku liczby kurcząt od liczby ku r na dzień 30 
czerwca decyduje mniej lub więcej intensywny sy­
stem chowu, przyczyni o liczbie wysortowanych sta­
rych ku r i o liczbie przychówku przeznaczonego na 
ubój, decyduje poziom stopy życiowej ludności nie­
rolniczej.

Nawiasem trzeba tu  podkreślić, że studiując ma­
teria ły statystyczne różnych krajów, nie spotyka 
się podziału ku r na koguty i  nioski. W arkuszach 
statystycznych gospodarstw, prowadzących rachun­
kowość, również podziału tego nie ma. Dopiero w 
świeżo wydanej „Statystyce Rolniczej 1947” , GUS 
wprowadził wielką w Polsce nowość t.j. statystykę 
drobiu, rozróżniając podział wg. płci, jak  również 
podając w osobnych rubrykach „ku ry  ogółem”  i 
kury „tegoroczne” . Nowością jest również zesta­
wienie liczby ku r w dwóch terminach t. j. w czerw­
cu i grudniu 1947, oraz zestawienie liczby niosek w 
odsetkach całkowitego pogłowia ku r i  kogutów. 
Zestawienia te omówił w tym  wydawnictwie Ta­
deusz Bohdanowicz, podkreślając ważność tego po­
działu dla obliczenia produkcji ja j. Z wydaniem 
„S tatystyki Rolniczej 1947”  zbiega się rozesłanie 
przez Wydział Ekonomiki Instyt. Puławskiego an­
kiety, w które j m. in. są pytania dotyczące kur. W 
ten sposób podstawa statystyczna do planowania 
produkcji drobiowej znacznie się w przyszłości roz­
szerzy. Łatw ie j będzie można planować nie tylko 
produkcję ja j, ale równocześnie także produkcję 
mięsa drobiowego.

Wiedząc ilóletnia jest rotacja stada w danej oko­
licy, można z dość dużą dokładnością oznaczyć jaka 
część ku r będzie wysortowana co roku i. wten spo­
sób także można określić jaka część przychówku 
pójdzie na uzupełnienie stada, a jaka będzie prze­
znaczona na ubój. Odpowiedź na pytanie czy rotacja 
jest cztero —: trzy— , dwu— lub jednoroczna daje 
badanie stosunku cen żywca, ja j i paszy treściwej. 
W yniki tych badań będzie można kontrolować za 
pomocą porównania odpowiednich rubryk statysty­
k i drobiu i wyników ankiety.

Zatrzymałem się dłużej na tym  szczególe, ponie­
waż na przyszłość chodzi o uporządkowanie elemen­
tów i faz planowania. Wracam do wniosków ze stu­
diów. A  więc po drugie:'

Pogłowie gęsi i kaczek, w przeciwieństwie do po­
głowia ku r i kacząt, rozrasta się lub maleje zależ­
nie do s truk tu ry  użytków rolnych w danym woje­
wództwie. Przewaga ziemi ornej obniża pogłowie
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jak  też powierzchni rzeczek, strumyków i zarośli 
nadbrzeżnych podwyższa liczbę tego pogłowia.

Poza tym  chów tych ptaków rozwijał się głównie 
w chłopskich gospodarstwach średnich. Nie zajmo­
wały się nim ani gospodarstwa karłowate, ani 
większe gospodarstwa chłopskie.

Po trzecie. W chowie indyków również warunki 
przyrodnicze (struktura użytków, duża ilość zagaj­
ników, polanek, remiz itp.) grają zasadniczą rolę. 
Na drugim miejscu dopiero o rozmiarze chowu de­
cyduje wielkość gospodarstwa. Zwyczajne indyki 
były chowane raczej w gospodarstwach o większym 
rozłogu.

Ogólnie można powiedzieć, że liczba pogłowia 
ptactwa, dostarczającego ja j, kształtuje się wybit­
nie pod wpływem potrzeb żywnościowych ludności 
k ra ju  i  dlatego ku ry  są chowane nawet w ogród­
kach przydomowych ludności nierolniczej, zaś licz­
ba pogłowia ptactwa dostarczającego mięsa (ewent. 
tłuszczu) i pierza, kształtuje się pod wpływem wa­
runków przyrodniczo-organizacyjnych gospodarstw 
wiejskich. W związku z tym  ocena aktualnej liczby 
pogłowia drobiu oraz planowanie produkcji drobio­
wej, szczególnie produkcji mięsa drobiowego może 
być przeprowadzone dopiero wtedy, gdy ma się 
przed oczyma charakterystykę cech przyrodniczo- 
organizacyjnych rolnictwa danej połaci kraju, a 
jeszcze lepiej, gdy można opracować liczbową i w y­
kresową charakterystykę ekonomiczną poszczegól­
nych typów gospodarstw wiejskich.

N a.tle  uwag praktyczny przebieg faz planowania 
byłby następujący. Punktem wyjścia staje się ak­
tualna liczba ludności i  określenie poziomu je j stopy 
życiowej. Zależnie od wysokości tego poziomu 
kształtuje się wielkość zapotrzebowania na produkty 
drobiowe. Na pierwszym miejscu stoją jaja, na 
drugim dopiero mięso drobiowe. W pierwszej fazie 
planowania osiąga się zatem jedynie stosunek licz­
by ku r do liczby ludności. Na terytorium  współ­
czesnej Polski w 1936-7 roku na jednego mieszkań­
ca przypadało od 0,6 do 2,1 sztuk ku r (i kogutów 
łącznie). Pierwsza liczba odnosi się do Śląska, dru­
ga do Olsztyna. W  Szczecińskim stosunek był jak 
1:2, w Wrocławskim i  Gdańskim jak  1:1,1. W wo­
jewództwach ziem dawnych Warszawa miała stosu­

nek tych dwóch wielkości jak  1:1, Łódź, Kielce, 
Białystok, Rzeszów jak  1:1,2, Lublin, Poznań, K ra­
ków jak  1:1,4, Pomorze jak 1:1,3. Gdyby te stosun­
k i porównać ze stosunkami w 1947 r. i  przewidywa­
nymi na 1948 r., to duże niedobory ku r miałyby 
województwa Warszawa, Białystok, Olsztyn, bardzo 
duże Szczecin i Kraków. W innych niedobory byłyby 
małe i prawdopodobnie spis z dnia 30.V I.1949 wy­
każe wyrównanie. O pełnym nasyceniu w tych in­
nych województwach będzie można mówić chyba 
dopiero w 1950 roku.

Liczba kurcząt w 1936 r. była doskonałym odbi­
ciem poziomu stopy życiowej ludności. Przeciętnie 
na obecnym obszarze Polski na 100 ku r na dzień 
30.V I.1936 było 1445 kurcząt. Charakterystyczny 
był też stosunek na Śląsku, gdzie na części, stano­
wiącej ziemie dawne, kurczęta wynosiły 123 proc. 
stanu kur. na drugiej części (Z.O.) 160 proc. Po­
dobnie ziemie dawne woj. poznańskiego m iały ku r­
cząt 125,7 proc. stanu kur, gdy Z.O. tego woje­
wództwa 155 proc. Charakteryzuje to dobrze różni­
ce w zamożności ludności przedwojennej w obu wo­
jewództwach.

K ury i kurczęta stanowiły wszędzie (patrz „Po­
radnik Mleczarski i  Jajczarski”  N r. 1 — 2, Styczeń 
— Lu ty  1949) większość pogłowia (przeciętnie 
78,3 proc., zaś inne gatunki drobiu, szczególnie gęsi 
były chowane w jednych województwach w bardzo 
dużej ilości (Wrocław, Śląsk, Białystok, Olsztyn, 
Pomorze, Kielce), stanowiąc 13 —  20 proc., ogólnej 
liczby pogłowia drobiu, w  innych zaś w stosunko­
wo małej ilości, stanowiącej 6 — 8 proc., te j liczby. 
Kaczek najwięcej chowało drobiu woj. warszawskie 
(17 proc. swego ogólnego pogłowia drobiu), Pomo­
rze, Poznań, Łódź i  Kielce już mniej (bo około 12 
proc.), w innych województwach było kaczek 2—6 
proc., ogólnego pogłowia. Zależność rozmiaru cho­
wu kaczek od warunków przyrodniczych jest o wie­
le wyraźniejsza, niż w chowie gęsi. Nasilenie chowu 
gęsi nie wykazuje dlatego tak krańcowych różnic w 
poszczególnych województwach, jak  w chowie ka­
czek. W drugiej, zatem fazie planowania <tj. pogło­
wia gęsi i kaczek muszą być brane pod uwagę naj­
pierw warunki natury przyrodniczej, potem struk­
tu ry  agrarnej. Korektywa odbywa isię jednak żaw- 

■ sze*na podstawie charakterystyk: ekonomicznej.

M. KARCZEWSKA

Z DOŚWIADCZEŃ HODOWCY DROBIU
Gęś jest jedynym zwierzęciem domowym, którego 

żywienie nie wymaga pełnowartościowego białka. Jej 
organizm jest odpowiidnio przystosowany do przera- 
rabiania białka roślinnego pośledniego na zwierzęce 
pełnowartościowe. Jest to tym bardziej godne 
podziwu, że gęś rośnie bardzo prędko, potrafi w 'ciągu 
zaledwie 8 tygodni osiągnąć wagę 3—6 kg (zależnie 
od rasy i żywienia) po czym obraca całe spożyte biał­
ko na trzykrotną zmianę piór, których wartość po­
krywa koszt jej utrzymania od chwili urodzenia. Inne 
ptactwo 'W tym samym okresie wychowu nie przynosi 
żadnych korzyści, wymaga tylko nakładów. Gęś jest

ptakiem żerującym w sposób naturalny. Przy dobrym 
pastwisku i  obfitości czystej wody obchodzi się bez 
dokarmiania z koryta i wytwarza w pierwszym rzędzie 
tkankę mięsną, następnie pióra co trwa tak długo, do­
póki nie nabiorą one dostatecznej elastyczności i mocy 
dla podtrzymania w  powietrzu ciężkiej tuszy. W  dal­
szym etapie •—• magazynuje tłuszcz, co ma znaczenie 
dla utrzymania kondycji przy dłuższym transporcie.

Jeżeli dodamy do tego jej cenne i ciekawe cechy 
charakteru, czujność na niebezpieczeństwo, odwagę 
wobec wroga, wytrzymałość i towarzyskość sprawia­
jącą, że jest to ptak umiejący żyć w stadzie i łatwy da
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pasienia, i jeżeli uwzględnimy jego wartość handlową 
(gdyż cała gęś daje się zużytkować •— nawet skóra 
z nóg), to przyznać należy, że gęś jest wartościowym 
ptakiem.

W  produkcji gęsi, ludzie poszli po lin ii zwiększe­
nia rozmiarów tej ostatniej, w  dużej mierze kosztem 
zepsucia dobrego stosunku między drobnowłóknistym 
umięśnieniem a cienką i mocną kością kosztem nie- 
śniości 'jaj, jak i  zatraceniem zdolności wysiadywania. 
Polska obfituje w okolice posiadające gęsi nie duże, 
dające dobry podskub i właściwą wagę mięsną odpo­
wiednią dla mniej 'zasobnych kieszeni dla których gęś
0 wadze 8—10 kg-, tym bardziej do 12 kg, byłaby nie­
dostępna.

Ustalenie tego .kierunku nastąpiło nie na skutek 
założeń teoretycznych, lecz dzięki instynktowi na­
szych gospodyń wiejskich, które przystosowały typ 
gęsi do warunków naszych gospodarstw małorol- 
nydh.

Chłopi stali się założycielami licznych małych sta­
dek, dających w sumie obfity materiał dla spożycia 
w kraju oraz na eksport zagranicę, głównie do Nie­
miec i Czechosłowacji. Pragnąc przedstawić zalety
1 wady dwóch typów gęsi fcj. polnej i pomorskiej, dzie­
lę się nabytymi doświadczeniami z własnej hodowli.

Mieszkając przed 1-ą wojnę światową w okolicy 
koncentrującej dość duży, poważny skup chudych gę­
si na wywóz do Niemiec zaczęłam je sama chować, or­
ganizując za radą doświadczonych zgonników odchów 
dwóch parti w dwóch odmiennych warunkach, W  cią­
gu jednego sezonu hodowlanego.

Posiadałam stadko rozpłodowe złożone z kilkuna­
stu gęsi. W  połowie marca odchowywałam po 180.— 
200 gąsiąt i  sprzedawałam ten przychówek w końcu 
czerwca po wypierzeniu się gąsiąt, jako tzw. towar 
zielony o wadze od 3—4 kg. sztuka. Z  tych lęgów 
wybierany był także materiał rozpłodowy, na odno­
wienie albo powiększenie stad. Po opróżnieniu gęsiar- 
ni kupowałam 200 —■ 250 gąsiąt parotygodniowych 
majowego lęgu, chowałam je na paśniku prawie bez 
dożywiania do jesieni i sprzedawałam zgonnikom na , 
eksport do Niemiec. Przy tych transakcjach zapozna­
łam się z wymaganiami niemieckiego rynku; który żą- 
dal towaru lekkiego, jednolitego, cienkokościstego nie 
nadmiernie podskubanego w stadium odrostu upie­
rzenia.

Moje zainteresowanie hodowlą gęsi wzrosło, gdy 
zaczęliśmy urządizać wystawy drobiu w Warszawie, 
Można było porównać tam nasze polne gęsi z okaza­
łymi sztukami rasy emdeńskiej, tuluskiej i pomorskiej.
Z  nich wybrałam do chowu gęsi pomorskie, zamie­
rzając powiększyć przy ich pomocy moje stado gęsi 
polnych, które dzięki corocznej selekcji dochodziły 
w jesieni w stanie nie tuczonym do 5 kg. wagi. Jed­
nocześnie zaczęłam na małą skalę i tylko na uiżytek 
domowy wyrób półgęsków i  kiełbas. Rozwijająca się 
praktyka wykazała, że gęsi pomorskie stano w iły pier­
wszorzędny materiał na przeroby wędliniarskie, miały 
natomiast poważne braki, gdy chodziło o eksport:

1) Gęsi były ciężkie, pieszy przepęd bardzo źle zno­
siły, a transport kolejowy nieszczególnie, poza tym 
załadunek do wagonu był niedogodny a pomieszcze­
nie stosunkowo za niskie.

2. gęsi wymagały dużego dokarmiania w domu. Po­
mimo częstej zmiany pastwiska przychodziły do do­
mu głodne, bo zaradność ich na pastwisku była niedo-

. stateczna na skutek mniejszej ich ruchliwości,
3. nieśność była większa od nieśnośoi polnych gą­

sek, więc na wczesny wylęg, trzeba było brać indyczki, 
albo kury, co było kłopotliwe i kosztowne,

4. podskub letni był tylko dwukrotny i przy kosz­
townym dożywianiu letnim nie dawał więcej pierza 
i puchu niż trzykrotny łatwy podskub dojrzałych piór 
u gęsi polnych. Pierze dojrzewało nie jednocześnie 
i podskub trzeba było powtarzać, a mimo to zdarzało 
się na paśniku gubienie piór,

5. kości tych gęsi były grube, nogi i  szyja długie 
i ciężkie a ogólny stosunek mięśni do kości gorszy niż 
u gęsi polnych. Danych cyfrowych niestety podać nie 
mogę z powodu stracenia ich w czasie wojny.

Wobec tych ujemnych cech, których finansowa nie 
kompensowała większa waga, zdecydowałam się ska­
sować chów efektownych gęsi pomorskich i  wrócić 
do korzystniejszego chowu wyselekcjonowanych gę­
si polnych.

Brak w polskim ¡piśmiennictwie wydawnictw poświę­
conych produkcji gęsi zachęci! mnie do opracowania 
podręcznika i w tym celu zaczęłam zbierać materiał 
przez zasięgnięcie informacji u gospodyń małorolnych, 
hodujących od dawna gęsi eksportowe i u hodow­
ców gęsi ras ciężkich, których było stosunkowo nie­
wielu.
• Będąc w Czechosłowacji zasięgnęłam opinii co do 

gęsi sprowadzanych z Polski do Sadsk i Libuszy i do­
wiedziałam się, wówczas, jaka jest kalkulacja handlo­
wa dla eksportu gęsi, a więc że nasz producent otrzy­
muje V3 ceny płaconej, tuczarz za 3 tygodniowy tucz 
także. 1/3, a pośrednik tyleż samo.

Zwiedziłam wielkie tuczarnie koło Frankfurtu nad 
Odrą, i tuczarnię braci Gothelf na Targówku pod 
Warszawą. Byłam przy wyładunku gęsi i spędzie, od 
rampy gdzie wyładowywano je aż do tuczami.

W  pasiarniach podwarszawskich dokonywane by­
ło tylko tuczenie, ubój zaś i sprawianie w specjalnych 
rzeźniach.

W  Libuszy poszczególni paśnicy tuczą 1.000—2.000 
gęsi na raz przez 3tygodnie, po czym sprzedają je 
i natychmiast stawiają nowe partie. Pasiarze tworzą 
związek, którego zadaniem jest staranie się o kupno, 
Stworzenie warunków mogących wpłynąć na lepszą 
wydajność tuczenia i zajęcia się zbytem upasidnych 
gęsi. Urządzenie Libuskich pasiarni jest postępowe, 
śrutowanie i mieszanie paszy odbywa się przy pomo­
cy motorów elektrycznych, woda'pompowana jest'do 
wielkich zbiorników i rozprowadzana automatycznie 
do koryt.

Wzorowe urządzenie ułatwiające pracę sprawia, że 
jeden człowiek może obsłużyć do 2.000 sztuk. Gęsi 
pite ważą od 5—8 kg. nie jest to więc wypas gęsi smal­
cowych.

W  Sadskach tuczone są gęsi smalcowe, ważące 
od 8—11 kg. Pasiarze tworzą tu jak i w Libuszy zwią­
zek i posiadają od 1923 r. znak ochronny używany 
dla wyróżnienia swoich gęsi od gęsi tuczonych w spo­
sób mniej doskonały. Przewóz odbywa się wyłącznie 
samochodami, W  r. 1930 ukazała ,słę broszura Lan-
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giera i Rysiaiktewicza pt. ,,Doświadczenia nad tuczem 
gęsi“ a następnie Szumana „Badania nad tuczem gęsi“ 
w rocznikach Nauk ‘Rolniczych i  Leśnych. W  1947 r. 
ukazała się praca Jana Kielanowskicgo, pt. „Badania 
nad tuczem dorosłych gęsi krajowych“ . Wśród wyż. 
wym wydawnictw i  innych opisujących chów gęsi u nas, 
żadna z prac nie omawia dotąd w sensie rozstrzygają­
cym znaczenia -wyboru typu gęsi dla masowegj pro­
dukcji.

Inż. Buchwald stwierdza jedynie, że straty ubojowe 
wynoszą u sztuk lekkich ważących od 3-ch do 4-ch 
kg. — 16,7% wagi żywej, a u sztuk ważących od 6—7 
kg. — 12%. Te sztuki są więc korzystniejsze dla pro­
wadzących handel.

Dr Kielanowski porównuje w swej pracy wyniki 
otrzymane przy tuczu gęsi kieleckich, chełmskich i gar- 
bonosych, ale nigdzie nie jest poruszony problem sto­
sunku wagi części użytkowych do kości i odpadków, 
jak również nie jest poruszona sprawa wyboru typu 
gęsi w związku z naszymi warunkami rolniczymi, 
sprawa przystosowania typu rodzimej produkcji do 
potrzeb najszerszych warstw naszych spożywców w 
kraju a również i do wymagań obecnych warunków 
eksportowych. Ciekawe uwagi w tej dziedzinie znajdu­
ją się w książce J. Mayera — niemieckiego specjalisty 
w dziedzinie organizacji produkcji drobiu pt. 
„Chów drobiu wschodnio-pruskiej gospodyni“ . Uka­
zała się ona w  1940 r.' i zaleca usilnie produkcję skie­
rowaną wyłącznie do zaopatrzenia niemieckich tuczarń 
w chude gęsi. Uwagi te przytaczam li tylko dlatego, 
że dotyczą one obecnie terenu Mazur i tamtejszej gę­
si, a jednocześnie uwypuklają jaki typ gęsi poszukiwany 
jest dla celów eksportowych, gdyż przed wojną naj­
większym odbiorcą naszych gęsi był rynek niemiecki. 
Tuczarnie mają swoje wyraźne wymagania: żądają 
materiału o cienkich kościach, białej skórze, niezbyt 
ciężkiego, dającego się szybko tuczyć. Gęś nie powin­
na być za tłusta, lecz przede wszystkim mięsista na­
dająca się na pieczyste.

Autor stwierdza, że tym warunkom wiele gęsi 
wschodnio-pruskich nie odpowiada. Są grubo-kościste, 
mają długie nogi i  szyje, natomiast gęś, którą autor

nazywa mazurską posiada typ identyczny do tego, 
który my nazywamy gęsią polną, przedstawiający w 
rozmaitych okolicach drobne różnice. Dla wyrówna­
nia typu autor zalecił sprowadzenie materiału! roz­
płodowego ze Śląska, a więc szukał go wśród gęsi 
polskich o typie lekkim. Gęś mazurska musi być śred­
nio ciężka o białym Upierzeniu, szerolkopiersista (se­
lekcja) i1 mięsista, ale bezwględnie drobnokoścista, osa­
dzona nisko na nogach i1 musi poza tym posiadać 
krótką nie cienką szyję. Powinna sarna wysiadywać 
swe jaja i  wodzić troskliwie, gąsięta. Zdolność wysia­
dywania jaj jaką posiada gęś jest przez wiejskie go­
spodynie bairdzo ceniona. Mniejsza nieśność jest ce­
chą niepożądaną.

Przy większej nieśności cecha wysiadywania jest 
przeważnie zatracana a do tego dopuścić nie można. 
Na tym kończę uwagi dotyczące wymagań stawianych 
dla gęsi przeznaczonej na eksport.

Wartość spożywcza gęsi leży nie w jej subtelnych 
zaletach smakowych i gastronomicznych, gdyż mięso 
jest ciemne, tłuste i nie tak łatwo strawne a poza 
tym mniej odpowiednie dla ludzi prowadzących tryb 
życia siedzący, natomiast ma dużą wartość odżywczą 
dla ludzi, ruchliwych, pracujących fizycznie, nie szu­
kających w restauracji wykwintnych, delikatnych 
i bmłych kęsków.

Gęś mazurska, śląska, polna gęś polska kielecka,, ło­
wicka, chełmska, białostocka, kujawska czy rzeszow­
ska, to gęś dostępna dla Łudzi średnto uposażonych. 
Wystarcza ona dla rodziny złożonej z 5-ciu osób na 
potrawę obiadową i zupę, oraz potrawkę podrobową 
na drugi obiad.

Utrzymanie gęsi w tym typie wymaga za­
chowania jej średniej wielkości przy eliminacji sztuk 
za drobnych, zdegenerowanych. Rasy większe jak 
pomorską, mają rację bytu jako materiał do wyrobu, 
półgęsków, pasztetów, kiełbas — są więc wskazane 
tam gdzie specjalne warunki decydują o opłacalności 
tego typu, zaś gospodarstwo małorolne jako nasz pod­
stawowy producent musi hodować to co najszerszą 
masy będą jadły.

Obrót to worowy
Skup żywca

H. GUTWIŃSKI

ORGANIZACJA SKUPU I ZAOPATRZENIA 
RYNKÓW CENTRALNYCH

Chcąc przeanalizować zagadnienia skupu oraz 
przerzutów żywca z rejonów nadwyżkowych do de­
ficytowych należy zwrócić uwagę na następujące 
elementy ściśle związane ze skupem, biorąc jako je ­
dnostkę gospodarczą powiat, a więc:

1. Charakter gospodarczy i stan pogłowia .po­
wiatu,

2. plan konsumcji wewnętrznej uzależniony od 
s truktu ry  gospodarczej powiatu,

3. plan przerzutów na potrzeby tz.w. deficytowych 
powiatów województwa,

4. plan przerzutów na potrzeby innych wojewó­
dztw i rynków centralnych,

5. sieć komunikacyjna i  tabor transportowy po-
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wiatu (t.j. środki transportowe jakie są 
w dyspozycji właściwych organizacji zajmu­
jących się skupem i  dostawą),

6. czas przewozu towaru z miejsca skupu na 
rynk i konsumcyjne,

7. czas przetrzymywania żywca w bazach.
Te wszystkie elementy winny być obowiązkowo 

brane pod uwagę przy opracowywaniu szczegółów 
właściwej organizacji skupu i  przerzutu.

Charakter naszych województw i powiatów, często 
sąsiadujących ze sobą, jest różny. Obok powiatów 
wybitnie rolniczych posiadających duże tradycje ho­
dowlane, posiadamy rejony w których mimo chara­
kteru rolniczego, hodowla jest słabo rozwinięta. Po­
siadamy także powiaty uprzemysłowione, o dużych 
brakach materiału rzeźnego oraz powiaty samowy­
starczalne.

Przy rozpatrywaniu pogłowia zwierząt, należy 
zwrócić uwagę na jego stan rzeczywisty. Niezależnie 
zaś od tradycji i  stanu przedwojennego, należy 
uwzględnić warunki w jakich hodowla się rozwija.

Plan konsumcji wewnętrznej uzależniony jest od 
struktu ry  gospodarczej powiatu. Ośrodki przemy­
słowe, duże skupienia ludzkie, duże miasta — są 
masowym konsumentem mięsa i tłuszczy. Ludność 
rolnicza opiera żywienie głównie na produktach po­
chodzenia roślinnego i spożywa mniej produktów 
pochodzenia zwierzęcego w przeciwieństwie do lud­
ności miast.

Te dwa podstawowe elementy — produkcja i za­
potrzebowanie, nakładają zadanie uregulowania za­
opatrzenia w tym  sensie, by przeciwdziałać brakom 
z jednej strony a tworzeniu się nadwyżek z drugiej 
strony.

Należy tu ta j jednak zwrócić uwagę na to, że na­
kreślenie planu miesięcznego nie jest w obecnej fa ­
zie organizacji wystarczające. Każdy tydzień a na­
wet dzień, daje nam inny obraz podaży, w zależno­
ści od nasilenia robót w polu, rozkładu świąt, te r­
minów podatkowych itp. Stąd więc powstaje ko­
nieczność nakreślenia planów operatywnych tygod­
niowych z przypuszczalną podażą dzienną na każ­
dym spędzie.

Taki plan operatywny, pozwala nam na właściwe 
zaplanowanie przerzutów i  wydanie odpowiednich 
dyspozycji w teren, a tym  samym zapobiega tworze­
niu się chaosu na rynkach centralnych lub nadwyż­
kowych.

Orientacja co do ilości towaru ja k i zostanie za­
kupiony na spędach oraz znajomość potrzeb powia­
tów deficytowych pozwala zaplanować rozdyspono­
wanie w tak i sposób, aby zgodnie z wymogami ryn ­
ków deficytowych, zaopatrzyć hu rty  tych rynków 
w towar oraz przerzucić go na rynk i centralne w 
terminach jak  najdogodniejszych dla tych rynków.

Przy analizie zagadnienia przerzutu, nieodzowne 
jest dokładne zapoznanie się z transportem a więc, 
co się z tym  wiąże, odtworzenie sobie obrazu jakim i 
drogami dostaje się z miejsca skupu do miejsca 
konsumcji, ustalenie czasu potrzebnego na dokona­
nie przerzutu, ustalenie środków transportowych ja ­
kim i towar winien być przerzucony aby zrobić to jak 
najszybciej, jak najekonomiczniej i w terminie usta­
lonym.

Tuta j należy zwrócić uwagę przede wszystkim na 
transport kolejowy, jako najtańszy i stosunkowo

najszybszy. Należy zsynchronizować porę spędu z 
rozkładem jazdy pociągów. Tam gdzie to się okaże 
nieodzowne, należy poczynić starania o zmianę roz­
kładu jazdy pociągów towarowych. Wykorzystać 
celowo transport samochodowy aby uniknąć naj­
mniejszych pustych przelotów. Wykorzystać prze­
wóz zwierząt trakcją konną z miejsc spędowych, po­
łożonych przy bocznych drogach oraz zastosować 
piesze przepędy bydła.

W pierwszej fazie nowej organizacji skupu przez 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, zor- 
gamiizowano go licząc isię z tradycjam i targów i  ja r ­
marków ¡i w  tym  celu wykorzystano term iny tych 
targów i miejsca jako punkty spędowe.

Ten system sieci spędowej nie był jednak zbyt 
dogodny dla potrzeb rynków konsumcyjnych, gdyż 
nieraz realizacja zakupu mogła odbiegać od opraco­
wanego planu zarówno in plus jak  in minus i sta­
wiać nas w ciężkim położeniu, tak z powodu nad­
wyżek jak  i braków.

Przez stopniowe rozszerzanie sieci spędów dogod­
niejszych dla producenta, przez wprowadzenie no­
wych terminów oraz zrozumienie przez rolnika wy­
pływających z tego dla niego korzyści, charakter 
targów i jarmarków uległ wielkim zmianom i w 
obrocie żywcem rzeźnym nie odgrywa on już po­
przedniej roli.

W tym  też zakresie należało i należy w  dalszym 
ciągu, nie licząc się ściśle z terminami targów, przy­
stąpić do takiego zaplanowania sieci spędowej, aby 
ich terminy i miejsca odpowiadały potrzebom nowej 
organizacji, a więc zapotrzebowaniu.

Przy ustalaniu terminów i  miejsc spędowych na­
leży zwrócić uwagę, obok potrzeb producenta, na 
ekonomię środków transportowych. Zgrupowanie 
spędów odbywających się w jednym dniu — w jed­
nym rejonie powiatu, w rejonie posiadającym moż­
liwie jak  najdogodniejsze połączenie szosowe z naj­
bliższą stacją załadunkową lub szosą główną, i  ob­
jęcie spędami takich ilości gromad czy gmin, które 
dadzą nam przybliżoną, potrzebną w tym  dniu ilość 
towaru, pozwala nam wykorzystać odpowiedni tabor 
samochodowy, ludzi, oraz zapewnia lepszy nadzór 
nad odbywającymi się spędami.

Obecne spędy odbywają się w różnych miejscach 
powiatu, często bardzo odległych od siebie, co po­
woduje konieczność posiadania większej ilości kla­
syfikatorów i konwojentów, środków transporto­
wych oraz uniemożliwia przeprowadzenie dostatecz­
nego nadzoru.

Na stan w jakim  znajduje się obecnie organizacja, 
skupu, wszystkie te zmiany, tak w czasie jak  i  w 
miejscach spędowych, nie powinny spowodować już 
żadnego wstrząsu na rynkach.

Należy tu ta j także zwrócić uwagę, że planowanie 
terminów spędowych a tym  samym planowanie ilo­
ści masy towarowej na dany dzień, nie może być 
dokonane schematycznie, przez rozkładanie skupu 
równomiernie na poszczególne dni tygodnia.

Zdaniem moim zapotrzebowanie i czas potrzebny 
na 'dokonanie przerzutu winny być wytyczną dla 
ilości zwierząt jakie należy kupić w danym dniu.
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Takie zaplanowanie spędów pozwoli zaopatrzyć 
We właściwym czasie rynk i konsumcyjne i  pozwoli 
zakończyć pierwszą fazę uregulowania obrotu.

Będzie to jednak dopiero pierwsza faza.
Powierzenie skupu Gminnym Spółdzielniom Sa­

mopomocy Chłopskiej, a więc zbliżenie producenta 
do odbiorcy, rozszerzenie kontraktacji na całą masę 
towarową, co w związku z korzyściami jakie daje 
rolnikowi — powinno wywrzeć swój pozytywny 
Wpływ na uregulowanie podaży.

Gminne Spółdzielnie, dokonujące skupu, drogą 
Propagandy i  uświadomienia rolników przez soł­
tysów, Związki Samopomocy Chłopskiej i przodow­
ników gromadzkich, winny skupować planowane 
ilości towaru w dni spędowe od poszczególnych 
gromad, dopuszczając oczywiście w y ją tk i spowodo­
wane koniecznością.

Bardzo ważnym zagadnieniem dla uregulowania 
stosunku podaży do zapotrzebowania, a tym  samym 
uregulowania przerzutów, jest posiadanie odpowied­
nich baz powiatowych.

Bazy te pozwolą uniezależnić się od niespodzia­
nek podażowych, warunków transportowych, a na­
wet atmosferycznych, a tym  samym, pozwolą ure­
gulować nasilenie rynków kosumcyjnych w plano­
wane ilości towaru.

Bazy zapewnią należytą opiekę nad żywcem i wy- 
6lim inują s tra ty  jakie powstają przy bezplanowym 
nasilaniu rynków centralnych, często nie przysto­
sowanych i  nie przygotowanych do sytuacji w ja ­
kiej je stawia bezplanowy przerzut.

Stworzenie odpowiednich baz wymaga czasu i 
Pieniędzy. Skromne możliwości istnieją jednak w 
każdym powiecie.

Wykorzystanie do przetrzymywania żywca szop, 
stodół, zagród, pomieszczeń w rzeźniach prowincjo­
nalnych oraz zabudowań pozostałych w resztków- 
kach majątków, pozwoli stworzyć namiastki baz, 
które mimo prymitywnych warunków i nie przysto­
sowania do istniejących potrzeb, zapewnią sztukom 
rzeźnym lepszą opiekę, spowodują mniejsze manco 
1 zapewnią mniejsze niebezpieczeństwo zawleczenia 
chorób, a tym  samym upadków, niż przeładowywanie 
żywcem rynków centralnych i przetrzymywanie go 
Pa tych rynkach w warunkach często znacznie gor­
szych niż tych jakie istnieją w prymitywnych ba­
zach powiatowych. Oprócz tego posiadanie bazy po­
łożonej możliwie w pobliżu załadunkowej stacji ko­
lejowej lub szosy, eliminuje postoje wagonów i  sa- 
Uiochodów.

Korzystanie z baz może dać duże oszczędności w 
gospodarce narodowej. Przetrzymywanie żywca na 
takich bazach nie powinno być jednak zasadą. Prze­
trzymywać należy tylko nadwyżki towarowe jakich 
Uie przewiduje plan przerzutów. Zasadą winno być 
dostosowanie skupu do potrzeb rynków konsumcyj- 
ftych z natychmiastową wysyłką żywca.

Ilość i czas przetrzymywania żywca w bazie bę­
dzie sprawdzianem czy spędy są właściwie rozłożone 
w czasie.

Niezależnie od baz, na rynkach centralnych winny 
®ię również znajdować odpowiednie pomieszczenia- 
do przetrzymywania żywca.

Rozbudowa tych magazynów w takim  stopniu 
aby istniała możliwość przetrzymywania żywca przy 
rzeźniach w ilości odpowiadającej 2-3 dniowej zdol­
ności ubojowej rzeźni, jest .koniecznością.

W dalszym ciągu konieczną byłaby jak  najszer­
sza rozbudowa chłodni przy rzeźniach oraz zamra- 
żalni do dłuższego przetrzymywania mięsa.

W miarę rozwoju sieci tuczarń przemysłowych, 
tuczarnie te winny stać się bazą rezerwową dla uzu­
pełnienia braków. Odpowiednie zaś buchty i  chlewy 
winny być wykorzystane jako bazy do przetrzymy­
wania nadwyżek podażowych.,

Po omówieniu podstawowych elementów, które 
należy brać pod uwagę przy planowaniu skupu i 
przerzutu, należy podkreślić że punktem wyjścia 
dla właściwego i ciągłego zaopatrzenia nie może być 
skup. Właściwym kryterium  dla oceny efektywno­
ści planu winno być właśnie zaopatrzenie.

Odtworzenie obrazu skupu, przerzutu i dostawy 
na rynek konsumcyjny, możliwie w szczegółach, jest 
koniecznością dla skorygowania błędów jakie są na­
gminnie popełniane przy skupie i przerzucie, poza 
tym  wykaże ono wagę czasu jako elementu podsta­
wowego przy synchronizacji skupu z zaopatrze­
niem.

Czas odgrywa szczególną rolę w przerzutach, dla­
tego też poiwlnien być stawiamy na pierwszym 
miejscu przy ich stosowanm.

Przykładem tak zobrazowanego skupu i przerzutu 
w ramach jednego powiatu jest podany wykres gra­
ficzny :

Powyższy wykres graficzny odzwierciadla drogę 
przebiegu towaru od miejsca skupu do rynku kon- 
śumcyjnego w okresie 1 tygodnia; przedstawia on 
błędy w zaplanowaniu skupu i  przerzutu oraz wy­
kazuje ilości żywca niepotrzebnie przetrzymywanego 
w bazie, mimo że rynek konsumcyjny całą ilość w i­
nien wchłonąć. Głównym błędem jest tu ta j zakoń­
czenie skupu w piątek (24.VI. br.) i niepotrzebne 
przetrzymywanie w bazie 15 ton żywca jako rema­
nentu. Ilość ta winna być kupiona w sobotę (25.VT. 
br.) i  wysłana zgodnie z zapotrzebowaniem do Rem­
bertowa tego samego dnia.

Przyjmując, że dostarczone ilości do Rembertowa, 
w podanych w przykładzie dniach, są zgodne z za­
potrzebowaniem, obserwujemy dalsze błędy w do­
stawie.

Żywiec dostarczony wieczorem praktycznie może 
być brany pod uwagę jako towar dyspozycyjny do­
piero w dniu następnym, stąd więc powstają po­
ważne różnice pomiędzy ilościami żywca zaplano­
wanego dla danego rynku, a ilościami jak im i rynek 
dysponuje, (dnia 22.VI. planowano 10 ton, dostar­
czono 6,5 t. rano, oraz 3,5 t. wieczorem. Do dyspo­
zycji 6,5 ton na dzień 22.VI.).

Tuta j także popełniono błąd, wyznaczając spędy 
w tym  samym dniu w różnych rejonach powiatu 
(20.V I. Suchożebry, Sarniaki, Wodynie).

Zjawiska zaobserwowane w przekroju powiatu, 
występują również na wyższych szczeblach organi­
zacyjnych jak wojewódzkich itp. Analiza skupu i 
przerzutu w skali ogólno-krajowej wymaga dalszego 
rozpracowania.
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Z. MARSZEW SKI

BAZY ZBIORCZE DLA ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

G O S P O D A R K A  M IĘ S N A

w masie zakupionych zwierząt należy rozróżnić 2 
grupy według ich przeznaczenia. Jedną, bardzo dużą 
grupę stanowi materiał rzeźny, zaś drugą—mniejszą— 
materiał użytkowa - hodowlany. Główną masę mate­
riału rzeźnego stanowi trzoda chlewna, której 100% 
pogłowia rocznie idzie na ubój, podczas gdy z pogło­
wia bydła tylko 10% zostaje przeznaczone na rzeź. 
Jest to zjawisko naturalne, gdyż hodowla bydła jest 
podstawą gospodarki mlecznej, a nie mięsnej i na rzeź 
przeznacza się tylko te sztuki, które dla gospodarki 
mlecznej nie przedstawiają wartości.

Druga grupa zwierząt użytkowo - hodowlanych, 
obejmuje 10—15% staniu pogłowia i  stanowi w więk­
szości materiał, którego właściciel nie może sprzedać 
na rzeź wobec postanowień dekretu o ochronie hodo­
wli zwierząt.

Obowiązani do zakupu całości podaży Wyżej wy­
mienionych grup zwierząt są przedsiębiorstwa, prowa­
dzące skup zwierząt. Przedsiębiorstwa te przekazują 
towar rzeźny organom 'dystrybucji Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Mięsnego, zaś towar użytkowo - hodo­
wlany różnym przedsiębiorstwom, prowadzącym ob­
rót tym rodzajem materiału.

Dostawy materiału rzeźnego do zakładów, przetwa­
rzających żywiec na produkty mięsne muszą być cią­
głe i regularne, gdyż w przeciwnym razie, odbiłoby 
się to ujemnie na pracy fabryk. Podaż żywca 
przez rolnika nie jest regularna i ma swoje okresy 
większego i mniejszego nasilenia. Gminne miejsca 
skupu prowadzą skup w ten sposób, że w pewnych 
dniach tygodnia czynnych jest wiele miejsc skupu, zaś 
w innych nie jest czynne żadne miejsce skupu. Tran­
sport kolejowy na tej samej lin ii i przestrzeni dopu­
szcza znaczne różnice w czasie. Wskutek powyższych 
przyczyn towar napływa do odbiorcy nieregularnymi 
falami. Wprawdzie przy rzeźniach i przetwórniach ist­
nieją pomieszczenia do przetrzymania pewnej ilości 
żywca, jednak nie są one wystarczające i zachodzi ko­
nieczność uregulowania od podstaw sprawy ruchu 
żywca. Podjęto już w tym kierunku szeroką akcję. 
Przeprowadzana jest w terenie akcja normalizacyjna, 
dotycząca terminów skupiu zwierząt na poszczególnych 
gminnych miejscach skupu. Skup zwierząt ma się od­
bywać w ciągu całego tygodnia, a ich ilość, napływa­
jąca do funkcjonujących w poszczególnych dniach 
miejsc skupu, ma być mniej więcej równa.

Sprawa usprawnienia transportu badana jest w te­
renie, w porozumieniu z P.K.P., w  celu usunięcia, a 
przynajmniej zmniejszenia rozpiętości luzów w ruchu 
przesyłki. Skrupulatnie przepracowywane są okresowe 
plany dostaw żywca.

Wszystkie wymienione poczynania nie usuną jed­
nak całkowicie falowania strumienia zakupionego żyw­
ca. Trzeba stworzyć pewnego rodzaju punkty zborne 
o dostatecznej pojemności, w których możnaby było 
przetrzymywać zwierzęta przez pewien czas i tym sa­
mym zapewnić regularność i równomierność nasilenia

dostaw dla zaopatrzenia miast. Tego rodzaju punkta­
mi są powiatowe i wojewódzkie bazy zbiorcze zwie­
rząt.

Powiatowymi bazami zwierząt są punkty zborne, na 
których żywiec przetrzymywany jest 3 — 4 dni, a naj­
wyżej tydzień (zwierzęta użytkowo - hodowlane). Ba­
zy powiatowe winny być zorganizowane w każdym 
powiecie, a w pierwszym rzędzie w powiatach nad­
wyżkowych (produkcyjnych). Dopuszcza się istnienie 
więcej, niż jednej bazy w  powiecie. Pojemność bazy 
powiatowej w zakresie materiału rzeźnego jest zależna 
od wielkości podaży na danym terenie i wahać się 
może od 120 — 480 szt. świń, oraz od 40 — 160 sztuk 
bydła. Pojemność bazy powiatowej, przeznaczonej dla 
zwierząt użytkowo - hodowlanych winna wynosić 
Około 50 sztuk zwierząt.

Wojewódzkie bazy zbiorcze winny być urządzane, 
tak jak to pokazuje sama nazwa w poszczególnych wo­
jewództwach. W  zależności od stanu pogłowia i zwią­
zanej z tym wielkości podaży może być1 w jednym wo- < 
jewództwie więcej, niż jedna baza. Zwierzęta są prze­
trzymywane na bazach dłuższy okres czasu, który uwa­
runkowany jest czasem trwania czynności obrotu han­
dlowego. Przypuszczalnie czasokres pobytu zwierząt 
na bazie będzie się wahał od 14—30 dni. Wchodzi tu 
w grę przeważnie materiał użytkowo - hodowlany. 
Ten rodzaj materiału będzie już bardziej wnikliwie od­
bieramy na bazie przez zainteresowanych. Z  chwilą 
zaspokojenia zapotrzebowania odbiorców, pozostały 
materiał może być zakwalifikowany przez powołaną 
komisję (zarządzenie Ministrów Handlu Wewn., Roln. 
i R. R, oraz Min. Adm. Publ. z 31 mairca 1949 r.) 
jako materiał rzeźny. Pojemność bazy zbiorczej winna 
wynosić minimum 200 sztuk zwierząt

Sprawa zorganizowania baz powiatowych i woje­
wódzkich jest pilna. Rozwiązanie tej sprawy znakomi­
cie może ułatwić przejęcie od Min. Roln. i Reform 
Rolnych przez przedsiębiorstwa, prowadzące skup, oś­
rodków rolnych, posiadających odpowiednie warunki. 
Gospodarstwa rolne tych ośrodków "winny być raczej 
nieznaczne, gdyż nie należy obciążać aparatu handlo­
wcu0 gospodarką rolną, a bazy winny zakupywać od­
powiednie zapasy paszy, za wyjątkiem pasz zielonych.

Odnośnie objektów rolnych, przeznaczonych na ba­
zy powiatowe i wojewódzkie stawiane są następujące 
wymagania.

1. Bazy powiatowe:
a) winny być położone przy stacji kolejowej lub 

w jej bezpośredniej bliskości, .
b) stacja kolejowa winna posiadać urządzenia do 

za- i wyładowania zwierząt i nie być stacją 
przelotową,

c) winna być położona możliwie centralnie wzglę­
dem gminnych miejsc skupu,

d) winna posiadać odpowiednie budynki,
e) winna mieć studnie o dostatecznej ilości wody,
f) winna być położona w okolicy zasobnej w pa­
szę objętościową.
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Projekt wzorowej bazy dla zwierząt
Skala 1:1.000

L e g e n d a :

1. obora
2. chlewnia
3. silos
4. budynek gospod.
5. izolator (dla sztuk chorych)
6 . budynek administr.
7. miejsce na ewent. budynek mieszkalny

Ogólna pojemność bazy:

8. studnia
9. waga

10. ewent. waga wozowa
11. rampa wewnętrzna (do wyładow. i załadowania)
12. klatki do segregacji świń 

. 13. zbiornik nawozu
14. ustęp

bydła 160 szt., świń 480 szt.

2, Bazy wojewódzkie muszą odpowiadać tym sa­
mym warunkom, z tym, że:

a) mogą być położone dalej od stacji, niż bazy 
powiatowe, lecz nie dalej, niż kilka kilome­

trów.
b) winny być położone możliwie centralnie 

¡względem baz ¡powiatowych swego rejopu.
Z  budowli i urządzeń technicznych bazy powiatowe 

i wojewódzkie winny posiadać:
1. Budowle:

a) budynek administracyjno - mieszkalny. W  wy­
padku przejęcia tzw. resztówek taki budynek 
będzie na miejscu,

b) ¡budynki na pomieszczenie zwierząt. Różne bu­
dynki gospodarcze mogą być łatwo dostoso­

wane do pomieszczenia zwierząt,
c) budynki przeznaczone na zmagazynowanie od­

powiedniego zapasu (jednomiesięcznego) pa­
szy treściwej,

d) budynki potrzebne na zmagazynowanie zapa­
su paszy objętościowej, a przynajmniej dosta­
teczny plac na postawienie, brogów na siano 
i stert słomy.

2. Urządzenia techniczne:
a) ogrodzenie budynków i podwórza,
b) wagę do ważenia zwierząt — pomostową by­

dlęcą, względnie dziesiętną o dużej nośności,
c) studnię z pompą o dużym zasobie wody,
d/ urządzenie do pojenia zwierząt (przy studni),
d) urządzenie do karmienia zwierząt w oborze 

i chlewni,
f) urządzenie do przygotowania paszy dla zwie­

rząt (parnik itd .),
g) bariery do wiązania zwierząt,
h) zbiornik na nawóz, >
i) okólniki,
k) rampę stałą, względnie ruchomą.
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Urządzenia pod a) i c) — są zapewnione przy prze­
jęciu objelktu. Inne urządzenia, w razie ich braku, moż­
na zainstalować już po uruchomieniu baz.

Nasuwa się pytanie, czy bazy powiatowe i woje­
wódzkie mogą być te same dla materiału rzeźnego 
i użytkowo - hodowlanego, czy też winny być urzą­
dzane oddzielnie.

Z  punktu widzenia sanitarno-wet. należałoby je roz­
dzielić, co jest szczególnie ważne dla materiału użyt­
kowo - hodowlanego. Na przykład przedostanie się 
choroby zaraźliwej do partii prosiąt może spowodo­
wać zupełne jej zniszczenie.

Konieczność posiadania, w wypadku oddzielnych 
baz, podwójnej ilości personelu administracyjnego oraz 
ośrodków rolnych przemawia za tym, żeby bazy nie 
były rozdzielone.

Bazy powiatowe mogą być wspólne, gdyż w mate­
riale rzeźnym prawie całość stanowić będą . świnie, 
a w  użytkowo - hodowlanym — bydło.

Jeżeli chodzi o bazy wojewódzkie, których ilość nie 
jest duża, winny być one raczej odzielne. Tym bar­

dziej, że nie wszędzie może zajść potrzeba organizowa­
nia baz zbiorczych dla materiału rzeźnego, o ile do­
brze rozbudowana i urządzona sieć baz powiatowych 
wykona swoje zadanie.

Pomimo to, o ile objekt rolny, przeznaczony na ba­
zę ma dobre i nadające się budynki, można pomieścić 
w nim jednocześnie zwierzęta obu rodzajów (t. j. rzeź­
ne i użytkowo - hodowlane). W  tym wypadku na­
leży oddzielić ogrodzeniem jedną część bazy od dru­
giej, zrobić zupełnie oddzielny wjazd oraz dopilnować, 
aby bezpośrednia obsługa obydwóch rodzajów zwie­
rząt nie była wspólna. Wprawdzie ostatni warunek 
jest trudny, ale niezbędny, gdyż chodzenie obsługi z je­
dnej części bazy do drugiej może spowodować - po­
wstanie i szerzenie się choroby.

Wydaje mi się, że omawiane zagadnienie wymaga­
łoby szybkiego rozwiązania, aby przedsiębiorstwa, 
prowadzące skup zwierząt mogły przystąpić do reali­
zacji 6-letnięgo Gospodarczego Planu Państwowego 
zupełnie przygotowane.

Mgr BOHDAN JAREMA

O OBOWIĄZUJĄCYM CENNIKU ŻYWCA
Porządkowanie rynku mięsnego narzuciło konie­

czność stabilizacji cen płaconych rolnikowi za ży­
wiec, a kształtujących się dotąd na zasadach tzw. 
wolnej konkurencji z przeważającym oddziaływa­
niem na nie czynników nie mających nic wspólnego 
z racjonalną i uczciwą gospodarką.

Dnia 1 lutego 1949 r. Centrala Mięsna wprowa­
dziła stałe ceny skupu trzody chlewnej. Z dniem 
15 marca 1949 r., zaczął obowiązywać na terenie

całego kra ju  stały cennik skupu bydła rzeźnego i 
cieląt. Celem naszych rozważań, nie jest analiza 
praw i  konieczności ekonomicznych, ani tym  bar­
dziej sumowanie wszystkich korzyści jakie to po­
ciągnięcie organizacyjne przyniosło krajowej gos­
podarce mięsnej; chcemy jedynie przedstawić na­
szym czytelnikom obowiązujące cenniki, oraz dorzu­
cić niezbędne wyjaśnienia dotyczące samego ukła­
du cen i klas towarowych.

Kategoria żywca
Waga sztuki 
przy skupie 
od rolnika

Grupy cen według stref za 1 kg

1 11
I

111 IV V VI VII

1. Exstra słoninowe powyżej 160 kg 225 230 233 238 243 245 250
2. Słoninowe powyżej 160 kg 218 221 225 230 234 236 241
3. Słoninowe od 135—160 210 213 217 221 225 228 232
4. Słoninowe od 125—135 205 208 212 216 220 222 227
5 Mięsno-słoninowe od 135—160 193 197 200 2C4 208 210 214
6. Mięsno-słoninowe od 107-134 183 187 * 190 m 198 200 203
7- Mięsne od 107 — 134 s 170 172 175 178 182 181 187
8. Mięsno-słoninowe od 86 -106 170 172 175 178 182 181 187
9. Mięsne od 86—103 160 164 167 170 173 175 178

10. Stare maciory i póź-
ne kastratp wytucz. 193 197 200 204 208 210 2 U

11. Stare maciory i póź-
ne Kastraty niewyU 170 172 175 178 182 184 187

12. Chudźce i braki 128 131 133 136 139 HO 143
13. Świnie od 107—124

gołębskie-rabe 204 208 210
14. Świnie bekonowe od 86 -  100

bez kontraktu 185 187 190 193 197 19 J 202
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Świnie bekonowe (kontraktowane) od 86 — 100

Woj. Warszawa, Łódź, Kraków 
„  Rzeszów, Lublin 
„  Kieleckie 
„  Pomorskie, Poznań 
„  Gdańsk

Za punkt wyjścia tak ułożonego cennika przyjęto 
cenę Ula trzody w klasie 9-tej, w strelie IV  uznanej 
za średnią (patrz tabelka).

Wskaźnik 100 — streia IV . Pow. Częstochowa 
woj. kieleckiego, pow. Grójec, Garwolin, W-wa, 
Błonie, Sochaczew, Radzymin, Pułtusk, Minsk-Maz. 
woj. warszawskiego, cały teren woj. łódzkiego, pow. 
Poznań, Międzychód i cała Ziemia Lubuska, woj. 
poznańskiego.

Woj. krakowskie za wyjątkiem  pow. Żywiec, Ol­
kusz, Chrzanów i  Biała Krakowska, oraz pow. Żary, 
Kożuchów, Żagań, Szprotawa, Głogów, Lubień, Wo­
łów, Góra, Trzebnica, Syców, Oleśnica, Namysłów 
woj. dolno - śląskiego.

Od punktu wyjściowego rozchodzą się ceny w/g 
wskaźników poziomych w strefach, w;g kolejności: 
Wsfc. 97,1 .strefa I, nu które j należą powiaty Gra­
jewo, E łk, Olecko, Gołdap, Suwałki, Augustów, So­
kółka woj. białostockiego.

Wskaźnik 96,4 — strefa I I  z pozostałymi powia­
tami woj. białostockiego oraz pow. Nisko i  Tarno­
brzeg z woj. rzeszowskiego, cały teren woj. lubel­
skiego prócz targowicy m. Lublina, cały teren woj. 
kieleckiego, z wyjątkiem  pow. Częstochowa oraz 
pow. Giżycko, Mrągowo, Szczytno, Pisz z woj. ma-, 
zurskiego.

Wskaźnik 98 — strefa I I I ,  cały teren wojewódz­
twa rzeszowskiego z wyłączeniem powiatów leżą­
cych w strefie II., targowica miasta Lublina, pozo­
stałe powiaty województwa mazurskiego, pow. Go­
stynin, Płock, Sierpc, Płońsk, Ciechanów, Przas­
nysz, Mława, Węgrów,Sokołów, Siedlce, z woj. war­
szawskiego, całe województwo pomorskie, woj. po­
znańskie z wyjątkiem pow. Poznań, Międzychód i 
całej Ziemi Lubuskiej.

Wskaźnik 102 — strefa V. Targowica m. Poznań, 
Woj. gdańskie.

Wskaźnik 103 — strefa V I. pow. Żywiec, Olkusz, 
Chrzanów, Biała Krakowska na terenie woj. kra­
kowskiego. Pozostałe pow. woj. dolnośląskiego nie- 
Wymienione w strefie IV  —  oraz pow. Lubliniec, 
ttobrodzeń, Oleśno, Kluczbork, Strzelce, Koźle, Nie­
modlin, Rudnica, Nysa, Grodków, Opole, Głupczyce, 
Woj. doino - śląskiego.

Wskaźnik 105 —  strefa V II pozostałe powiaty 
Woj. śląsko - dąbrowskiego niewymienione w stre­
fie VI.

Rozpiętości cen w kierunku pionowym obrazują 
Wskaźniki 140, 135, 130, 127, 120, 114, 105, 100, 
120, 105, 80.

Oddzielnie opracowane ceny na świnie gołębskie 
~~~ łaciate (punkt 13) występujące tylko w strefach 
H. I I I ,  IV  i ty lko  w jednej klasie 107 — 124 kg.; 
bekony uplasowały się we wszystkich grupach m iej­
scowości w strefie IV  — wskaźnik 100, cena za 
1 kg wynosi 193 zł. i odpowiednio analogicznie do 
hkładu zasadniczego, rozpiętość wynosi od 185 — 
202 zł.

kg.
zł. 200,— + premia do zł. 25.— za 1 kg.

f f 195,— + jy „  „  19.— f  f

f f 202,5 + „  15.— f f

f f 197,— + >> ,, „  24.— f f

f f 204,— + »i ,, „  15.— f f

Wreszcie ustalono cenę na świnie bekonowe kon­
traktowane. Cena ich waha się od 195 — 204 zł. +  
premia od zł. 15 do 25 za 1 kg.

Przy ustalaniu ceny wyjściowej kierowano się 
postulatem opłacalności hodowli, wykoraystując w 
pracy doświadczenia fachowców krajowych i  zagra­
nicznych, a przede wszystkim doświadczenia z za­
kresu kalkulacji tuczu w gospodarstwach wiejskich, 
przeprowadzone przez Ins ty tu t Gospodarstwa W iej­
skiego w Puławach. Wskaźnik pionowy mający na 
celu zróżniczkowanie cen w zależności od wagi i  ja ­
kości żywca, ustawiono pod kątem wyraźnego pre­
ferowania świń ciężkich, tłuszczowych.

Wyrazem troski o przyrost materiału rzeźnego o 
cechach słoninowych, jest ustalenie specjalnej ceny 
w niektórych województwach dla świni gołębskiej, 
która już przy niższych wagach jest pełnowartoś­
ciowym towarem słoninowym.

W yjątkiem od zasady preferowania świń tłusz­
czowych jest cena na bekon, która pomyślana zo­
stała jako zachęta dla rolnika do produkcji su­
rowca.

Zróżniczkowanie cen za materiał rzeźny na tere­
nie województw, oraz tak i a nie inny układ w po­
szczególnych województwach, nie jest rzeczą przy­
padku. Uwzględniono tu ta j różne koszty produkcji 
żywca, które na terenach Rolniczych są znacznie 
niższe niż w okręgach uprzemysłowionych. — Znor­
malizowanie cen umożliwia produkcję we wszyst­
kich ośrodkach zarówno wybitnie rolniczych jak 
i mniej lub więcej uprzemysłowionych.

Mniej więcej taka sama procedura świadcząca o 
wielkiej wadze przywiązywanej do uregulowania 
zagadnienia, odbyła się przy ustaleniu ceny na by­
dło.

Całość materiału rzeźnego ujęto w 6 rodzajów.
1) Jałówki (sztuki płci żeńskiej, które nie po­

siadały potomstwiai): wiotae (kastraty nieuży­
wane do pracy).

2) Krowy.
3) W oły i  sztuki kastrowane używane do pracy, 

buhaje —  sztuki używane do rozpłodu.
4) Byczki — sztuki młode płci męskiej wagi od 

200 —  300 kg.
5) Młodzież (bukaty) —  sztuki obojga płci ży­

wione bez mleka o wadze do 200 kg.
6) Cielęta — sztuki żywione wyłącznie mlekiem. 
Każdy z pierwszych trzech rodzajów podzielono

na cztery klasy; wytuczone, niewytuczone, chudźce 
i braki oraz bardzo dobrze wytuczone.

Byczki rozbito na pełnomięsne, mięsne, małomięs- 
ne oraz chudźce i  braki; młodzież —  na pełnomię­
sne, mięsne i chudźce i  braki, wreszcie cielęta skla­
syfikowane zostały: bardzo dobrze umięśnione, do­
brze i słabo umięśnione.

Poziomo ceny ustalono wfg czterech grup teryto­
rialnych 93 — 96 —  100 —  103. Przy układaniu 
cen dla poszczególnych ycojewództw brano pod uwa­
gę te same momenty jak  przy układaniu cen na
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trzodę. Oczywiście układ cen musiał terenowo wy­
paść inaczej, tak że niższe ceny trzody nie zawsze 
pokrywają się z niższymi cenami bydła i odwrotnie, 
gdyż warunki sprzyjające opasaniu bydła nie zaw­
sze idą w parze z warunkami dla tuczu nierogaciz­
ny.

Pionowe ustalenie wspólnych wskaźników dla 
wszystkich rodzajów bydła z uwagi na różne war­
tości materiału, okazało się niemożliwe i  dlatego wy­
pada mówić ty lko  o współczynnikach wewnątrz po­
szczególnych rodzajów: np. w grupie jałówek i wol-

ców stosunek jest 100 —  78 — 57 — 122, w gru­
pie krów 100 —  77 —  60 —  125, wołów i  buhai 100
— 80 — 70. Cielęta posiadają wskaźnik 100 —  93
- -  71. .

Zastosowana rozpiętość cen dając wyraz tenden­
c ji nakłonienia rolnika dla opasania bydła, znajdu­
je pełne usprawiedliwienie od strony realnej war­
tości dostarczonego żywca i różnej wydajności po­
ubojowej w poszczególnych klasach.

Ceny skupu bydła i cieląt przedstawia zamiesz­
czona tabela:

R o d z a j Klasa
Grupa 1 ) Grupa 11 | 

W s k a
Grupa 111 | 
ź n i k

Grupa IV

O o 93 % | 96 % 103 %

Jałówki i wólce wytuczone 1 96 89 92 99
niewytuczone 11 75 70 72 77
chudźce i braki 111 55 51 53 57
sztukijbardzo dobrze wytuczone Ekstra 117 109 112 121

Krowy wytuczone 1 93 87 89 96
niewytuczone 1! 70 65 67 72
chudźce i braki 111 55- 51 53 57
sztuki bardzo dobrze wytuczone Ekstra 116 108 111 119

Woły i buhaje wytuczone 1 90 84 87 93
niewytuczone 11 68 63 65 70
chudźce i braki 111 55 51 53 57
sztuki bardzo dobrze wytuczone Eksira 113 105 108 116

Byczki od pełnomięsne 1 100 93 96 103
200—300 kg mięsne 11 87 8 l 84 90

małom.ięsne 111 65 60 62 67
chudźce i braki IV 55 51 53 57

Młodzież pełnomięsne 1 80 74 77 82
do 200 kg mięsne 11 65 60 62 67

chudźce i braki 111 1 55 51 53 57

Cielęta wagi bardzo dobrze umięśnione 1 115 107 110 118
ponad 50 kg dobrze umięśnione, 11 10? 100 103 110

słabo 111 82 76 79 84

Grupa I :  —  wskaźnik 100 woj.: Warszawa, 
Łódź, Gdańsk, pow.: Poznań, Częstochowa, Biała 
Krakowska.

Grupa I I . :  — wskaźnik 93 woj. Białystok, Ol­
sztyn, Lublin, Rzeszów, Kielce, Ziemia Lubuska.

Grupa I I I . : —  wskaźnik 96 w o j.: Bydgoszcz, 
Szczecin, Poznań Kraków.

Grupa IV . : —  wskaźnik 103 w o j.: Katowice, Wro­
cław.

Dla zamknięcia łańcucha stałych cen skupu na 
materiał rzeźny, Centrala Mięsna wprowadziła z 
dniem 26.9.1949 r. zatwierdzoną przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego, nomenklaturę (wytyczne 
przy klasyfikacji) oraz ceny skupu owiec.

Układ podanego niżej cennika, odbiega w zupeł­
ności od omówionych poprzednio cenników na trzo­
dę i bydło.

Cennik skupu owiec wprowadza jednolitą w ca­
łym kra ju  cenę skupu, zróżniczkowaną w zależności 
od wartości rzeźnej materiału na 5 klas towaro­
wych, a mianowicie:

Kil. E — 135 zł. za owce młode (jagnięta)
;:i ; ; i:, ; j f w wieku do 18 mieś.

bardzo dobrze wytuczone.
KI. I  — 120 zł. wytuczone 
KI. I I  •— 110 zł. pełnomięsne 
KI. I I I  — 90 zł. mięsne 
KI. IV  —  60 zł. chudźce i  braki

Nie znaczy to bynajmniej, że układ cenników 
jest absolutnie doskonały. Zdajemy sobie sprawę 
z jego niedociągnięć, które należałoby usunąć w 
miarę skrystalizowania się poglądu na podstawie 
obserwacji i  przeanalizowania praktyki codziennej.

Powszechnie obowiązujące ceny skupu żywca ma­
ją  za sobą kilkumiesięczny okres stosowania. Na 
zasadzie przeprowadzonych obserwacji należy 
stwierdzić, że reakcja rolnika producenta daje gwa­
rancję szybkiego zrównoważenia naszego bilansu 
mięsnego, o czym nas przekonuje stały wzrost po­
daży materiału rzeźnego, podniesienie się jego ja ­
kości rzeźnej, oraz szybka gwarancja bezwzględnej 
liczby naszego pogłowia.
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Dystrybucja

USPRAWNIENIE DYSTRYBUCJI MIĘSA
ZARZĄDZENIE

MINISTRA HANDLU WEWNĘTRZNEGO

z dnia 1 października 1949 r.
w sprawie usprawnienia dystrybucji mięsa i przetworów 
mięsnych

na terenie m. st. Warszawy

W celu przyśpieszenia usprawnienia dystrybucji mię­
sa i przetworów mięsnych na terenie m. st. Warszawy,
polecam Centralnemu Zarządowi Przemysłu Mięsnego:
1) utworzenie w terminie do dnia 15 grudnia 1949 r. 

stałej rezerwy mięsa i przetworów mięsnych w ilo­
ści nie mniejszej, niż 600 ton. Rezerwa ta nie może 
być zużyta w bieżącej dystrybucji bez zezwolenia 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego. Oddawanie jej 
winno następować planowo, bez zmniejszania ilości.

2) W terminie do dnia 15 marca 1950 r. zakończenie od­
budowy i komisyjne oddanie do użytku chłodni przy 
rzeźni warszawskiej — wyposażonej we wszystkie 
niezbędne urządzenia techniczne.

3) W terminie do dnia 15 grudnia 1949 r. ukończenie 
budowy dalszych chlewni dla trzody chlewnej o po­
jemności nie mniejszej, niż dla 1.000 sztuk świń oraz 
bucht o pojemności 600 szt. bydła. Budynki należy

. odpowiednio przystosować do trzymania trz.ody i by­
dła zarówno w okresie letnim, jak i zimowym.

4) Opracowanie i przedstawienie w terminie do dnia 10 
października 1949 r. do zatwierdzenia Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego regulaminu, określającego 
warunki przetrzymywania bydła i świń w wymienio­
nych buchtach (pielęgnowanie, karmienie, obchodze­
nie się, koszty itp.).

5) W terminie do dnia 15 marca 1950 r. zwiększenie 
przepustowości rozbieralni na rzeźni do 1.000 ton ty ­
godniowo oraz wyposażenie jej w odpowiednie urzą­
dzenia.

6) Po przekroczeniu ogólnej masy towarowej w sumie
■ 800 ton tygodniowo, zwiększenie produkcji wędlin

dla m. st. Warszawy do 30—35% masy dystrybucyj­
nej mięsa oraz wykorzystanie w tym celu zdolności 
przetwórczej istniejących spółdzielczych zakładów 
przetwórczych.

7) Oddanie do użytku będących w budowie lub przebu­
dowie sklepów wzorcowych, zaopatrzonych w odpo­
wiednie urządzenia techniczne w następujących ter-

L j

minach:

p. Adres sklepu
ilość
jedin.

Termin
uruchomienia

1. Al. Jerozolimskie 11 1 30.XI.49 r.
2. ul. Puławska 30 1
3. „  Filtrowa 64 1
4. „  Stołeczna 16 1 • 31.XIL49 r.
5. „  Siennicka 6 1
6. „  Podchorążych 26 1 f f
7. „  Francuska 10 1 jj

8. „  Belwederska 44 1
9. „  Puławska 116 1

10. „  Krak. Przedmieście 65 1 31.III.1950 r.
11. Osiedle Z.O.R. Mirów 1
12. „  Z.OjR. Muranów 1
13. „ W.S4M. Mokotów 1 f f
14. ul. Koszykowa r. Lwowskiej 1 f f
15. „  Grochowska 319 1
16. Osiedle Z.O.R. Młynów 1
17. Al. Jerozolimskie 41 1
18. ul. Królewska 25 1
19. „  Wolska 25 1
20. — 25 6 f f

8) Uruchomienie w 1950 r. oprócz wymienionych w pkt. 
7 sklepów wzorcowych i sklepów uruchomionych 
przez C.Z.P. Mięs. w 1949 r. dalszych 50 sklepów 
mięsnych w następujących terminach:

10 sklepów do 31 marca 1950 r.
10 „ „  30 czerwca 1950 r.
15 „ „  30 września 1950 r.
15 „ „ 31 grudnia 1950 r.

Plan sieci tych sklepów winien być zatwierdzony 
przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego.
9) Opracowanie w porozumieniu z Główną Komisją 

Współzawodnictwa Pracy i Okręgową Radą Związ­
ków Zawodowych zasad współzawodnictwa pracy 
w sieci detalicznej G.Z.P.M. i przedstawienie ich 
Ministerstwu Handlu Wewnętrznego w terminie do 
dnia 15 października 1949 r. do zatwierdzenia.

Za terminowe i właściwe wykonanie powyższych po­
leceń odpowiedzialny jest Centralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego.

MINISTER
(—) Dr Tadeusz Dietrich

Z a r z ą d z e n i e
MINISTRA HANDLU WEWNĘTRZNEGO

z dnia 5 października 1949 r. 
w sprawie usprawnienia dystrybucji mięsa i przetworów 
mięsnych na terenie Województwa Śląsko-Dąbrowskiego

W celu usprawnienia dystrybucji mięsa i przetworów 
mięsnych na terenie Województwa Śląsko - Dąbrow­
skiego zarządzam, co następuje:
1. W terminie do dnia 31.XII.1949 r. Centralny Zarząd 

Przemysłu Mięsnego utworzy w podległych zakła­
dach mięsnych położonych na terenie Województwa 
śląsko - dąbrowskiego — poza zwykłą rezerwą obro­
towo - handlową, stałą rezerwę mięsa i przetworów 
mięsnych w ilości nie mniejszej niż 1.500 ton. Re­
zerwa ta nie może być zużyta dla celów dystrybucji 
bieżącej bez zezwolenia Ministerstwa. Odnowienie re­
zerwy winno następować planowo bez zmniejszenia 
ustalonej wyżej ilości.

2. Chłodnia Składowa w Bytomiu winna być ukończona 
i oddanajio użytku do dnia 31.XII. br.

3. Niezależnie od wykorzystania zdolności przetwórczej 
istniejących spółdzielczych i prywatnych zakładów 
przetwórczych — C. Z. P. M. winien w terminie do 
dnia 31.XII.1949 r. zakończyć prace inwestycyjne przy 
budowie względnie rozbudowie własnych zakładów 
przetwórczych w Bytomiu i Świętochowicach i zwięk­
szyć w tym terminie produkcję wędlin we własnych 
zakładach o dalsze około 1.000 ton z takim wylicze­
niem, że zaopatrzenie w wędliny przez C. Z. P. M. 
winno wynosić 1.700 ton miesięcznie.

4. W celu zlikwidowania reekspedycii. żywca, utrzymać 
nadal wprowadzoną przez Centralny Zarząd Przemy­
słu Mięsnego z dniem 1 października 1949 r. na sta­
cjach wlotowych w Tarnowskich Górach, Mysłowicach 
i Łazach ,służbę dyspeczerską, mającą za zadanie kie­
rowanie wagonowych przesyłek żywca w zależności 
od wytworzonej sytuacji i na podstawie otrzymanych 
dyrektyw, do miejsc przeznaczenia.

5. Zwiększyć należy na miesiąc październik br. przy­
dział mięsa dla Województwa Śląsko - Dąbrowskiego
0 600 ton w stosunku do miesiąca poprzedniego.

6. Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego winien zorga­
nizować nadzór nad działalnością Spółdzielni Pracy, 
zajmujących się przetwórstwem i dystrybucją mięsa
1 przetworów mięsnych w taki sposób, aby zapobiec
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jakimkolwiek przeciekom i wynikającym stąd niedo­
ciągnięciom dystrybucji. Nie należy natomiast urucha­
miać nowych spółdzielni pracy dla przetwórstwa 
mięsnego.

7. Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego przedstawi 
w terminie do 30.X.1949 r. plan sieci detalicznej na 
terenie Województwa śląsko - Dąbrowskiego. Wszyst­
kie punkty sieci (sklepy mięsne) Centralnego Zarzą­
du Mięsnego, spółdzielcze i prywatne winny być 
w równym stopniu wykorzystane dla celów dystry­
bucji, jeżeli wchodzą w skład sieci zaopatrzenia.

8. Począwszy od dnia 15.X.1949 r. wprowadza się sprze­
daż mięsa i przetworów mięsnych w ciągu 6 dni w ty ­
godniu z tym, że sklepy mięsne czynne będą już od 
godziny 7 rano.

9. Od dnia 15.X.1949 r. wprowadza się rejestrację bonów 
i list pracowników uprawnionych do zaopatrzenia 
w drodze dystrybucji kierowanej z uwzględnieniem 
miejsca zamieszkania konsumentów oraz górnego l i­
mitu przepustowości sklepów. W wypadku przekro­
czenia lim itu sklep we własnym zakresie przereje- 
struje nadmiar bonów u niego zgłoszonych do najbliż­
szego sklepu, powiadamiając o tym konsumentów 
przez ogłoszenie.

10. Poleca się w terminach niżej podanych urządzić 
i uruchomić wzorcowe sklepy mięsne Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mięsnego na terenie Wojewódz­
twa Śląsko - Dąbrowskiego:

a) dwa sklepy do dnia 30.XI.1949 r.,
b) 7 sklepów do dnia 31.XII.1949 r.,
c) 10 sklepów do dnia 31.XII.1950 r.

11. Opracować należy w porozumieniu z właściwą Głów­
ną Komisją Współzawodnictwa Pracy i Okręgową 
Radą Związków Zawodowych, w terminie do dnia 
30.X.1949 r. zasady współzawodnictwa pracy 
w punktach sieci detalicznej C. Z. P. M., z uwzględ­
nieniem oddzielnie grupy personelu, zajmującego 
się bezpośrednio sprzedażą i personelu pozostałego, 
ilości obsługiwanych klientów, posiadanych urzą­
dzeń sklepowych itd.

Jednocześnie przedłożyć należy Ministerstwu 
szczegółowy projekt organizacji kursów szkolenio­
wych wraz z programem kursów w sprawie prze­
szkolenia sprzedawców i dostosowania systemu 
szkolenia uczniów i czeladników rzeźnicko - masar­
skich do potrzeb uspołecznionej sieci dystrybucyj­
nej.

12. Za terminowe i właściwe wykonanie powyższego 
zarządzenia odpowiedzialny jest C. Z. P. M., z tym 
że wykonanie punktu 4-go niniejszego porucza się 
ponadto Dyrekcji Naczelnej Centrali Mięsnej, 
a punktu 7 1 8  1  Urzędowi Wojewódzkiemu Ślą­
sko - Dąbrowskiemu.

* M I N I S T E R  
Dr. T. Dietrich

EDWARD MORTKO

WZORCOWE URZĄDZENIA SKLEPÓW MIĘSNYCH
Cała gospodarka mięsna, a obrót detaliczny mię­

sem i  wyrobami mięsnymi w szczególności, należa­
ły  w Polsce przedwojennej do jednej z najbardziej 
zaniedbanych dziedzin życia gospodarczego. Sklepy 
stojące na wyższym poziomie pod względem higie­
nicznym i  estetycznym stanowiły niewielką liczbę. 
Do najczęściej spotykanych braków zaliczyć można 
wadliwe rozplanowanie wnętrza, co wywierało 
wpływ na obniżenie wydajności pracy, oraz niera­
cjonalne wyposażenie sklepu ujemnie oddziaływują­
ce na jakość towaru. Stan ten w niektórych mia­
stach przedstawiał s ir nieco korzystniej, natomiast 
naogół handel mięsem odbywał się w warunkach 
prymitywnych. W czasie wojny pod tym  względem 
nastąpiło znaczne pogorszenie. Wiele sklepów lepiej 
wpasażonych uległo zniszczeniu, zaś w wielu in­
nych, urządzenia zostały zdekompletowane lub u- 
szkodzone.

Dążenia handlu uspołecznionego idą obecnie w 
kierunku usprawnienia i racjonalizacji zaniedbane­
go dotąd odcinka handlu mięsem, a więc i  urządzeń 
sklepowych. Na pierwszy plan wysuwają się nastę­
pujące zagadnienia:

a) —  jakie typy sklepów powinny się znajdować
w danym środowisku, ich zasięg, rozmiary 
lokalu i asortyment;

b) —  ja k  powinno być rozplanowane wnętrze
sklepu i zaplecza, (magazyn przy skle­
pie) i jakie powinno być ich wyposażenie.

Detaliczne rozprowadzenie w większych ilościach 
mięsa i  wyrobów łączy się z wysokimi wymagania­
m i higienicznymi i ze szczególną dbałością o ich ja ­
kość.

Należy podkreślić, że w branży mięsnej wystę­
puje dość znaczne nasilenie ruchu klientów w pew­

nych godzinach dnia, przyczym czas sprzedaży jest 
stosunkowo kró tk i. W związku z tym  od sklepu ta­
kiego wymagamy dużej przelotowości i  sprawnej 
obsługi, co często — pomimo najlepszych chęci 
personelu jest niemożliwe, wskutek wadliwego 
rozplanowania wnętrza, czy też zastosowania nieod­
powiednich urządzeń.

Właściwa ocena tego zagadnienia znalazła swój 
wyraz w pracach Spółdzielczego Ins ty tu tu  Nauko­
wego. Podjęte zostały prace, zmierzające do nor­
malizacji i  standaryzacji urządzeń lokali sklepo­
wych. Do prac tych, obejmujących swym zasię­
giem branże najczęściej występujące w handlu u- 
społecznionym, zmobilizowano najlepszych specja­
listów zarówno praktyków jak  i teoretyków.

Spółdzielczy Ins ty tu t Naukowy, organizując o- 
praeowanie projektów, postawił pod adresem proje­
ktodawców następujące postulaty:
— urządzenie sklepu musi odpowiadać zasadniczym 

funkcjom spełnianym przez dany typ sklepu 
oraz całkowicie uwzględniać specyficzne wyma­
gania dla danego towaru;

— projekty powinny zawierać ścisłe rozwiązanie 
rozmieszczeń tych urządzeń dla typowych roz­
miarów sklepów;

—  rozwiązanie nie może być luksusowe, urządzenia 
powinny być możliwie tanie z zachowaniem jed­
nakże wymagań celowości i estetyki;

—  rozwiązanie powinno być technicznie możliwie 
proste t j .  takie, żeby projekty można było wy­
konać w produkcji seryjnej — fabrycznej, a 
nawet przez mniej wykwalifikowanych rze­
mieślników.

Zastosowana przez In ty tu t metoda tego opraco­
wania polega na:
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a) szerokim wykorzystaniu nagromadzonego w
te j dziedzinie doświadczenia własnego jak  i zagra­
nicznego; ■ ;

b) zebraniu doświadczeń z terenu poprzez an­
kietę rozpisaną przez Spółdzielczy Ins ty tu t Nauko­
wy, przez nadesłane wypowiedzi ( i opracowania) wy 
bitnych fachowców oraz przez wizytację dobrze 
prowadzonych sklepów, w których przeprowadzono 
studia odnośnie potrzeb terenu, zasięgu ich działal­
ności i  urządzeń sklepowych. W wielu wypadkach 
przedyskutowano zagadnienie z pracownikami po­
szczególnych sklepów;

c) ustalenie szkiców koncepcyjnych i projektów 
szkicowych, które posłużyły do opracowania osta­
tecznych projektów planów.

Projekt każdego typu sklepu zawiera:
—  plan urządzenia sklepowego w podziałce 1:50;
— plany sklepów typowych oraz jeden lub dwa 

warianty sklepów większych lub mniejszych;
— widoki ścian sklepu typowego oraz fasady wraz 

z szyldem;
— typy mebli ruchomych i  sprzętów, należących 

do stałego urządzenia, o charakterze wybitnie 
normatywnym —  w podziałce 1 :10,

— rysunki (w podziałce 1:10) różnych rodzajów 
konstrukcji mebli, opisy oraz szczegóły w po­
działce 1:1 lub 1:2;

■ • aksonometrie (rysunki przedstawiające poszcze­
gólne części mebli w ścisłych wymiarach robo­
czych, bez zniekształcenia perspektywicznego) 
poszczególnych mebli, niezbędne dla wyjaśnie­
nia projektów, gdyż trzeba, się liczyć na pro­
w incji z ich wykonawcą mniej wykwalifiko­
wanym;

' ogólny opis sklepu wraz z komentarzem;
Pro jekty ostateczne będą przedyskutowane w 

zespole fachowców, a następnie zostaną wydane 
drukiem łącznie z wyczerpującym opisem urządzeń 
wnętrza sklepu i frontu.

OPISY TYPU SKLEPÓW
Opracowane zostały urządzenia dla szeregu ty ­

pów sklepów w zależności od wielkości ośrodka kon- 
sumcyjnego (duże miasto, małe miasto, osada, 
wieś) i różnego charakteru dzielnic miejskich. W 
centrum dużego miasta w dzielnicy handlowo-biu- 
rowej może mieć nawet uzasadnienie istnienie skle­
pu wyłącznie wędliniarskiego, chociaż regułą ma 
być zakładanie sklepów mięsno-wędliniarskich. Roz­
m iar sklepów zależny jest od wielkości miasta i od 
nasilenia ruchu w danejr dzielnicy miejskiej.

Z powyższych względów podane poniżej opisy 
sklepów obejmują następujące typy:

Typ A  —  sklep mięsno wędliniarski normalny, 
Typ B —  sklep mięsno-wędliniarski ■ mały w osa­

dach i  na wsi;
Typ C —  ja tka (sklep wyłącznie mięsny),
Typ D — wędliniarnia większa,
Typ E —  wędliniarnia mniejsza.

TYP A. —  SKLEP MIĘSNO-WĘDLINARSKI
Asortyment — pełny asortyment wędlin, duży u- 

dział różnych gatunków - poszukiwanych, 
oraz kiszki kaszanej, podgardlanej i  salce­

sonów. W dziale mięsnym — mięso wołowe, 
wieprzowe, cielęcina, baranina, znaczny u- 
dział kości w obrocie.

Siedziba —  występuje samodzielnie w  miastach na 
szczeblu powiatu oraz w  zespołach sklepów 
spożywczych (miasta duże).

Położenie — równomiernie rozlokowane. Gęstość 
sieci uzależniona jest od nasilenia zaludnie­
nia danej miejscowości. Zasięg terenu za­
mieszkałego przez 2500 — 3500 tys. miesz­
kańców. Pożądana zaciemniona strona ulicy.

Wielkość lokalu sklepowego —  około 50 m2. Dla 
mięsa i  wędlin muszą być osobne stoły sprze­
dażowe. Przewidziana przelotowość dla tego 
typu sklepów, (1 lokal) około 1000 osób 
dziennie. Obrót dzienny około 700 —  800 kg. 
Pojerpność pomieszczeń na towary w  dziale 
wędlin powinna być o około 1/3 większa od 
dziennej przelotowości, ze względu na wol­
niejszy obrót wędlinami trwałym i.

Powierzchnia miejsca dla klientów, dla personelu 
i urządzeń sklepowych. Około 50 proc. po­
wierzchni sklepu przeznacza się dla klien­
tów i  około 50 proc. —  dla personelu i urzą­
dzeń sklepowych.

Magazyn podręczny (za sklepem) —- powierzchnia 
około 25 m kw. Urządzenia wspólne dla obu 
działów, przystosowane do przechowywania 
mięsa i wędlin. Poziom pomieszczenia ten 
sam co sklepu (bez schodków). Oddzielne 
wejście z podwórka dla dostarczenia towaru 
Zapas ca 1-dniowy, przy wędlinach suchych 
i  wytrzymałych — do k ilku  dni. Urządzenia: 
szafa chłodnicza o pojemności około 300 kg 
przystosowana do złożenia mięsa i wędlin; 
stolnica około 2,5 m długości do wstępnego 
rozbioru tusz; stojak na wędliny (dług. 1 m, 
3 —  4 poziomy) ; umywalka z ciepłą wo­
dą; urządzenia porządkowe (szatnia, sprzęt 
do sprzątania itp .). Waga dziesiętna, pulpit. 
Omawiany magazyn zasadniczo jest punktem 
przelotowym, a nie magazynowym w ścisłym 
tego słowa znaczeniu.

Personel —  5 osób, (4 sprzedawców plus kasjerka. 
W dziale mięsnym — wysoko kwalifikowany 
czeladnik do rozbioru mięsa.

Rozmieszczenie wędlin w sklepie:
a) na stole (ladzie) około 21 proc. toworu,
b) na hakach około 77 proc. towaru,
c) na wystawie około 2 proc. towaru,

ad a) —  w tym  półka na wys. lady z ty łu  za sprze­
dawcą. Na ladzie za szklaną osłoną (osło­
na zastępuje gabloty uważane za typ prze­
starzały, mniej estetyczny) — znajduje się 
szklana półka, wys. od powierzchni stołu 
sprzedażowego około 50 cm., szer., około 30 
cm. Znajdujemy tu mniejsze ilości wędlin 
okazowych, podręcznych. Na półce z ty łu  za­
pas podręczny.

ad b) —- szynki (ni'e duża ilość, większa w okresie 
przedświątecznym). kiełbasa krakowska, 
zwyczajna, biała, kabanosy, iserdelowa, ser­
delki, parówki, kiszka pasztetowa itp. Haki 
umieszczone w 2 lub 3 rzędach.
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ad c) — - sztuki okazowe, estetycznie ustawione 
oraz konserwy, musztarda itp.

Mięso: —• działami nip. począwszy z prawej strony: 
baranina, wieprzowina, cielęcina, wołowina, 
z tego przeciętnie na stole ca 9 proc. towaru, 
na hakach 98 proc., i na wystawie 2 proc. 
towaru. Na stole — w  przewidywaniu szyb­
kie j sprzedaży mięsa w godzinach rannych, 
jest ono dla wygody sprzedawcy, przygoto­
wane w większej ilości wg. gatunków w róż­
nych kawałkach i porcjach i zajmuje na sto­
le sporo miejsca; niezależnie od przygoto­
wanych na stole, większe kawałki według ga­
tunków wiszą na hakiaioh pod ręką.

(W niektórych sklepach znajdują się nad 
stołem szyny z hakami na których rozwie­
szone są mniejsze porcje mięsa. K lient po­
kazuje, często dotyka daną porcję którą 
chce zakupić. Sposób niepraktyczny, nie­
estetyczny, a ze względów sanitarnych wręcz 
szkodliwy).
Na stole przy klocu znajdują się zwykle ko­
ści sprzedawane osobno, lub jako dodatek do 
mięsa.
Przewidywana przelotowość od 500 — 800 
kg. mięsa dziennie (zależnie od siedziby, po­
łożenia) .

Kasa —  z lewej strony wejście, niezbyt blisko 
drzwi ze względu na chłód w z’mie. Dla wy­
gody publiczności półeczka przed kasą.

Stół sprzedażowy dla wędlin — murowany, pokryty 
płytam i marmurowymi lub z lastrico (sto­
sowane są również p ły tk i z glazury) przed 
ładą półeczka dla klientów, najlepiej z prę­
tów metalowych, chroni jednocześnie przed 
uszkodzeniem górnej, oszklonej części stołu. 
Ciekawą inowacją byłoby zastosowanie w 
stole sprzedażowym chłodzonej gabloty jako 
form y przyszłościowej. Wysokość stołu sprze­
dażowego zapewniająca normalną pracę sto­
jąc, w granicach 85 — 90 cm., szer. 90—100 
cm. Brane tu  jest pod uwagę swobodne ope­
rowanie towarem i nożem przy jednoczesnym 
dużym natężeniu ruchu. Długość stołu sprze­
dażowego ca 1,25 do 1,5 m na jednego sprze­
dawcę. Każda ekspedientka winna dyspono­
wać wagą. Poza tym  powinna znajdować się 
maszyna do krajania szynki i mniejsza do 
krajania wędlin.

Pożądanym jest stosowanie osłony szklanej 
na całej długości stołu sprzedażowego z prze­
rwą na ekspedycję towaru (wydawanego 
przez sprzedawcę). W przerwie osłona szkla­
na do połowy normalnej wysokości. Papier 
do pakowania znajduje się pocięty na stole 
pod ręką dla każdego sprzedawcy osobno lub 
winien znajdować się między 2 sprzedawcami.

Stół sprzedażowy dla mięsa: —  murowany pokryty 
marmurem lub płytkam i z lastrico, (stoso­
wane są również p ły tk i z g lazu ry); przed 
stołem półeczka dla klientów z prętów meta­
lowych (około 15 cm szer.) chroni jedno­
cześnie przed naporem na stół i przed uszko­
dzeniem szklanej osłony. Wysokość stołu za­
pewniająca normalną pracę stojąc 85 — 90 
cm, szerokość (pożądana duża) minimum 80 
cm, długość stołu sprzedażowego na 1 sprze­
dawcę 1,5 m do 2,0 m (większa niż przy wę­
dlinach). Na stole osłona ze szkła z przer­
wami dla ekspedycji, chroni przed dotyka­
niem mięsa przez klienta, oraz klienta przed 
ewentualnym odpryskiem przy rąbaniu. W y­
sokość osłony załamanej pod kątem w kie­
runku sprzedawcy ca 50 cm. Przed każdym 
sprzedawcą powinna być waga oraz deska do 
krajania. Na stole najlepiej przy wieprzo­
winie powinna być przymocowana duża ma­
szynka do mielenia mięsa. Bnzv wołowinie, 
przy klocu piłka do grubych kości.

Ściany —  wyłożone glazurą białą lub kremową na 
całej wysokości.

Wejście —• Przy dwu wystawach — w środku, przy 
jednej — z lewej strony wystawy. Drzwi 
otwierane do wewnątrz we wnęce utworzonej 
w grubości muru, jednoskrzydłowe, szerokie, 
zamiast klamki uchwyt.

Wentylacja —- wyciągowa, konieczna ze względu 
na utrzymanie świeżego, chłodnego powietrza 
w sklepie i zapleczu. Należy przewidzieć 
również wentylację naturalną nad i  pod wej­
ściem niezależnie od instalacji elektrycznej 
(górne okna).

Ogrzewanie —  zasadniczo nie. W czasie większych 
mrozów stosować należy grzejniki elektry­
czne, natomiast woda ciepła jest stale potrze­
bna ewentualnie kuchenkę elektryczną należy 
umieścić w zapleczu.

■
(d.c. to jest onis sklepów typu B.C.D.D, — 

ukaże się w następnym numerze).
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Finansowanie obrotu

DR INŹ. E. BOROŃ

FINANSOWANIE PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ
Rozpatrując w głównych zarysach kwestię finan­

sowania produkcji zwierzęcej, uwagę zwracają 
w pierwszym rzędzie następujące konieczności:

A. Sfinansowanie w gospodarstwach rolnych 
braków ilościowych i jakościowych wyjścio­
wego pogłowia hodowlanego, a więc te j ka­
tegorii zwierząt, która rozmnażając się bę­
dzie stwarzała masę towarową, dla zaspoko­
jenia zaplanowanych potrzeb gospodarstwa 
krajowego1. Chodzi o stworzenie bazy w y j­
ściowej pogłowia zwierząt, dostosowanej swą 
wielkością do ogólnych potrzeb krajowych 
z takim  rozmieszczeniem je j w terenie, aby 
jak  najlepiej wykorzystane były w kra ju  
przyrodnicze warunki hodowli i aby nasyco­
ne były odpowiednią ilością takiego pogło­
wia przede wszystkim gospodarstwa rolne 
będące pod zarządem państwowym, a mające 
najwięcej danych ku temu, aby stworzyć war­
tościowy materiał hodowlany.

Strona finansowa obejmuje więc tu ta j w pierw­
szym rzędzie koszt nabycia krajowego materiału 
hodowlanego, przesunięcie go do właściwych re jo­
nów i gospodarstw oraz stworzenie dla niego od­
powiednich warunków bytowania i  żywienia.

Drugim zagadnieniem będzie kwestia sfinanso­
wania importu materiału hodowlanego, k tóry wraz 
z krajowym będzie stwarzał coraz większe możli­
wości rozbudowy dla wyjściowego pogłowia hodo1- 
wlanego.

, Mówiąc o rozbudowie ilościowej sztuk hodowla­
nych rozumie się, że cały przychówek wartościowy 
musi być zachowany, doprowadzony do wieku płod­
ności i  hodowany aż do momentu u tra ty  sił w ita l­
nych. Powyższy proces hodowli siłą rzeczy zamra­
żać będzie środki obrotowe gospodarstw rolnych, 
których utrata, a właściwie przemieszczenie do ka­
pitałów rolniczych o charakterze inwestycyjnym, 
wymagać będzie pokrycia kredytami inwestycyj­
nymi. Również utrzymanie odpowiedniej ilości, 
w stosunku do pogłowia żeńskiego, stacji kopula­
cyjnych* zorganizowanie opiek' i  nadzoru wetery­
naryjnego, zmontowanie i  utrzymanie nadzoru ho­
dowlanego i ksiąg, wymaga nakładów finansicwych, 
które w dużej mierze powinny Znaleźć źródło po­
krycia w budżecie państwowym, jako bezzwrotne 
kredyty skarbowe i  pomoc finansowa dla rolnictwa.

Jednym słowem sprawa sfinansowania rozbudo­
wy pogłowia o1 wartości typowo hodowlanej może 
być rozwiązywana przy pomocy środków o charak­
terze inwestycyjnym, zwrotnych lub bezzwrotnych, 
zależnie od charakteru inwestora.

B. Sfinansowanie w gospodrstwach rolnych bra­
ków ilościowych, w stosunku do areału, po­
głowia zwierzęcego, mogącego po odpowied­
nim  wychowie stanowić . masę towarową mię­
sną i  tłuszczową, jaką rolnictwo powinno sta­

le wyrzucać na rynek dla zapewnienia mu od­
powiedniego nasycenia. Wchodzi tu w grę, mó­
wiąc o stronie finansowej, pomoc kredytowa 
w zakresie ś-rodków obrotowych na zakup ma­
teria łu do wychowu, opasu, tuczu, transport, 
pasze, ubezpieczenia itp.

C. Sfinansowanie inwestycji, umożliwiających 
zabezpieczenie dla krajowego pogłowia zwie­
rząt, w przewidywaniu jego wzrostu, trwałe j 
bazy paszowej. Zakładanie łąk i  pastwisk, 
związane z tym  melioracje i różne urządzenia, 
rozbudowanie upraw roślin motylkowych i  oko-

■ powyoh, rozbudowa w samym rolnictwie, 
ja k  ii w  terenowym aparacie dystrybucji właś­
ciwych magazynów na pasze pochodzenia 
przemysłowego (otręby, makuch, mączki, sól 
itp .) — -to  zagadnienia, wymagające sfinan­
sowania. Wchodzą tu  w grę oczywiście tylko 
kredyty inwestycyjne, zwrotne lub bezzwro­
tne, średnioterminowe.

D. Sfinansowanie inwestycji budowlanych, zwią­
zanych z hodowlą w rolnictwie. Remont i  bu­
dowa nowych pomieszczeń dla inwentarza ży­
wego, urządzenia wewnętrzne tych pomiesz­
czeń, budowle do koserwacji i przechowywa­
nia pasz, suszarnie itp., to zabiegi gospodar­
cze, które z reguły muszą towarzyszyć rozbu­
dowie zagadnień hodowlanych w kra ju. Na­
kłady na te cele, jako dłużej amortyzujące 
się, winny być pokrywane kredytami inwe­
stycyjnym i zwrotnymi lub bezzwrotnymi, za­
leżnie od charakteru inwestora.

Bezsprzecznie do pośrednich kosztów produkcji 
zwierzęcej w rolnictwie, wymagających sfinanso­
wania, należy zaliczyć część nakładów na utrzyma­
nie państwowej służby'agronomicznej, weteryna­
ry jne j, koszty akcji kontraktacyjnych, premie, u l­
gi podatkowe, propaganda itp.

Jakkolwiek kosztów tych nie ponosi rolnictwo 
i  nie obciąża to bezpośrednio rolnika, to jednak nie 
można, mówiąc o finansowaniu produkcji zwierzę­
cej w skali krajowej, nie wymienić te j grupy kosz­
tów, stanowiących poważne ¡sumy, wydatkowane 
z budżetu państwowego lub różnych insty tuc ji za­
interesowanych hodowlą i produkcją żywca dla 
obrotu towarowego.

Już rozmiar i rozległość celów, wskazanych po­
wyżej, których realizacja ma posłużyć do wypeł­
nienia planów produkcji zwierzęcej, tak w poszcze­
gólnych latach, ja k  i w planie sześcioletnim, rzuca 
w dużej mierze światło na wielkość środków finan­
sowych, które muszą być uruchomione, aby wspo­
magać proces rozwoju te j produkcji w rolnictwie.

Jakież są źródła, z których płyną te środki finan­
sowe, mające zapewnić realizację zakrojonych roz­
miarów produkcji ? Są to zasadniczo następujące 
strumienie pieniądza: środki obrotowe z planu kre­
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dytowego, z których Państwowy Bank Rolny roz­
prowadza na cele produkcji zwierzęcej kró tkoter­
minowe pożyczki, środki z Państwowego1 Planu In ­
westycyjnego bezzwrotne lub zwrotne, rozprowa­
dzane przez P. B. R. w formie kredytów średnio­
terminowych, środki z budżetu Państwowego (Min. 
Roi. i Ref. Rolnych), k tórym i finansowane są ce­
le, których realizację wzięło na siebie bezpośrednio 
Państwo, jak  wreszcie własne środki finansowe ro l­
nictwa, skierowywane poprzez różne zabiegi gospo­
darcze do produkcji zwierzęcej.

Bliższy przegląd tych poszczególnych źródeł pie­
niądza przedstawia się następująco:
1. Plany kredytowe Państwowego Banku Rolnego 

przewidują w poszczególnych okresach czasu 
odpowiednie pule kredytów z góry przeznacza­
jąc je do uruchomienia na cele produkcji zwie­
rzęcej. Wielkość tych pul sharmonizowana jest 
oczywiście z właściwymi założeniami gospodar­
czymi, tak w sensie czysto produkcyjnym, jak 
i terenowym. Z sum tych uruchamia się kredy- 
dyty z terminem płatności do k ilku  miesięcy, 
czy roku z przeznaczeniem na cele wyłącznie 
obrotowe dla gospodarstw rolnych władania 
państwowego, spółdzielczego i  prywatnego. 
Z kredytów tych finansuje się kwoty ściśle 
związane z produkcją zwierzęcej masy towaro­
wej, którą spienięża się na rynku, , a środki stąd 
uzyskane zwraca się aparatowi kredytowemu, 
k tó ry  kredytów udzielił. (Państwowy Bank Rol­
ny, Spółdzielnie oszczędncściowoipożyczkowe). 
Zamknięcie cyklu produkcji zwalnia uwięziony 
w niej pieniądz, dając środki na rozpoczęcie cy­
klu nowego . (zakup materiału trzody chlewnej 
do wychowu, tuczu, zakup bydła na opasanie, 
pasz, koszty transportu większych partii żywca, 
ubezpieczenie, koszty opieki weterynaryjnej, 
robocizna itp .).

Biorąc pod uwagę gospodarstwa chłopskie, cho­
dzi o to, aby z takich kredytów korzystały w pierw­
szym rzędzie gospodarstwa drobne i  średnie — 
najsłabsze ekonomicznie, a które jak  najbardziej 
wciągnięte być winny w procesy produkcji zwierzę­
cej. Rolnik z kredytu takiego korzysta w najbliż­
szej spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej lub 
Oddziale P. B. R. Dążeniem jest, a właściwie zasa­
dą być winno, aby ro ln ik  nabywał zarówno pasze, 
ja k  i materiał zwierzęcy do wychowu w najbliższej 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ , gdzie bank 
udzielający rolnikowi kredytu przesyła gotówkę na 
zapłatę poczynionego zakupu.

System tak i daje gwarancję, że środki z kredytu 
używane są rzeczywiście zgodnie z celem, na jak i 
kredyt został udzielony.

Z powyższych pul kredytowych uruchamiane są 
również pożycżki dla gospodarstw państwowych na 
wielkie akcje tuczu trzody chlewnej i  opasu bydła, 
jak  wreszcie ze środków tych udzielane są zaliczki 
dla gospodarstw rolnych, biorących udział w ak­
cjach kontraktacyjnych, w akcjach, które są bar­
dzo poważnym elementem planowego realizowania 
produkcji zwierzęcej, zamykając w sobie, w spoób 
właściwy rozwiązania produkcyjne i  finansowe. 
Niezmiernie ważnym faktem jest dla rolnika usta­
lona cena dla różnych rejonów kra ju  za kg żywca

danej klasy, co z góry stwarza możliwości dość ści­
słej kalkulacji produkcji i  przewidywań finanso­
wych.

Oczywiście poza kredytami specjalnymi na oma­
wiane tu ta j cele, czy też związanymi z pewnymi 
krajam i z zakresu produkcji zwierzęcej, rolnictwo 
ma możność korzystania również z kredytów obro­
towych ogólnych, jakie uruchamiane są z planów 
kredytowych. Z tych ogólnych kredytów obroto­
wych również część przeznaczona jest przez gospo­
darstwa rolne na cele produkcji zwierzęcej.

Rozumie się, że nie wszystkie gospodarstwa ro l­
ne, biorące udział w produkcji, mogą i  potrzebują 
korzystać z bankowych kredytów obrotowych, gdyż 
posiadając dostateczną ilość . środków własnych, 
prowadzą produkcję drogą samofinansowania się.

W znaczeniu ogólnokrajowym kredyty obrotowe 
są czynnikiem pomocniczym w finansowaniu pro­
dukcji, czynnikiem dozowanym, jeśli chodzi o w iel­
kość, w zależności od rozmiarów danych akcji, tem­
pa ich realizacji itp.
2. Środki finansowe z Państwowego Planu Inwe­

stycyjnego służą na realizację celów i  zabiegów 
gospodarczych dłużej amortyzujących się —  w 
k ilku , czy kilkunastu cyklach produkcji.

Typowymi przykładami tu ta j będą: zakłada­
nie łąk i  pastwisk, adaptacje budynków, względ­
nie inwestowanie nowych pomieszczeń inwentar­
sk ich1 i  ich urządzeń, silosów, magazynów pasz, 
suszarni pasz, zakup sztuk hodowlanych —  za­
rodowych itp.

3. Środki z budżetu Państwowego t j.  Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych służą na finanso­
wanie tych celów, których realizacja, bądź 
z punktu widzenia prawnego, bądź administra­
cyjnego, czy wreszcie prowadzenia odpowiedniej 
po lityk i produkcyjnej, przejęta została przez 
Państwo.

4. Jak już wspomniano przy omawianiu kredytów 
cbrotowych produkcja zwierzęca, ja k  w ogóle 
produkcja rolna, w lw iej części finansowana jest 
ze środków własnych rolnictwa, zarówno w za­
kresie inwestycyjnym, jak  i bezpośrednio pro­
dukcyjnym.

Dotyczy to szczególnie gospodarstw indyw i­
dualnych, dobrze zagospodarowanych. Tak jak 
kredyty obrotowe, tak również i kredyty inwe­
stycyjne mają posłużyć przede wszystkim do 
wciągnięcia w procesy produkcyjne gospodarstw 
ubogich w środki własne d włączenie ich w rea­

lizację ogólnego planu państwowego.
Sumując powyższe naświetlenie zagadnienia f i ­

nansowania produkcji zwierzęcej, stwierdzić trzeba, 
że wymienione tu źródła pieniądza są już poważnie 
sharmonizowan'e i skoordynowane oraz stwarzają, 
biorąc pod uwagę ich wielkość, mocne podstawy do 
rozwoju produkcji zwierzęcej w kraju.

Pieniądz nie jest tu ta j jedynie bodźcem wpływa­
jącym na rozwój produkcji, pieniądz jest narzę­
dziem, służącym do wykonywania planu gospodar­
czego, wtłoczony jest w produkcję pod kontrolą 
aparatu bankowego, co jest okolicznością niezmier­
nej wagi, gdyż użytkwany jest zgodnie z założenia­
mi i  celami gospodarczymi, nie ulegając bezładnie 
rozproszeniu w całokształcie życia gospodarczego.
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Mgr. JERZY MAYZEL

NOWE PRZEPISY O OBROCIE 
BEZGOTÓWKOWYM

I. Kto jest uczestnikiem obrotu bezgotówkowego?

Uczestnikami obrotu bezgotówkowego są wszystkie 
władze i  urzędy, instytucje i zakłady administracji 
państwowej i samorządowej, związki, stowarzyszenia 
i zrzeszenia, które nawet nie posiadają osobowości 
prawnej oraz wszystkie, obowiązane do prowadzenia 
ksiąg handlowych lub uproszczonych przedsiębiorstwa 
państwowe,, samorządowe, prywatne i osoby wyko­
nujące zajęcia zawodowe. .

II. Obowiązek posiadania rachunku w banku lub spół­
dzielni kredytowej.

Każdy uczestnik obrotu bezgotówkowego winien 
posiadać rachunek w jednym z banków lub w jednej 
ze spółdzielni kredytowych, które Minister Skarbu 
określił w drodze zarządzenia ogłoszonego w N r 53 
Monitora Polskiego.

III. Obowiązek lokowania funduszów.
Każdy uczestnik obrotu bezgotówkowego winien 

posiadane zasoby gotówkowe lokować w banku lub 
spółdzielni kredytowej, w której posiada rachunek. 
W  kasie można przechowywać najwyżej 100.000.— 
złotych (pogotowie kasowe). Od tej zasady istnieją 
wyjątki:

1) władze i urzędy administracji państwowej i s 
morządowej, instytucje oraz zakłady państwowe 
i samorządowe, których gospodarka jest objęta 
w całości budżetem państwa lub samorządowym, 
mogą przechowywać w kasie kwoty jakie prze­
widziane są w przepisach rachunkowo kasowych, 
a jeśli takie przepisy nie zostały wydane, najwy- 
■żej 50.000.■— zł.,

2) jeżeli bank, albo spółdzielnia kredytowa zezwolą 
na przechowywanie większych kwot,

3) jeżeli przewidywane jest dokonanie wypłat oso­
bom nie będącym uczestnikami obrotu bezgo­
tówkowego:
a. z tytułu wynagrodzenia za pracę
b. z tytułu zakupów, u producenta, wytworów 

gospodarstwa rolnego, hodowlanego bądź 
rybnego,

c. z tytułu umów o świadczenia przez rzemieśl­
ników usług połączonych ze świadczeniem 
rzeczy.

Obowiązek lokowania funduszów w banku lub 
w spółdzielni kredytowej wynika dla sektora uspo- 
łeczniowego (urzędy, przedsiębiorstwa państwowe, sa­
morządowe, spółdzielnie, stowarzyszenia, związki) 
z samej ustawy. Przedsiębiorstwa i . osoby prywatne # 
mają obowiązek lokowania w banku zasobów gotów­
kowych przekraczających górną granicę pogotowia 1 
sowego (100.000.— zł.) dopiero na żądanie banku, 
który udziela im kredytu lub sprawuje nad nimi kon­
trolę.

IV , Obowiązek ześrodkowamia wszystkich obrotów 
w jednym banku.

Wszyscy uczestnicy obrotu bezgotówkowego mogą 
w zasadzie posiadać rachunek tylko w jednym banku 
lub w jednej spółdzielni kredytowej. Obowiązek ten 
— jeśli chodzi o osoby i przedsiębiorstwa prywatne — 
dotyczy tylko rozrachunków pieniężnych związanych 
z prowadzeniem przedsiębiorstwa lub zakładu lub 
z wykonywaniem zajęcia zawodowego. Od tej zasa­
dy również przewidziane są wyjątki:

1) wszyscy uczestnicy obrotu bezgotówkowego 
mogą posiadać obok rachunku w banku albo 
w spółdzielni kredytowej, także rachunek pomoc­
niczy w P.KjO. Prawo dysponowania tym ra­
chunkiem jest ograniczone, ponieważ wszelkie 
przelewy i wypłaty mogą być dokonywane tyl- 
za zgodą banku lub spółdzielni, w których ucze­
stnik obrotu bezgotówkowego posiada rachunek 
główny. Jeżeli bank na wypłaty z rachunku 
P.K.O. nie zezwolił, całość suim wpłaconych do 
P.K.O. przekazywana jest do banku, w prze­
ciwnym zaiś ¡razie przekazywana jest do banku 
tylko nadwyżka, ponad sumę potrzebną dla do- 
konywania wypłat, na które bank zezwolił.

2) Uczestnicy obrotu bezgotówkowego posiadają­
cy oddziały w różnych miejscowościach mogą 
dla każdego z tych oddziałów otworzyć osobne 
rachunki we właściwych oddziałach banków, 
w których posiadają rachunki ich centrale.

V  Zakaz dokonywania wypłat gotówkowych i przyj­
mowania wpłat gotówką.

Uczestnicy obrotu bezgotówkowego, którzy należą 
do sektora uspołecznionego winni regulować wszelkie 
rozrachunki pieniężne w drodze przelewów banko­
wych lub czekami. Inni uczestnicy obrotu bezgotów­
kowego mają obowiązek regulować w ten sposób ty l­
ko rozrachunki pieniężne wynikłe z ¡obrotów związa­
nych z prowadzeniem przedsiębiorstwa lub zakładu lub 
z wykonywaniem zajęcia zawodowego.

Przez regulowanie rozrachunków pieniężnych rozu­
mie się nie tylko dokonywanie wpłat ale i  dokonywanie 
wypłat.

V I. W yjątki od zakazu dokonywania wypłat gotówką 
przez przedsiębiorstwa sektora uspołecznionego.

Dozwolone jest:
1) wypłacanie gotówką kwot nieprzekraczającycb 

30.000.— zł. 'Bank lub spółdzielnia kredytowa 
w której uczestnik posiada rachunek mogą 
w pewnych przypadkach zezwolić na dokony­
wanie wypłat gotówką większych sum.

2) bez względu na wysokość dozwolone jest w y­
płacanie należności w następujących przypadkach
a. wypłata gotówką wszelkiego rodzaju wyna­

grodzenia za pracę. Jeżli jednak wynagrodzę-
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nie otrzymać ma osoba, będąca uczestnikiem 
obrotu bezgotówkowego, wypłata może być 
dokonana tylko w drodze przelewu lub cze- 
kiem rozrachunkowym.

b. wypłata gotówką ceny kupna za nabywane 
bezpośrednio od producenta wytwory go- 
spodarstwa rolnego, hodowlanego lub ryb­
nego. Prawo to nie służy jednak, jeśli sprze­
dawca jest uczestnikiem obrotu bezgotówko­
wego,

c. wyplata gotówką należności za usługi połą­
czone ze świadczeniem rzeczy ze strony rze­
mieślników. Prawo to nie służy jeśli rzemieśl­
nik jest uczestnikiem obrotu bezgotówko­
wego,

d. dokonywanie innych gotówkowych wypłaf 
za zgodą banku lub spółdzielni kredytowej.

V II. W yjątki od zakazu przyjmowania przez przedsię­
biorstwa sektora uspołecznionego wpłat gotówką.

1) Od osób, które nie są uczestnikami obrotu bez­
gotówkowego, można przyjmować Wpłaty go­
tówką bez ograniczenia ich wysokości. Od in­
nych osób przyjmowanie wpłaty gotówką dozwo­
lone' jest najwyżej do wysokości 30.000.— zł. 
chyba, że bank luib spółdzielnia kredytowa ze­
zwolą na przyjmowanie wpłat w wyższej kwo­
cie

2) Przedsiębiorstwa detalicznej sprzedaży mogą nie 
tylko przyjmować wpłaty gotówką, ale mogą 
również domagać się aby należność została za­
płacona gotówką. Prawo domagania się zapłaty 
gotówką nie służy, gdy zapłatę czekiem lub prze­
lewem zaofiarował urząd, instytucja lub przed­
siębiorstwo sektora uspołecznionego, pod wa­
runkiem, że bank albo spółdzielnia, która ma 
dokonać przelewu posiada siedzibę w tej samej 
miejscowości, gdzie znajduje się .przedsiębiorstwo, 
które dokonuje sprzedaży.

V III. Fundusze z jakich mogą być dokonywane wpłaty 
gotówką przez przedsiębiorstwa sektora uspołecznio­
nego.

W  przypadkach gdy dozwolone jest wypłacanie 
pewnych kwot gotówką, tylko drobne wypłaty (wry- 
żej p. V, 1 ) mogą być dokonywane z wpływów go­
tówkowych i z pogotowia kasowego.

W e wszystkich innych przypadkach (p. 2) wypłaty 
mogą być dokonywane tylko za środków przyznanych 
na ten cel przez instytucję kredytową.

IX . Upoważnienie banków i spółdzielni kredytowych 
do przeprowadzenia kontroli.

Banki i spółdzielnie kredytowe uprawnione są do 
przeprowadzania kontroli mającej na celu ustalenie 
czy uczestnicy obrotu bezgotówkowego stosują się do 
przepisów o obrocie bezgotówkowym, a uczestnicy 
obrotu bezgotówkowego mają obowiązek udzielać ban­
kom i spółdzielniom kredytowym wszelkich żądanych 
wyjaśnień jak również dokumentów i dowodów.

X. Odpowiedzialność cywilna.
Termin wykonania obowiązku zapłaty uważa się ze 

zachowany jeżeli dłużnik w ostatnim dniu terminu 
udzielił zlecenia dokonania przelewu albo wręczył 
czek rozrachunkowy. Ponieważ może zdarzyć się, że 
wierzyciel nie otrzyma należności z tego powodu, że 
dłużnik albo w chwili wydania czeku lub wystawie­
niu zlecenia nie miał w banku pokrycia, albo też po­
kryciem później rozporządził — ustawa przewiduje, 
że w tych przypadkach wierzyciel może domagać się 
wynagrodzenia wszelkiej szkody, a w każdym razie, 
gdyby nawet szkody nie poniósł — odsetki za zwłokę.

X I. Odpowiedzialność karna.
Pracownicy przedsiębiorstw, instytucji, związków, 

spółdzielni itp., którzy nie otworzyli, jak to ustawa na­
kazuje rachunku w banku lub w instytucji kredytowej, 
nie regulowali rozrachunków, w przypadkach gd> 
ustawa tego wymaga, przelewami lub czekami, albo nie 
lokowali w banku w spółdzielni kredytowej funduszów 
— podlegają karze więzienia do lat dwuch i grzywny, 
lub jednej z tych kar.

Za naruszenie innych przepisów grozi grzywna do
100.000 zł.. Uczestnicy obrotu bezgotówkowego, któ­
rzy nie należą do sektora uspołecznionego pracow­
nicy takich przedsiębiorstw, którzy nie otworzyli 
w banku rachunku, nie regulowali rozrachunków 
w sposób przewidziany w ustawie, nie lokowali swych 
funduszów w banku, mimo, że bank' tego zażądał — 
podlegają karze grzywny od 1000 — 1.000.000 zl Za 
naruszenie innych przepisów grozi grzywna do
100.000 zl.

K. MUSZYŃSKI

FINANSOWANIE OBROTU ZWIERZĘCEGO 
PRZEZ KASY TARGOWE

Na odcinku gospodarki mięsnej rozrachunki pomię­
dzy uczestnikami obrotu (towarowego przeprowadza­
ne są przez Kasę Targową. Kasa Targowa działa 
zgodnie z uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady M i­
nistrów z dn. 18 lipca 1947 r. oraz na mocy uprawnie ­
nia wydanego przez Ministra Skarbu z dn. 30 grudnia* 
1948 r.

Ustawa z dn. 10 lutego 1949 r, o obrocie zwierzęta­
mi gospodarskimi i produktami uboju oraz ich prze­
twórstwie., przewiduje istnienie takiego rozrachunku,

prowadzonego przez instytucję wskazaną przez M in i­
sterstwo Handlu Wewnętrznego.

Zlecenie Ministerstwa Handlu Wewnętrznego z dn. 
22 sierpnia 1949 r. przeprowadzania tych rozrachun­
ków przez Kasę Targową pomiędzy instytucjami czyn­
nymi na rynku mięsnym, tj. Gminnymi Spółdzielniami 
„Samopomocy Chłopskiej“ , Centralą Mięsną i Cen­
tralnym Zarządem Przemysłu Mięsnego, ostatecznie 
utrwaliło istnienie rozrachunku, już uprzednią przez 
Kasę Targową przeprowadzonego i włączyło do roz­
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rachunku cały cykl obrotu towarowego od momentu 
skupu zwierząt aż do sprzedaży mięsa konsumentom.

Ponieważ (pomiędzy uczestnikami obrotu towarowe­
go istnieje stosutnek dostawcy do odbiorcy, zachodzi 
więc konieczność dokonania pomiędzy stronami rozra­
chunku za wykonane dostawy towarowe. Skoncentro­
wanie wszystkich tych rozrachunków w jednej instytu­
cji umożliwia Kasie Targowej przeprowadzenie rozli­
czeń bezgotówkowo w myśl przepisów dekretu o obro­
cie bezgotówkowym. "W tym celu każdy z uczestników 
obrotu tow,arowego na rynku mięsnym posiada w Ka­
sie Targowej swe konto rozrachunkowe.

Na konta te Kasa Targowa, na podstawie wysta­
wianych przez strony rachunków i faktur, zapisuje 
z jednej strony zobowiązania za towar otrzymany, 
z drugiej zaś -—- wierzytelności za towar dostarczony, 
przez coi następuje automatyczna ich kompensata.

Z  uwagi na to, iż dokonywanie rozrachunku odby­
wa się nieomal równolegle z obiegiem towarowym, 
konta prowadzone przez Kasę Targową odzwiercie­
dlają bieżąco wzajemne stosunki finansowe między 
stronami, w czym specjalnie zainteresowany jest Pań­
stwowy Bank Rolny jako bank, finansujący instytucje 
Występujące na rynku mięsnym.

W  celu rozszerzenia bezgotówkowego rozrachun­
ku Kasa Targowa udziela odbiorcom żywca i mięsa, 
zwłaszcza przetwórcom rzeźniczo - wędliniarskim kre­
dytów rozrachunkowych, Umożliwiających bezzwłocz­
ne bezgotówkowe regulowanie należności za nabyty 
towar, wszelkim zaś innym odbiorcom, nie korzysta­
jącym z pomocy kredytowej Kasy Targowej <— otwie­
ra pasywne rachunki bieżące, na które winni oni do­
konywać, drogą przelewów, wpłat sum przeznaczo­
nych na zakup mięsa.

Na mocy okólnika Ministerstwa Skarbu z marca 
1949 r., posiadanie przez odbiorcę konta w Kasie Tar­
gowej jest równoznaczne z posiadaniem przez niego 
konta bankowego w  myśl przepisów dekretu o obo­
wiązku uczestniczenia w  obrocie bezgotówkowym.

W  ten sposób cała faza rozrachunku, poczynając 
od momentu regulowania należności hurtowym do­
stawcom,, tj. Gminnym Spółdzielniom „Samopomocy 
Chłopskiej“ , a kończąc na odbiorcy dokonywiUjącytn 
detalicznej sprzedaży ■—■ dokonywana jest bezgotów­
kowo.

Gotówkowe regulowanie należności następuje tylko 
przy skupie zwierząt od producenta przez Gminną 
Spółdzielnię „Samopomoc Chłopska“ oraz przy sprze­
daży detalicznej mięsa i przetworów ■ bezpośrednio 
konsumentowi.

W  wyniku skoncentrowania rozrachunku za cały 
cykl obrotów towarowych w Kasie Targowej w ska­
li ogólno - krajowej, kapitały obrotowe zużywane go- 
tówkowo przy zakupie na rynkach produkcyjnych od­
nawiane są wpływami za sprzedaż na rynkach kon- 
sulmcyjnych.

Kasa Targowa, przekazując gotówkę do ośrodków 
dokanywujących przerzuty towarowe, przeprowadza 
tym samym rozrachunek między terenami produkcji 
rolniczej a terenami konsumcyjnymi — ośrodkami 
przemysłowymi i większymi skupiskami ludności.

W  ten sposób obsługa obrotów towarowych rynku 
mięsnego dokonywana jest przez Kasę Targową, sto­
sunkowo niewielką pulą kapitału operacyjnego, uwie- 
lokroitniańego przez szybkość obrotu.

Kasa Targowa, jako instytucja rozrachunkowa, jest 
cząstką aparatu bankowego i spełnia identyczną rolę, 
jak Biura Wzajemnych Rozrachunków w ZSRR.

Przemysł mięsny

Przetwórstwo
Inż. J. GRZEGOKZEWICZ

KREW ZWIERZĘCA W PRZETWÓRSTWIE
MIĘSNYM

Krew w organizmie ¡zwierzęcym należy -do tego 
samego rodzaju tkanek co mięso, skóra, kość itp.

Pod względem składu chemicznego krew niewie­
le różni się od tkanki mięsnej. Według Trawiń- 
skiego, stosunki te przedstawia tabela na str. 124.

Z tej tabelki widzimy, że główny składnik od­
żywczy mięsa, jak im  jest białko, znajduje się w 
krw i prawie w te j samej ilości. Mimo nieco niższej 
strawnośdi białka krw i od białek mięśni, jest krew 
bezsprzecznie więcej wartościowym artykułem po­
karmowym, jak  'powszechnie spożywane, uszy i  ry j, 
nogi Wołowe lub wieprzowe itp .

Mimo iż nikomu nie przyiszłoby do głowy bez­
użytecznie je wyrzucać jako drugorzędne produkty 
poubojowe, krew w wielu wypadkach bez najm niej­

szych skrupułów wypuszcza się do kanałów ście­
kowych.

Szczególnie wartościową jest krew świń, która 
posiada nieco więcej tłuszczu i jest smaczniejsza 
od krw i bydlęcej.

Jeśli przyjmiemy, że w Polsce ubija się rocznie 
ca 5.000.000 świń, a najprym itywniejszym i sposo­
bami daje się schwytać od jednej sztuki ca 2 kg 
krw i, daje to łączną ilość 10.000 ton krw i. Z ilością 
te j oo najmniej 75% t j.  7.500 ton nie jest wyko­
rzystywana.

Przeciętnie według Trawińskiego krowa posiada 
20 kg krw i, cielę 2,5 kg, oisrca 2 kg, koń 23 kg, 
świnie zależnie od wielkości od 3 dó 5 kg



124 G O S P O D A R K A  M IĘ S N A R ok i

Mięśnie Krew bydlęca świeża

woda 70 —

Ooo woda 80,89%
miozogen 

białko miogen 17 —

•

23 %
hemoglobina 10,31%

globulina 

ciała wyciągowe 1 — 2 %
białko 17,29%

albumina

globulina 6,98%
węglowodany 
kwas mlekowy

0,33 — 
0,05 —

1,04%

0,07%
fibrynogen

tłuszcz śródmięśniowy 0,5 — 3,5 o/0 cukier 0,07%

sole 0,8 — 1,8 o/o inne składniki l,75o/0

Powody, które hamują masowe zużycie k rw i są * Chcąc uniknąć skrzepnięcia krw i, stosuje się
następujące: 1) niedocenianie 'krwi jako wysoce 
kalorycznego i  wartościowego środka odżywczego,
2) niesłusznie utarte mniemanie, że wyroby mięs­
ne zawierające krew są artykułam i podrzędniej­
szego gatunku, 3) często niechęć majstrów i  kie­
rowników produkcji, gdyż zbieranie k rw i i  je j kon­
serwacja wymagają ¡specjalnego starania, oraz to, 
że przy produkcji i przechowywaniu wyrobów 
krwawych, łatw ie j jest o wypadki zepsucia, niż 
przy wyrobach bez dodatku krw i.

W  propagowaniu spożywania k rw i wziąć muszą 
w pierwszym, rzędzie udział kierownicy przetwórni 
mięsnych, zaopatrując rynek' w smaczne wyroby 
zawierające krew. Konsument bardzo szybko nabie­
ra zaufania do tych wyrobów. Przykładem służyć 
może fakt, że gdy w jesieni 1947 roku objąłem 
stanowisko kierownika Przetwórni Mięsnej w Ra­
domiu, produkowano tam kaszankę’ o zawartości 
najwyżej 5% krw i. Gdy pierwszy raz poleciłem 
wyprodukować kaszankę z 20% dodatkiem krw i, 
spotkałem się z opozycją zarówno ze strony m aj­
stra, jak i konsumentów. Stopniowo jednak klien­
tela przyzwyczaiła się do zwiększonej ilości k rw i 
w kaszance, tak że dodatek k rw i doprowadziłem 
do 25 i 30% Gdy po roku te j akcji pewngo razu 
zabrakło k rw i i  wyprodukowano kaszankę ty lko  
z 5% dodatkiem krw i, mimo iż brak te j ostatniej 
zastąpiono innym i artykułam i mięsnymi, konsu­
menci wyrazili niezadowolenie i orzekli, że kaszan­
ka nie jest dobra, bo ma zamało krw i. Kończąc- na 
tym  uwagi ogólne, przechodzę do rozważań szcze­
gółowych.

Jak wiadomo krew jest płynną tkanką składają­
cą się z płynnego osocza (plazmy) zawierającego 
rozpuszczone' białka (albumina, globulina, fibryno- 
gen) oraz z zawieszonych w osoczu ciałek czerwo­
nych, ciałek białych i mniejszej ilości tzw. płytek.

Krewr po wypłynięciu z żywego organizmu zwie­
rzęcego krzepnie na skutek przejścia rozpuszczal­
nego białka fibrynogenu w  nierozpuszczalną fib ry - 
nę (w łóknik). Fibryna, ścinając się porywa z sobą 
ciałka białe i czerwone oraz inne składniki krw i 
tworząc skrzep. Według Trawińskiego krew po­
szczególnych zwierząt krzepnie po upływie 13 '— 
14 m inut u świń, 20 —  28 min. u bydła, 6 —-7  m i­
nut u kóz i  owiec.

energiczne mieszanie korfwi wiosłem, przy czym po­
wstająca fibryna wydziela się na wiośle, względnie 
tworzy mniejsze Zbite Skrzepy, reszta zaś krw i po­
zostaje w stanie płynnym.
. Utworzone przy mieszaniu skrzepy zwykle wy­
rzuca się, pozostała zaś płynna krew jest uboż­
sza w białko', gdyż straciła fibrynogen.

Aby uniknąć ¡Straty fibrynogenu, a jednak u trzy­
mać krew w stanie płynnym, dodaje się 0,5% 
(w stosunku do ilości k rw i) cytrynianu sodu. Cy­
tryn ian sodu należy dodawać w roztworze, miesza­
jąc jednocześnie krew, aby go szybko i  równo­
miernie rozprowadzić.

Krew zbierana dla celów spożywczych pochodzić 
musi od zwierząt uznanych przed ubojem za zdro­
we. Dotychczasowa praktyka lek. wet. nie stosuje 
badania krw i od poszczególnych zwierząt, tak, że 
krew zbiera się do wspólnego naczynia od wielu 

. zwierząt.
Wykrwawienie zwierząt następować powinno 

-natychmiast po ogłuszeniu, przez kłucie do wew­
nątrz k la tk i piersiowej u świń i bydła, a przez 
przecięcie gardła u cieląt, owiec i  kóz.

Kłucie względnie cięcie winno być tak przepro­
wadzone, aby tętnica szyjowa, która wychodzi z 
k la tk i piersiowej obok tchawicy i  przełyku była 
należycie rozcięta, tak aby wykrwawienie możliwie 
szybko i dokładnie się odbyło. Baczyć należy, aby 
przy kłuciu lub cięciu ńie uszkodzić przełyku, gdyż 
łatwo w ten sposób krew zanieczyścić się może za­
wartością żołądka.

Przy uboju na leżąco chwytamy krew do pła­
skich naczyń, przy uboju na wisząco lepiej jest 
stosować naczynia wąskie, wysokie i zaopatrzone 
w rynienkę.

Celem uniknięcia zanieczyszczenia k rw i należy 
miejsce kłucia lub cięcia należycie oczyścić, oraz 
baczyć, aby zwierzę, w drgawkach przedśmiertel- 
nych nie zanurzało nóg w naczyniu, do którego 
krew spływa. Przy kłuciu na wisząco trzeba zwró­
cić uwagę, aby uryna, którą często zwierzę przy 
wykrwawieniu oddaje, nie dostała się do naczy­
nia z krwią.
' Krew chwytana powyższymi sposobami zawiera 

według danych różnych badaczy, zależnie cd wa­
runków, od 30.000 do 100.000, a nawet do 300.000 
bakcyli w 1 cm sześć. Tak bogata m ikroflora spra­
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wia, że krew łatwo się psuje, oraz że często wy­
roby zawierające krew nie udają się.

Aby uniknąć zakażenia k rw i o tak wysokim 
stopniu, zaczęto stosować aparaty pozwalające na 
hygieniczne pobieranie krw i.

Aparat tak i składa się z naczynia do zbierania 
krw i, przy czym pokrywa jego dająca się łatwo 
zdejmować, zaopatrzona jest w pompę próżniową 
i mieszadło z napędem eletkrycznym, oraz dwa 
węże zakończone specjalnymi nożami do kłucia. 
Nóż ma podwójne ostrze zbudowane w ten sposób, 
że po przebiciu tętnicy ostrza można rozchylić, co 
u ła tw i wykrwawienie. Nóż posiada kanał, którym  
krew spływa do węża i  dalej do zbiornika. Nóż 
zaopatrzony jest w  kran zamykający. Dopływ do 
zbiornika posiada szkło kontrolne, oświetlone 
lampką elektryczną, dla kontro li czy krew płynie; 
poza tym  dopływ posiada automatyczne zabezpie­
czenie, aby zbiornik się nie przepełnił.

Powyżej opisanym nożem kłuje się tak samo jak  
nożem zwykłym, z tą jedynie różnicą, że po prze­
cięciu tętnicy nóż pozostawia się w ranie, a otwie­
ra  się kran znajdujący się w nożu odprowadzający 
krew i  rozsuwa się jednocześnie ostrza. Gdy krew 
przestaje płynąć, co stwierdza się w szkle kontro l­
nym, zamyka się kran i  wyjmuje nóż z rany.

Pompa próżniowa obniża ciśnienie powietrza 
w zbiorniku, co ułatw ia wykrwawienie i  spływ 
krw i dc zbiornika.

Krew zbierana wyżej opisanym aparatem jest 
prawie sterylna i  zawiera zaledwie około 40 bak­
cyli w jednym cm sześć, (według Bechtolda).

Należało by przeprowadzić u nas próby z powyż­
szym aparatem i  po uzyskaniu dodatnich wyników, 
zalecić jego powszechne stosowanie.

Z powyższego widzimy, że krew która z natury 
swej jest doskonałą pożywką dla bakterii, będąc 
dość znacznie zakażoną, łatwo ulega zepsuciu, dla­
tego też należy zarówno przy zbieraniu krw i, jak  
i przy je j przechowaniu stosować pedantyczną 
czystość. Jeśli krew nie może być przerobiona 
w dniu uboju, należy ją  szybko schłodzić na chłod­
niku ścianowym (jak do mleka), lub w płaskich 
metalowych naczyniach w warstwie do 20 cm 
w chłodni, często mieszając. Dla konserwacji do­
daje się 5% soli kuchennej.

Dla produkcji wędlin krwawych używamy krew 
bez dalszej przeróbki. Mając jednak duże ilości krw i 
dó dyspozycji, trudno przerobić ją  w całości na 
wyroby krwawe, szczególnie w letniej porze roku. 
Aby zużytkować tę zbywającą krew do celów kon- 
sumcyjnych, oddzielamy osocze od krw inek (ciałek 
czerwonych i  białych). Czynność tą wykonujemy 
przy pomocy wirówki, po uprzednim spreparowa­
niu k rw i cytrynianem sodu (0,5%).

Przy wirowaniu otrzymujemy około 2/3 prawie 
bezbarwnego osocza zawierającego białka rozpu­
szczone (albumina, globulina i  fibrynogen), oraz 
nieco cukru gromowego, tłuszczu; soli i jedną trze­
cią papki zawierającej głównie białe i czerwone 
ciałka krw i.

Osocze zużywamy jako dodatek (do 10%) przy 
wyrobie kiełbas parzonych, jest to doskonały śro­
dek wiążący. Papkę krw istą można zużyć przy pro­
dukcji wyrobów krwawych, lub na produkcję mącz­
k i krw iste j pastewnej.

Jeżeli będziemy w irowali krew ty lko  mieszaną, 
bez dodatku cytrynianu sodu t j.  krew pozbawioną 
fibrynogenu, otrzymamy taką samą papkę, k rw i­
stą, lecz zamiast osocza otrzymamy surowicę krw i, 
a więc ciało uboższe w białko, bowiem: 

surowica -j- fibrynogen =  osocze.
Do wirowania, k rw i używa się specjalnie przy­

gotowanych wirówek (centryfug).
Posiadając wirówkę do krw i, możemy zużywać 

do celów spożywczych krew bydlęcą i  cielęcą, k tó ­
ra w stanie naturalnym do wyrobów krwawych 
mniej się nadaje.

Produkcja wyrobów krwawych takich ja k  ka­
szanka, salceson krw is ty  lub czarny, bułczanka 
jest ogólnie znaną.

Zasadniczym warunkiem powodzenia jest jednak, 
aby cena salcesonu puszkowanego nie przekraczała 
ceny salcesonu w powłoce miękkiej.

Skład surowcowy salcesonu puszkowanego różnił 
się według mej receptury od składu salcesonów 
krwawych zwykłych tym, że zawierał więcej krw i 
od tych ostatnich, a mianowicie:

1) 30% k rw i wieprzowej
2) 40% podgardli ze skórą peklowanych
3) 20% podrobów wieprzowych (bez serc 

i  ozorów, które szły do konserw ekspor­
towych), połowa płuc, połowa wątrób.

4) 6% skór wieprzowych
5) 4% różnych mięs (najlepiej mięso z nóg 

wieprzowych).
Ponieważ nie stosowano dodatku cytrynianu so­

dowego, powstałe przy mieszaniu krw i skrzepy (po . 
zmieleniu, w stanie surowym, na w ilku przez siatkę 
2 mm,) dodawano do masy ogólnej przy mieszaniu, 
chodziło bowiem o to, aby całość k rw i bez strat 
przerobić.

Produkcję wykonywano zwykle w dniu uboju du­
żych p a rtii świń, aby uniknąć niepotrzebnego prze­
chowywania krw i, pozatem krew zupełnie świeża 
daje wyrób lepszy pod względem smakowym.

Podgardla peklowane lekko sparzone kro i się 
w kostkę 15x15 mm na maszynie do krajania 
kostki. Częściowo podgardle można zastępować tłu ­
stym i częściami (czoło) peklowanych głów wie­
przowych. Można też używać całych głów wieprzo­
wych, należy wówczas jednak zmniejszyć dodatek 
podrobów do 15%, skór do 5% i  różnicę łącznie 
z mięsem różnym (4u/o) zastąpić głowami wieprzo­
wymi peklowanymi bez kości, w ilości łącznej z pod­
gardlem 50%.

Płuca wieprzowe parzy się również i  miele na 
w ilku przez siatkę 3 mm, tak samo skóry wieprzo­
we i  mięsa różne. Wątrobę miele się na surowo 
przez siatkę 2— 3 mm.

Całość miesza się z krw ią i  przyprawami, aż do 
otrzymania jednolite j masy, którą napełnia się 
puszki (najlepiej o zawartości 430 gr.).

W czasie napełniania należy masę od czasu do 
czasu mieszać, gdyż będąc półpłynną łatwo w ybija­
ją  się części tłuste do wierzchu, a chude na dół 
opadają.

Puszki po zamknięciu należy natychmiast obmyć 
z k rw i w ciepłej wodzie, przed sterylizacją, gdyż
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przez osuszanie rozpylonej cieczy
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inaczej zasuszone plamy z krw i trudno usuwać 
przy czyszczeniu puszek, poza tym  krew w czasie 
sterylizacji daje ciemne nieusuwalne naloty, k tó ­
re szpecą zewnętrznie puszkę.

Sterylizacja puszek o zawartości netto 430 gr. 
trwa 50 do 55 min. ( +  10 min. na podnoszenie 
i  10 min. na spuszczenie pa ry). Puszk 850 gr. net­
to, 75 min. +  15 min. podn. i 15 min. spuszczanie 
pary. Temperatura sterylizacji 121° C.

Puszki 430 gr. dają lepszy wyrób, gdyż w czasie 
krótszej sterylizacji, krew mniej się rozgotowywu- 
je, co w rezultacie daje produkt ściślejszy.

Przy przerobie k rw i wirowanej, papkę krw istą 
zużywa się do wyrobów krwawych, przy czym jed 
nak koniecznym jest dodatek krw i pełnej, gdyż 
papka jako pozbawiona fibrynogenu i białek roz­
puszczalnych, nie posiada dostatecznej s iły  wiążą­
cej.

Plazmę krw i, ja k  już wyżej wspomniano, dodaje 
się w ilościach do 10%, przy wyrobach parzonych, 
do farszu.

Nie od rzeczy będzie poruszyć kwestię dystrybu­
c ji k rw i jako takie j dla domowej konsumcji. Ogól­
nie łubiana w Polsce zupa zwana „czerniną“ , przy­
rządzona z krw i wieprzowej, na rosole z kości wie­
przowych jest tanią a mimo to bardzo smaczną i po­
żywną potrawą.

Poza tym  krew cielęca w zupełnie świeżym stanie 
zalecana jest przez lekarzy dla osób wątłych. T ru­
dności w uzyskaniu takie j k rw i uniemożliwiają 
przeważnie je j stosowanie.

Trzeba by się zastanowić, czy ze względów spo­
łecznych, nie należałoby w  większych ośrodkach 
urządzić przy rzeźniach punktów sprzedaży krw i 
świeżej wieprzowej oraz higienicznie urządzonych 
p ija ln i k rw i cielęcej.

C. LULECZKO

UBYTKI TOWAROWE
W CZASIE TRANSPORTU I MAGAZYNOWANIA

Artykuł niniejszy ogranicza się do krótkiego scha­
rakteryzowania sprawy ubytków z powołaniem się na 
niektóre dane liczbowe, zaczerpnięte z literatury fa­
chowej polskiej i zagranicznej.

a) Ubytki towarowe w czasie transportu.
Transport zwierząt do rzeźni odbywa się pieszo, 

na wozach, w samochodach ciężarowych,, a przy więk­
szych odległościach w wagonach kolejowych. Podczas 
transportu wszystkie zwierzęta tracą na wadze, a prze­
de wszystkim sztuki tuczone, pędzone pieszo lub byd­
ło nieprzępisowo załadowane. Ubytek na wadze w 
drodze jest uzależniony nie tylko od czasu trwania 
transportu, długości trasy, lecz również od warunków 
transportu, mianowicie czy transport jest nadzorowany 
przez konwojentów, czy bydło lub trzoda są w drodze 
karmione i pojone, zwłaszcza w porze letniej, czy pod­
czas transportu w wagonie • zapewniona jest odpo­
wiednia temperatura i dostateczny dopływ powietrza, 
czy wagon jest odkażony, czysty i posiada wystar­
czającą ściółkę i piasek, - czy wagon lub samochód nie 
są przeładowane i sztuki stłoczone wzgl. związane, 
tak, że nie .mają swobody ruchu przez co często zda­
rzają się okaleczenia itp, Według Wiśniowskiego 
straty na skutek okaleczeń wynoszą (w sztukach): 
przy bydle 3 proc., cielętach 5 proc. i trzodzie 3 proc. 
Przewóz samochodowy stosuje się głównie przy nie­
dalekich odległościach, a to. ze względu na stłocze­
nie, a przede wszystkim zmęczenie zwierząt i możli­
wości dużych strat Wagowych. Nawet przy odpo­
wiednich warunkach transportowych wysokość stra­
ty jest uzależniona w głównej mierze od gatunku ra­
sy, płci i wieku sztuki, jak również od ogólnego sta­
nu zdrowia i opasienia. Przy transporcie pieszym 
wzgl. przy załadowaniu i wyładowaniu bydła i trzody 
należy unikać brutalnych urazów mechanicznych wo­
bec zwierząt gdyż łatwo spowodować można krwo­

toki w wierzchniej warstwie mięśni bydła. Przy 
krwotokach sięgających wgłąb mięśni, zmienione czę­
ści ulegają konfiskacie przez co niepotrzebnie nara­
żają odbiorcę na straty. Utrata przyżyciowej wagi 
bydła i  trzody, transportowanej koleją przy normal­
nym nakarmieniu, wynosi:

W ig Trawińskiego 

dla bydła

w czasie 24 godz. transp. 6,8—40%
., „  do 48 „  „  do 14,5%
„  „ do 120 „  „  do 15,5%

W ig Wiśniewskiego 

dla bydła

w pierwszej dobie najwyżej 8%
,, drugiej zwiększa się o dalsze 4%
„ trzeciej o dalsze 2%, czyli razem w trzydnio^-

wym transporcie do 14%

W ig Trawińskiego W ig Wiśniewskiego

dla cieląt

4,8 do 14,4% w pierwszej dobie do 6%
w drugiej o dalsze 3%
w trzeciej o dalsze 2%
razem mniej więcej do 12% 

dla owiec i baranów

do 16%
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dla świń

5 do 10% w pierwszej dobie 5%
w drugiej o dalsze 2%
w trzeciej o dalsze 2%
czyli razem 9%

W 'g Griitnera:

Przy dobrych sztukach bydła przy transporcie oko­
ło 350 km, 5,7%—15%,, a więc przeciętnie 6,7% 
w stosunku do wagi żywej.

W/g Kelera:
Przy transporcie bydła około 650 km. 7,24%.
W /g Haerdera:

Rodzaj sztuki strata w % Transport 
ponad km

starsze woły 6,1 339
młodsze woły 7,3 310
starsze buhaje 4,5 239
młodsze buhaje 5,5 256
starsze jałówki 4,9 222
młodsze jałówki 6,5 400
cielęta 4,2 270

W  porze letniej utrata wagi wzrasta przy bydle o dal­
sze 2—3 proc. (Trawiński), w/g Bechtolda 4—5 proc., 
a w/g Kuppelmayera 3•—4 proc. Według Bechtolda 
wynoszą straty transportowe normalnie karmionego 
bydła z miejsca obory do rzeźni 8—40 proc., przy cie­
lętach 3—7 proc., przy owcach 2,—16 proc. w w y­
padkach przekarmienia wzrastają odpowiednio wy­
mienione cyfry.

Zwierzęta dobrze odżywione tracą ogółem mniej 
na wadze niż chude. Niedopasione, a przekarmione 
bydło traci najwięcej podczas transportu. Sztuki takie 
posiadają mianowicie obszerniejsze organa wewnętrz­
ne w stosunku do wagi wiasniej, w których mieścić się 
mogą większe ilości ’ karmy, na skutek czego trudniej 
jest stwierdzić przekarmienie. Stopień przepełnienia 
organów trawienia uzależniony jest od rodzaju kar­
my, czasu uboju (większy w porze popołudniowej) 
i rodzaju transportu (większy przy transporcie samo­
chodem). Przeciętna waga zawartości żołądków i je­
lit wynosić może 16— 18 proc. wagi żywej (Bech- 
told).

Znaczny procent wagi odnośnie strat poubojowych 
przypada na ciężar treści przewodu pokarmowego, 
który w badaniach W olfa (4’rawiński) wynosił u tłu­
stych wołów 16,1 proc., półtłuistych 19,5 proc., śred­
nio tuczonych 24,5 proc., tłustych cieląt 10,6 proc., 
tłustych świń 7,9 proc., średnk> tuczonych świń 12,1 
proc., przedubojowej wagi. W/g Hinsena waga prze­
wodu pokarmowego wraz z treścią wynosi przeciętnie 
u krów 18 proc. (11,5 — 27,7 proc.), — cieląt 9,4 
— 11,2 proc., świń 7,6 proc. (5,2— 11,2 proc.) 
przedubojowej wagi. Przez wagę przedubojową na­
leży rozumieć ciężar zwierzęcia rzeźnego tuż przed 
ubojem po bezpośrednim 12 godz. głodzeniu, przez wa­
gę poubojową — ciężar tuszy mięsnej po kilku godzin­
nym (6—24 godz.) ostygnięciu, co w stosunku do 
wagi przedubojowej wynosi 0,60 — 2 proc. (Tra- 
wiński)

Stosunek ciężaru przewodu pokarmowego próżne­
go i wypełnionego treścią do wagi przedubojowej 
zwierzęcia w/g Ostertaga przedstawia się następu­
jąco:

Bydło Bydło Cielak Świnia Świnia 
śr. tucz. półtł. tłusty śr. tucz. tłusta

treść żołądka
i jelita 18% 15% 7% 7% 5%

żołądek próżny 4,5% 3% 1,2% 1,2% 0,7%
jelita próżne 2% 1,5% 2,4% 3,9% 2,2%

Razem: 24,5% 19,5% 10,6% 12,1% 7,9%

Tak bydła jak trzody nie wolno karmić w czasie do 
12 godzin przed sprzedażą. W  wypadku stwierdzo­
nego nakarmienia sztuk dopuszczalne jest potrącenie 
z wagi przy " bydle 3—5 proc., przy świniach do 3 
proc. żywej wagi. Dokonane potrącenie musi być 
uwidocznione w kwicie zakupu. Warunkiem handlo­
wym jest, że zwierzęta rzeźne przeznaczone na sprze­
daż mają stać niediokarmione do chwili ważenia 
i aby ważono je w porze rannej przed karmieniem, 
gdyż są one wówczas o 3—5 proc. lżejsze aniżeli 
podczas innej pory dnia.

Jak z powyższego wynika kwestia ubytków towa­
rowych w czasie transportu jest ważnym zagadnie­
niem bo wpływa na ocenę. Zainteresowani winni 
mieć na uwadze wyżej wymienione cyfry zależne nie 
tylko od wagi żywca i jakości sztuki, lecz również 
od warunków i środków transportowych.

b) Ubytki w czasie magazynowania

Po uboju zwierząt rzeźnych i czynnościach rozbio­
ru przetransportowane zostają tusze wzgl. ich części 
z hali uboju do t.zw. przedchłodni, służących do ostu­
dzenia i obsychania mięsa. Po przechłodzeniu tusz, 
¡które winno trwać co najmniej od 12—24 godz. prze­
suwa względnie przewozi się mięso do właściwej 
chłodni, w której przebywa aż do chwili bezpośred­
niej sprzedaży. Wagę jeszcze ciepłych tusz nazyw 
my „wagą jbitą ciepłą", a wagą stwierdzoną po 12— 
24 godz. wychłodzenia mięsa w przechłodni „wagą 
bitą zimną". Różnicę pomiędzy wagą bitą ciepłą a 
wagą bitą zimną nazywamy stratą na wadze ciep­
łej. Wagę tusz ustala się dla bydła w czasie po 12 go­
dzinach, a przy innych zwierzętach rzeźnych w 3 go­
dziny po Uboju, należy przyjąć ją jako wagę bitą ciepłą. 
Pierwszym z kolei procesem przemiany mięsa w chłod­
ni jest stężenie, które szybciej się zaczyna w całej 
tuszy, w połówkach, później w mięsie rozdrobnionym. 
Trwa ono przy niskiej temperaturze od 2—3-ch dni, 
Jest to okres całkowitego ostygnięcia mięsa przy utra­
cie od 2—2,5% wody. Z  kolei następuje proces doj­
rzewania, który trwa w warunkach chłodni od 3 — 
4-ch dni i dłużej.

Od mięsa handlowego wymaga się, aby przeszło 
ono okres tężenia i przynajmniej krótk i okres dojrze­
wania, bo wtedy staje się pełnowartościowym. Uby­
tek wagi spowodowany ostygnięciem mięsa przez chło­
dzenie nie jest przy każdym rodzaju zwierząt rzeźnych 
równie wysoki. Uzależniony on jest od różnych oko­
liczności, a mianowicie wielkości tusz, sposobu odży­
wiania sztuki, rodzaju oraz wieku zwierzęcia, stanu ■ 
jakościowego mięsa i zawartości tłuszczu, czasu trw n
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nia chłodzenia, rozmieszczenia mięsa podczas maga­
zynowania, dalej od warunków chłodni odnośnie tem­
peratury, stopnia wilgotności i cyrkulacji powietrza.

czas od chwili uboju wołowina
12 godz. 2%
24 godz. 2,5%
36 godz. 3%
2 dni 3,5%
8 dni 4%

14 dni 4,5%

W g. Rasmussena ubytki wagi przez chłodzenie wy­
noszą przy mięsie średnio - tłustym przy temperaturze 
+1 °C, wilgotności 80—90° i cyrkulacji powietrza 
0,2 m/sek.:

cielęcina baranina wieprzowina
2% 2% 1%

2,5% 2,5% 2%
3% 3% 2.5%

3,5% 3,5% 3%
4% 4,5% 4%
6% 5% . 5%

Procenty ubytków mogą być wyższe, w wypadku 
ulokowania świeżego (ciepłego) mięsa z uboju do 
przedchłodni w której znajduje się już wystygnięte 
mięso. Chłodzenie zwierząt w całości wraz ze skórą 
daje mniejsze straty na wadze z racji mniejszego ubyt­
ku wody.

Przy mięsie chudym ubytek ten według Chartena 
bywa wyższy o 40%, aniżeli przy mięsie dobrze wy­
żywionych sztuk. Przez niższą temperaturę chłodni 
zmniejsza się równocześnie ubytek wagi mięsa. W g 
Schmidta koszt silniejszego chłodzenia przez obniże­
nie temperatury o 1 ° wyrównuje niniejszy ubytek rnię- 
są. Ubytek wagi mięsa to ilość wody, którą mięso 
traci w czasie chłodzenia. Wodą tą jest roztwór skła­
dający się ze soli mineralnych, substancji białkowych 
i innych składników. Przeciętny skład chemiczny mię­
sa średnio - tłustego wykazuje następujące procenty 
zawartości wody:

Wołowina około 70%, cielęcina 74%, baranina 
około 68%, wieprzowina około 57%. Mięso tłuste po­
siada około 33% mniej wody, wobec tego i procenty 
ubytku wagi są mniejsze. Ogółem według Bechtolda 
wynosi przeciętna strata na wadze ciepłej około 2% 
przy bydle, cielętach i owcach. Stratą przez studzenie 
mięsa w ćwiartkach od 1—2% w stosunku do wagi 
bitej. Przy późniejszym przechowaniu mięsa w chłod­
ni -— uwzględniając normalną wilgotność chłodni -— 
strata (wysech) wynosi około 0,5% dziennie (Oster- 
tag). Najsilniejszy ubytek wagi stwierdzić można 
zawsze w pierwszych dniach. W g obliczeń Meyera 
wynoszą straty na wadze ciepłej -—• w stosunku do 
wagi bitej ciepłej jak następuje:

I  doświadczenie:

a) 223 krów b) 80 krów 
przeciętna waga żywa 427,42 kg 463,50 kg
przeć, waga bita ciepła 193,11 kg 224,51 kg
przeć, wydajność ubojowa 44,95% 48,25%
strata w kg. na wadze ciep­

łej 1 sztuki na skutek ma­
gazynowania 4,06 kg 4,16 kg

strata na wadze cieplej w %-ch 2,10% 1 ,-84%

I I  doświadczenie:

a) 41 wołów b) 80 krów 
1) przeć. najw. waga żywa 846 kg 860 kg

przeć, najniż. waga żywa 321 kg 233 kg
przeć, średn. waga żywa 595,93 kg 463,50 kg

2) przeć. najw. waga połówek 451 kg 390 kg
przeć, najniż. waga połówek 158 kg 100 kg
przeć, średn. waga połówek 299,23 kg 224,51 kg

3) przeć. najw. wydajność ubój. 56,98%
przeć, najniż. wyd. ubój. 42,92%
przeć, średnia wyd. ubój. 50,21%

4) strata w kg, na najw. wa­
dze ciepł. 1 szt. (wsku­
tek magazynowania w
chłodni 11,50 kg
strata na najwyższej wadze 1,40 kg
strata na średniej wadze 5,50 kg

5) strata w %  na najw. wadze 
ciepł.
strata w %  na najn. wadze
ciepł. 0,85%
strata w %  na średnia 1,80%

57,02%
3810%
48,25%

12 kg 
1 kg 
4,16 kg

3,61% 5,56%

2,45%
1,84%

III doświadczenie

a) 41 wołów b) 67 wołów c] 
przeć, waga żywa 595,93 kg 513,10 kg 
przeć, waga bita

ciep. 299,23 kg 250,20 kg
przeć, wydajność ubój. 50,21% 48,34%
przeć, strata w kg. 

na wadze ciepłej na 
skutek magazyno­
wania 5,5 kg 4,9 kg

strata w %-ach 1,80% 1,97%

i 1 cielak
60,30 kg

34,68 kg 
57,36%

1,27 kg 
3,58%

Przeciętnie wynoszą straty na wadze ciepłej wg. 
wyżej wymienionych danych przy krowach 2,10%, 
przy wołach 1,97%, przy cielaku 3,58%. Poza ubyt­
kiem wagi na wadze ciepłej, istnieje jeszcze strata na 
wysychaniu, rozbiorze, wyrębie i  rozwadze mięsa. Do­
kładne ustalenie wysokości tych strat połączone jest 
z trudnościami i również uzależnione jest od gatunku 
mięsa, sposobu i czasokresu chłodzenia jak i magazy­
nowania oraz warunków rozbioru i sprzedaży.

Według Dt, Fleischer Ztg. straty wagi bitej na wy- 
sechu, wyrębie i ważeniu wynoszą: 

dla wieprzowiny db 4,5%, 
dla wołowiny do 5%,
strata na wyrębie i ważeniu wieprzowiny do 1,5%, 
strata na wysechu wieprzowiny wynosi 1,66% do 

1,75%, na cielęcinie do 4,70%.
Wymienione cyfry stanowią wysokie ubytki i po­

dajemy takowe dla informacji. Nie pokrywają się one 
z naszymi danymi. Pewne różnice są to zapewne zy-
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ski luł> luzy związane z detaliczną rozsprzedażą. 
Ustalone wyżej straty w procentach dotyczą czasu re­
glamentowania obrotów mięsnych w Niemczech.

Straty mięsa przy rozbiorze tusz tzw. straty roz- 
biorcze szacować można na około 0,5% wagi bitej 
z potrąceniem ubytku powstałego przez wysech (W iś­
niowski).

Jakkolwiek zagadnienie ubytku towarowego w han­
dlu zwierzętami rzeźnymi nie jest jeszcze dotychczas

uregulowane w formie pewnych zasadniczych norma­
tywów, nie mniej' te ostatnie stanowią poważny pro­
blem, któremu winny poświęcić uwagę organizacje 
zajmujące się dostawą żywca i mięsa, dalej przetwór­
nie mięsne i czynniki prowadzące gospodarkę plano­
wą, a to ze względu na jego gospodarczy i zasadniczy 
charakter, co można osiągnąć przez prowadzenie ści­
słej ewidencji powstałych ubytków na różnych odcin­
kach prac produkcyjnych.

Chłodnictwo

Inż. JÓZEF SZYLING

O* WŁAŚCIWYM SKŁADOWANIU MIĘSA W CHŁODNI
Wobec niedostatecznej dotąd rozbudowy urządzeń 

do dłuższego magazynowania rezerw mięsnych, zasta­
nowić się należy nad jak najbardziej ekonomicznym 
wyzyskaniem przestrzeni składowych jakimi dysponu­
jemy. Temu zagadnieniu poświęcony jest niniejszy ar­
tykuł.

Jeżeli chodzi o warunki składowania na terenie 
rzeźni, to zwracamy również uwagę i na temperaturę 
otoczenia. Okres jesienny i zimowy będzie do pew­
nego stopnia ułatwiał uzyskanie niższych temperatur, 
tym niemniej stale stosowanie tzw. temperatury mak­
symalnie jednostajnej i możliwie niskiej, da właściwe 
warunki dla dłuższego przechowania nadwyżek. Jed­
nostajnie, na równym poziomie utrzymany procent 
wilgotności powietrza w chłodniach jest dalszym waż­
nym czynnikiem chłodzenia. Z  powodu istniejącej 
szczupłości pomieszczeń chłodniczych wydaje się 
wskazanym przygotować tusze w ten sposób, aby 
możliwe było jak najpełniejsze wykorzystanie pomie­
szczeń składowych.

Tusze mogą być przygotowane w postaci:

A- Całe połówki.

Magazynując w chłodni cale połówki zwrócić na­
leży uwagę na to, że składają się one z partii więcej 
i mniej wartościowych. Głowa i nogi należą oczywi­
sta do grupy mniej wartościowej z tytułu większej za­
wartości kości. Powyższe części należy przed zamro­
żeniem odcinać i przeznaczyć do natychmiastowej 
sprzedaży lub do przerobu. Części fe w tuszach za­
mrożonych powodują bowiem zmniejszenie tzw. cię­
żaru właściwego m3 załadunku, a więc również słab­
sze wykorzystanie pomieszczeń składowych. Przez ich 
odcięcie sztuka przybierze kształt bardziej regularny, 
co zwiększa ciężar właściwy m3, a więc również i po­
jemność składową pomieszczeń, tym bardziej, gdy 

, weźmiemy pod uwagę, że stosunki1 procentowe ciężkich, 
tusz.są następujące: waga głowy stanowi ca 5% wa­
gi tuszy, nogi blisko 2%, razem ca 7%. Przyjmując, że 
wartość nóg i głowy stanowi połowę wartości reszty 
tuszy i przyjmując, że nogi i głowę zastąpimy bar­
dziej wartościową masą mięsa, otrzymujemy możliwość

zamagazynowania dodatkowo ca 500 ton mięsa. Przy 
odcinaniu należy dążyć do maksymalnie regularnego 
kształtu tuszy. W  tym celu należy w czasie chłodze­
nia tuszy po uboju golonkę przednią przytrzymać es- 
hakiem jak to jest robione przy bekonie, albo odciąć 
ją, by tusza miała możliwie regularną formę.

B. Połówki dzielone

W  odniesieniu do składowania w chłodniach po­
łówek dzielonych, należy przede wszystkim zwrócić 
uwagę na różne właściwości części składowych tuszy. 
Przeciętny skład tuszy wieprzowej wyrażony w %-tach 
wyraża się następująco:

szynki tylne 15%
karki i schab 14%
słonina i bok 34%
tłuszcz do topienia 10%

razem 73%

Pozostałość stanowi drobne mięso i kości. Charak­
teryzując części składowe stwierdzić możemy, że część 
ich należy'- dla przechowania zamrażać (szynki tylne, 
karki, schaby). Reszta tj. słonina i boki oraz tłuszcz 
do topienia nie potrzebują do przechowania pomiesz­
czeń o niskich temperaturach, których niedobór się 
odczuwa, gdyż będą się również dobrze przechowy­
wały w  temperaturze bliskiej 0°C, a tych pomiesz­
czeń mamy w Polsce stosunkowo więcej. Stosując po­
dział tuszy możemy zmagazynować najbardziej warto­
ściowe części jak szynki, karki, schaby. Dla lepszego 
wykorzystania całości chłodni składowych należy za­
stosować najprostsze, znormalizowane skrzynie żeber­
kowe. Towar po chłodzeniu winien być przeniesiony 
z powyższych skrzyń do właściwych skrzyń składo­
wych o zbliżonej i znormalizowanej wielkości.

Przeprowadzone próby pakowania i mrożenia tak 
szynek jak karków, schabów dały pozytywne rezulta­
ty.. Skrzynie na szynki, karki i schaby winny być jed­
nakowych rozmiarów, co ułatwi ich składowanie. Od­
nośnie karków i schabów proponuję wycinać je z tu­
szy razem jako kawałek mięsa, posługując się przy 
ustalaniu długości wyczuciem i uwzględnieniem właści­
wej miary.
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Czy towar chłodzony ma być przepakowany do in­
nych skrzyń na przechowalniach, czy ma być składo­
wany luzem, zachowując regularne kształty nadane 
w czasie mrożenia, — zadecydować o tym winno uzy­
skane doświadczenie na chłodniach składowych. Sto­
sując wyżej podane sposoby magazynowania uzyska­
my lepsze wykorzystanie chłodni składowych, w któ­
rych zmagazynujemy najbardziej wartościowe partie 
mięsa. O ile zastosujemy te sposoby to ilości skła­
dowanego w ten sposób mięsa, mogłyby być prawie 
podwojone. Oczywiście całość składowania winna się 
w tym wypadku rozłożyć na dłuższy okres czasu i od 
samego początku nasilenia produkcji mięsnej należy 
już zacząć dzielenie i składowanie.

Aby zagadnienie magazynowania właściwie rozwią­
zać, potrzeba współpracy odpowiednio dużych zespo­
łów pracowniczych na terenach rzeźni zaopatrujących 
chłodnie składowe oraz współpracy przetwórni przy 
rozbiorze tusz i przerobie pozostałości tj. przy zasala­
niu ok. 35% boków i słoniny, przetapianiu około 10% 
drobnego tłuszczu i przerobie około 15% mięsa na 
konserwy lub wędliny.

Słonina i boki, które po dłuższym soleniu (tj. 1,5—2 
miesięcznym) tracą znaczną część wody i stają się ma­
teriałem prawie suchym, mogą być w tym stanie zma­
gazynowane. Wymaga to jedynie niewielkich adapta­
cji na terenie chłodni składowych (sporządzenie pan- 
w i tj. płaskich wanien, celem zatrzymania w nich od­
cieków i ochrony podłogi od stałej w ilgoci). Słonina 
może być kierowana także do innych składów, lecz 
przy wyższych temperaturach proces jełczenia wystę­
pujący zawsze w czasie składowania, postępowałby 
szybciej i to tym szybciej, im bardziej skład-magazyn 
narażony jest na większe wahania temperatury i w il­
gotności.

Dla umożliwienia wysokiego sztaplowania słoniny 
i boków, należy sztaple zabezpieczyć przed rozsuwa­
niem się przez wiązanie przy pomocy sznurów i desek 
bezwonnyćh. Okolicznościowo można zaznaczyć, że 
rzeźnie przejmowane od Zarządów Miejskich przez 
C.Z.P.M. mają często mocno zużyte urządzenia chłod­
nicze (kompresory). Odnowienie znacznej ich części 
jest konieczne.

Przechodząc do innej możliwości tj. magazynowa­
nia po uprzednim ułożeniu na sposób bekonowy, to 
sądząc z tego co zachodziło w okresie letnim należy 
przyjąć, że takie możliwości będą stosunkowo niewiel­
kie z racji niewielkich partii mięsa.

W  okresie jesiennym przetwórnie muszą przygoto­
wać dość duże ilości bekonu. Zaznaczyć należy, że do 
przerobu tego nadają się sztuki o maksymalnej wa­
dze żywej, od 110—115 kg. Większe sztuki nastręcza­
ją trudności na terenie przetwórni bekonowych, odno­
śnie uboju, opalenia, wychłodzenia, obróbki, przepek- 
lowania. Przeznaczyć je więc należy bądź na biorące 
zaopatrzenie, bądź po uprzednim podziale do zamro­
żenia. Przy soleniu, peklowaniu przyjąć należy dla 
magazynowania obróbkę identyczną z obróbką beko­
nową. Wszlkie ułatwienia stosowane dla przyśpie­
szenia produkci nie są wskazane, gdyż mogą spowo­
dować obniżenie jakości pracy przy tej produkcji (be­
konów). Możliwości składowania połówek na rzeź­
niach istnieją i są one związane z ilością przechowy­
wanej słoniny i boków. Należy zaznaczyć, że słoninę 
i boki wygodniej i pewniej jest składować niż połówki. 
W  niektórych rzeźnach możnaby spróbować peklo­
wania połówek sposobem suchym, czy też sposobem 
sucho-mokrym bez basenu jeśli jest do dyspozycji 
gaz do opalania skóry. Możliwości peklowania połó­
wek, boków i słoniny w związku z przejęciem pierw­
szej partii rzeźni miejskich sięgają cyfry od 4 — 4.500 
ton. Gdyby można było adaptować części pomieszczeń 
chłodniczych, chłodni składowych jak to poprzednio 
podałem np. panwie dla ochrony podłóg, to produkcja 
połówek peklowanych może być proporcjonalnie po­
większona.

Urządzenie panwi (płaskie wanny) nie jest związa­
ne z wysokimi kosztami, a zezwoli na wykorzystanie 
pomieszczeń w chłodniach składowych o temperatu­
rach bliskich 0°C.

Dalszą akcję zwiększającą możliwości składowania 
jest uruchomienie nieczynnych obecnie urządzeń smal­
cowych. Uruchomienie ich w  dużych ośrodkach dy­
strybucyjnych (Śląsk, Warszawa) umożliwi otrzyma­
nie 500—1200 ton smalcu miesięcznie, nadającego się 
do dłuższego składowania.

Inż. WACŁAW BYSZEWSKI

UWAGI O ADAPTACJI ISTNIEJĄCYCH BUDYNKÓW 
DLA CELÓW CHŁODNICZYCH

Stając wobec zamierzonej inwestycji chłodniczej, 
niejednokrotnie spotykamy się z kuszącą na pozór 
propozycją, wykorzystania na ten cel budynku już 
istniejącego, k tó ry  powstał w innych warunkach 
i dla całkiem innym celów.

Propozycje te przedstawiają się kusząco o tyle, 
że zamiast zjeżdżać na plac budowy, celem wykona­
nia wykopu pod fundamenty, wchodzi się cd razu 
do budynku nakrytego dachem, co w teorii powin­
no przyśpieszyć term in uruchomienia chłodni, 
a w perspektywie daje zaoszczędzenie kosztów 
wzniesienia samego1 budynku.

Jest wielce prawdopodobne, że przy przewidzia­
nych poważnych inwestycjach chłodniczych na te­
renie istniejących już Rzeźni Miejskich i w innych 
zakładach, temat ten może niejednokrotnie znowu 
być aktualnym.

Nie wykluczając w zasadzie celowości adaptacji 
budynków używanych dla celów chłodniczych, 
w poszczególnym konkretnym wypadku, należy je ­
dnak zdać sobie sprawę z charakteru budynków 
chłodni i wymagań stawianych przez chłodnictwo.

Instalacje i  urządzenia chłodnicze są z reguły 
kosztowne, a w całości inwestycji, budynek w su-
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nowym stanie (bo taką ty lko  najwyżej wartość mo­
że przedstawiać istniejący budynek) nie przekracza 
20 do 30% całego kosztorysu.

Z reguły urządzenie chłodni może mieć miejsce 
jedynie w budynku, k tó ry  choć stary jest dość ma­
sywny i  dobrze zachowany, by można w nim było 
tak kosztowną inwestycję przeprowadzić.

Miejsce ulokowania samej chłodni przeważnie 
wynika już z samego procesu technologicznego, 
którego odwrócenie w sensie zmiany kierunku nie 
zawsze jest możliwe i  nie zawsze z innych wzglę­
dów celowe. O ile istniejący budynek znajduje się 
w innym miejscu, naginanie do niego całego ruchu 
może się okazać w przyszłości fatalnym błędem, 
k tó ry  w eksploatacji kosztować będzie wielokrotnie 
więcej, niż oszczędność z ty tu łu  wykorzystania już 
istniejącego budynku.

Ideałem .kształtu chłodni jest bryła o możliwie 
małych zewnętrznych powierzchniach, ograniczają­
cych s tra ty  przez przenikanie do wnętrza chłodni 
ciepła z zewnątrz.

Najmniejszą powierzchnię przy stałej pojemności 
posiada praktycznie biorąc sześcian (kula ani wa­
lec nie wchodzą w grę), i  do tego kształtu powinno 
się dążyć.

Zwiększenie powierzchni przez jednostronne po­
większenie jednego wymiaru, lub co gorsza, roz­
członkowanie b ry ły  budynku, pociąga za sobą 
zwiększone s tra ty  cieplne, które wyrównane mogą 
być jedynie przez zwiększenie grubości izolacji, co 
jest bardzo kosztowne (np. przy powiększeniu po­
wierzchni b ry ły  o 1/3 należałoby powiększyć ana­
logicznie grubość izolacji o 1/3, a więc np. z 12 cm 
na 16 cm, czyli powiększyć prawie o tyle samo 
koszt izolacji chłodni, wynoszący w wykonaniu je j 
korkiem —  przed wojną —  ok. 1/3 całego kosztory­
su), albo przez zwiększenie w tym  stopniu mocy 
instalacji maszynowej co prócz większych kosztów 
inwestycyjnych pociągnie za sobą dodatkowo zwięk­
szone koszty ruchu w postaci wyższego zużycia 
prądu elektrycznego.

v7

RACJONALNE WYPOSAŻENIE 
CHŁODNI

Wzorowe urządzenia chłodnicze w 
publicznej rzeźni i halach targowych, 
składające się z czterech poziomych 
kompresorów amoniakalnych, pod­
wójnie działających, sprzężonych bez­
pośrednio z silnikami elektrycznymi 
o wydajności 650.000 kalorii na go­

dzinę.

Budynek chłodni stanowi z reguły trzy  pudła je ­
dnio w  drugim, 'z których wewnętrzne to właści­
wa komora do przechowania produktów chłodzo­
nych, środkowe służy jako izolacja zimnochronna, 
a zewnętrzne jest z punktu widzenia chłodnictwa, 
jedynie ochroną izolacji.

■■=3 3 »

Ze względów chłodniczych wymaganym jest, by 
izolacja była ułożona warstwą nieprzerwaną w po­
dłogach, ścianach i stropach, a jeśli z konieczności 
następuje przebicie izolacji przez jakiś element kon­
strukcyjny np. fila r, wówczas element ten izoluje 
się na długości tak ie j, by uzyskać w danym mate­
riale odpowiednik wartości izolacyjnej przebitej 
warstwy izolacji, a więc np. przy przebiciu 10 cm 
warstwy izolacyjnej korkowej, izolując f ila r  do 
wysokości 150 cm, warstwą izolacji również 10 cm.

Izolacja zimnochronna w budynku chłodni, jest 
elementem składowym instalacji chłodniczej, a je j 
rola jest zasadnicza. Powinna ona być skrupulatnie 
obliczona i  również skrupulatnie wykonana z tym,

że większość niedociągnięć daje się po uruchomie­
niu —  mimo przymurowania izolacji —  zauważyć, 
w postaci skroplin pary wodnej względnie szronu 
na zimnych partiach budynku, a wszystkie powo­
dują poważne stra ty w  postaci zbędnych zwiększo­
nych kosztów inwestycyjnych, bądź też zwiększo­
nych kosztów eksploatacji przy nadm ernym prze­
nikaniu ciepła do chłodzonych pomieszczeń („ucie­
kanie zimna“ ).

Otóż w istniejących budynkach zachodzi nieje­
dnokrotnie trudność ułożenia izolacji jedną war­
stwą nieprzerwalną, a stąd wynika konieczność da­
wania 2 warstw izolacji po 2 stronach ściany lub 
stropów, lub choćby ich ułożenia w sposób n>a sie­
bie zachodzący. Izolowanie stropów może być do­
konane bądź odgórnie, bądź podstropowo. Ułożenie 
podstropowe jest trudne, skutkiem tego kosztowne 
i  obecnie jest tendencja stosowania izolacji odgór­
nie. Przy utrzymaniu zasady izolacji ciągłej, jest to
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możliwe ty lko  wówczas, gdy zastosowano stropy na 
wewnętrznej konstrukcji nośnej, z fila ram i przy 
ścianach, lecz ze ścianami nie związanymi, lub np. 
strop grzybkowy balkonowo przewieszony.

Można to stosować w nowych budowlach, tru ­
dniej gdy się ma stropy istniejące nie podparte 
Kleina itp., których nie można od ścian oddzielić.

Biorąc pod uwagę wysoką cenę materiałów izo­
lacyjnych (korka) oraz kosztowność izolowania 
materiałami luźnymi, zabezpieczonymi przed prze­
nikaniem wilgoci, można łatwo w każdym z powyż­
szych wypadków przekalkulować, jaka cena w po­
staci dodatkowej izolacji zapłacona została za is t­
niejący rzekomo darmowy budynek.

Również istotną jest sprawa wewnętrznego po­
działu budynku, ze względu na gradację tempera­
tur, wysokość poszczególnych kondygnacji, potrze­
bne chłodnice powietrzne, hole, dźwigi itp. oraz je ­
go usytuowanie w stosunku do innych budynków 
chłodniczych, ja k  i do istniejącej lub przyszłej ma­
szynowni.

Komora np. o 1 im wyższa niż potrzebna, wyma­
ga większej ilości izolacji i  ma większe straty 
cieplne.

Celowe rozmieszczenie komór o niższych tempe­
raturach w środkowych partiach budynku, daje osz­
czędność zarówno na izolacji, ja k  i  w  pracy maszyn 
przy eksploatacji.

Ponieważ podział wewnętrzny nie może być do­
wolnie przeprowadzany, przeto nieraz zachodzą po­
ważne trudności w ulokowaniu chłodnic powietrz­
nych, powiązanych obustronnie kanałami z komorą, 
a przewodami amoniakalnymi z maszynownią.

Celowe rozwiązanie dąży do skrócenia przewo­
dów przez ulokowanie chłodnic w bezpośrednim są­
siedztwie maszynowni, co w istniejących budyn­
kach jest nie zawsze możliwe.

Utrzymanie możliwie, krótkich przewodów zmniej­
sza zarówno koszt instalacji przez oszczędność na 
długości przewodów, które w dodatku muszą być 
izolowane i przy bardzo kosztownej izolacji rur, 
jak i koszt eksploatacji powodowany spadkiem ciś­
nienia w nadmiernie wyciągniętych przewodach.

Lokowanie chłodnic w bezpośrednim sąsiedztwie 
maszynowni ma również na celu możliwie zupełne 
wydzielenie ruchu obsługi maszynowej, k tó ry  mo­
że być bez ograniczenia prowadzony, niezależnie od 
ruchu towarowego i  przy całkowitym zamknięciu 
magazynów.

Jeśli wziąć do tego niejednokrotnie grube mury 
w starych budynkach, w których trzeba przekuwać 
otwory dla przewodów chłodniczych izolowanych, 
dla przewodów elektrycznych, dla przejścia kana­
łów powietrznych i ich podwieszenia, drzwi itp. to 
powstaną koszty całkiem niewspółmiernie większe, 
tuż iprzy pozostawieniu potrzebnych otworów w/g 
planu w nowym budynku.

i.-'

Jeśli wziąć pod uwagę, że wykonanie wykopów, 
fundamentów i  wyciągnięcie ścian w stanie suro­
wym, umożliwiające rozpoczęcie prac izolacyjnych 
zwykle nie stanowi o trudności wykonania danego 
obiektu w przepisanym czasie, lecz dopiero właś­
nie układanie izolacji i je j wykończenie, przymuro- 
wanie wewnętrznej ścianki ochronnej na izolacji, 
wprowadzenie parowników do komór i  chłodnic, 
przeprowadzenie przewodów chłodniczych i  wypró­
bowanie ich na szczelność, po czym dopiero nastę­
puje izolowanie przewodów, zamurowanie otworów, 
izolowanie świeżo zamurowanych pa rtii po ich wy­
schnięciu i powtórne zamurowanie otworów, —  to 
korzyści uzyskane z adaptacji istniejących budyn­
ków okażą się nieraz co najmniej iluzoryczne, a kal­
kulacje osób niedostatecznie obznajomionych z te­
matem z reguły optymistyczne zawodńe.

Przy tak skomplikowanych układach jakie sta­
nowią chłodnie, punkt ciężkości w każdym wypad­
ku, czy idzie o nowe budynki czy o już istniejące, 
winien być położony na opracowaniu projektu i to 
w możliwie ścisłej współpracy inżyniera budowla­
nego z inżynierem specjalistą chłodnictwa.

Zwracanie się do rzeczoznawcy chłodnictwa 
w momencie gdy budynek już istnieje lub choćby 
ty lko  jest już w wykonaniu, ażeby ty lko  obliczył 
„powierzchnie chłodzące“  jest grubym błędem, k tó ­
ry  wszystkich popełniających go, z konieczności 
równie grubo kosztuje.

Popełniany jest on nagminnie i to nie ty lko 
przez czynniki całkiem niefachowe, lecz niestety 
nieraz również i  przez inżynierów budowlanych 
względnie architektów, nie zdających sobie sprawy, 
że budynek chłodni jelst składową i  istotną częścią 
układu termo-dynamicznego i  że jego projektowanie 
bez udziału fachowca chłodnictwa, jest nie m niej­
szym nonsensem jakim  byłoby np. projektowanie 
mostu czy masztu radiostacji przez rzeczoznawcę 
chłodnictwa.

Przy wzrastającym zapotrzebowaniu na chłodnie 
i  przy ich upowszechnianiu z konieczności uciec się 
trzeba do pewnej typizacji tych obiektów i  ujedno 
licenia ich wielkości i  normalizacji urządzeń i  apa­
ratów.

Przemawiają za tym  nie ty lko  względy przemy­
słowe lecz również i najbardziej celowe wykorzysta­
nie nielicznych fachowców, którym  należy raczej 
oszczędzać indywidualnie opracowanych projektów 
wszędzie tam, gdzie mogą one być zastąpione pew­
nymi opracowaniami typowymi.

Dlatego należy podchodzić do tego rodzaju tema­
tu  bardzo krytycznie i  ostrożnie, -nie zapominając 
nigdy, że istniejący przypadkowo budynek czy ru i­
na, albo niemniej przypadkowa sprężarka czy par­
tia  zaworów lub ru r, nie zawsze stanowią realne 
podstawy dla uruchomienia nowej chłodni i  nieraz 
zamiast zbliżyć, mogą oddalić od zamierzonego 
celu.
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Produkty poubojowe

Dr. MAKSYMILIAN KRYGICZ

CELE GOSPODARCZE ZBIÓRKI UBOCZNYCH 
PRODUKTÓW I ODPADKÓW POUBOJOWYCH

Aby sobie zdać sprawę z pracy, jaką wykonaliśmy 
w obecnym okresie powojennym w  zbiórce i przerób­
ce produktów i odpadków poubojowych, należy co­
fnąć się myślą wstecz do czasu między jedną a drugą 
wojną światową, w  którym to okresie dziedzina ta le­
żała w zupełnym zaniedbaniu. W  niektórych tylko 
większych rzeźniach, które by na palcach policzyć 
można, odbywała się zbiórka jelit, szczeciny, rogów, 
krw i i niektórych gruczołów zwierzęcych. O jakiejś 
systematyczności w zbiórce, odpowiedniej konserwa­
cji i przeróbce produktów i odpadków poubojowych, 
jaką obecnie widzimy — nie było mowy.

Z  chwilą ukończenia drugiej wojny światowej, cały 
ten odcinek dobra narodowego ujęty został w  doś­
wiadczone ręce kierownictwa, pozostającego pod nad­
zorem państwowym Tow. Przem.-Handl. „Bacutil", 
które za pośrednictwem swego fachowego i dobrze 
zorganizowanego aparatu, wywiązuje się na ogół do­
brze z powierzonego zadania, gromadząc, obrabiając 
i konserwując produkty i odpadki poubojowe.

Jakie ma to znaczenie dla społeczeństwa i Państwa, 
wystarczy zliczyć te miliony złotych, jakie przed woj­
ną wydawaliśmy zagranicy za należycie zebrane, ob­
robione i zakonserwowane jelita zwierzęce za dosko­
nałe środki lekarskie, otrzymane z gruczołów zwierzę­
cych, jak: insulina, trypsyna, adrenalina itp.

Nadmienić należy, że skuteczne działanie lecznicze 
środków lekarskich, otrzymywanych z gruczołów 
zwierzęcych, na organizm ludzki, znane już było za 
czasów dawnych Rzymian, którzy przy „przedwczes­
nym osłabieniu“  — leczyli się wyciągami z gruczołów 
zwierzęcych.

Z  rozwojem jednak przemysłu chemicznego i far­
maceutycznego przetwórstwo w tej dziedzinie nabrało 
nadzwyczajnego rozmachu. Wystarczy wspomnieć, jak 
duże znaczenie posiada dla łudzi zwierzęcy gruczoł 
trzustkowy, z którego otrzymuje się nieocenione lekar­
stwo dla ludzi, chorych na cukrzycę — insulinę. Przed 
rokiem 1923, kiedy nie znano jeszcze insuliny, setki 
tysięcy ludzi, chorych na cukrzycę skazanych było na 
niechybną śmierć.

Od roku 1924 następuje w tym względzie radykalna 
zmiana. Przez dożylne zastrzyki insuliny, większa część 
chorych zostaje uratowana, odzyskując normalną zdol­
ność do pracy. jZ gruczołu tego otrzymujemy i inne 
środki lekarskie, jak: ,,angioxyl“ , używany przez ludzi, 
cierpiących na nadciśnienie krwi, jak również prepa­
raty do użytku gospodarczego (proszki do prania) 
i przemysłu garbarskiego (trypsyna) i t.d.

Z  gruczołu nadnercza otrzymujemy ważny hormon 
„adrenalinę“, działającą zwężająco na naczynia krwio­
nośne.

Gruczoły tarczykowe dostarczają nam cennych 
preparatów jodowych, mających duże znaczenie jako 
środek leczniczy przy złej przemianie materii u ludzi, 
prowadzącej do choroby Basedowa.

Cały szereg środków lekarskich stanowią wyciągi 
z małego gruczołka „przysadki mózgowej“ , znane pod 
na'zwą „pituitryny", które wywierają wybitny 
wpływ u ludzi na przemianę materii, na wzrost, na 
działanie gruczołów płciowych oraz inne organa ciała 
ludzkiego.

Kombinowane wyciągi z gruczołów przysadki móz­
gowej i grasicy dostarczają doskonałego środka lekar­
skiego, używanego w położnictwie.

Wyciągi przysadki wraz z adrenaliną stosowane są 
z dobrym skutkiem u ludzi przy astmie.

Z  krwi zwierzęcej otrzymuje się wyciąg „coagulen“, 
używany do tamowania krwotoków wewnętrznych. 
Podobnie działającym preparatem jest wyciąg z płuc 
„clauden“.

Żółć zwierzęca dostarcza jednego z najsilniejszych 
środków lekarskich żółcio-pędnych.

Z  jelit baranich wytwarza się nie do zastąpienia 
w swej doskonałości nici chirurgiczne „catgut“.

Chrząstki, ścięgna, odpadki tkanki łącznej służą do 
wyrobu żelatyny i wartościowego środka lekarskiego 
do tamowania krwotoków wewnętrznych.

Nie od rzeczy będzie tu również wspomnieć o żo­
łądkach cielęcych, z których prócz środków lekarskich 
otrzymuje się ferment „podpuszczkę“ , nieodzowną do 
wyrobu szlachetnych serów.

Z  włosów usznych bydła rogatego otrzymujemy 
najdelikatniejsze pędzelki dla użytku artystów-malarzy 
i optyków.

Gruczoły międzyracicowe bydła rogatego dostarcza­
ją wysoko wartościowego oleju nie zamarzającego, na­
wet w najniższych temperaturach.

Możnaby jeszcze wyliczyć cały szereg innych środ­
ków lekarskich i przetworów, jakie otrzymujemy 
z przeróbki ubocznych produiktów i odpadków poubo­
jowych, dla których wartości do niedawna nie było 
należytego zrozumienia. Aby jednak uwypuklić ważność 
tej dziedziny, pozwolę sobie bodaj w skrócie podać te 
produkty i te odpadki poubojowe, które „■Bacutil“ 
zbiera na terenie rzeźni. Są to:

. jajniki, jądra, 2. nadnercza, 3. przysadki piózgowe, 
4. tarczyca, 5. trzustka, 6. rdzeń pacierzowy, 7. ślu­
zówka wieprzowa, 8. żółć, 9. woreczki żółciowe,
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10. żółte ciałka bydlęce, 11. krew jadalna i techniczna, 
12. jelita, żołądki cielęce i wieprzowe, 13. tłuszcz tech­
niczny, 14. włosie, sierść, szczecina, 15. kości, 16. rogi, 
rogowe puszki kopytowe i racicowe, 17. uszy bydlęce, 
ogony, odpadki skóry.

Zaznaczyć należy, że większa część z tych surow­
ców przerabiana jest u nas w kraju na cele lekarskie 
i przemysłowe, a reszta wywożona zagranicę.

Jeżeli więc porównamy obecny stan z przedwojen­
nym, to musimy dojść do pocieszającego wniosku, że 
w tej dziedzinie nastąpiła zasadnicza zmiana na 
lepsze.

Kiedy przed wojną wydawaliśmy miliony złotych 
na rzecz zagranicznych dostawców jelit zwierzęcych, 
środków lekarskich i innych wytworów z produktów 
i odpadków poubojowych, to obecnie nie tylko po­
krywamy w tym względzie zapotrzebowanie kraju, 
lecz co więcej poważne ilości tych surowców wysyła­
my zagranicę.

Tempo jednak rozwoju przeróbki tych surowców, 
wskazuje na niedaleką juz przyszłość, w której nie su­
rowce, lecz wytwory z tych surowców, wysyłać bę­
dziemy zagranicę, gdzie zbyt ich był i na długo jeszcze 
będzie aktualny.

Mgr. R. OLESZYŃSKI

GOSPODARKA UBOCZNYMI PRODUKTAMI
POUBOJOWYMI

W ŚWIETLE PRZEPISÓW PRAWNYCH
Podstawową zasadą gospodarki planowej jest na­

leżyte wykorzystanie wszelkich dóbr naturalnych. 
Zarówno przy konsumcji ja k  ‘i przy iprodukcji pow­
stają różnego rodzaju odpadki —• bezużyteczne z 
punktu widzenia aktualnego konsumenta czy pro­
ducenta, lecz mogące stanowić cenny surowiec dla 
innego producenta. Nie jest więc rzeczą bez zna­
czenia dla gospodarki narodowej, by podobne od­
padki, nazwane słusznie odpadkami użytkowymi, 
nie marnowały się lecz były racjonalnie wykorzy­
stane.

Zagadnienie odpadków użytkowych znalazło swe 
ustawowe uregulowanie w dekrecie z dnia 23 stycz­
nia 1947 o obrocie i  gospodarowaniu odpad­
kami użytkowymi (dz. U. R. P. Nr. 27 poz. 105 i 
Nir. 73 poz. 468). Dekreit wylicza, oo uważa się za 
odpadki użytkowe a mianowicie:

1) wszelkie porzucone lub nie nadające się do 
dalszego użytkowania przez posiadacza przed­
mioty zużyte, zepsute, zniszczone lub uszko­
dzone.

2) resztki surowców i innych materiałów, pozo­
stających w zakładach pracy, a nie znajdują­
cych w nich dalszego produkcyjnego zasto­
sowania,

3) uboczne produkty poubojowe, których wyo­
drębnienie i przerób podyktowany jest wzglę­
dami racjonalnego wykorzystania.

Przy powyższym wyliczeniu pojęcie odpadków u- 
żytkowych staje się dostatecznie jasne.

Dekret daje podstawę do nałożenia w drodze roz­
porządzenia Rady M inistrów na osoby fizyczne i 
prawne obowiązku zabezpieczenia odpadków użyt­
kowych przed zniszczeniem i zaofiarowanie ich do 
zbiórki jak  również daje podstawę do koncesjono­
wania przedsiębiorstw zajmujących się zbiórką.

Również na podstawie dekretu .właściwi m inistro­
wie mogą w drodze rozporządzenia:

1) regulować obrót, sposób zbierania, obróbki, 
sortowania, konserwowania, przechowywania, 
znakowania i przewodu odpadków użytkowych,

2) powierzyć gospodarowanie odpadkami użytko­
wymi osobie prawnej prawa prywatnego lub 
publicznego na zasadzie wyłączności w odnie­
sieniu do grup lub poszczególnych odpadków 
użytkowych na terenie całego Państwa lub po­
szczególnych jego obszarów.

W odniesieniu do ubocznych produktów poubo­
jowych wydane zostały: rozporządzenie Rady M ini­
strów z dnia 30 stycznia 1947 roku w sprawie ob­
rotu i gospodarowania ubocznymi produktami pou­
bojowymi (Dz. R. P. Nr. 27 poz. 108) oraz rozpo­
rządzenia M inistra Aprowizacji i  Handlu z dnia 5 
lutego 1947 roku wydane w porozumieniu z M ini­
strem Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawie gos­
podarowania i organizacji skupu ubocznych produk­
tów poubojowych (Dz. U. R. P. Nr. 27 poz. 109). 
Przepisy te normują całkowicie obrót i  gospodaro­
wanie ubocznymi produktami poubojowymi, które 
jak z przepisów tych wynika, są artykułam i regla­
mentowanymi.

Za uboczne produkty poubojowe uważa się:
1) pochodzące ze zwierząt poddanych urzędo­

wemu zbadaniu, z których mięso uznane zo­
stało za zdatne do spożycia:
a) gruczoły wewnętrznego wydzielania i  inne 

organy, a mianowicie: trzustka, ja jn ik i, 
jądra, tarczyca, grasica, przysadka móz- . 
gowa, ciałka żółte, nadnercza, mlecz pa­
cierzowy, przytarczyszki, szyszynka, gru­
czoły łzowe, łożysko, woreczki żółciowe, 
ścięgna, żółć, kamienie żółciowe, gruczoły 
krokowe,

b) przełyki, żołądki wieprzowe, żołądki cielę­
ce, je lita, pęcherze,

2) tłuszcze techniczne, a mianowicie: łó j otokowy 
bydlęcy, a nadto inne tłuszcze zwierzęce, nie 
nadające się do spożycia a pochodzące z rzeźni 
i fabryk przetworów mięsnych,

3) kości odpadkowe, racice, rogi, kopyta, części 
nóg bydlęcych ze stawem skokowym i odpad­
k i skór,
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4. szczecina, włoś koński, kiście ogonowe, uszy, 
bydlęce i  końskie,

5) krew techniczna.
Odpadki poubojowe zbierane są w rzeźniach pub­

licznych lub fabrykach przetworów mięsnych, 
a więc tam gdzie dokonuje się uboju zwierząt. Właś­
ciciel lub osoba, która w ich imieniu ubija zwierzę, 
a w ich nieobecności zarząd rzeźni obowiązany jest 
zabezpieczyć wymienione wyżej uboczne produkty 
i zaofiarować je za ustalonym urzędowo wynagro- 
dzeneim właściwej organizacji skupu. Od obowiąz­
ku tego wolne są osoby ubijające zwierzę jedynie 
na potrzeby własnego gospodarstwa domowego.

Właściwą organizacją skupu jest „BAC U TIL” , 
(Rosporządzenie M inistra Aprowizacji i  Handlu z 
dnia 5.I I .1947 roku, Dz. U. R. P. N r 27 poz., 109).

Zarządzeń' cm M inistra Handlu Wewnętrznego z 
dnia l.V III.1 9 - il r. (Monitor Polski z dnia 23 sier­
pnia 1949 roku Nr. A-57, poz. 774) przedsiębiorst­
wo „BAC U TIL”  przemianowano na Centralę Od­
padków i  Produktów Poubojowych — przedsiębior­
stwo państwowe wyodrębnione.

Przedmiotem działalności „BAC U TILU ”  jest:

1. Skup i zbiór ubocznych produktów i odpad­
ków poubojowych oraz uszlachetnienie i prze­
rabianie tych produktów,

2. prowadzenie zakładów utylizacyjnych,
Od wejścia w moc przepisów tego zarządzenia 

przechodzą pod Zarząd „BAC U TILU ”  wszystkie za­

kłady utylizacyjne w kraju, przerabiające zwłoki 
zwierząt padłych oraz zwierząt ubijanych w rzeź­
niach, a nie nadających się — wobec stwierdzenia 
przez lekarza weterynaryjnego podczas badania po­
ubojowego choroby czyniącej spożycie mięsa zwie­
rzęcia tą chorobą dotkniętego niebezpiecznym dla 
zdrowia i  życia ludzkiego — do sprzedaży w celach 
konsumcyjnych.

Z uwagi na to, że zakup ubocznych produktów 
poubojowych dokonywany jest częstokroć od osób 
z poza sektora poństwowego, dlatego też konieczne 
było uregulowanie tego zakupu z punktu widzenia 
przepisów ustawy z dnia 18.VI.1948 r. o dostawach, 
robotach i  usługach na rzecz Skarbu Państwa, sa­
morządu oraz niektórych kategorii osób prawnych 
(Dz. U. R. P. Nr. 63 poz. 494). Z tych względów 
§ 2 ust. 2 zarządzenia Mnistra Przemysłu i Handlu 
z dnia 12 marca 1949 roku w  tym  samym przedmio­
cie (Monitor Polski N r. A-20 poz. 297) zwalnia 
„BAC U TIL”  od wymogów powołanej ustawy i prze­
pisów na je j podstawie wydanych w odniesieniu do 
zakupu ubocznych porduktów poubojowych i zez­
wala na ten zakup bez ograoiezeń i  bez przetargów 
u wszystkich oisób.

Nadzór nad przedsiębiorstwem „B A C U TIL”  spra­
wował pierwotnie Minister Aprowizacji i  Handlu, 
następnie w wyniku zmian organizacji naczelnych 
właidiz gospodarki narodowej —  M inister Przemysłu 
i  Handlu a obecnie M inister Handlu Wewnętrznego 
(uchwała Rady Ministrów z dnia 19 lutego 1949 ro­
ku —• Monitor Polski N r. A-20 poz. 161).

Ustawodawstwo mięsne

O BADANIU ZWIERZĄT I MIĘSA
Wyciąg z Rozporządzenia Ministra Rolnictwa 

z dnia 20 stycznia 1929 r.

§ 23. Całą sztukę zwierzęcia wraz ze wszystkimi na­
rządami i częściami używanymi do spożycia na­
leży uznać za niezdatną do spożycia, w wypad­
kach zaś wymienionych poniżej w pkt. 1—4 
również skórę za niezdatną do użytku, jeżeli zo­
staną stwierdzone:

1. Księgosusz,
1 2. wąglik,

3. nosacizna,
4. wścieklizna,
5. zaraza dziczyzny i bydła rogatego,
6. szelestnica,
7. gruźlica w wypadkach wymienionych w za­

łączniku N r 7, dz. I, pkt 1,
8. pomór lub zaraza świń w wypadkach wy­

mienionych w załączniku N r 8, drz. I, 
pkt. 1,

9. różyca świń w wypadkach wymienionych 
w załączniku N r 9, dz. I, pkt 1,

10. posocznica i ropnica na podstawie bada­
nia przed ubojem i po uboju, albo podej­
rzenie o posocznicę lub ropnicę na podsta­
wie badania bakteriologicznego (§ 21),

11. zatruwacze mięsa, jak również podejrzenie
0 te zatruwacze na podstawie badania bak­
teriologicznego (§ 21),

12. tężec przy niedostatecznym wykrwawieniu
1 widocznych zmianach mięśni,

13. złośliwe nowotwory w  licznych miejscach 
mięśni, kości albo gruczołów chłonnych 
mięsa,

14. zupełne wychudzenie zwierząt spowodo­
wane chorobą,

15. żółtaczka ogólna, połączona z wychudze- 
dzeniem zwierzęcia, jak również żółtaczka 
u zwierząt niewychudzonych, jeżeli 
jest widoczna jeszcze po upływie 24 godzin 
od chwili dokonania uboju, albo jeżeli 
przy żółtaczce próba gotowania lub piecze-
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nia mięsa wykonana po Upływie tegoż cza­
su wykaże nieprzyjemny smak, lub zapach 
mięsa,

16. silny zapach moczowy, płciowy, rybny, lub 
tranowy, albo też wstrętny smak lub za­
pach występujący jeszcze wyraźnie przy 
próbie gotowania lub pieczenia, wykona­
nej po upływie 24 godzin od chwili doko­
nania uboju.

17. wodnica ogólna, silnie rozwinęła i widoc- 
na jeszcze po upływie 24 godzin od chwili 
dokonania uboju,

18. śmierć naturalna lub upozorowany ubój po 
śmierci, albo dobicie w agonii z wyjąt­
kiem wypadków nagłej śmierci zdrowego 
zwierzęcia, spowodowanej rozbiciem czasz­
ki, złamaniem kręgu, upływem krw i lub in­
nymi uszkodzeniami mechanicznymi, po­
strzałem, lub rażeniem od pioruna, o ile wy- 
jętę zostały wnętrzności niezwłocznie po 
śmierci zwierzęcia i nie ma oznak rozkła­
du (zielone zabarwienie narządów we­
wnętrznych, lub ścian jam ciała),

24. Za niezdatną do spożycia należy uznać całą 
sztukę z wyjątkiem tłuszczu, jeżeli zostaną 
stwierdzone:

1. włośnie w wypadkach wymienionych w 
załączniku N r 10, dz. 1, pkt 1,

2. szkodliwe dla ludzi wągry w wypadkach 
wymienionych w załączniku N r 11, dz. I, 
pkt 1 i  2,

3. cewy (torebki) Mieschera, gdy mięśnie 
wskutek tego są wodniste, lub szaro za­
barwione,

25. Za niezdatne do spożycia należy uznać tylko 
wymienione narządy i części jeżeli zostaną 
stwierdzone:

1. zaraza płucna,
2. pryszczyca,
3. gruźlica, w wypadkach wymienionych w 

łączniku N r 7, dz. I, pkt 2,
4. pomór lub zaraza świń, w wypadkach wy­

mienionych w załączniku N r 8, dz. I, pkt
2 13,

5. różyca świń w wypadkach wymienionych 
w załączniku N r 9, dz. I, pkt 2—4,

6. tężec, o ile cała sztuka nie zostanie uzna­
na za niezdatną do spożycia (§ 23, pkt. 12),

7. promienica, lub włókniki,
8. pasożyty zwierzęce (motylice, tasiemce, 

oblice, cewy Mieschera, bąblowce itp. pa­
sożyty bezpośrednio nieszkodliwe dla zdro­
wia ludzkiego), gdy iloś‘ć pasożytów unie­
możliwia ich zupełne usunięcie z narządu, 
w  przeciwnym zaś razie należy z najwięk­
szą starannością powycinać miejsca choro­
bowo zmienione, lub zawierające pasożyty, 
a resztę narządu uznać za zdatną do spo­
życia,

9. rany, stłuczenia, przekrwienia urazowe, 
złamania kości, o ile nie stwierdzają zmian 
wskazujących na pasocznicę lub ropnicę, 
a zwierzę przed ubojem nie okazywało za­
burzeń w ogólnym stanie zdrowia,

10. krwawe lub wodniste zacieki, złogi wa­
pienne i barwnikowe w poszczególnych 
częściach ciała,

11. zanik poszczególnych narządów,
12. zewnętrzny rozkład gnilny, albo opleśnie- 

nie mięsa lub narządu, jak również po­
wierzchowne zanieczyszczenie wysiękami 
zapalnymi, ropą lub posoką, dającymi się 
łatwo usunąć,

13. zatrucie środkami leczniczymi, lub odka­
żającymi (żołądek, jelita, miejsca zastrzy­
ków, wątroba, nerki, wymiona),

14. otorbione ogniska ropne lub posokowate, 
o ile przed ubojem nie zauważono zaburzeń 
w ogólnym stanie zdrowia, a po uboju nie 
stwierdzono zmian wskazujących na po­
socznicę lub ropnicę,

15. zanieczyszczenie krwi, łub płuc treścią żo­
łądkową albo wodą przy parzeniu świń, 
lub tym podobne zanieczyszczenia,

16. nadmuchanie, o ile nie zostanie udowod­
nione, że uskuteczniono je przy pomocy 
przyrządów mechanicznych,

17. choroby lub zmiany w poszczególnych na­
rządach i mięsie nie wymienione powyżej 
w pkt 1 — 16, o ile przed ubojem nie zau­
ważono zaburzeń w ogólnym stanie zdro­
wia, po uboju zaś nie ma zmian, wzbudza 
jących podejrzenia o posocznicę lub rop­
nicę,

W  razie stwierdzenia zarazy płucnej (pkt I 
§-u niniejszego) mięso, o ile zostanie uznane za 
zdatne do spożycia, może być dopuszczone do 
obrotu dopiero po zupełnym ostudzeniu, w ra­
zie zaś stwierdzenia pryszczycy (pkt 3 §-u ni­
niejszego) głowa, język, przełyk, żołądek, je­
lita, dolne części kończyn wraz ze skórą aż do 
stawu pęcinowego u zwierząt chorych mogą być 
dopuszczone do obrotu po oparzeniu we wrzą­
cej wodzie pod nadzorem lekarza weterynaryj­
nego.

§ 26. Do spożycia dla ludzi należy uznać za niezdat­
ne zwierzęta porodzone w martwym stanie, lub 
w ogóle nieporodzone (wyporki) oraz wycinki 
uszu, i odbytu, części płciowe, u świń 
zaś również woreczek pępkowy.

§ 27. Za warunkowo zdatne do spożycia należy 
uznać:
a) tłuszcz w wypadkach wymienionych w § 24 

rozporządzenia niniejszego,
b) poszczególne ćwierci mięsa w wypadkach 

gruźlicy, wymienionych w załączniku N r 7, 
dz. II, pkt 2,

c) całą sztukę po wyłączeniu części uznanych 
na podstawie § 25 rozporządzenia niniejsze­
go za niezdatne do spożycia, jeżeli zostaną 
stwierdzone:

1. gruźlica w wypadkach wymienionych w za­
łączniku N r 7, dz. II, pkt 1,

2. zaraza lub pomór świń w  wypadkach wy­
mienionych w załączniku N r 8, dz. II,

3. różyca świń w wypadkach wymienionych
w załączniku N r 9, dz. II,
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4. szkodliwe dla zdrowia ludzkiego wągry w
wypadkach wymienionych w załączniku 
N r 11, dz. II, pkt 2 i w załączniku N r 12, 
dz. II, pkt 2,

5. włośnie u świń w wypadkach wymienio­
nych w załączniku N r 10, dz. II, pkt 1,

d) całą sztukę zwierzęcia (wraz z narządami 
wewnętrznymi):

1. poddanego uibojowi w jednym pomieszcze­
niu wspólnie ze zwierzętami dotkniętymi 
wąglikiem lub nosacizną, przy użyciu tych 
samych narzędzi, albo gdy zwierzęta zo­
stały poddane ubojowi przez osoby zajęte 
przed tym przy uboju zwierząt chorych na 
wąglik lub nosaciznę a nie poddane oczy­
szczeniu i odkażeniu,

2. zawierającą według wyniku badania bak­
teriologicznego (§ 21) drobnoustroje roz­
kładu itp. (załącznik N r 5 § 7, pkt 3), a 
nie zatruwacze mięsa i nie drobnoustroje 
podejrzane o zatruwacze mięsa.

§ 28. Za mniej wartościowe do spożycia należy
uznać:
a) całą sztukę zwierzęcia po wyłączeniu czę­

ści, które zostały uznane za niezdatne do 
spożycia (§ 25) lub za warunkowo zdatne 
(§ 27), jeżeli zostaną stwierdzone:

1. gruźlica w wypadkach wymienionych w za­
łączniku N r 7, dz. III, pkt. 1,

2. zupełne wychudzenie bez widocznej cho­
roby,

3. niedojrzałość cieląt,

Przegląd wydawnictw

I. KIPPER

PROJEKTOWANIE 
KOMBINATÓW MIĘSNYCH 

W POWOJENNEJ PIĘCIOLATCE

(Miasnaja Industria N r. 3, 1948.).

W obszernym artykule autor przeprowadza ana­
lizę czynników, które należy uwzględnić przy budo­
wie przetwórni mięsnych.

Do wybuchu wojny było w Z.S.R.K. czynnych 20 
kombinatów mięsnych; podczas działań wojennych 
ilość ich znacznie wzrosła ze względu na lokalne 
potrzeby arm ii i obsługę długiego frontu, ale znacz­
na ich część uległa zniszczeniu.

W okresie powojennym, w związku z intensyw­
nym rozwojem hodowli bydła postanowiono stwo­
rzyć gęstą sieć nie dużych przetwórni mięsnych, co 
umożliwi sprawne zaopatrywanie ludności w świe­
że produkty mięsne i uchroni bydło od dalekich 
transportów, które powodują ubytek wagi i  ochu- 
dzenie zwierząt.

Radzieccy specjaliści podjęli zadanie zaprojekto­
wania i  budowy nowoczesnych przetwórni mięsnych, 
jak najbardziej odpowiadających wymaganiom te­
chnologicznym materiału budowlanego i standartom 
konstrukcyjnym Z.S.S.R.

4. niezupełne wykrwawienie, szczególnie zwie­
rząt poddanych ubojowi z konieczności oraz 
w nagłych wypadkach śmierci, spowodo­
wanej rozbiciem czaszki, złamaniem krę­

gów, upływem krwi, jak również zastrzele­
niem, uduszeniem, lub innymi uszkodzenia­
mi mechanicznymi, o ile nie zostaną stwier­
dzone zmiany, wymagające uznania mięsa, 
lub jego części za niezdatne (§§ 23.—261. 
lub za warunkowo zdatne do spożycia 
(§ 27),

5. cewy (torebki) Mieschera, lub złogi wa­
pienne, gdy mięso nie jest wodniste, luib zbyt 
szaro zabarwione,

a) żółtaczka,
b) wodnica,
c) zapach, lub smak moczowy, płciowy, rybny, 

tranowy, lub spowodowany środkami odka­
żającymi lub leczniczymi, o ile na podsta­
wie przepisów § 23, pkt. 16 rozporządzenia

niniejszego cała sztuka nie zostanie uznana 
za niezdatną do spożycia,

b) poszczególne części mięsa:
1. ćwierci w wypadkach gruźlicy .wymienio­

nych w załączniku N r 7, dz. III, pkt. 2,
2. części mięsa nadmuchane za pomocą przy­

rządów mechanicznych,
3. próbki pobierane z mięsa w celu sporządze­

nia preparatów do badania co do włośni.
§ 29. Mięso zwierząt jednokopytowych ocenia się ty l­

ko jako zdatne, lub niezdatne do spożycia.

Analiza planów nowszych amerykańskich kombi­
natów mięsnych wykazuje, że radzieckie pomysły 
kompozycyjne niewątpliwie są lepsze i bardziej od­
powiadające racjonalnej organizacji produkcji.

Kombinaty mięsne w Z.S.S.R. projektowane są z 
obliczeniem na zastosowanie w nich urządzeń tech­
nicznych pochodzenia rodzimego. Spotyka się i ta­
kie urządzenia, w jakie nie są wyposażone zagra­
niczne kombinaty mięsne, np. aparatura dla elek­
trycznego ogłuszania bydła, dla mechanicznego 
zdejmowania skór, dla obróbki produktów sierści 
itp.

Przy odbudowie zniszczonych wojną kombinatów 
mięsnych kierowano się zasadą maksymalnego wy­
korzystania konstrukcji, jakie ocalały i zużytkowa­
nia materiałów miejscowych, ale jednocześnie reali­
zowano konstrukcję zmodernizowaną.

W planie 5-letnim (1946— 1950) przewidziano od­
budowę 41 dawnych kombinatów mięsnych, wybu­
dowanie 36 nowych i 38 chłodni.

Wobec tak szeroko podjętego budownictwa prze­
twórni mięsnych, uznano za celowe ujednostajnić 
i zcentralizować również samo planowanie prze­
twórni, które osiągnie wówczas wyższy poziom, bę­
dzie szybsze i tańsze, a ponadto umożliwi masowe 
zastosowanie .gotowych konstrukcji montażowych
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i instalacji, wykonanych seryjnie, co znacznie obni­
ży koszty i skróci czas budowy.

Przygotowano więc szereg tzw. grupowych pro­
jektów przetwórni mięsnych z różnymi wariantami, 
w zależności od warunków lokalnych i uwzględnia­
jących możliwości jak najdalej idącego wykorzy­
stania miejscowych materiałów budowlanych.

W projektach tych masowo się stosuje gotowe 
„normale”  schematów technicznych, instalacji bu­
dowlanych, konstrukcji montażowych, różnego ro­
dzaju połączeń, wzmocnień itd..

Wszystko to ogromnie przyspieszy budowę i  ob­
niży je j koszty, a przez to zmniejszy wysokość 
wkładów inwestycyjnych przetwórni mięsnych. 
Przechodząc do zagadnień techniki planowania, au­
tor wysuwa następujące czynniki, które należy brać 
pod uwagę przy wyborze miejsca pod budowę prze­
twórni a mianowicie :

1. geograficzne rozmieszczenie i  nasilenie ho­
dowli,

2. geografia aprowizacji i  odbioru wyrobów mię­
snych,

3. rozmieszczenie środków surowcowych i prze­
mysłu związanego z budownictwem,

4. połączenia komunikacyjne.
W projektowaniu przetwórni z reguły dąży się do 

zmniejszenia powierzchni, zarówno placów zajętych 
przez budynki, jak też powierzchni poszczególnych 
budynków i pomieszczeń, a osiągnie się to przez 
racjonalne planowanie, centralizowanie urządzeń i 
zblokowanie działów, (zwłaszcza pomocniczych) w 
niedużej ilości większych budynków. W  wyniku ta­
kiego planowania powierzchnia placów potrzebnych 
pod budowę nowoczesnych przetwórni jest mniej­
sza o 20 — 40 proc., w porównaniu z powierzchnią 
wymaganą w roku 1931 —  1934, a ogólna ilość 
budynków w przetwórni zmalała z 30 —  40 na 10 
-  20.

To skomasowanie działów i zblokowanie pomiesz­
czeń daje duże korzyści, gdyż skraca instalacje wo­
dociągowe, kanalizacyjne, elektryczne, ogrzewnicze 
i transportowe, ułatwia organizację pracy i stwa­
rza korzystne warunki sanitarne w przetwórni, a 
przez zmniejszenie powierzchni placu i ilości budyn­
ków zmniejsza wkłady kapitałów inwestycyjnych 
w przetwórnie, tym  bardziej, że do budowy budyn­
ków pomocniczych, stosuje się w jak najszerszej 
skali materiały budulcowe, znajdujące się na m iej­
scu.

W budowie chłodni przy nowoczesnych prze­
twórniach przestrzega się zasady, aby pomieszcze­
nia o temperaturach poniżej zera były zblokowa­
ne jedne nad drugimi, w kierunku pionowym i tak 
samo pomieszczenia o temperaturach powyżej ze­
ra, ażeby pomieszczenia o różnych temperaturach 
nie graniczyły ze sobą i nie powodowały skrapla­
nia się pary wodnej z powietrza na powierzchniach 
chłodnych ścian, podłóg i sufitów.

W nowoczesnych przetwórniach zwiększona jest 
wydajność zamrażalni; kiedy w dawnych przetwór­
niach wydajność zamrażalni. wynosiła w kombina­
cie _  Engels 0,2, Irkuck 0,14, Ufa 0,15 ton na to­
nę żywca w ciągu doby;

to w nowych przetwórniach jest ona dwukrotnie 
wyższa i wynosi w kombinacie 
Abakan 0,30
Czelabińsk 0,30, Majkop 0,34 ton na tonę żywca
w ciągu doby. , .  .

Każdy projekt grupowy budowy przetwórni 
mięsnej przewiduje zamknięty cykl procesów tech­
nologicznych, wysoką mechanizację i  automatyza­
cję produkcji, a w planowaniu działów produkcji 
orzewiduje się z reguły dział preparatów leczni­
czych, pół-preparatów bulionowych, pasztetów i go­
towych wyrobów kulinarnych, k le ju  i żelatyny.

Przykładem zastosowania intensyfikacji w pro­
dukcji może być: 1) organizacja topienia tłusz­
czów jadalnych z kości w dziale produkcji kleju 
(przy czym dla k ilku  procesów służy ta sama apa­
ratura), 2) przerób produkcji sierści na jednej 
ciągłej lin ii.

Z innych rodzajów urządzeń fabrycznych, opra­
cowanych w ostatnich czasach i wprowadzonych 
do projektów kombinatów mięsnych należy wy­
mienić: 1) urządzenie boksu dla automatycznego 
ogłuszania dużego bydła rogatego (bardziej udo­
skonalone, aniżeli dotychczasowe półautoma­
tyczne) .

2) mały aparat „Uniwersał”  do obróbki produk­
tów z sierści z nagrzewaniem parą, nadający się 
do małych kombinatów mięsnych

3) elewator do podawania farszu, tłuszczu su­
rowego i innych produktów.

Podawanie surowca do innych pomieszczeń, 
gdzie następuje dalszy przerób przez krajanie, roz­
drabnianie itp. odbywa się więc sposobem hydrau­
licznym, pneumatycznym lub ręcznym.

4) pneumatyczne i hydrauliczne urządzenie do 
rozpoławiana tusz dużego bydła, działające auto­
matycznie i bardziej ułatwiające prace w porów­
naniu do dawnych systemów.

P. S.
N. A. PŁOCHCIŃSKI

OSNO W Y TO C ZN YC H  M ETO D  OCENKIMJAS- 
N YCH KAC ZESTW  KR U PNAW O  R O G ATAW O  
SKOTA (ZASAD Y OCENY W A G I RZEŹNEJ 
B YD ŁA  ROGATEGO), str. 52 — Piszczepromizdat, 

Moskwa, 1948 rok, cena 40 zł.

Powyższą nadzwyczaj ciekawą, chociaż objętościo­
wo niewielką pracę traktuje sam autor jako skrót swe­
go pierwszego oficjalnego sprawozdania, przedłożone­
go z wykonywanych przez siebie badań. W  publika­
cji tej Płoohcińslki opisuje swoje wyniki nad znalezie­
niem metody ścisłegę? i obiektywnego oznaczenia wagi 
rzeźnej za życia oraz stopnia opasu dorosłego bydła 
rogatego. Z  dwu postawionych zadań w pracy zosta­
ło faktycznie rozwinięte pierwsze t. j. opracowanie 
oceny wagi rzeźnej za życia zwierzęcia na podstawie- 
pomiarów tułowia. Płochciński bierze pod uwagę czte­
ry teoretycznie uzasadnione rozmiary tułowia bydła 
i przy pomocy działań matematycznych oblicza z nich 
z nadzwyczaj małym błędem (dla większych partii) 
wagę rzeźną. Jak z przytoczonych zestwień wynika, 
metodą tą uzyskulje się lepsze wyniki od ocen podawa­
nych przez bardzo wykwalifikowanych klasyfikato­
rów, W  przeciwieństwie do tej części zadania, zagad-
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nienlie óbiektywnego określenia stopnia opasu jest po­
traktowane mniej wyczerpująco.

PorulsZone przez Płodbińskiego zagadnienie stanowi 
dla zootechniki problem nie nowy i wielokrotnie opra­
cowany. Nie bez słuszności zaznacza autor, że znale­
zienie ścisłych i w  praktyce łatwych d'o zastosowania 
obiektywnych kryteriów dla wyceny zwierząt rzeź­
nych za życia, może w sposób podstawowy zmienić 
zwyczaje i całą technikę handlu żywcem. W  Polsce, 
gdzie ujednolicenie wyceny zwierząt rzeźnych za ży­
cia, opartej wyłącznie na wyczuciu praktyka zostało 
w sikali krajowej rozwiązane dopiero obecnie, — kwe­
stia wyceny opartej na kryteriach obiektywnych na­
biera tym większego znaczenia.

Oczywista ważność drugiej metody jest bezsporna. 
W  takim ujęciu publikacja Płochińskiego dla polskich 
specjalistów pracujących w dziedzinie mięsnej winna 
być bodźcem do zajęcia się i tym zagadnieniem celem 
jego rozpracowania i dostosowania do naszych stosun­
ków hodowlanych i rynkowych. W . P.

A. G. K O N N IK O W  i A. P. BO G ATYRIEW  -
PROIZ W  ODST W  O KOLBAS I MJASOKOPCZE- 
NOSTEJ (Produkcja kiełbas i innych wędlin), str. 218, 
8°, Piszczepromizdat Moskwa, 1948, cena 160 zł.

Powyższa publikacja opracowana jest jako podręcz­
nik dla mistrzów i brygadzistów przemysłu mięsnego, 
pisana jest więc bardzo przystępnie i zrozumiale.

Praca ta składa się z pięciu części. Część pierwsza 
podaje wyczerpujący asortyment przetworów mięs­
nych, produkowanych przez przetwórnie mięsne 
w Z. S. R. R. (250 pozycje). Część druga jest po­
święcona recepturze i technologii produkcji wędlin, 
trzecia — produkcji półprzetworów wędzonych, 
a czwarta —• technologii mięsa peklowanego do róż­
nych celów, Autorzy opisują przerób surowca różne­
go gatunku na wędliny i półprzetwory, a więc mięsa 
wieprzowego, wołowego, baraniego, końskiego, wiel­
błądziego i jeleniego oraz mięsa z drobiu i królików. 
Na* Uwagę zasługuje także dział produkcji wędlin die­
tetycznych, dla diabetyków tj. ludzi chorych na cu­
krzycę. Piąta i ostatnia część książki, to  tabelaryczne 
zestawienia norm zapotrzebowania mięsa na produkcję 
wędlin, (obliczone jako waga rzeźna i waga mięsa po 
usunięciu kości), standartowych wydajności przy roz­
biorze tusz zwierzęcych różnych klas jakościowych, 
norm wydajności pracy trzech podstawowych elemen­
tów wyposażenia technicznego przetwórni tj. wilka, 
kutra i  mieszałki, wreszcie instrukcja zastosowania 
azotynu sodowego (nitrytu).

Najwięcej zainteresowania budzi dział poświęcony 
produkcji wędlin. Autorzy przytaczają aż 182 recepty 
produkcyjne tych przetworów, obejmujących dużo wę­
dlin typowych i specyficznych dla Z. S. R. R., a u nas 
całkowicie nieznanych. Z  liczby przytoczonych recep­
tur wynika również, że asortyment wędlin jest 
w Z. S. R. R. bogatszy w porównaniu do naszego.

Ściślejsze zastosowanie technologii produkcyjnej do 
warunków przetwórstwa w  Polsce może nastręczać 
pewne trudności. Wystarczy naprzykład podkreślić, 
że pod takimi popularnymi określeniami jak kiełbasa 
polska czy krakowska rozumie się w  Z. S. R. R. zu­
pełnie inne wędliny, o innym .składzie surowcowym, 
niż u nas.

Normami zużycia soli kuchennej receptura rosyjska 
Zbliża się do zwyczajów niemieckich. Receptura ta 
przewiduje dodatek soli przeciętnie 3% w stosunku do 
wagi surowca wędlinowego, podczas gdy normy sto­
sowane w Polsce przewidują 2 -— 2,5%.

Mimo wszystkich pobieżnie podkreślonych różnic 
należało by przeanalizować wskazania receptury ro­
syjskiej i dostosować ją do wymagań i przyzwyczajeń 
polskiego konsumenta. W  ten sposób wzbogacił by 
się niewątpliwie nasz asortyment wędlin, który jest 
względnie ubogi. W . P.

PROF. B. A. K U ŹN IE  CO W  -  TO W A R O W IE- 
D IE N IE  W TO R O STIEPENNYCH W ID Ó W  Ż Y ­
W O TN A  W O  SYRIA. (Towarzystwo ubocznych 
produktów zwierzęcych) — str. 376, 8°, W yD „M IEŻ- 
DUNARODNAJA K N IG A“, Moskwa 1947 r., cena 

250 złotych.

Cztery rozdziały powyższej pracy prof. Kuzniecowa 
zawierają następującą tematykę: Część I — Uboczne 
produkty otrzymane od różnych zwierząt gospodar­
skich (Jelita, szczecina, włos, puch i pierze, krew, ro­
gi i kopyta, kości, surowiec klejodajny, surowiec tłusz­
czowy i zwierzęce tłuszcze techniczne, gruczoły we­
wnętrznego wydzielania, tkanki wytwarzające fer­
menty). Część II — Uboczne produkty otrzymywane 
od różnej zwierzyny myśliwskiej (Surowiec leczniczy 
i aromatyczny t. j. perfumeryjny, tłuszcze techniczne 
zwierząt futerkowych, pierza i skórki dzikich ptaków, 
kość mamutowa). Część III — Uboczne produkty 
przemysłu wielorybnego. Część IV  — Uboczne pro­
dukty przemysłu rybnego.

Książka prof. Kuzniecowa jest więc streszczaniem 
wiadomości towaroznawczych i technologicznych
0 ubocznych produktach przemysłu mięsnego, rybne­
go i wielorybnego oraz myśliwsitwa. Nosi ona charak­
ter kompiłacyjinej pracy naukowej w formie podręcz­
nika , ale nie jest pozbawiona z-naćzenia praktyczne­
go. Praktyczne zagadnienia towaroznawcze i techno­
logiczne są poprzedzone wyczerpującą analizą anato­
miczną, histologiczną i chemiczną surowca, dającą 
możność zrozumienia praktycznego zużytkowania 
ubocznych produktów oraz metod ich konserwacji. 
Po każdym rozdziale następuje spis najnowszej litera­
tury w języku rosyjskim, związanej z danym tematem.

Najwięcej zainteresowania zdaje się budzić u nas 
część pierwsza publikacji, poświęcona wykorzystaniu 
odpadków. przemysłu mięsnego. W  części tej rozdzia­
ły  traktujące o jelitach zawierają znaczną ilość rysun­
ków oraz związek tematyczny z pracą Mironowa
1 TjUtjuninikowa p. t. „Kiszecanoje proizwodstwo“ . Po­
za tym szczególnie dobrze wydają się być opracowane 
rozdziały o towaroznawstwie i technologii szczeciny, 
rogów i kości. Podkreślić ¡jednak trzeba, że radzieckie 
asortymenty towaroznawcze różnią się od stosowa­
nych w gospodarce odpadkami w Polsce.

Reasumując należy stwierdzić, że praca prof. Ku­
zniecowa jest niewątpliwie jedną z najlepiej opracowa­
nych w  tej dziedzinie publikacji w języku rosyjskim, 
które ulkazały się ostatnio na polskich półkach księ­
garskich. Dużą wartość posiada ona zarówno dla 
praktyka jak i  naukowca. W . P.
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Szkolenie zawodowe

L. KONARSKI

AKCJA SZKOLENIOWA W RAMACH 
CENTRALNEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

Sekcja Szkoleniowa Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Mięsnego nakreśliła sobie następujący zakres 
działania:

a) Organizowanie kursów szkoleniowych na któ­
rych pracownicy uzupełniają swe wiadomości,

b) opracowanie materiałów i  metod przy ścisłej 
współpracy z Komisją Programowo - Szkole­
niową i z zainteresowanymi Dyrekcjami bran­
żowymi poszczególnych Działów. Finansowa­
nie te j pracy odbywa się w oparciu o Central­
ny Urząd Szkolenia Zawodowego oraz Depar­
tament Kadr Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego,

c) opracowanie dezyderatów i  warunków prze­
mysłu w zakresie szkolnictwa zawodowego i 
zre fe row an ie  ich na komisjach, zjazdach, kon­
ferencjach zwoływanych przez U.M.Z.Zaw. i 
Dep. Kadr. M.H.W.,

d) ustalenie planu praktyk wakacyjnych dla ucz­
niów szkół przemysłowych oraz studentów 
wyższych uczelni tak krajowych jak  i zagra­
nicznych,

e) przeprowadzenie szkolenia fachowców w kra­
jach z nami zaprzyjaźnionych na podstawie 
umów o wymianie,

f)  opracowanie planu studiów dla uczniów i stu­
dentów zgłaszających się do pracy w naszym 
przemyśle po ukończeniu studiów,

g) opracowanie planu inwestycji na potrzeby 
szkolenia i nadzór nad jego wykonaniem,

h) organizacja kursów „S,P.”  w podległych 
zakładach mięsnych i  w szkolnictwie zawodo­
wym, szkolenie komendantów i  podhufcowych 
„SP” .

Akcję szkoleniową w roku 1949 rozpoczęliśmy 
wzmożonym przeszkalaniem pracowników przetwór­
stwa owocowo-warzywnego. Ta branża odczuwała 
największą konieczność przeszkolenia pracowników. 
Na pierwszy 4-ro tygodniowy kurs, zorganizowany 
w Ośrodku Szkolenia Zawodowego M.P. i H. w Za­
brzu powołano kandydatów z poszczególnych prze­
twórni w liczbie *39 osob, w tym  12 kobiet. B y li to 
pracownicy przeważnie zatrudnieni w produkcji. Po­
ziom słuchaczy był dość dobry. Kurs ukończyło 
osób w tym  12 kobiet. Absolwenci otrzymali ty tu ł 
czeladnika, a jako dar skrypt, opracowany przez 
kierownictwo kursu p.t. „Zasady przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego” . Zachęcone wynikami pracy, kie­
rownictwo zorganizowało jeszcze drugi analogiczny 
kurs z szerszym programem, obejmującym tematy­
kę magazynowania surowców i  wiadomości z ma­
szynoznawstwa przetwórczego. Kurs trw ał 6 tygo­

dni. Zgodnie z naszymi zamierzeniami poziom zgło­
szonych kandydatów był wyrównany i znacznie 
wyższy od poprzedniego kursu. Kurs ukończyło 38 
osób w tym  15 kobiet. W miesiącu lipcu Oddział 
Szkolelnia Zawodowego przeprowadził 10-cio dnio­
wy kurs brakarzy drobiu w Krotoszynie. Na kurs 
powołano 35 osób z tego ukończyło 34 osoby. Po 
kró tk ie j praktyce w tuczami zakładowej i złożeniu 
egzaminu uczestnicy kursu otrzymali ty tu ł wykwa­
lifikowanego brakarza drobiu, k tó ry  będzie przygo­
towany do pouczenia rolnika o racjonalnym chowie 
i  żywieniu, aby mógł on dobrze klasyfikować żywiec 
i  dostarczać go w stanie nieuszkodzonym do tu- 
czarń CZPM.

W drugiej połowie miesiąca sierpnia przeprowa­
dzone zostało szkolenie brakarzy drobiu dla Gmin­
nych Spółdzielni, zakupujących drób dla przetwórni 
CZPM. Na skutek porozumienia ze Związkiem Cen­
tra li Rolniczej Samopomocy Chłopskiej i zawartej 
umowy, Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego ob­
sadził miejsca kierowników kursu i  wykładowców 
a strona administracyjno-gospodarcza i  techniczna 
kursu przeprowadzona była przez' Z.C. Rolniczej. 
Na kursy powołano 130 osób. Kursy odbyły się w 
ośmiu miejscowościach, w których CZPM posiada 
największe tuezarnie drobiu.

Ponadto rozpoczęty został dnia 17.8. 1949 r. kurs 
dla wyszkolenia klasyfikatorów do odbioru trzody 
chlewnej bekonowej w Grodzisku Wlkp. i w Toruniu. 
Na czterech kursach przeszkolono 129 klasyfika­
torów. Następne kursy dla 30 osób odbyły się w 
Krotoszynie i w Tarnowie. Poza wykładami i  godzi­
nami dyskusyjnymi słuchacze mieli zajęcia prakty­
czne w terenie, jak  organizacja punktów odbioru 
tzw. spędów, klasyfikację żywca itp.

Od dnia 15.9. do 15.10. odbył się czterotygodnio­
wy kurs kierowników i sprzedawców sklepowych. 
Kurs ten ukończyło 122 osób. W roku 1950 i w cią­
gu 6-cioletniego okresu planu przewiduje się orga­
nizację całego szeregu kursów o różnym kierunku 
szkol er; ia w dziedzinie przetwórstwa mięsnego.

Wobec stałego rozrostu przemysłu mięsnego i ko­
nieczności podniesienia produkcji nie ty lko pod 
względem ilościowym ale i jakościowym, zachodzi 
konieczność szybkiego powiększenia rezerw pracow­
ników fachowo wyszkolonych.

Nie ulega wątpliwości, że akcja szkolenia zawo­
dowego przyczyni się znacznie do wszechstronnego 
udoskonalenia produkcji. Tak więc w zakresie or­
ganizacji uspołecznionej socjalistycznej gospodarki 
mięsnej komórka szkoleniowa wnosi swój wkład.
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ST. H.

ZAKŁAD SZKOLENIA FACHOWEGO 
W PAWŁOWICACH KOŁO LESZNA

Wojna poczyniła wśród ludzi ogromne spustosze­
nia i przerzedziła szeregi fachowców, pracujących 
na wszystkich szczeblach organizacji hodowli i pro­
dukcji zwierzęcej w Polsce. Przerwa w szkoleniu 
młodzieży w okresie długich la t okupacji uniemożli­
wiła uzupełnienie kadr pracowników drogą normal­
nego dopływu sił fachowych.

Konieczność możliwie szybkiego uzupełnienia pow­
stałych luk, szybkiego szkolenia i doszkalania per­
sonelu zootechnicznego skłoniła władize Polskiego 
Towarzystwa Zootechnicznego do zwrócenia się do 
Ministerstwa Rolnictwa i  Reform Rolnych o powo­
łanie do życia specjalnego zakładu szkolenia fa ­
chowego, któryby przeznaczony był wyłącznie do 
kształcenia nowych kadr zootechników, przeznaczo­
nych do pracy terenowej.

Wybór obiektu, któryby odpowiadał wszystkim 
warunkom stawianym zakładom szkoleniowym tego 
typu, był bardzo trudny, nie mieliśmy bowiem w 
Polsce tego rodzaju zakładów.

Gospodarstwo rolne w Pawłowicach składa się z 
trzech folwarków i obejmuje ogółem 1300 ha po­
wierzchni, w tym  1041 ha ziemi ornej, 183 ha łąk i 
pastwisk oraz 20 ha stawów rybnych. Obszerne bu­
dynki gospodarstwa po niewielkich przeróbkach mo­
żna było dostosować do wymagań zakładu szkole­
niowego.

Po przejęciu majątku Pawłowice przez Polskie 
Towarzystwo Zootechniczne w roku 1947, dokonano 
tam wiele nakładów i inwestycji. Przebudowano więc 
obory i chlewnie, wybudowano silosy, •— niektóre 
budynki przystosowano do potrzeb specjalnych np. 
zorganizowano stację inseminacji zwierząt, wybudo­
wano tuczarnię gęsi wraz z rzeźnią i potrzebnymi 
innymi urządzeniami. Z dużym nakładem pracy wy­
budowano oddzielną fermę drobiową, według na j­
nowszych wymagań nauki i  p raktyk i hodowlanej.

Specjalną uwagę zwrócono przy stosowaniu sta­
nu inwentarza żywego pod względem ilościowym i 
jakościowym do wymagań zakładu szkolenia. Posta­
wiono sobie bowiem za zadanie szkolenie fachow­
ców nie ty lko w salach wykładowych na obrazkach 
i fotografiach, lecz na zwierzętach żywych, na te­
renie dobrze prowadzonego gospodarstwa rolnego. 
Trzeba więc było zgromadzić w Pawłowicach wszy­
stkie rasy i typy zwierząt gospodarskich, których 
hodowla przewidziana jest w państwowym planie 
rejonizacji, gdyż ty lko w  ten sposób można zazna­
jomić słuchaczów z obowiązującemi kierunkami pro­
dukcji mięsnej w całej Polsce.

Pawłowice posiadają obecnie bydło nizinne m iej­
scowe, im porty ze Szwecji, bydło czerwone pocho­
dzenia miejscowego oraz sprowadzone z wojewódz­
twa krakowskiego. Trzodę chlewną reprezentują 
wszystkie cztery rasy hodowane w Polsce, a więc 
wielka biała angielska, biała ostroueha, biała zwiso-

ucha i  łaciata puławska. Z owiec hodowane są w Pa­
włowicach rasy cienkorunne, długo wełniste kra­
jowe i karakuły.

Ferma drobiowa prowadzona jest w Pawłowicach 
w rozmiarach imponujących. Inkubatory, wychowal­
nie kurcząt i  inne urządzenia dają możność zapozna­
nia słuchaczów z różnymi systemami hodowania 
drobiu i szkolenia fachowców do prowadzenia ho­
dowli indywidualnych jak też przemysłowych.

W roku 1947 to jest w pierwszym roku urucho­
mienia Zakładu Szkolenia Fachowego w Pawłowi­
cach, zorganizowanych było 12 różnych kursów zoo­
technicznych. W roku 1948 kursów takich było 15, 
a program na rok 1949 uwzględnił całkowite wyzy­
skanie pojemności zakładu. Od początku urucho­
mienia zakładu przeszkolono i wyszkolono przeszło 
1000 pracowników zootechników, którzy rozrzuceni 
zostali do pracy na terenie całego kraju. Kursy 
prowadzone były na poziomie wyższym jak  np. ku r­
sy dla doświadczalników, — na poziomie średnim 
dla instruktorów hodowli bydła, trzody chlewnej 
drobiu lub też na niższym, jak  np. kursy dla obo­
rowych.

Parę kursów przeznaczonych było specjalnie wy­
szkoleniu asystentów kontro li użytkowości bydła. 
Oprócz wykładów teoretycznych z zakresu hodowli, 
prowadzenia rachunków i innych przedmiotów po­
krewnych, uwzględniono na tych kursach w najszer­
szym stopniu zajęcia praktyczne.

W dziale hodowli trzody chlewnej szkolono kan­
dydatów na instruktorów, ze specjalnym uwzględ­
nieniem wymagań stawianych pracownikom prowa­
dzącym akcję dostaw tuczników do przetwórni mięs­
nych. Kursy takie odbywały się częściowo w  Pawło­
wicach, gdzie prowadzone były wykłady teoretyczne 
i zajęcia praktyczne z dziedziny hodowli trzody chle­
wnej, —  częściowo zaś w przetwórniach mięsnych, 
gdzie słuchacze mieli możność zaznajomienia się z 
ubojem i przerobem żywca.

Skrzynka zopytoń 

i odpowiedzi
Pragnąc czytelnikom „Gospodarki Mięsnej”  umo­

żliwić uzyskanie fachowych i opartych na nauko­
wych podstawach wyjaśnień z dziedziny higieny 
mięsa, wprowadzamy na łamach naszego pisma 
skrzynkę pytań i odpowiedzi p. t. „Higiena mięsa” .

Odpowiedzi na nadesłane zapytania udzielać bę­
dzie znakomity znawca te j dziedziny prof. dr A. 
Trawiński, naczelny dyrektor Zakładu Badania 
Środków Spożywczych pochodzenia zwierzęcego 
przy Wydziale W eterynarii Uniwersytetu w W ar­
szawie i Lublinie.
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Z Krojów Demokracji Ludowej

TUCZ PRZEMYSŁOWY W CZECHOSŁOWACJI
GIGANT SMIRICE

Smirice to olbrzymi teren budowlany, gdzie ma pow­
stać zakrojona na wielką skalę tuczaruia dla świń. 
Dziesięć dni temu na tym miejscu nie było ani jednego 
kołka. Jest to wprost trudne do uwierzenia, a jednak 
jest to prawda.

Dziesięć dni temu na tym miejscu rosła jeszcze so­
czysta trawa smirickich łąk.

Kilka dni później, jakby ktoś uderzył laską czaro­
dziejską o ziemię powstały nowe ścieżki, drogi, budyn­
ki (pomocnicze, a setki samochodów bez przerwy przy­
woziły materiał budowlany, rzemieślników, organizato­
rów, jednym słowem cały olbrzymi aparat. Buduje się 
na wielką skalę tuczarnie dla wieprzy. Buduje się Gi­
gant, źródło dobrobytu dla wszystkich. Jeszcze przed 
kilku tygodniami Gigant był tylko w planie. Projekto­
dawcy gorliwie pracowali nad arkuszami papieru, 
gdzie zaznaczali miejsca na chlewy dla świń, na fermy 
dla kaczek, na ogródki warzywne, na fabrykę konserw, 
na sadzawki, stawy, ścieżki, drogi i budynki pomocni­
cze.

Kiedy plan był już gotowy, towarzysze z Komitetu 
Wojewódzkiego, K.S.C. i z Dyrekcji Generalnej Czecho- 
słowckich majątków państwowych ustalili termin wy­
kończenia budowy na 15 grudnia 1949 roku. Temu, kto 
by nie znał dzisiejszego nastroju panującego pomiędzy 
pracującymi, wprost. zakręciłoby się w głowie. To jed- 
nąk jeszcze nie wszystko. Cały ten olbrzymi obiekt bę­
dzie budowany przez brygady, z materiału budowlane­
go wyprodukowanego przez brygadzistów ponad plan.

Ponadto dla budowy tej tuczami na wielką skalę, po­
wołano koinifeję wojewódzką. We wszystkich gminach 
województwa hradeckiego zorganizowano wiece, a me­
gafony we wszystkich fabrykach województwa zapoz­
nały pracujących ze znaczeniem Gigantu.

Zmobilizowano wszystkie organizacje, a więc załogi
młodzieży, organizacje polityczne aż do towarzystw 
przyrodniczych włącznie. Całe województwo rozmawia 
i myśli o Gigancie. Pomoc swoją ofiarowali wszyscy. 
Tyle było zgłoszeń, że dla wszystkich nawet miejsca 
nie starczyło. Praca musi być organizowana sprawnie, 
aby wykorzystać wszystkich zgłaszających się. En­
tuzjazm poszedł tak daleko, że jest to po prostu za­
szczytem być przyjętym do brygady robotniczej przy 
budowie Gigantu.

Tak jak gdyby ktoś kreślił olbrzymim ołówkiem na 
mapie województwa, tak powstają zbudowane przez 
brygadzistów ńoWe ścieżki i drogi.

W ciągu pięciu dni powstała nowa droga powiatowa. 
Zgłoszeni robotnicy z elektrowni w przeciągu jednego 
dnia przeprowadzili na teren budowy sieć elektryczną 
na długości pomad 2 kilometry. Rozgłośnia w Hradce 
apeluje do wszystkich warsztatów i fabryk o oddawa­

nie niepotrzebnego materiału wodociągowego, ,jak rów­
nież wozów i materiałów niezbędnych do budowy.

Nadeszła pierwsza niedziela. Droga do Smiric jest 
przepełniona samochodami. Członkowie SNB (MO) 
ochotniczo poza godzinami swej służby kierują ruchem 
i utrzymują porządek. Ruch koncentruje się w kierunku 
do Smiric. W ciągu jednego dnia tysiąc brygadzistów 
odrzuciło 2.000 m sześć, ziemi, poukładali cegłę, drzewo 
i inny materiał budowlany. Kto przyszedł tego dnia na 
łąki smiriokie był naprawdę zdumiony. Było tam praw­
dziwe mrowisko ludzkie a wśród niego powstawały wy­
kopy na fundamenty i budowle pomocnicze. Wszędzie 
widać połączenia telefoniczne i przewody elektryczne. 
Rozbrzmiewają głośniki i megafony. Sznury samocho­
dów wszelkich typów ciągną bez przerwy w różnych 
kierunkach.

Po pierwszych dniach pracy skonstatowano na bu­
dowie, że to wszystko jest jeszcze nie wystarczające. 
Niedziele nie wystarczają, muszą być dołączone jeszcze 
chociaż dwa albo trzy dnii powszednie. Znów zwołano 
wszędzie wiece. Dyskutowano, doradzano, czyniono pro­
pozycje. Robotnicy z różnych fabryk uchwalili zawiado­
mić Komisję Administracyjną tuczami, że swoje zmia­
ny niedzielne będą odrabiali w dni powszednie. Fabry­
ki, urzędy, szkoły rzemieślnicze, kupcy, wszyscy zgła­
szają swój udział. Komisja rozdziela zgłoszenia, prze­
znacza brygadzistom zadania według ich specjalności, 
organizuje plutony robotnicze. A dla wszystkich muszą 
być przygotowane narzędzia, łopaty, kilofy itp. Wśród 
pracujących trudno odgadnąć kto jest z zawodu robot­
nikiem, a kto naczelnym dyrektorem. Dziewczęta, ko­
biety, chłopcy i mężczyźni — wszyscy pracują w zgo­
dzie. Pracują pod opieką fachowców, a ich praca do­
równuje pracy starych, wypróbowanych rekordzistów.

Jaki jest cel tego wszystkiego?
Zia rok-w tuczami tej będzie tuczonych 30.000 wie­

przy, a później gdy się ona stopniowo rozrośnie, tucz 
powiększy się do 120.000 sztuk. Wieprze, kaczki (kar­
mione odpadkami), ryby, warzywa, wszystko to będzie 
przerabiane na konserwy w fabryce na miejscu.

Całe przedsiębiorstwo będzie zbudowane według naj­
nowocześniejszych doświadczeń radzieckich agronomów 
i naukowców.

Kilkaset tysięcy kilogramów mięsa będzie dostarczał 
Gigant dla zaopatrzenia ludności czechosłowackiej.

Takich Gigantów powstaje w Republice Czechosło­
wackiej jednocześnie kilka. Stanowią one dar ludu pra­
cującego na rzecz ogólnego dobrobytu i są cząstką bu­
downictwa socjalistycznego.

T łu m a c z e n ie  z cz a s o p is m a  
cze c h o s ło w a c k ie g o  „ S v e t  v 
o b ra z e c h “ .
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Z K R A U J

Inż. STEFAN HOSER

WIELKOPOLSKA JAKO TEREN HODOWLANY 
I PRODUKCYJNY BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ

Wielkopolska jest największym województwem 
w Polsce. Po włączeniu Ziemi Lubuskiej, obejmuje 
obecnie powierzchnię ponad 39 tysięcy kilometrów 
kwadratowych. Administracyjnie województwo po­
dzielone jest na 39 powiatów, z czego 27 powiatów 
Ziem Dawnych i 12 powiatów Ziem Odzyskanych.

Wielkopolska jest typowym województwem o cha­
rakterze rolniczym ■— grunty użytkowane rolniczo, to 
jest grunty orne, sady i ogrody oraz łąki i pastwiska 
stanowią blisko 70% powierzchni.

Przyroda nie obdarzyła Wielkopolski bogatymi 
i zasobnymi glebami. Pod względem klasyfikacji przed­
stawiają one ogromną rozmaitość, od ciężkich glin 
i iłów, których procentowo jest bardzo mało, do lek­
kich, a nawet piaszczystych, wymagających stosowa­
nia dużych ilości nawozów. Do najbogatszych Ziem 
Wielkopolski można zaliczyć powiaty, leżące nieco 
na południe od Poznania, a więc: Środa, Kościan, Go­
styń i Krotoszyn. Dalej jednak położone na południe 
powiaty — jak Rawicz, a przede wszystkim Kępno, 
są już znacznie uboższe, a w okolicy Ostrzeszowa znaj­
dują się piaski, nadające się tylko do zalesienia. W y ­
sokie plony i dobre urodzaje spotykane na ogół 
w Wielkopolsce, przypisywać trzeba nie tyle bogac­
twom naturalnym gleb, lecz wysoko postawionym go­
spodarstwom rolnym, intensywnie prowadzonym przy 
użyciu dużych dawek nawozów sztucznych, nawozów 
zielonych i obornika.

Łąki i pastwiska — naturalna podstawa rozwoju ho­
dowli i produkcji zwierząt gospodarskich — zajmują 
tu zaledwie 10% ogólnej powierzchni województwa, 
przeciętnie zatem mniej, niż w innych dzielnicach kra­
ju. Łąki te znajdują się wzdłuż rzek: Noteci, Odry 
i W arty. Szczególnie łąki nadodrzańskie nie przedsta­
wiają wysokiej wartości, gdyż wymagają melioracji 
i uregulowania stosunków wodnych w skali ogólno­
krajowej. Najlepsze łąki i pastwiska znajdują się 
wzdłuż Noteci — powiaty: Chodzież, Czarnków, Pi­
ła i Trzcianka, mają najlepsze warunki naturalne, aby 
hodowlę bydła postawić tam na wysokim poziomie.

Wydajność łąk i pastwisk oraz zbiory siana pogar­
szają niezbyt korzystne warunki klimatyczne W ielko­
polski. Klimat jest tu ostry i wietrzny, co przy nie­
zbyt obfitych opadach atmosferycznych, wpływa ha­
mująco na odrost roślin. Rozkład opadów nie jest przy 
tym równomierny przez cały rok i właśnie w okresie 
najsilniejszej wegetacji roślin, w  kwietniu i w maju, 
bywają tu długotrwałe susze, które utrudniają też za­
kładanie sztucznych łąk i pastwisk.

Pomimo tak mało korzystnych warunków natural­
nych, sprzyjających rozwojowi hodowli i produkcji 
zwierząt gospodarskich, rolnicy Wielkopolski starają 
się wyrównać braki przez wysoko postawioną organi­
zację gospodarstw i układanie właściwych płodoizmia- 
nów. Praktykowana przeważnie czteropolówka two­
rzy dostateczną podstawę do produkcji pasz zielonych, 
soczystych i objętościowych. Dobre zbiory ziemnia­
ków umożliwiają prowadzanie masowego tuczu trzo­
dy chlewnej w oparciu o trzy zasadnicze pasze: śruty 
zbożowe i otręby, ziemniaki i mleko odtłuszczone. 
Uprawa roślin pastewnych, buraków cukrowych do­
starcza dużych ilości pasz soczystych, koniecznych do 
równomiernego żywienia krów przez cały okres lak­
tacji i do osiągnięcia znacznych ilości mleka. Rozwi­
nięty przemysł rolny — gorzelnie, cukrownie i browa­
ry, dostarczają dużych ilości odpadków, które mają 
poważne znaczenie nie tylko przy produkcji mleka, ja­
ko pasze uzupełniające pasze zielone i okopowe, ale 
również są podstawą do prowadzenia opasu bydła na 
szerszą skalę.

Gorzej przedstawia się sprawa z pokryciem zapo­
trzebowania na pasze treściwe. Przy dużych wydajno- 
ściach zwierząt, właisna produkcja pasz treściwych po­
chodzenia roślinnego jest besprzecznie niewystarczają­
cą i to  jest główną przyczyną, że wydajność zwierząt 
nie osiągnęła jeszcze pełnych możliwości, a zapasy 
pasz soczystych i objętościowych nie zawsze są całko­
wicie wyzyskane. Niewystarczające ilości pasz treści­
wych wpływają również hamująco na odbudowę sta­
nu ilościowego pogłowia zwierząt.

Wskutek działań wojennych stan pogłowia zwierząt 
gospodarskich w Wielkopolsce zmniejszył się katastro­
falnie —- w większym stopniu może, niż w innych 
dzielnicach kraju. W  czasie okupacji niemieckiej bar­
dzo wiele rodzin gospodarskich było wysiedlonych, 
a na ich miejsce osadzeni zostali Niemcy z krajów 
nadbałtyckich, z W ołynia i z Rumunii. Uciekając 
Niemcy zabierali lub niszczyli inwentarz, a powracają­
cy gospodarze zastawali w domu pustki i musieli za­
czynać gospodarkę od zera.

Przed wojną Wielkopolska (Ziemie Dawne) posia­
dała 871 tysięcy sztulk bydła, w tym 560 tysięcy krów, 
łącznie zaś z Ziemią Lubuską stan pogłowia bydlęce­
go przedstawiał się cyfrą 1.152 tysięcy sztuk, w tym 
|706 tysięcy krów. Dane z r. 1945, które ze zrozumia­
łych przyczyn trzeba uważać za niezupełnie komplet­
ne, wykazują, że stan pogłowia nie wynosił wówczas 
więcej ,niż 50% stanu przedwojennego. Obecnie W ie l­
kopolska posiada już blisko 70% pogłowia stanu 
przedwojennego, a w  planie sześcioletnim przewiduje 
się przekroczenie norm przedwojnnych i nie ma po­
wodów przypuszczać, że plan ten nie zostanie wyko­
nany. Szkody, wyrządzone przez wojnę i okupację,
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nie ograniczyły się tylko do zmniejszenia' ilości pogło­
wia hodowlanych zwierząt gospodarskich, łecz może 
w większym stopniu obniżyły ich jakość i wartość ho­
dowlaną. Wysoko postawione i znane wielkopolskie 
hodowle zarodowe koni, bydła, trzody chlewnej 
i owiec w większości przestały niemal istnieć. Prace 
nad odbudową hodowli należało więc rozpoczynać od 
wyszukiwania i zbierania resztek rozproszonych 'zwie­
rząt hodowlanych i tworzenia nowych obór i chlewni 
i to z materiału, jaki często przypadkowo się odna­
lazł.

W  okresie powojennym powstały nowe obory 
i chlewnie zarodowe — liczebny ich stan i poziom ho­
dowlany pozwala już mówić o pracy nad jakością 
zwierząt, o wyborze właściwego kierunku hodowlane­
go i o całkowitym usunięciu z hodowli śladów wojny 
i okupa

Do ksiąg rodowodowych bydła rasy nizinnej czarno­
białej, księgi ¡głównej i  wstępnej, zapisanych jest obecnie 
na całym obszarze Wielkopolski 322 obory większej 
i małej własności rolnej. Stan 250 buhajów i 4.000 
krów wybranych, zalicencjonowanych i zapisanych do 
ksiąg rodowodowych, stwarza już możliwości produkcji 
takiej Ilości poprawnego ¡materiału hodowlanego, aby 
pokryć zapotrzebowanie hodowli masowej. Do ksiąg 
bydła czerwonego zapisanych jest zaledwie 8 obór 
z 5 buhajami i 168 krowami, hodowla bydła czerwo­
nego nie odgrywa bowiem w Wielkopolsce większej 
roli.

Typ bydła hodowanego w Wielkopolsce był sto­
sunkowo bardzo wyrównany, przeważało bydło nizin­

ne czarno - białe, o dobrej, dużej figurze i mocnej ko­
ści, przeciętnej wagi żywej 500 do 550 kg, a były nawet 
obory, w których krowy w  stanie nieopasionym, lecz 
w dobrej kondycji mlecznej ważyły przeciętnie 600 do 
650 kg. Bydło czerwone miejscowe pozostało w po­
wiatach południowych województwa i w większych 
skupieniach, spotykać je można w powiatach: Kępno, 
Rawicz, Ostrów i Krotoszyn. Przewaga bydła nizin­
nego w Wielkopolsce związana jest z charakterem 
produkcji gospodarstw rolnych, z produkcją większych 
ilości pasz soczystych i objętościowych, które wyko­
rzystywane są lepiej przez ten typ bydła. Znacznie 
uboższe ziemie powiatów południowych ze stosunko­
wo ¡mniejszymi możliwościami produkcji pasz zielonych 
i soczystych stwarzają korzystniejsze warunki dla by­
dła czerwonego, które jest mniej wymagające od by­
dła nizinnego.

W  hodowli ¡bydła nizinnego poza dążeniem do utrzy­
mania dużej poprawnej figury i silnej konstytucji krów, 
na pierwszym miejscu stawiano wymagania wysokiej 
wydajności mleka i dużego tłuszczu. Hodowla zarodo­
wa oparta była o importy z Wschodniej Fryzji 
i z Wschodnich Prus. Tym się przede wszystkim tłu­
maczą różnice budowy bydła nizinnego wielkopolskie­
go i  województw centralnych, dokąd importowano bu­
haje z Fryzji Zachodniej i gdzie hodowano dużo lżej­
szy typ.

Powojenny typ bydła w Wielkopolsce nie jest tak 
wyrównany jak dawniej — w okresie okupacji im­
portowano do Wielkopolski najrozmaitsze typy bydła 
nizinnego z całych Niemiec i krajów okupowanych,
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jak również ¡bydło czerwone z Danii. Do tej mozaiki 
ty.pów doszły w pierwszych latach powojennych im­
porty buhajów i jałowic ze Szwecji. ¡Rodowodowe by­
dło to przedstawia dużą wartość, rodowody bowiem 
importowanych sztuk zarówno po stronie matek, jak 
i ojców, wykazują szeregi pokoleń z niespotykanymi 
u nas wydajno-ścia-mi mleka i %  tłuszczu. Przy mlecz- 
nościaich 6 do 7.000 kg mleka, °/0 ¡tłuszczu dochodzi
a nawet przekracza 4%. Niewątpliwie importy ze 
Szwecji przyczynią się do podniesienia mleczności i /o 
tłuszczu w mleku u naszych krów, tym niemniej trzeba 
będzie dużo czasu i pracy, aby przez właściwy wy­
chów, żywienie i pielęgnację wyrównać typ bydła, 
jednolity dla całego województwa.

W okresie przedwojennym stan pogłowia trzody 
cmewinej w Vv ici^opoisce ^łącznie Z z^e-uuą ł_,u'OUSkąj 
wynosn i.J /o  -tys. sztuk, w tym na terenie powiaiow 
aawuycn s>t)U tysięcy sztuk i na /henn nuouskiej i i o  
tysięcy sztuk. Wielkopolska należała do województw 
pod względem hodowli ¡trzody cmewnej najwięcej na­
silonych. Wediug danych z roku 19// na iUu gospo­
darstw rolnych modowłą trzody chlewnej zajmowało
się przeciętnie w Polsce 69,0 gospodarstw, podczas 
gdy w Wielkopoisce na 10U gospodarstw — w 9 i, /  
gospodarstwach hodowano trzodę chlewną. Na iOU na 
użytków rolnych przypadało przeciętnie w Polsce 
(dane z roku 19 2 9 -D ) 22,4 sztuk trzody chlewnej, 
w woj. zachodnich 44,7 sztuk. Wreszcie przeciętne na 
silenie ¡hodowli trzody chlewnej na jedno gospodar­
stwo wynosiło w Polsce (dane z r. 1927) 2,4 szt.,
w Wietkopolsce 5,8 .sztuk. Niektóre powiaty, jak np.: 
Wągrowiec, Gniezno, Żnin, wykazywały niespotyka­
ne w innych województwacn nasilenie hodowli, na 
jedno gospodarstwo przypadało bowiem w tych po­
wiatach powyżej '8 sztuk trzody chlewnej.

Skutki zniszczeń wojennych w hodowli trzody 
chlewnej były dla Wielkopolski bardzo dotkliwe mo­
że większe jeszcze niż w hodowli bydła. W  roku 19 
stan pogłowia trzody chlewnej wynosił w Wielkopo - 
sce zaledwie 30% stanu przedwojennego. Biologiczne 
zdolności rozwoju trzody chlewnej dają jednak znacz­
nie większe możliwości odbudowy tej hodowli w po­
równaniu z innymi działami hodowli zwierząt gospo­
darskich. Dlatego też ślady zniszczenia szybciej mo­
gły być wyrównane. Nie mając jeszcze opracowanych 
wyników spisu zwierząt gospodarskich z czerwca 
1949 r możemy tylko przypuszczać, że na terenie daw­
nych powiatów Wielkopolski stan pogłowia trzody 
chlewnej nie wiele już odbiega od stanu przedwojen­
nego, Na Ziemi Lubuskiej mogą być pewne braki, ale 
i te w okresie planu 6-letniego zostaną całkowicie wy- 
równane.

Kierunek produkcji trzody chlewnej w Wietkopol­
sce w pierwszych latach po pierwszej wojnie świato­
wej ¡był na ogół jednolity i odpowiadał wymaganiom 
ówczesnego rynku zbytu. Mniej więcej do roku 1926 
przeważał tu kierunek produkcji tuczników tłuszczo- 
wo-mięsnych, o wadze żywej 110 do 130 kg. Towar 
taki był -bardzo poszukiwany przez kupców, zarowno 
na pokrycie zapotrzebowania rynku miejscowego, jaz 
też i na wywóz na Śląsk. W  tym czasie istniał również 
wywóz -trzody chlewnej do Wiednia i Pragi, a zaku­
py na ten cel pokrywane były w dużej mierze przez 
hodowle wielkopolskie. W  -miarę zmniejszania się moż­

liwości wywozu za-granicę trzody chlewnej żywej 
i nieprzerobionej, a rozwoju przemysłu konserwowego 
z równoczesnym zapoczątkowaniem wywozu trzody 
chlewnej w stanie przerobionym, w formie bekonów 
i szynek w puszkach — typ trzody chlewnej produko­
wanej w  Wielkopoisce ulęgał przeobrażeniu. Z  typu 
tłuszczowo-imięsnego przechodzono stopniowo na typ 
mięsny. Usuwane były z hodowli sztuki rażąco prze­
tłuszczone, a pokrój świń ulegał coraz to większemu 
wydłużeniu.

Buhaj opas przeznaczony do uboju.

W  Wielkopoisce hodowane są tylko białe rasy 
trzody chlewnej, a więc biała o-strouuna —najwięcej 
rozpowszechniona, -— wielka biała angielska i wresz­
cie biała zwisłoucha, stosunkowo mniej liczna. Łaciata 
rasa puławska, spotykana sporadycznie w chlewniach 
użytkowych, w państwowym planie rejonizacji hodo­
wli trzody chlewnej nie jest dla tutejszego terenu prze­
widziana. W  związku z wzrastającym zapotrzebowa­
niem na towar mięsny i ogólnym dążeniem do wydłu­
żenia -figury, typ świni białej ostrouchej, szczególniej 
w okolicach zasięgu przetwórni mięsnych, obecnie zbli­
żył się bardzo do typu świni wielkiej białej angiel­
skiej. Rzad-ko już dzisiaj można spotkać białą ostrou- 
chą typu przedwojennego, okrągłą, krótką, z m-ałyrn 
łbem i ze skróconym ryjem. Typ został znacznie wy­
dłużony i ¡trudno jest w niektórych wypadkach osą­
dzić, czy ma się do czynienia z r-asą ¡białą os-trouchą, 
czy też wielką -białą angielską. Często też spotyka się 
w chlewniach użytkowych celowo dokonywane krzy­
żówki białej ostro-uchej i wielkiej białej angielskiej, da­
jące pierwszorzędny materiał wszechstronnie użytko­
wy, z ¡którego przez właściwy wychów i żywienie 
można wyprodukować tuczniki bą-dź typu mięsnego, 
bądź też tłuszczowo-mięsnego,

Hoidowle zaro-dorwe trzody chlewnej w Wieikopol- 
sce są bardzo wysoko postawione i są też bazą wyj­
ściową dla odbudowy hodowli zarodowej i masowej 
nie ¡tylko na terenie województwa, ale i na innych te­
renach kraju. W  oje wódz twa, które wskutek działań 
wojennych najwięcej ucierpiały, a więc Szczecin, 
Olsztyn, Wrocław, Gdańsk, masowo zakupywały ma­
teriał hodowlany z chlewni zarodowych Wielkopolski, 
jak również dużo cennego materiału hodowlanego za­
kupiły tutaj województwa centralne.
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Stan hodowli zarodowych w Wielkopolsce w lipcu
1949 r był następujący:

rodzaj chlewni zarodowych ilość
państwowe . . . . . . 42
prywatne . . . . . . . 13
szkolnictwa . . . . . . 2
małorolnych . . . . . . 53
r a z e m .................................................... . 110

w tym zapisanych było do ksiąg rodowych:

rasa knury maciory

wielkiej białej angielskiej 12 140
białej ostrouchej 67 624
białej zwisłouchej 12 138

razom 91 902

odbył się dopiero 26 czerwca 1947 r., a następnie 27 
października 1947 r., 24 czerwca 1948 r. i 14 paździer­
nika 1948 r.

W  roku 1949 w związku z przeobrażeniami, jakim 
ulegają Zrzeszenia Branżowe, przetarg ze względów 
technicznych nie był organizowany.

Zainteresowanie przetargami było bardzo duże, każ­
dy przetarg zgromadził kilkadziesiąt sztuk buhajów 
i knurów, pochodzących z najlepszych hodowli zaro­
dowych. Wszystkie buhaje i knury były sprzedane 
w większości poza granice województwa, przyczynia­
jąc się tym samym do odbudowy hodowli zwierząt 
w skali ogólnokrajowej.

Dotychczasowe wyniki pracy .nad odbudową hodo­
w li i produkcji zwierząt gospodarskich w W ielkopol­
sce pozwalają przypuszczać, że projektowana w pla­
nie 6-łetnim produkcja zwierząca z terenu Wielkopol­
ski zostanie osiągnięta i zapotrzebowanie rynku całko­
wicie pokryte.

(Podaż materiału użytkowo-hodowlanego trzody 
chlewnej, szczególnie w zakresie produkcji prosiąt, 
przekracza zapotrzebowanie wewnętrzne woje­
wództwa. Ponieważ handlem i przerzutami prosiąt zaj­
mują się, oprócz Centrali Mięsnej, firmy prywatne, 
trudno jest podać ścisłe cyfry dotyczące obrotu pro­
siętami. Przypuszczać jednak można, że w okresie 
wiosennym br. więcej niż 70.000 sztuk prosiąt zostało 
przerzucone na inne województwa. W  okresie letnim, 
lipiec — sierpień br. do sprzedaży z terenu woje­
wództwa, zaoferowana była nadwyżka około 10.000 
prosiąt.

Sprawdzianem wartości hodowlanej i użytkowej 
hodowli zarodowych bydła i trzody chlewnej w W ie l­
kopolsce są organizowane rok rocznie w Poznaniu 
przetargi na zwierzęta hodowlane. Przed wojną prze­
targi takie odbywały się systematycznie dwa razy do 
roku, pierwszy zaś przetarg powojenny ze względu 
na zniszczenia najcenniejszego materiału hodowlanego Maciory hodowlane rasy białej zwisłouchej na pastwi­

sku Lysinin, pow. Żnin, Wielkopolska.

r '

Dr inż. J. SZUM AN

PRODUKCJA DROBIU MIĘSNEGO 
W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM

Jak to podkreślone zostało w artykule wstępnym 
niniejszej grupy artykułów dotyczących woj. poznań­
skiego, warunki klimatyczne Wielkopolski nie są zbyt 
korzystne dla produkcji zwierzęcej. Pod kątem widze­
nia produkcji drobiu, stałe wiatry utrudniają wychów 
i działają ujemnie na przyrost i wydajność drobiu, na­
tomiast stosunkowo mała ilość opadów w naszym wo­
jewództwie wywiera poniekąd1 korzystny wpływ przy 
wychowie i utrzymaniu drobiu szczególnie w warun­
kach hodowlanych drobnego rolnika. Czynnikiem 
ujemnym w hodowli drobiu, charakterystycznym, dla 
całego prawie województwa, jest ubóstwo gleby 
w wapień.

Mimo tych klimatycznie niekorzystnych warunków 
Wielkopolska przoduje pod względem liczebności po­

głowia drobiu. Według tymczasowych nieopubliko- 
wanych danych statystycznych było w roku 1948 
w woj. poznańskim 6.266.000 kur (w tym 3.312.958 
młodzieży) 468.115 igęsi, 664.693 kaczek i 196.252 in­
dyków. Star. pogłowia drobiu województwa poznań­
skiego jest conajmniej dwukrotnie (do 10-krotnie) 
większy aniżeli w jakimkolwiek innym wojewódz­
twie. Szczególnie charakterystyczna dla W ielkopol­
ski jest duża produkcja kaczek i indyków.

Rodzimy typ kury podrasowywany w mniejszym 
lub większym stopniu przez dziesiątki lat, jest zbliżo­
ny w typie do raz ogólnoużytkowych. Dowodzi o ty:n 
choćby dość duży ciężar kur wielkopolskich, który dla 
kur jednorocznych wynosi około 2.3 kg. W  rejoniza­
cji przewidziane jest 21 powiatów na kurę ogólno-
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użytkową: Suseksy i Radajlendy, kierunek kury lek­
kiej (Leghorny) przewidziany jest w czterech tylko 
powiatach dawnych (Chodzież, Czarnków, Środa 
i Września) trzech powiatach przyłączonych z woje­
wództwa łódzkiego ('Konin, Koło, Turek) :i 11 powia­
tach ziemi lubuskiej (oprócz Wschowy).

Typ kaczki nie jest wyrównany, aczkolwiek daje 
się obserwować znaczny wpływ kaczki pekińskiej. 
Około 40% pogłowia kaczek jest białych. Waga ka­
czek zbywanych w sierpniu i wrześniu, o krzyżują­
cych się na grzbiecie lotkach wynosi zaledwie 1,7 do 
1,8 kg. Po ukońcźeniu pierzenia około listopada, prze­
ciętna waga nie dochodzi do 2,4 kg.

Odnośnie do gęsi obserwować można, że w więk­
szości powiatów dominuje wyraźnie typ gęsi poznań­
sko - pomorski. Spotyka się około 20% gęsi siodła­
tych. Waga gęsi żywej u producenta wynosi prze­
ciętnie w sierpniu 4 kg. we wrześniu 4,1, w paździer­
niku 4,2 kg a w listopadzie i na początku grudnia do­
chodzi, zależnie od warunków atmosferycznych dane­
go roku do 4,4 a nawet 4,5 kg. Największe gęsi pro­
dukują powiaty Krotoszyn, Gostyń (znane gęsi 
„Krobskie" i „Biadskie" (dalej powiaty Leszno, 
Wolsztyn i Środa). Najwcześniejsze gęsi dostarcza 
tradycyjnie powiat Nowy Tomyśl.

Gęsi w powiatach wschodnich, mianowicie powiat 
Koło, Konin i  Turek są zbliżone do typu kujawskie­
go. Jest to (po gęsi poznańsko - pomorskiej) druga 
z kolei największa gęś krajowa. Wszystkie typowe 
osobniki imają upierzenia białe. Od gęsi poznańskiej 
różnią się też cieńszą szyją i bardziej zaostrzonym 
końcem dzioba. Wymienione powiaty produkują bar­
dzo dużo gęsi szczególnie okolice Pyzdr, Słupcy i Śle­
sina.

Trzecim typem gęsi odgrywającym pewną rolę 
w województwie poznańskim jest gęś wieluńska. Spo­
tykamy ją w całym powiecie kępińskim oraz w nie­
których częściach powiatu ostrowskiego i powiatu 
kaliskiego. U  tego typu gęsi spotyka się mało gęsi sio­
dłatych, około 3% pogłowia.

W  niektórych powiatach ziemi lubuskiej spotyka 
się większe skupiska gęsi suwalskiej.

Gęś' garbonośnych, tak niechętnie widzianych w  tu- 
czarniach, nie widuje się w Wielkopolsce wcale.

Indyki, jakie tutaj spotykamy są przeważnie ciem­
ne. Na podstawie danych jakie zebrałem w siedem­
nastu powiatach przeważają w 86% hodowcy posia­
dający nie więcej jak trzy indyczki. Każdy z tych 
drobnych hodowców trzyma własnego indora. Prze­
ciętna waga indyków dostarczonych w  listopadzie 
wynosi 3,5 kg dla osobników żeńskich, a 4,4 kg u in­
dorów.

Powiatowe zakłady wylęgowe, którym można po­
wierzyć jaja do wylęgu oraz w których można naby­
wać jednodniowe kurczęta, pracują obecnie w każ­
dym województwie i  w każdym niemal powiecie. Nie 
możnaby sobie wyobrazić obecnie rozwoju produk­
cji drobiu bez umasowienia wylęgu przez jego centra­
lizację. Przed wojną jednak tak nie było. Tylko wo­
jewództwo poznańskie, posiadało kilka1 Za­
kładów Wylęgowych. Już w roku 1929 zorganizowa­
no w Poznaniu pierwszy Zakład W ylęgowy o pojem­

ności 8.000 jaj, a do początku wojny zorganizowano 
Centrale Wylęgowe w 9 powiatach.

Wielkopolska utrzymuje się nadal na czołowym 
miejscu w produkcji kurcząt przy pomocy sztucznych 
lęgów. W  roku bieżącym wylężono w 25 Zakładach 
Wylęgowych ponad pół miliona jaj. Przeciętnie w y­
zyskanie aparatów w 25 koncesjonowanych Zakła­
dach wynosiło 39% ponad normę, a przeciętny pro­
cent wylęgu wynosił 66,2. Przodujący Zakład uzyskał 
78,1% z jaj nałożonych.

Jaj kaczych wylężono w Zakładach Powiatowych 
28.435 szt.

Tuczarstwo nabrało od czasu ostatniej wojny duże­
go rozmachu. Przed wojną były czynne dwie tuczar- 
nie drobiu, jedna w Gnieźnie druga w Skalmierzycach.

Obecnie jest czynnych 15 tuczami drobiu. Podaje­
my poniżej miejscowości, w których tuczarnie drobiu 
są rozmieszczone:

Junikowo, Poznań -—1 Bonin, Konin, Ostrów, Kalisz, 
Oborniki, Gniezno', Skalmierzyce, Krotoszyn, Staro- 
łęka, Ostrzeszów, Leszno, Kępno, Grabów, Poznań.

W  sezonie 1948 r. przerobiły wyżej wymienione tu­
czarnie: 419.200 gęsi, 35.400 kaczek, 112.320 indyków, 
73.300 kur, 24.700 kurcząt.

Trudno jest powiedzieć coś konkretnego o wew­
nętrznej konsumcji drobiu województwa. Jest ona sto­
sunkowo mała w miastach, stosunkowo duża natomiast 
na wsi. Nie ulega wątpliwości, że spożycie mięsa dro­
biowego na określoną liczbową jednostkę mieszkań­
ców Foznania, jest znacznie niższe niż w innych du­
żych ośrodkach jak: w Warszawie, Łodzi, Katow.- 
cach, Gdańsku i innych. Natomiast chłop wojewódz­
twa poznańskiego , spożywa stosunkowo dużo sztuk 
drobiu własnej produkcji, więcej pewnie niż rolnik 
w inych województwach. Nie da się to jednak uchwy­
cić dokładniej w cyfrach, mimo, że szczegóły te by­
łyby dla zagadnień ekonomicznych i planowania bar­
dzo ważne.

Pewną pozycję w gospodarce mięsnej W ielkopol­
ski zajmują też króliki. Rola jaką króliki odegrały 
w produkcji mięsnej podczas i wkrótce po wojnie by­
ła duża. Pogłowie królików w województwie poz­
nańskim w roku 1945 oceniamy na 500.000 sztuk.

Fragment wielkopolskiej tuczami gęsi.
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Urzędowa statystyka podaje, że w roku 1946 naj­
wyższy stan pogłowia królików wynosił w woj. po­
znańskim 190.000 sztuk, w roku 1947 Wielkopolska 
(poza województwem śląsko-dąbrowskim i wrocław­
skim) uzyskuje trzecie miejsce z 127.100 królikami.

W  przeciwieństwie do pogłowia inwentarza więk­
szego i drobiu, stan liczebny królików przetrwał okres 
wojenny dobrze. Jednak pogłowie królików szybko 
rozmnażane podczas wojny, po powrocie do normal­
nych warunków tak samo szybko się kurczy.

Główną przyczyną tego zjawiska jest wzrost zamoż­

ności. Kto dawniej hodował kilka królików, stara się 
chować obecnie w ich miejsce tucznika lub kozę, ja­
ko lepszych użytków karmy. Zjawisko to uznać trze­
ba społecznie za korzystne, gdyż świadczy ono o pod­
niesieniu się stopy życiowej, nie mniej jednak należy 
się starać zachęcać ludność w miastach i na wsi do 
niezaniechania hodowli królików, gdyż króliki nasze 
stanowią cenny p r o d u k t  wywozowy, chętnie naby­
wany przez niektóre kraje, a w ogóle produkcja kró­
lików przyczynia się do oszczędności w  spożyciu mię­
sa trzody chlewnej i drobiu.

Dr. S. Alexandrowicz

TUCZARNIE PRZEMYSŁOWE W WIELKOPOLSCE
Województwo Poznańskie ma wszelkie warunki 

gwarantujące rozwój tuczu przemysłowego.. Silne 
uprzemysłowienie tego województwa i gęste zalud­
nienie stwarzają możliwości oparcia tuczu na odpad­
kach. W  województwie tym oprócz innych odpadków 
wchodzą w grę najcenniejsze w żywieniu trzody chlew­
nej, a mianowicie odpadki mleczarskie.

Prędkie podniesienie na dawnych ziemiach wój. po­
znańskiego ilości krów do 70% stanu pogłowia przed­
wojennego spowodowało silny wzrost produkcji mń- 
sła i serów.

Według danych Centrali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich Oddziału Poznańskiego, woj. poznańskie 
stawiało i stawia do dyspozycji na pasze dla inwen­
tarza w  r. 1949:

mleka chudego 68 milionów litrów
serwatki 80 ,, ,,
Preliminuje się zaś, że w r. 1949 ilości te dla mleka chu­
dego będą wynosiły przeszło 75 milion, litrów  i  dla 
serwatki przeszło 105 milion, litrów. Po zaspokajeniu 
potrzeb dostawców mleka, duża ilość tych odpadków 
może być zużyta w tuczu przemysłowym, z tym że 
mniejsze prosięta będą dostawały mleko chude, wię­
ksze zaś tuczniki będą stawiane na tucz serwatkowy. 
Tucz ten polega na tym, że świnie otrzymują serwatkę 
do nasycenia z dodatkiem zależnie od ich wagi 
około lkg. śruty zbożowej, łub płatków ziemniacza­
nych i niewielkich ilości pasz białkowych.

Tucznik o wadze ca 60 kg. potrafi wypić dziennie 
około 20 litrów serwatki. Przyrosty przy tym sposo-

•C E N T R R L R  MIESSNR*

m ZO RO UJR TUCZRRNIR

tm

1 K w a ra n ta n n a

2 G no jow n ia

3 S todoła
4 S ilosy
5 C h le w n ie
6 M agazyn
7 S tu d n ia

8 Rampa
9 M ie jsce  u b o ju

10 Am bulatorium
11 Garaże i  woz.

12 O b o ry
13 Szatnia i  łaźnia
14 Wa.ga
15 W arszta ty
16 B udynek adm.

Rycina obok jest odbitką foto­
graficzną makiety z Ogólno­
polskiej Wystawy Rolniczej 
w Częstochowie, Il-ch Targów 
w Olsztynie i Ruchomej Wysta­

wy Gospodarczej.
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bie żywienia wynoszą około 500 —■ 600 gramów na 
sztukę na dzień. Przy niskich cenach serwatki ten spo­
sób tuczu znacznie obniży koszty produkcji przyro­
stu. Zwolni on też dla innych części kraju, odczuwa­
jących brak pasz białkowych pochodzenia zwierzęce­
go, pokaźną ilość produkowanej w woj. poznańskim 
mączki mięso-kostnej.

Według danych Oddziału Centrali Mięsnej w  Po­
znaniu, do końca 1949 roku będzie stało, na tuczu

przemysłowym przeszło 7.000 sztuk świń. W  r. 1950 
stan ten ulegnie więcej niż podwojeniu i będzie wyno­
sił około 16.000 sztuk świń.

Ze względu na łatwiejsze administrowanie większy­
mi obiektami i ze względu na lepszą wydajność pracy 
w takich tuczarniach, wybiera się już teraz na tuczar- 
nie budynki mogące pomieścić najmniej 400 sztuk 
świń.

Dr. MAKSYMILIAN IŁRYGICZ

STAN LECZNICTWA ZWIERZĄT 
W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM

Niezwłocznie po wyzwoleniu Polski od okupanta 
służba weterynaryjna z całą energią przystąpiła do 
pracy, celem zapewnienia mocno przerzedzonemu 
pogłowiu zwierząt należytej pomocy i opieki lekar­
skiej. Okupacja, przemarsze wojsk i z tym  zwią­
zane przepędy zwierząt spowodowały nie ty lko  duże 
spustoszenia w pogłowiu zwierzęcym, ale co gorsze 
przyczyniły się do rozprzestrzenienia wszelkiego ro­
dzaju chorób.

Niezależnie od pojęcia nieubłaganej walki z tak i­
mi chorobami zaraźliwymi jak  pryszczyca, świerzb, 
nosacizna, zaraza stadnicza, pomór i różyca świń, 
wąglik, wścieklizna i cały szereg innych chorób — 
na całym obszarze Państwa przystąpiono do zorga­
nizowania lecznic dla zwierząt, zapewniających ta ­
nią opiekę weterynaryjną.

Śmiało można powiedzieć, że mimo, iż na obszarze 
województwa poznańskiego walka z chorobami za­
raźliwymi zwierząt od pierwszych dni zakończenia 
wojny, prowadzona była z uporem i  systematyczno­
ścią, wykazując poważne wyniki, to jednak akcja

Salą chirurgiczna Państw. Lecznicy dla Zwierząt 
W Świebodzinie (Wlkp.).

organizacji lecznictwa zwierzęcego postępowała w 
zbyt wolnym tempie, trafia jąc na brak należytego 
zrozumienia ze strony zainteresowanych.

Z końcem 1945 roku Urząd Wojewódzki powołuje 
do życia na terenie poszczególnych powiatów 23 za­
kłady lecznicze dla zwierząt.

Liczba tych zakładów powiększa się dopiero w 
roku 1947, dzięki gorliwej pracy wielu lekarzy we­
terynaryjnych, przeważnie dobrych praktyków. In ­
stytucje te zyskały sobie popularność i uznanie spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza u mało i średnio-rolnego 
chłopa. Niektóre z tych lecznic rozszerzają swój za­
sięg działania poza granice swego powiatu.

Można stwierdzić, iż dzięki zrozumieniu i  pomocy 
czynników społecznych i politycznych, rok 1948 za­
myka się ilością 37 tych zakładów.

Największy jednak rozwój przypada na rok 1949, 
k tó ry  możnaby nazwać rokiem przełomowym, gdyż 
ilość tych zakładów tak szybko wzrasta, że od 1 
września r. b. iclsiąga już poważną cyfrę 32 leczni­
ce, 9 przychodnie, 52 punkty) Państwowych Zakła­
dów Leczniczych dla Zwierząt.

Załączona fotografia przedstawia wnętrze jednej 
z lecznic.

Jeśli się zważy, że plan 6-letni zamyka się ogólną 
liczbą 128 tych zakładów, to liczba 93 zakładów w 
chwili obecnej jest poważnym osiągnięciem.

Aby pojąć jaką rolę spełnia zorganizowane obec­
nie w zakładach lecznictwo zwierząt, trzeba sięgnąć 
myślą wstecz i przypomnieć sobie jak  ono wyglą­
dało przed wojną na terenie województwa poznań­
skiego.

Lecznic dla zwierząt nie mieliśmy w ogóle. Lecze­
nie zwierząt w owym czasie wykonywali lekarze 
wet. przeważnie w terenie w poszczególnych zagro­
dach, wzywani przez właścicieli chorych zwierząt. 
Ten sposób leczenia zaspakajał potrzeby zamożniej­
szych właścicieli zwierząt, którzy mogli sobie poz­
wolić na wezwanie i  zapłacenie lekarza wet., — nie 
mógł natomiast i nie zaspakajał potrzeby biednych, 
właścicieli zwierząt, zwłaszcza małorolnych chło­
pów nie będących w stanie opłacać zbyt wysokich
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kosztów, związanych z dojazdem lekarza wete­
rynarii.

Ten niewłaściwy i wysoce nienormalny stan mu­
siał ulec zasadniczej zmianie. Powstała więc sieć 
lecznic.

Zakłady te wyposażone zostały w odpowiedni 
personel lekarski i pomocniczy, w dostateczną ilość 
i jakość przyrządów, instrumentów i środków? le­
karskich, a gdzie niegdzie i  w nieodzowny szybki 
środek lokomocji.

Słusznie bowiem ktoś powiedział „dobry samo­
chód to 50 proc. mądrości lekarza terenowego” . U- 
ratowanie bowiem życia zwierzęcia w dużej mierze 
uzależnione jest od szybkości udzielonej pomocy le­

karskiej. Najważniejszym jest jednak aby leczni- 
cowi lekarze weterynarii swoją wiedzą i  postępowa­
niem, umieli sobie zjednać zaufanie miejscowej lud­
ności, a również przychylne stanowisko i  pomoc 
czynników społecznych i  politycznych. Leeznicowy 
lekarz weterynarii musi być wysoko uspołeczniony 
i umieć z sercem podejść do zainteresowanych 
właścicieli zwierząt, którzy winni zrozumieć, że 
Państwo dla ich potrzeb uruchamia i  finansuje za­
kłady lecznicze, celem częstego korzystania z nich 
przez doprowadzanie chorych zwierząt, z wyjątkiem 
oczywiście ciężkich wypadków, wymagających przy­
jazdu lekarza na miejsce.

Mapka rozmieszczenia lecznic, punktów i przychodni w województwie Poznańskim.

Gospodarka mięsna w terenie
W  numerze bieżącym „G ospodarki M ięsne j“  

w  dziale „Z  K ra ju “ , czyte ln icy zna jdu ją  szereg 
a rty k u łó w  poświęconych zagadnieniom gospo­
d a rk i m ięsnej w  W ielkopolsce.

Redakcja nasza zapoczątkowała serie opraco­
w ań m onograficznych, m ających zobrazować 
prob lem atykę  p ro d u kc ji żywca, obrotu i  prze­
tw ó rs tw a  w  p rzek ro ju  regionalnym . W  nastąp­
m y eh num erach rezerw u jem y miejsce d la in- 
1 nych  re jonów  i  ośrodków p ro d u kc ji zw ierzę­
cej.
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Inż. TADEUSZ NOWICKI

SYTUACJA OBECNA SKUPU ŻYWCA 
W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM

Województwo poznańskie było stale wojewódz­
twem wysoce produkcyjnym, a nawet nadwyż­
kowym, zasilającym w zupełności nie ty lko  własny 
teren, ale przerzucającym poważne nadwyżki do in ­
nych województw, szczególnie na wysoce uprzemy­
słowione tereny, jak  Górny Śląsk, Łódź itp. oraz 
eksportującym większe ilości bekonów i  szynek.

Procentowe spożycie żywca rzeźnego na terenie 
województwa poznańskiego w stosunku do materia­
łu  wyprodukowanego wynosiło ca 35 proc.

W pierwszym okresie powojennym sytuacja pod 
względem tak inwentarza użytkowego, jak  i żywca 
rzeźnego nie przedstawiała się w województwie poz­
nańskim lepiej, aniżeli w innych częściach kraju. 
Zawierucha wojenna zniszczyła znaczną ilość po­
głowia. Niemcy uchodzący przed postępującymi 
wojskami radzieckimi i  polskimi w lekli za sobą naj­
bardziej wartościowy inwentarz.

Częściowo został on z terenów województwa wy­
prowadzony, częściowo zaś —  nie mogąc znieść tru ­
dów pospiesznej ewakuacji —  podlegał ubojowi lub 
też mimo, że pozostawał na miejscu, osłabiony iw y  
czerpany — nie przedstawiał żadnej wartości użyt­
kowej i mógł być wykorzystany jedynie jako ma­
teria ł rzeźny.

W takich oto warunkach województwo poznań­
skie przystąpiło do odbudowy swej hodowli, będą­
cej podstawą wyjściową dla produkcji żywca rzeź­
nego. Był to okres dla hodowli wielkopolskiej bar­
dzo trudny i ciężki.

Dzięki poważnej pomocy Państwa oraz wprowa­
dzonym w życie planom gospodarczym, hodowla 
wielkopolska wzmocniła swoje podstawy. Wprowa­
dzony w życie dekret o ochronie hodowli zwierząt 
gospodarskich z dnia 22.12.45 r. położył kres bez­
myślnemu zabijaniu sztuk wartościowych. Produk­
cja inwentarza użytkowego ruszyła z miejsca.

Równocześnie rozpoczęła się produkcja materia­
łu rzeźnego, zwłaszcza trzody chlewnej. Ruszył się 
też handel żywcem rzeźnym. Wracały do życia 
przedwojenne Spółdzielnie Skupu Żywca, powstawa­
ły  nowe. Niestety Spółdzielnie te, opanowane nie­
raz przez kapitalistów egzaminu nie zdały, prowa­
dząc często niezdrową dla Państwa politykę gospo­
darczą. Kontynuowali też swą działalność handla­
rze i spekulanci. Z dniem 1 lutego br. cały skuip 
przejęły Gminne Spółdzielnie „Samopomocy Chłop­
skiej” . Wprowadzone od te j chwili w życie zasady 
skupu inwentarza rzeźnego pozwoliły na racjonal­
ną, pianową gospodarkę tym  żywcem, jak  również 
i ma planowe zaopatrzenie ludności nierolniczej. 
Województwo poznańskie zaczęło wracać ponownie 
do ro li rejonu, zaopatrującego przemysłowe, deficy­
towe pod względem produkcji żywca rzeźnego okrę­
gi kraju.

W zrozumieniu potrzeb zaopatrzenia kra ju  i ce­
lem zapobieżenia brakom mięsa, Centrala Mięsna 
rozpoczęła w  końcu ubiegłego roku akcję opasania

bydła rzeźnego. W sezonie zimowym 1948-49 opa­
siono w majątkach państwowych 2.147 sztuk byd­
ła. Opas ten dał 116.532 kg. przyrostu. Opasione 
bydło zostało przerzucone na zaopatrzenie woje­
wództwa Śląskiego.

Spęd Gminnej Spółdzielni w pow. Wolsztyn.

Wypas letni w  akcji w roku 1949 na terenie wo­
jewództwa poznańskiego nie był przeprowadzony, 
natomiast przerzucono z Wielkopolski do woje­
wództw: szczecińskiego, olsztyńskiego i gdańskiego 
1.215 sztuk chudźca. W sezonie zimowym 1949-50 
projektuje się opasienie około 2.000 sztuk bydła. 
Opas ten przeprowadzony będzie w pierwszym rzę­
dzie w gorzelniach rolniczych Samopomocy Chłop­
skiej, indywidualnych gospodarstwach chłopskich, 
wśród plantatorów buraka cukrowego i ziemnia­
ków. Niezależnie od tego opas zimowy przeprowa­
dzony będzie również w majątkach Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Skup materiału rzeźnego przeprowadzają Gminne 
Spółdzielnie na zorganizowanych w tym  celu spę­
dach. W ciągu 7-miu miesięcy (od dnia 1 lutego b.r., 
a więc od chwili rozpoczęcia swej działalności do 
dnia 31 sierpnia br.) 321 Gminnych Spółdzielni za­
kupiło na 343 miejscach spędowych 8.528 ton woło­
winy oraz 23.551 ton wieprzowiny (zakupiony, 
spożyty w województwie i przerzucony żywiec poda­
no w mięsie).

Z i1 ości te j zużyto na pokrycie zapotrzebowania 
bezrolnej ludności województwa poznańskiego oraz 
przetwórstwa 15.111 ton mięsa wieprzowego i 5.282 
ton wołowiny. Do uprzemysłowionych, a deficyto­
wych pod względem produkcji żywca województw 
przerzucono w czasie od 1.2 do 31.8. br. —  8.440 
ton wieprzowiny oraz 3.246 ton wołowiny.

Spędy żywca rzeźnego zorganizowane są w miarę 
możności w miejscach najbardziej dogodnych i  do­
stępnych dla rolników, przy równoczesnym u- 
względnieniu bliskości stacji kolejowych i dróg bi 
tych.
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Niezależnie od planowego zapewnienia dostaw 
żywca z t.zw. wolnego skupu, poważną w nim pozy­
cję stanowi trzoda chlewna, dostarczana w ramach 
akcji kontraktowej. Chłop wielkopolski zrozumiał 
korzyści płynące dla niego tak z rac ji unormowania 
handlu żywcem, jak i kontraktowania trzody chlew­
nej. To też wieś poparła wysiłk i Rządu zmierzające 
do podniesienia tak hodowli, jak i produkcji. Za­
planowaną na województwo poznańskie ilość kon­
traktowanej trzody chlewnej 150.600 sztuk — po­
ważnie przekroczono, podpisując 180.168 kontrak­
tów.

Z akcji te j dostarczono w okresie od początku 
maja do końca sierpnia 52.947 sztuk świń. Dobre 
wyniki akcji kontraktowej w roku bieżącym oraz 
wprowadzenie w życie planowej gospodarki żyw­
cem rzeźnym, skłoniły czynniki decydujące do zor­

TADEUSZ GROTOWSKI I  STEFAN NOWIŃSKI

ganizowania produkcji trzody chlewnej drogą pla­
nowego je j kontraktowania a nie w formie luźnych 
i dorywczych akcji. Celem umknięcia trudności or­
ganizacyjnych, postanowiono przeprowadzić to 
stopniowo, tak, by w końcu planu sześcioletniego 
przejść w zupełności na trzodę kontraktowaną. W 
Związku z tym, już na rok 1950 zaplanowano kon­
traktowanie w dość poważnych rozmiarach, wyra­
żających się cyfrą 320.000 sztuk trzody tłuszczowo- 
mięsnej oraz 385.000 sztuk świń typu bekonowego. 
Jest to pozycja poważna, wynosząca około 25 proc. 
planu kontraktowania całego kra ju, jednakże rolnic­
two poznańskie pomne swej w produkcji trzody 
chlewnej tradycji, plan ten z uznaniem poparło. 
Kontraktowanie na rok 1950 dało już dodatnie wy­
niki, wyrażające się podpisaniem umów dostawy w 
stosunku 111,9 proc., do planu okresowego.

PRODUKCJA TRZODY CHLEWNEJ 
A ZAGADNIENIE PASZ W WIELKOPOLSCE

KIE R U N K I HODOWLI ŚWIŃ A ZAPOTRZEBOWANIE B IA ŁK A
Na terenie województwa poznańskiego przeważa 

typ świń mięsno-słoninowych, szybko dojrzewają­
cych. Świadczy o tym  waga rzeźna dostarczanych 
tuczników — 109 kg w 1948 r., 115 kg w 1949 r., 
wobec-120 - 132 kg w województwach wschodnich 
(białostockie, lubelskie). Poznańskie dając typ 
tucznika lekkiego, nie wprowadza jednak produktu 
gorszego jakościowo, przeciwnie, przed wojną tucz­
n ik i wielkopolskie podobnie jak obecnie, wyróżnia­
jące się stosunkowo niską wagą rzeźną, poszukiwa­
ne były i  wysoce cenione. Poza tym, krótszy okres 
tuczu jest bardziej korzystny dla hodowcy, bo przy­
śpiesza obrót żywcem, więc zmniejsza koszty pro­
dukcji.

W zakresie pasz dla trzody chlewnej, podobnie 
jak i w całej Polsce, podstawą tuczu są ziemniaki i 
śruta zbożowa. Mączki rybne i  mięsne występują w 
zbyt drobnych ilościach, by mogły zaważyć na bi­
lansie paszowym. Z rac ji ciągle niewystarczającego 
pogłowia bydła rogatego nie można liczyć na więk­
sze ilości mleka chudego. Podobnie jak w bilansie 
ogólnym stoimy tu  wobec niedostatku białka, k tó ry  
utrudnia przejście z produkcji mięsno-tłuszczowej 
na czysto mięsną. Operuje się tu materiałem szybko 
dojrzewającym, któ ry  przy intensywnym tuczu daje 
szybki obrót. Wymaga on jednak daleko większych 
ilości białka niż przy tuczu tłusto-mięsnym lub 
mięsno-słoninowym. Stąd należy przypuszczać, że 
tucz mięsno-isłoninowy będzie jeszcze przez pewien 
czas dominować nad tuczem mięsnym. Brak białka 
w silniejszym nawet niż obecnie nasileniu występo­
wał u nas przed wojną. Wtedy też, podobnie jak i 
dzisiaj niedostateczne żywienie młodzieży trzody 
chlewnej było między innymi przyczyną, (że rasy za­
graniczne importowane do Polski opóźniały swe doj­
rzewanie. Brak białka przedłuża w wysokim stopniu 
okres chowu.

Biorąc za podstawę ogólmy bilans paszowy obli­
czyć można zapotrzebowanie dla trzody chlewnej w

Wielkopolsce w 1949 r. na ca 592 ml. jednostek po­
karmowych i 34.670.000 kg białka.

Możemy zastosować inny sposób obliczania pasz 
dla trzody chlewnej t. j. według tzw. „Stada sta­
tystycznego” o następującym składzie:

I  grupa prosięta •— 14 sztuk
I I  „ młodzież 2—6 mieś. —  50 ff

I I I  „ „  6— 10 ,, — 20 >>
IV  ., sztuki starsze —  16 ł>

100 sztuk
Uwaga: Skład „stada statystycznego” przyjęli-

śmy na podstawie spisu pogłowia trzody chlewnej 
z uwzględnieniem poszczególnych kategorii wieku.

Dla każdej grupy przyjęto następujące normy 
dzienne:

grupa waga żywca 
w kg

jedn.
pokarm.

białko 
w gr.

I 18 1 120
II 35 1,5 150

I I I 55 2,3 200
IV 100 3,2 230

Łącznie całe stado winno otrzymać dziennie 186 
jednostek pokarmowych oraz 16,3 kg białka. 

Przyjmujemy dwa okresy żywienia: zimowy,
trwający 210 dni 
Dawki zimowe

i letni, trwający 150 dni.

ziemniaki 400 kg.
śruty zbożowe 50
mączki mięsne 13 „
mleko chude 140 Itr.
Dawki letnie
ziemniaki 200 kg.
śruty zbożowe 70 „
zielonki 350 „
mleko chude 100 Itr.
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Teoretyczne zapotrzebowanie roczne jednego 
„stada”  przedstawiałoby się wtedy następująco: 
ziemniaki 1140 q
mączka mięsna 27,3 q 
mleko chude 43400 Itr  
śruty zbożowe 184 q 
zielonki . 525 q

Przyjmując w roku 1949 stan liczebny trzody 
chlewnej około 975.000 sztuk czyli 9.750 „stad sta­
tystycznych” i przeliczając roczne zużycie pasz 
przez jedno „stado”  na jednostki pokarmowe i  kg

jetm białka x  9.750, otrzymamy następujące ilości 
zapotrzebowanych pasz:

652.000.000 jed. pokarm.
58.000.000 kg. białka

Zasadniczą paszą trzody chlewnej są ziemniaki i 
pasze treściwe, pochodzenia roślinnego. Posługując 
się „stadem statystycznym” wyliczyć można zapo­
trzebowanie roczne ziemniaków i trzody na ca 
11.115.000 q oraz 1.794.000 q pasz treściwych. 
Zestawmy teraz tabelkę porównawczą produkcji 
pasz i zapotrzebowania ich przez trzodę chlewną.

Rodzaj paszy Produkcja 
w 1949 r.

Zapotrzebowa­
nie w 1949 r.

Produkcja 
na „stado“

Zapotrze­
bowanie 

na „stado“

%  pokrycia 
zapotrze­
bowania

ziemniaki 
pasze treść.

16.250.000 q 
1.295.000 q

11.115.000 q 
1.794.000 d

1.670 q
130 q

1.140 q 
180 q

146,5 % 
72,2 %

W obliczeniu przyjęliśmy, że cała nadwyżka pa­
szowa ziemniaków oraz jęczmienia i mieszanek zbo­
żowych jest skarmiana przez trzodę chlewną.

Zapotrzebowanie roczne białka jednego „stada” 
wynosi 5.622 kg. pokrycie zaś paszami wyproduko-, 
wanymi wynosi 3.823 kg. białka. Produkcja własna 
pokrywa zużycie w około 70 proc.

II .  PLAN KONTRAKTACJI

Plan kontraktacji trzody chlewnej przewiduje 
wzrost dostaw żywca zakontraktowanego w porów­
naniu z rokiem obecnym na około 300 proc. Pozo­
staje to w związku z planowym przeprowadzeniem 
skupu ty lko  sztuk kontraktowanych. Kontraktacja 
dostaw trzody chlewnej wprowadzona tak niedaw­
no przyjęła się ogólnie dzięki swym niewątpliwym 
zaletom.

Istnieje tendencja do kontraktowania całej nad­
wyżki produkcyjnej żywca. W chwili obecnej trze­
ba przyjąć, że około 70 proc. żywca pochodzi z do­
staw niezakontraktowanych, w roku 1950 przewidu­
je się udział sztuk kontraktowanych na około 60 
proc. ogółu dostaw. Przypuszczalnie pod koniec 
okresu planu 6-letniego blisko 100 proc. dostaw 
będzie pochodzić z kontraktacji.

I I I .  KISZONKI Z ZIEMNIAKÓW A SILOSY

Stwarzając bazy paszowe przy rozbudowującej 
się sieci tuczarń należałoby zwrócić uwagę na budo­
wę silosów do zakiszania parowanych ziemniaków.

Ziemniaki parowane zakiszać można w kombi­
nacji z różnymi innymi paszami. Doskonałe są k i­
szonki ziemniaków z motylkowymi, ja k  łubin pa­
stewny, lucerna. Domieszka motylkowych wahała­
by się wówczas w granicach 20 — 80 proc. Najle­
piej do tego nadaje się młoda lucerna z jesiennego 
pokosu w kombinacji z ziemniakami świeżego zbio­
ru. Mieszanka taka odznacza się doskonałym sto­
sunkiem białka do węglowodanów, które regulować 
można w miarę potrzeby, dodając przy zakiszaniu 
więcej czy mniej motylkowych. Dla świń tuczonych 
używamy kiszonki o przewadze ziemniaków, dla 
śwtiń ¡młodych i przeznaczonych do produkcji mię­
snej o przewadze motylkowych, a zatym i  białka. 
Doświadczenia jakie przeprowadzono z tym  rodzą-

paszy dały doskonałe wyniki. Przy zakiszaniu w je­
sieni możemy łatwo kombinować wspomniane po­
wyżej mieszanki, możemy dalej stosować zakiszanie 
ziemniaków w czasie odwilży zimowych i na wiosnę, 
jeśli stwierdzimy przemarznięcie lub gnicie ich w 
kopcach.

Zagadnienie kiszonek w paszy dla trzody chlew­
n e j wiąże się z rozbudową sieci silosów, obecnie zu­
pełnie niewystarczającej.

Kubatura silosów betonowych i  ceglanych na te­
renie województwa wynosi około 50.000 m3. Licząc 
około 5 m3 na dużą sztukę świni wypadnie, że wy­
starczają one na około 10.000 sztuk dużych, czyli 
około 50.000 sztuk świń o wadze 100 kg. W planie 
6-letnim ilość ta wzrośnie o 233 proc. Stanowić to 
będzie jeszcze niewystarczającą kubaturę, gdyż ilość 
pogłowia w tym  czasie też się powiększy. Oprócz 
silosów ujętych w planie istnieje jeszcze spora ich 
liczba wymykająca się spod ujęcia cyfrowego. Są 
to po prostu wykopane doły, w których zakisza się 
bardzo poważne ilości pasz, zwłaszcza zielonych. 
Straty wynikające z gorszego przechowania są tu 
znacznie większe niż w silosach z materiału trwałe­
go, toteż dążyć należy bezwzlędnie do podniesienia 
liczby zbiorników betonowych czy murowanych.

Rozbudowuje się obecnie sieć tuczarń —  celo­
wym było by zwracanie coraz iwiększej uwagi na zu­
żytkowanie odpadków w większych miastach, przy 
fabrykach etc. Odpowiednio zorganizowana sieć 
zbiornic odpadków dałaby napewmo duże ilości do­
datkowej paszy. Kwestie kalkulacyjne raczej od­
padłyby wobec wybitnie społecznego charakteru za­
gadnienia. Produkuje się mięso nie ty lko  dlatego, 
że się to opłaca, ale po prostu dlatego, że jest po­
trzebne.

IV . IN N E  CZYNNIKI WPŁYWAJĄCE

NA POPRAWĘ BILANSU PASZOWEGO
Powiększenie produkcji mączek mięsnych, kost­

nych, rybnych i padlinowych w oparciu o istniejący, 
a będący w rozbudowie system rakarń dać winno 
pokaźne ilości doskonałych dla tuczu świń pasiz wy- 
sofcobiałkowych.

Daiszą, dużą pozycją w poprawie bilansu paszo 
wego stanowić może coraz to większa mechanizacja
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pracy w rolnictwie. Park traktorowy Wielkopolski 
powiększy się k ilkakrotnie w ciągu najbliższych 6 
lat. Przyjmując, że trak to r zastępuje pracę około 10 
koni, koń zaś spasa plon z jednego ha w ciągu ro­
ku, przez powszechne zastosowanie traktorów  zy­
skujemy 10 ha ziemi (na 1 maszynę), którą można 
przeznaczyć pod uprawę roślin pastewnych dla byd­
ła czy trzody chlewnej.

Zakładając istnienie paru tysięcy ciągników w 
1955 r. dostać możemy znaczną powierzchnię do no­
wych upraw, przyjmując naturalnie komletne nasy­
cenie końmi parku pociągowego i stopniową, w 
miarę przybywania traktorów  ich eliminację. W 
obecnych warunkach Wielkopolska ma jeszcze stale 
w stosunku do swych potrzeb zbyt niską ilość koni.

V. WNIOSKI

Reasumując, stwierdzić należy, że:
1) Niedobór białka wpływa decydująco na kie­

runek produkcji trzody chlewnej. Stosowa­
nie węglowodanów w żywieniu w nadmiernej 
ilości nastawia kierunek produkcji na świnie 
mięsno - słoninowe, co powoduje ograniczenie 
produkcji świń mięsnych.

2) Niedobór białka wpływa na długość okresu 
tuczenia, zmniejszając jego opłacalność.

3) Wzajemny stosunek ilościowy pasz (w szcze­
gólności białkowych) w miarę realizowania 
założeń planu 6-letniego odnośnie produkcji 
roślinnej będzie się stale polepszać.

Do środków mogących polepszać bilans paszowy 
województwa należą:

1) Stopniowe, na szereg la t obliczone przejście 
w  uprawach polowych od zmianowania zbożo­
wo - ulepszonego, dominującego obecnie w 
Wielkopolsce do zmianowania płodozmiennego.

Da to w praktyce zwiększenie obszaru upraw 
pastewnych roślin motylkowych o prawie 
100 proc., zwiększenie uprawy okopowych, 
zmniejszenie zaś upraw kłosowych zbóż ozi­
mych (żyto).

2) Rozszerzenie w ciągu paru la t upraw m otyl­
kowych wysokobiałkcwyoh, jak  lucerna, sera­
dela, koniczyna, łubin w grupie roślin pastew­
nych. Da to zwiększenie produkcji białka o 
16 — 30 proc.

3) Lepsze przechowanie pasz okopowych i zielo­
nych silosowanie pasz, parowanie ziem­
niaków, kiszenie kombinacji zielonek wysoko- 
hiałkowych z parowanymi ziemniakami. Da to 
duże oszczędności paszowe.

4) Wykorzystanie do tuczu odpadków miejskich 
i  fabrycznych. Zakładanie tuczarń koło du­
żych ośrodków miejskich, opartych o zorga­
nizowany zbiór odpadków. Ilości tych pasz są 
bardzo poważne choć trudne do wyliczenia.

5) Rozbudowa rakarń i związany z tym  wzrost 
produkcji mączek zwierzęcych i rybnych, wy- 
sokowartościowych pasz białkowych trzody 
chlewnej.

6) Powiększenie liczby traktorów, a co za tym 
idzie wycofanie pewnej ilości koni. Zwolniło­
by to dość znaczną powierzchnię uprawną słu­
żącą dotąd potrzebom paszowym koni.

7) Naukowcy polscy, opierając się na zdobyczach 
i doświadczeniach nauki radzieckiej, winni dro­
gą uszlachetnienia odmian wpływać dodatnio 
na wzrost plonów z ha roślin pastewnych.

Powyższe wywody są ty lko  próbą analizy sytuacji 
paszowej na odcinku trzody chlewnej w Wielkopol­
sce, które j obszar należy rozumieć łącznie z Ziemią 
Lubuską.

Notatki i uwagi
Prof. Dr. STRZESZEWSKI

FUNDUSZ DLA POPIERANIA PRAC NAUKOWYCH 
Z ZAKRESU GOSPODARKI MIĘSNEJ

Na początku bieżącego roku Oddział Lubelski Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego z inicjatywy człon­
ka tegoż towarzystwa inż. Madlera, powołał do życia 
Fundusz dla popierania prac naukowych z zakresu go­
spodarki mięsnej.

Dzięki poparciu instytucji związanych z gospodarką 
mięsną — iz warszawską Centralą Mięsną na czele —■ 
Fundusz osiągnął sumę ponad 25.000 złotych.

Celem Funduszu jest finansowanie prac badawczych, 
dotyczących gospodarki mięsnej oraz premiowanie 
mniejszych prac, jak wszelkiego rodzaju przyczynków 
naukowych a nawet prac seminaryjnych studentów, z 
zakresu problematyki ekonomicznej rynku mięsnego.

W ten sposób Fundusz przyczyni się do posunięcia 
naprzód badań rynku mięsnego w Polsce, a w szczegól­
ności w Okręgu Lubelskim i do popularyzowania pro­
blemów gospodarczych, związanych z gospodarką mię­

sną, a w szczególności przyczyni się do rozbudzenia za­
interesowania nimi szerokich kół młodzieży akademic­
kiej. Działalność Funduszu obejmuje przede wszystkim 
oba uniwersytety lubelskie, ia w szczególności isekcję 
ekonomiczno - społeczną Wydziału Prawa i Nauk Spo­
łeczno - Ekonomicznych oraz Studium Zagadnień Spo­
łecznych i Gospodarczych wsi — Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego i Wydział Rolniczy oraz Wydział 
Weterynaryjny — Uniwersytetu im. Marii Curie Skło­
dowskiej.

Jesienią bieżącego roku przewidziane jest udzielanie 
pierwszych nagród za pracę studentów wymienionych 
Wydziałów, a być mioże, że odznaczone zostaną również 
prace magisterskie przygotowane na innych uczelniach 
jak np. w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie.

Na czele Komisji, która przyzna nagrody z zasobów 
Funduszu stoi prezes Oddziału Lubelskiego Polskiego
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Towarzystwa Ekonomicznego prof. dr Czesław Strze- 
szewski. Członkami Komisji są prof. dr Henryk Roma­
nowski i dr Aleksander Kierek.

Powstanie wyżej wymienionego Funduszu należy u- 
ważać za ważny krok naprzód na drodze nadania bada­
niom naukowym kierunku praktycznego i jak najbar­
dziej mocnego ich sprzągnięcia z akcją realizacji pla­

nów gospodarczych Państwa. Fakt, że Fundusz powstał 
na terenie okręgu lubelskiego, który odgrywa poważną 
rolę w akcji „H “ , i predysponowany jest na podstawową 
bazę aprowizacyjną w zakresie artykułów mięsnych dla 
Polski, ma to szczególne znaczenie, gdyż w wyniku 
ostatecznym Fundusz może przyczynić się do pogłębie­
nia znajomości wielu zagadnień mięsnych.

INŻ. S. BIAŁYNICKI

ZAGADNIENIE „GOŁYCH’' ŚWIŃ 
W WOJ. RZESZOWSKIM

Pracując od kilku lat w skupie żywca na terenie wo­
jewództwa rzeszowskiego zauważyłem, że w niektórych 
miejscowościach dość powszechnie występują tzwt „świ­
nie gołe“ , nie posiadające od urodzenia szczeciny, 
względnie bardzo rzadką i delikatną. Na ogół rolnicy 
tutejsi tłumaczą to jako występowanie nowego gatun­
ku, czy też ras świń, zaś niektórzy fachowcy twierdzą, 
że są to (skutki degeneracji.

Świnie te w wychowie nie są złe, dają dobre przyro­
sty, tak że prosięta mają licznych nabywców. Jednak 
świnie takie nie cieszyły się nigdy pokupnością ani 
wśród rzeźników - masarzy, ani też wśród kupców-hur- 
towników. Mimo nawet dobrego zewnętrznego wyglądu 
i dodatniego wrażenia z dotykowego badania grubości 
słoniny, po uboju okazywało się, że słonina jest cieńsza 
niż przypuszczano i stosunek tłuszczu do wagi bitej był 
niższy, niż u świń ze szczeciną. Poza tym świnie „gołe“ 
nie znoszą nawet najkrótszego transportu oraz grupo­
wego przetrzymywania ze względu na poważne obra­
żenia skóry, co uniemożliwia ich chów na bekony, zaś 
skóry z tych świń kwalifikowane są przeważnie do I I I

i IV  kl. tj. zaliczane do gorszych gatunków. Przedsta­
wiciel nauki w ZSRR, prof. Popow zajmuje następujące 
stanowisko w sprawie „gołych“ świń. W swej książce 
„Żywienie zwierząt domowych“ z r. 1946, prof. Popow 
stwierdza, że prosięta gołe rodzą się z braku pewnych 
składników w pokarmie prośnej maęiory i zaleca w dru­
gim okresie ciąży dawać maciorom w roztworze jodek 
potasu dziennie od 3 do 5 gramów dla 30 — 50 macior.

Ponieważ na terenie wojew. rzeszowskiego skutkiem 
braku jodu w pokarmach występują często u ludzi za­
burzenia w czynnościach gruczołu tarczykowego (cho­
roba Basedowa), (przychodzenie na świat „gołych“  świń, 
moim zdaniem, tłumaczy się prawdopodobnie również 
brakiem jodu w pokarmach. Było by wskazane zaintere­
sować tym zagadnieniem Katedrę Hodowli Zwierząt 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie oraz najbliż­
sze Zakłady Zootechniczne, aby powyższą sprawę zba­
dały, przeprowadziły doświadczenia i wydały odnośne 
instrukcje zapobiegające zanikowi szczeciny u świń jak 
i innym objawom wyżej przedstawionym, mającym w 
konsekwencji znaczenie gospodarcze.

MOŻLIWOŚCI ZMNIEJSZENIA WŁASNYCH KOSZTÓW 
PRODUKCJI ZWIERZĄT DOMOWYCH

W czasopiśmie radzieckim „Miasnaja Industria“ 
Nr 3 z br. naczelnik wydziału planowania chowu zwie­
rząt w sowchozach w okręgu moskiewskiego ■— M. 
Zakatisow — wysuwa przed dyrektorami, buchalte­
rami i fachowcami sowchozów szereg zagadnień ma­
jących ścisły związek z kosztami produkcji. M. Zaka­
tisow stwierdza, że w produkcji zwierząt gospodar­
skich, pasze zajmują jedno z czołowych miejsc, gdyż 
stanowią one 60 — 65 proc. wszystkich kosztów pro­
dukcji. Dlatego też największymi źródłami zmniejsze­
nia kosztów produkcji jest właściwe zastosowanie pasz. 
Zdaniem autora osiągnięcie pozytywnych wyników do­
tyczących kosztów produkcji nastąpi przy:

1) zmniejszeniu paszy na jednostkę produkcji,
2) zwiększeniu (ilości własnych pasz z gospodarstwa 

sowchozu,
3) obniżeniu kosztów produkcji pasz własnych.
Przeprowadzając podział paszy na bytową i produk­

cyjną — M. Zakatisow omawia planowania właści­
wych norm żywnościowych, uzależnionych jednak od 
możliwości dziennych przyrostów czy ubojów. Czaso­
we tylko obniżenie normy może spowodować już duże 
straty. Dlatego zaplanowanie i przygotowanie pasz 
w sowchoizie dla normalnego żywienia zwierząt jest 
ważną sprawą. Jako przykład może służyć tablica 
przytoczona przez autora obrazująca jakie zapotrze­
bowanie pasz należy uwzględniać przy różnych dzien­
nych przyrostach świń.

Dzienny przyrost w gr. na 1 szt.: 200 — 300, 300 — 
400, 500 — 600, 600 — 700, 700 — 800. Potrzeba je-

dnostek pokarmu na 1 kg przyrostu: 7,84, 6,57, 6,0,
5,58, 5,29, 5,08.

Uzyskanie maksymalnych przyrostów dziennych 
przy równoczesnym zużyciu najmniejszej ilości jedno­
stek pokarmowych na 1 kg przyrostu winno być ce­
lem wszystkich pracowników sowchozów.

Jednak w praktyce M. Zakatisow zauważył' duże 
odchylenia od właściwych norm żywieniowych w kie­
runku ich zwiększenia i dlatego radzi zwrócić uwagę 
na gatunek paszy, ja j przygotowanie, warunki wy­
chowu zwierząt, oraz ilość braków i jak zbadać dokła­
dnie przyczyny najszybsze ich usuwanie. Należy każdo­
razowo, które powodują stosowanie wysokich norm ży­
wieniowych i usunąć je, a automatycznie uzyska się 
zmniejszenie norm żywieniowych.

Przechodząc do pasz z własnego gospodarstwa M. 
Zakatisow stwierdza, że własne pasze w sowchozach 
są 2—3 krotnie tańsze od pasz treściwych przywo­
zowych. W związku z tym radzi wykorzystać wszel­
kie możliwości w kierunku zwiększenia ilości własnych 
pasz, biorąc pod uwagę zwiększenie produkcji pasz z 
jednostki powierzchni.

Między innymi autor omawia również sprawę kosz­
tów robocizny, która w ogólnych kosztach stanowi 
przeciętnie od 10 — 12 proc. Oczywiście wydatki te są 
mniejsze na jednostkę produkcji, im większa jest pro­
dukcyjność zwierząt i odwrotnie.

W zakończeniu M. Zakastisow zaleca pracownikom 
sowchozów współpracę w kierunku zmniejszenia kosz­
tów produkcji co w wyniku da poważne oszczędności 
oraz szybkie podniesienie produkcji. S. B.



R ok I G O S P O D A R K A  M IĘ S N A 157

ZABEZPIECZENIE BŁONY KIEŁBASY OD PLEŚNI
Pod powyższym tytułem w czasopiśmie „Miasnaja 

Industria“ — ZSRR Nr 3, 1949 <r., ukazała .się nastę­
pująca notatka majstra I  Kategorii A. Kostylewa 
(kombinat mięsny w Ejsku).

Przetrzymując przez dłuższy czas kiełbasę w nie­
odpowiednich do tego celu składach i magazynach po­
woduje to rozwijanie się na powierzchni błon kiełbas 
pleśni i grzybków. Chcąc je usunąć — musi się zu­
żyć sporo czasu i pracy obniżając jednocześnie jakość 
kiełbasy a zwiększając manco.

Autor przytoczonej notatki zastosował na terenie, 
mięsnego kombinatu w Ejsku bardzo prosty sposób 
zabezpieczający błony kiełbas przed pleśnią i grzyb­
kami. _ . .

W magazynie lub składzie, gdzie przechowują się 
kiełbasy na czteropiętrowych wieszakach, umieszcza się 
skrzynkę o powierzchni dna 1 x 0,5 m i wysokości

bocznych ścianek 0,2 m. Do skrzynki nasypuje się 
10-cio cm. warstwę trocin i podpala siię je. Trociny diają 
wtedy gęsty dym, który wypełnia wnętrze magazynu 
czy składu a tym samym chroni kiełbasy przed ple­
śnią i grzybkami. Jakość produkcji nie ulega pogor­
szeniu, zaś manco nie jest większe od normalnego.

Autor zwraca jednak uwagę, że nie należy pozo­
stawiać w magazynie na noc skrzynki z tlejącymi tro­
cinami, jak również jeżeli w składzie podłoga jest dre­
wniana to należy dorobić nóżki do skrzynki i usta­
wić ją na cegłach bądź inych izolatorach zabezpie­
czających przed pożarem.

Obserwacje wykazały, że sposób ten chroni kiełba­
sy od pleśni i grzybków na przeciąg 3 miesięcy.

Przytoczony sposób stosować można w niewielkich 
wytwórniach kiełbas.

ZNACZENIE KASTROWANIA LOCH 
NA MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA TŁUSZCZÓW

ZWIERZĘCYCH
Tłuszcze w odżywianiu naszym zajmują poważne 

miejsce, z uwagi na to, że stanowią część składową 
większości naszych pokarmów i  służą jako niezastą­
piony dodatek w przygotowywaniu potraw.

W Polsce oddawna ludność przyzwyczajona była do 
tłuszczów zwierzęcych (masła, słoniny, smalcu), bo­
wiem tłuszcze roślinne używane były przeważnie w 
okresie postów i to niejednokrotnie w postaci źle oczy­
szczonych olejów lnianego i rzepakowego. _ Ostatnio 
margaryna zaczęła torować sobie drogę, jednak nie 
wszędzie znajduje uznanie i  większe, zastosowanie. 
Dlatego też tłuszcze zwierzęce nadal będą odgrywały 
poważne znaczenie i  nad zwiększeniem ich producji 
będą czynione wysiłki.

Na tym miejscu chcę się zająć możliwością zwięk­
szenia tłuszczu zwierzęcego pochodzącego ze świń. 
Myśl tą podsunął mi artykuł W. Makarowa: „Nasze 
metody zwiększania efektu tuczu świń“ zamieszczony 
w N r 3 dwumiesięcznika radzieckiego „Miasnaja In- 
dustrja Z. ¡8. R. R-” z r. 1949.

Otóż w naszym państwowym planie gospodarczym 
na rok 1950 przewiduje się kontraktację 3 milionów 
sztuk tuczników. Nie będzie to stanowiło całej poda­
ży tuczników z gospodarstw rolnych, lecz dla przed­
stawienia wniosków będę opiera! się wyłączne na 
akcji kontraktacyjnej, gdyż cyfry te są realne, zas 
oparcie się tylko o przypuszczalną podaż tuczników w 
roku przyszłym, mogłoby być kwestionowane.

Wśród tych trzech milionów tuczników blisko poło­
wę będą stanowiły loszki i  wybrakowane maciory, a 
resztę zaś, to znaczy w przybliżeniu drugą połowę — 
wieprzki (wrzesne kastraty). Powszechnie wiadomym 
jest, że loszki w porównaniu z wieprzkami poza słab­
szą wydajnością mięsa mają też  ̂gorszy stosunek tłu­
szczu do wagi bitej, jak również cieńszą słoninę. Od 
dawna tu i ówdzie stosowano kastrację loszek, wzglę­
dnie macior, lecz tylko w bardzo nieznacznej skali. Ka­
stracja krwawa wymaga specjalistów (lekarzy wete­
rynarii) przyczyni sztuka poddana kastracji po ope­
racji przez kilka tygodni przechodzi okres rekonwale­
scencji, tracąc w tym czasie względnie przybywając 
na wadze. Śrutowania (zapuszczanie śruein do maci­
cy) maciorek nie wszędzie również dawało w 100 proc. 
pozytywne wyniki, dlatego też nie rozpowszechniło się
szerzej. , . . , , . ,n

Na terenie Związku Radzieckiego, jak podaje W. 
Makarów w swoim artykule, stosuje się bezkrwawą 
kastrację wg metody A. J. Zykowa, która nosi naz­
wę „tupoj sposob“ . Ta metoda została szczegółowo

omówiona i przedstawiona w czasopiśmie _ radzieckim 
„Wietierynarja“ N r 6 z r. 1948. Kastracja metodą 
Zykowa nie wymaga udziału specjalistów — lenarzy 
weterynarii i może być przeprowadzana przez ludzi, 
przeszkolonych do tych czynności. I  tak w zakładzie 
kontrolno - doświadczalnym im. „Dziesięciolecia Paź­
dziernika“ koło Moskwy, kastrację przeprowadzali 
pracownicy zakładu pod kierunkiem docenta Zyko­
wa, przyczym na początku poświęcali dla operacji jed­
nej sztuki 10 — 12 minut, zaś po wprawieniu się 
skrócili ten czas do 6 — 7 minut. Żadnych kompli­
kacji i  złych następstw u kastrowanych maciorek nie 
zanotowano.

Sądzę, że u nas możnaby było po bliższym zapo­
znaniu się z wyżej wymienioną metodą kastracji, 
przygotować kadry wśród pracowników gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ do przeprowadze­
nia powszechnej kastracji loszek, przeznaczonych na 
tucz. Jakie korzyści uzyskaliśmy przez masową ka­
strację loszek — to postaram się przedstawić po za­
poznaniu się z wynikami doświadczeń przeprowadzo­
nych na terenie Związku Radzieckiego.

W. Makarów w swym artykule podaje własne wy­
niki doświadczeń. Do celów doświadczalnych były bra­
ne loszki w różnych okresach wzrostu i stworzono trzy 
grupy wagowe: I  grupa o wadze około 100 kg Sztu­
ka, I I  grupa o wadze 70 kg sztuka i I I I  grupa o wa­
dze około 50 kg sztuka. Każda grupa składała się 
w połowie z loszek kastrowanych, drugą zaś połowę 
stanowiły loszki niekastrowane. Wszystkie grupy były 
doprowadzone do wagi 150 kg sztuka. Następnie do­
konywano uboju oraz badano jakość i ilość tłuszczu 
i mięsa. Doświadczenie wykazało, że lepsze przyrosty 
uzyskano tylko w grupie I I I  kastrowanych loszek tj. 
u loszek, które były kastrowane we wczesnym okresie 
wzrostu. W innych zaś grupach przyrosty kastrowa­
nych i niekastrowanych zasadniczo się nie róż­
niły. Natomiast rewelacyjne wyniki uzyskano po 
uboju. Mianowicie wszystkie kastrowane loszki dały 
lepszą wydajność mięsną niż loszki niekastrowane, 
jak również we wszystkich grupach loszki wydały o 
20_30 proc. więcej tłuszczu od loszek niekastrowa­
nych, dając też gruibsizą słoninę. Na zakończenie 
swego artykułu W. Makarów zaleca kastrację loszek 
w różnych okresach wzrostu.

Powracając do naszego planu kontraktacji w roku 
1950 przewidującego 1.500.000 sztuk loszek i macior, 
uzyskamy (licząc przeciętną bitą wagę każdej na
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90 kg) 135.000 mięsa i tłuszczu. Przyjmując %  tłuszczu i mięsa na zł 100, to uzyskany efekt piendęż-
tłuszczu przeciętny na 30 otrzymajmy 40.500 ton tłu- ny, wyrażony będzie kwotą jednego miliarda złotych,
szczu. Przy powszechnym zastosowaniu kastracji lo- lecz co najważniejsze, że zaspokojone będą w więk-
szek możemy zwiększyć ilość tłuszczu o 25 proc., t;i. szym stopniu potrzeby mas pracujących w tłuszcz,
o 10.000 ton, nie mówiąc, że przez kastrację osiągnie- Sprawa niniejsza nie jest zdaniem moim błaha, wy- 
my lepszą wydajność mięsa a także częściowo i lep- maga jednak przedyskutowania, oraz właściwego uję- 
sze przyrosty. Gdy przyjmiemy różnicę w cenie 1 kg cia organizacyjnego. in ż .  S. B - i
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